
przegląd 
powszechny 2/762/85 
miesięcznik 
poświęcony sprawom religijnym, 
kulturalnym i społecznym 
założony w roku 1884 

JEZUICI • Warszawa 



W Y D A W C A 
Prowincja Wielkopolsko-Mazowiecka Towarzystwa Jezusowego 

R E D A G U J E ZESPÓŁ 
S t e f a n M o y s a SJ 
S t a n i s l a w O p i e l a SJ (red . n a c z e l n y ) 
M i r o s ł a w P a c i u s z k i e w i c z SJ 
G r z e g o r z S c h m i d t SJ 

OPRACOWANIE GRAFICZNE 
Teresa W i e r u s z 

REDAKTOR TECHNICZNY 
J o a n n a W i r p s z a 

„PRZEGLĄD POWSZECHMY" 
R e d a k c j a i A d m i n i s t r a c j a 
ul. Rakowiecka 61 
02-532 Warszawa 
tel. 49-02-71 w. 273 
lei. administracji 48-09-78 

PRENUMERATA 
roczna I IW zł 
półroczna 550 zi 
cena egzemplarza 100 zł 

W p ł a t y 
Bank PKO VI Oddział w Warszawie 
nr konia 1560-51624-136 
ul. Bagatela 15 
00-585 Warszawa 

Prenumerata zapewni regularne otrzy­
mywanie pisma. Część nakładu jest do 
nabycia w kioskach „Ruchu" iw katolic­
kich księgarniach. 

Druk: ZUP „INCO". Warszawa, ul. Owsiana 9/11 
Zam. 0261/Z 245 (T-52), nakład 8000+350 egz.. ark. druk. 10,0 

Papier druk. kl. V, 71 g., format A l 

Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca 



Spis treści 

Ks. Waldemar Chrostowski 

Abraham - „ojciec wierzących" 169 
Spotkanie A b r a h a m a z Bogiem, które zapoczątkowuje wiarę i 
określa całą religijną tradycję Izraela (Rdz 12, l -4a) . 

Ks. Marek Starowieyski 

Pisarze pogańscy II wieku o chrześcijanach 
(część II) 181 

Paweł Kądziela 

„Walka o formę bytu Polaka" 195 
Jak ją realizuje J a n Józef Szczepański w swojej twórczości? 

Maria Walendowska 

Polemista i tropiciel Boga (o Bronisławie 
Trentowskim) 208 
Gorący temperament pisarski, obsesyjne punkty widzenia, .we­
wnętrzne uwikłania, pęknięcia, dziwactwa i słabości cechowały 
tego człowieka. 

Ks. Michał Heller 

Mechanistyczna krytyka mechaniki ' 222 
Mach poddał krytyce mechanikę klasyczną, by ją lepiej ugruntować 
j a k o naukę. Co z lego wynikło? 

Andrzej Michał Ziółkowski 

O pewnym stanowisku w filozofii 231 
Krytyka relatywizmu. -

Jan Skoczyński 

Postęp i sens 244 
J a k rozumie postęp Antoni Mikołaj Condorcet , a jak go rozumie 
Emanuel Mounier? 



164 

Michał Jagiełło 

P r o g r a m kulturalny lubelskiego „Odrodzen ia" 
(1935-1939) - część II , 258 
K u l t u r a l n y p r o g r a m o d r o d z e n i o w c ó w by ł p r ó b ą o d p o w i e d z i na 
kryzys cywi l i zac j i w s p ó ł c z e s n e j . 

Janusz Gaworski - Michał Jagiełło 

Polemika o wileńskim „Paks ie" 269 

Kazimierz Dziewanowski 

Zło te świątynie i złote środki 280 
P r z e m o c z w y k l e w y m i e r z o n a jes t p r z e c i w s k r a j n o ś c i o m , a l e z a w s z e 
trafia w u m i a r k o w a n y c h . 

Album podręczny: Jacek Waltoś 290 

Jan S . Jaworski 

Identyfikacja monet z Ca łunu Turyńskiego 292 

Jacek Kolbuszewski 

„Horodelskie" krzyże 295 

Pamiętniki 1982 (J. Górski) 297 

Książki - J. Kolbuszewski: („Polska liryka religijna", pod redakcją 
S. Sawickiego i P. Nowaczyńskiego, t. 1, „Religijne tradycje litera­
tury polskiej") 302 
R. Zajączkowski: (S. Alina Merdas, „Łuk przymierza. Biblia w 
poezji Norwida") 305 
B. Gaziński: (C. Fur tado, „Mit rozwoju gospodarczego*') 308 

Czasopisma - S. Siwek: Prasa o gospodarce 312 
K. K.: H o m o creator po polsku 315 

Teatr - T. Nyczek: Policjant i filozof („Zbrodnia i kara" F. Dosto-
jewskiego, Teatr Stary w Krakowie, reż. A. Wajda) 317 



Table des matières 

Abbé Waldemar Chrostowski 

Abraham - „père des croyants" 169 
C'est la rencontre d 'Abraham avec Dieu qui initie la foi et définit 
toute la t radit ion religieuse d'Israël (Gen 12, l ­4a) . 

Abbé Marek Starowieyski 

Les écrivains païens du II-ème siècle sur les 
chrétiens (II-ème partie) 181 

Paweł Kądziela 

„Lutte pour la forme d'existence des Polonais" 195 
Comment Jan Józef Szczepański la réalise-t-il dans son oeuvre? 

Maria Walendowska 

Polémiste et pisteur de Dieu (Bronisław 
Trentowski) 208 
Cet homme se caractérisait par un ardent tempérament d'écri­
vain, des points de vue obsessifs, complications intérieures, fêlures, 
excentricités et faiblesses. 

Abbé Michał Heller 

Critique mécaniste de la mécanique 222 
Mach a critiqué la mécanique classique afin de mieux l'affermir en 
tant que science. Qu'est­ce qu'il en résulta? 

Andrzej Michał Ziółkowski 

Sur une certaine attitude en philosophie 231 
Critique du relativisme. 

Jan Skoczyński 

Le progrès et le sens 244, 
Quelle est la conception du progrès selon Antoine Nicolas Condor-
cet et quelle est celle d 'Emmanuel Mounier? 



166 

Michał Jagiełło 

Programme Culturel de „Odrodzenie" à Lublin 
(1935-1939) L II-ème partie 258 
Le programme culturel des membres de „Odrodzenie" fut une tenta­
tive de réponse à la crise de la civilisation contemporaine. 

Janusz Gaworski - Michał Jagiełło 

Polémique au sujet de „Pax" à Wilno 269 

Kazimierz Dziewanowski 

Les sanctuaires d'or et les moyens dorés 280 
La violence est d'ordinaire dirigée contre les extrémités, mais elle 
atteint toujours les modérés. 

Album à la portée de la main: Jacek Waltoś 290 

J a n S. Jaworski 

L'identification des monnais du Saint Suaire 
de Turin 292 

Jacek Kolbuszewski 

Les croix de Horodło 295 

Mémoirs 1982 (J. Górski) 297 
Comptes rendus 302 



Contents 

Father Waldemar Chrostowski 

Abraham - "father of believers" 169 
Abraham ' s meeting with G o d originates the faith and defines the 
whole religious tradit ion of Israel (Gen 12, l -4a) . 

father Marek Starowieyski 

Pagan writers of the 2-nd century about Christians 
(part 2) 181 

Paweł Kądziela 

"Struggle for the form of existence of the Poles" 195 
How is il realized by Jan Józef Szczepański in his work? 

Maria Walendowska 

Polemist and trailer of God (Bronisław 
Trentowski) 208 
He was characterized by a hot writer's temperament.obsessive 
points of view, interior complications, fissures, eccentricities and 
weaknesses. 

Father Michał Heller 

Mechanistic criticism of mechanics 222 
Mach criticized classical mechanics in order to ground it better as a 
science. What resulted from it? 

Andrzej Michał Ziółkowski 

On a certain attitude in philosophy 231 
Critique of relativism. 

Jan Skoczyński 

Progress and sense 244 
What is the idea of progress according to Anthony Nicolas Condor-
cet and what is it according to Emmanuel Mounier? 



168 

Michał Jagiełło 

Cultural programme of "Odrodzen ie" in Lublin 
(1935-1939) - pa r t 2 258 
Cultural p rogramme of the. members of "Odrodzenie" was an 
at tempt to answer the crisis of modern civilization. 

Janusz Gaworski - Michał Jagiełło 

Polemics on " P a x " in Wilno 269 

Kazimierz Dziewanowski 

Gold sanctuar ies and golden means 280 
Violence is usually directed against the extremes but it always hits 
the moderate. 

Handy album: Jacek Waltoś 290 

J a n S. Jaworski 

Identif ication of the coins fom the Holy Shroud 
of Turin 292 

Jacek Kolbuszewski 

The Horodło crosses 295 

Memoirs 1982 (J. Górski) 297 
Reviews 302 



przeg ląd 
p o w s z e c h n y 2'85 169 

Ks. Waldemar Chrostowski 

Abraham - „Ojciec wierzących" 

J e d e n a ś c i e p o c z ą t k o w y c h r o z d z i a ł ó w Księgi R o d z a j u m a 
za p r z e d m i o t n i e w y o b r a ż a l n i e długi o d c i n e k czasu - o d 
s t w o r z e n i a świa t a d o A b r a h a m a . R o z d z i a ł 12 w p r o w a d z a 
p o s t a ć A b r a h a m a i w o k ó ł niej s k u p i a się u w a g a t r z y n a s t u 
ko le jnych r o z d z i a ł ó w ( R d z 12 ,1-25 ,11) . T a r ó ż n i c a w roz ­
m i a r a c h jes t w a ż n a ; świadczy o n iezwykłej r a n d z e b o h a t e r a 
tej części Księgi . 

W p o p r z e d n i c h a r t y k u ł a c h , z amieszczanych n a ł a m a c h 
„Przeg lądu P o w s z e c h n e g o " , z a t r z y m a l i ś m y się n a d w y b r a ­
n y m i węz łowymi e p i z o d a m i z „his tor i i p o c z ą t k ó w " 1 . W j ed ­
n y m z n a s t ę p n y c h n u m e r ó w m a u k a z a ć się a r t y k u ł , 
w k t ó r y m d o k o n a m y zasadn icze j syntezy na jnowszych 
b a d a ń n a d R d z 1-11 , szczególnie do tyczących formacj i 
a k t u a l n e g o t eks tu , p r z e w a r t o ś c i o w a n i a j e g o zap lecza mi ty ­
cznego , c h a r a k t e r y s t y k i tej części Księgi R o d z a j u w a s p ek ­
cie z a s t o s o w a n y c h w niej g a t u n k ó w l i te rackich . S p r ó b u j e ­
my d o t r z e ć d o t ego , co - n a p r z e k ó r dawnie j szym 
p o s z u k i w a n i o m i dzisiejszej pob ieżne j l ek tu rze - jes t w tych 
rozdz ia ł ach n a p r a w d ę „h i s to ryczne" . J e d e n p u n k t jest n ie­
wątp l iwy: R d z 1-11 o d n o s i się d o czasu , k tó ry -z całą p e w ­
nośc ią m o ż e m y okreś l i ć j a k o „preh i s to r i ę" . 

1. W r a z z R d z 12 w k r a c z a m y w dz iedz inę h is tor i i . Cp 
prawda /udowa tradycja izraelska, która przechowała wspo­
mnienia o Abrahamie nie może uchodzić za źródło historyczne 
ii- ścisłym tego słowa znaczeniu, niemniej jednak dość wyraźne 
aluzje do wydarzeń ogólnych oraz do stosunków politycznych 
i społecznych, znanych skądinąd, pozwalają powiązać Abra­
hama z określoną epoką i określonym środowiskiem - n a p i -

1 Były to: opis upadku pierwszych ludzi, opowieść o Kainie i Ablu, o przyczynach 
potopu i czynnej obecności Boga chroniącej świat od totalnej zagłady, opowieść 
o przekleństwie Kanaana i o „wieży Babel". e , 
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sał na sz naj lepszy z n a w c a Księgi R o d z a j u , ks . Cz . J a k u b i e c 2 . 
Ź r ó d ł a , w y k o r z y s t a n e w poszczegó lnych t r adyc j ach 
p o m i m o n i e d o k ł a d n o ś c i , u p r o s z c z e ń i s chematyzac j i - mają 
swój p o c z ą t e k w o k r e ś l o n y m czasie , ś r o d o w i s k u i - j a k k o l ­
wiek by łyby d e l i k a t n e - łączą j e nici z p o s t a c i a m i , o k t ó r y c h 
t rak tu ją . W t rosce o rzeczywis te p o d ł o ż e i zaplecze h i s to ry ­
czne m u s i m y być b a r d z o wyczulen i . J ę z y k i s t r u k t u r a o p o ­
wieści o A b r a h a m i e są r ó ż n e o d t ego , co ją p o p r z e d z a . 
Ks ięga R o d z a j u n ie t y lko u w a ż n i e no tu je n a z w y z iem, mias t , 
t r asę w ę d r ó w k i , p o j e d y n c z e d a n e o życiu, ale p rzywiązu je 
d o tych szczegó łów o g r o m n e znaczen ie , t a k ż e t eo log iczne . 
Liczne s t u d i a u d o w o d n i ł y , że opowieśc i o A b r a h a m i e i p o ­
zos t a łych p a t r i a r c h a c h są m o c n o z a k o r z e n i o n e w rzeczywi­
stości i obfi tują w de ta le właśc iwe d l a Bl iskiego W s c h o d u 
z p ierwszej p o ł o w y II tysiąclecia p r z e d C h r y s t u s e m 3 . Bibl ia 
jes t żywo tn i e z a i n t e r e s o w a n a his tor ią , t y m co się n a p r a w d ę 
w y d a r z y ł o . ' 

Czy ta jąc opowieśc i sk łada jące się n a „his tor ię p o c z ą t ­
k ó w " s twie rdza l i śmy , że w s k o n d e n s o w a n y m ' opis ie j e d ­
nos tk i , k tó re j l i te rackie pa ra l e l e p o s i a d a m y n ie raz p o z a 
Biblią, k u m u l o w a ł o się d o ś w i a d c z e n i e ludzkośc i . J e d n o s t k a 
była u o s o b i e n i e m tego , co p o w t a r z a się zawsze i wszędzie . 
T e r a z p r z e c h o d z i m y d o op isu f ak tycznego życia. Op i s t en 
j e s t w p r a w d z i e da lek i o d biograf i i , b o b r a k u j e w n i m wielu 
p o d s t a w o w y c h d a n y c h , ale b o h a t e r e m jest j u ż k o n k r e t n y 
cz łowiek - A b r a h a m . -, , 

2. O d p o c z ą t k u R d z 12 s p o t y k a m y p r a w d z i w e g o cz ło­
wieka , z krwi i kości . N a s z y m z a m i a r e m jest przyjrzeć się 
p i e r w s z e m u s p o t k a n i u A b r a h a m a z Bog iem, k t ó r e inicjuje 
wia rę i o k r e ś l a całą religijną t radyc ję Iz rae la . C h o d z i o t eks t 
Rdz. 1 2 , l - 4 a , k t ó r y , j a k z g o d n i e u t r zymują eg/.cgeci, w ca­
łości z awdz i ęczamy tradycji j a h w i s t y c / n e j . 
A. Pan rzekł do A brama: 
'Wyjdź ty z twej ziemi, 
i z miejsca twego urodzenia, 
i z domu twego ojca 
do ziemi, którą ci wskażę' (w. 1). 

W k t ó r y m m o m e n c i e swego życia i d l aczego to właśn ie 
A b r a m usłyszał g łos Bożego wezwan ia? Księga Rodza ju nie 
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z a d o w a l a naszej c iekawośc i . Wiersze z a m y k a j ą c e rozdz i a ł 
11 mówią w p r a w d z i e o rodz in ie T e r a c h a , ale w s p o s ó b 
wyraźn i e u k i e r u n k o w a n y ku A b r a h a m o w i . D o w i a d u j e m y 
się m. in . , że Terach, ojciec A b r a m a , .Nachora i H a r a n a , p o 
śmierc i t rzec iego syna , k t ó r y pozos t awi ł p o sobie p o t o m k a 
imien iem Lot , wyruszy ł z U r cha lde j sk iego , gdzie d o t ą d 
mieszka ł , ABY VDAĆ SIF, DO KRAJU KANAAN (11,31). Z a b r a ł ze 
sobą A b r a m a , L o t a o r a z synową Sara j - żonę A b r a m a . Czy 
wziął leż N a c h o r a - nie w iemy; w późn ie j szym okres i e 
N a c h o r mieszka ł w A r a m - N a h a r a i m (24,10), a więc też 
w y e m i g r o w a ł z Ur . Kiedy T e r a c h z rodz iną PRZYRYŁ DO CHA­
RAMI, OSIEDLILI SIĘ TAM. 

Księga Rodza ju nie czyni żadne j aluzji d o s t a n u duszy 
A b r a m a sp rzed t ego p r z e ł o m o w e g o wezwan ia . Je j mi lczenie 
z o s t a ł o u z u p e ł n i o n e przez dociekl iwą t radyc ję żydowską . 
Nieza leżnie od p e w n y c h różn ic j e d n a linia jest w niej 
w s p ó l n a : A b r a m zos ta ł w y b r a n y ze świa ta po l i t c i s tycznego , 
k t ó r e m u j e d n a k s a m nie h o ł d o w a ł . W y r ó ż n i a ł się o d reszty , 
b o skierował się ku właściwej drodze i dzięki swemu prawemu 
rozumowi rozpoznał ścieżkę sprawiedliwości. Zrozumiał, że 

' istnieje tylko jeden Bóg, którzy rządzi sferami, i który stwo­
rzył wszystko-, i że żadnego Boga poza Nim nie ma. Zrozu­
miał, że cała ludzkość była w błędzie i że powód jej błędu leży 
w kulcie ciał niebieskich i idoli, tak iż prawda została 
w końcu wyparta z Judzkich umysłów n a p i s a ł w X I I w i e k u 
M a j m o n i d e s w t r ak tac i e „Przepisy p rzec iw ido la t r i i " w zna ­
n y m k o m e n t a r z u d o Miszny (Miśneh T o r a h ) . T o r o z u m o ­
w a n i e o możl iwośc i p o z n a n i a Boga ,:/ n a t u r y " z n a m y 
z Księgi M ą d r o ś c i 13,1 nn. i z P a w i o w e g o Listu d o Rzy­
m i a n 1 ,18-23. , 

T a s a m a t r adyc ja ż y d o w s k a z u p o d o b a n i e m w r a c a ł a d o 
t e m a t u „dziesięciu p r ó b " A b r a h a m a (para le ln ie d o 10 p l a g 

„ - Stare i Nowe Przymierze. Biblia i Ewangelia, Warszawa 1961, s. 52. 
1 . Polecani rozprawkę R. de V'aux, Les Patriarches hébreux et?'histoire: RB 72(1965) 

ss. 5-28 (wydanie niemieckie: DiePatriarchenerzàhlungen unddie Gesehichîe, Stuttgar-
ler Bibelstrudien 3, 1965) oraz dobrą syntezę J. Brighta w rozdziale The Historical 
Selling of the Patriarchal Narratives w jego A History of Israel, London 1979, s. 76-85. 
W jeżyku polskim mamy m.in. dwie pierwsze części IV rozdziału książki W.F . 
Albrighta Oil epoki kamiennej do chrześcijaństwa, -IW Pax, Warszawa 1967, s. 166-204 
i rozdział Abraham i jego czasy w książce A. Parrota Biblia i starożytny świat, IW 
Pax, Warszawa 1968, s. 203-286. · 
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eg ipsk ich , 10 p r z y k a z a ń i td . ) . T rzy p ie rwsze , nawiązu jące d o 
o k r e s u p o p r z e d z a j ą c e g o p o w o ł a n i e , t o : spisek p o g a n , a b y 
zgładzić cz łowieka t a k r ó ż n e g o o d n ich ; uwięz ien ie A b r a ­
h a m a n a o k r e s 10 lat i wrzucen ie g o d o ogn i s t ego p ieca o r a z 
j e g o w ę d r ó w k a . P o z o s t a ł e „ p r ó b y " o p r a c o w a n o j u ż ściśle 
w o p a r c i u o Księgę Rodza ju" . Szczegół w a r t o d n o t o w a n i a : 
egzege tyczna t r adyc ja ż y d o w s k a nie twie rdz i ła b y n a j m n i e j , 
że dojście d o m o n o t e i z m u d o k o n a ł o się u A b r a h a m a bez­
p r o b l e m o w o i n a t y c h m i a s t . A p o k a l i p s a A b r a h a m a , dz i e łko 
d a t o w a n e n a I/TI w. p o C h r . 5 , w p ie rwszych o ś m i u r o z d z i a ­
ł ach o b r a z o w o opisuje p r o c e s s t o p n i o w e g o i ref leksyjnego 
d o c h o d z e n i a p a t r i a r c h y d o n i ez łomne j wia ry w j e d y n e g o 
Boga . 

Jeże l i d o Czy t e ln ika n in ie jszego a r t y k u ł u nie. t ra f ia a r g u ­
m e n t a c j a religijnej t radyc j i żydowsk ie j , to p o l e c a m ( o p r ó c z 
i n n y c h l ek tu r ) c i ekawą r o z p r a w k ę ks . S. M e d a l i „ M o n o ­
te izm A b r a h a m a - w y b ó r czy O b j a w i e n i e ? 6 A u t o r d o k o n a ł 
w niej d o b r e j syntezy o s t a t n i c h b a d a ń h i s t o r y c z n o -
-k ry tycznych n a d genezą m o n o t e i z m u A b r a h a m a , k t ó r ą 
k o ń c z y s ł o w a m i : Abraham był pewnego rodzaju myślicielem 
i mistykiem. Szukając innej atmosfery i formy życia niż ta, 
która go otaczała, idealizował zapewne tradycje dotyczące 
kultu Boga pod nazwą El u swych koczowniczych przodków, 
a gdy w południowej Palestynie spotkał się z żywym jeszcze 
wówczas kultem najwyższego bóstwa Semitów pod nazwą El, 
nabrał pewności, że w szukaniu ziemi i potomstwa idzie drogą 
właściwą (s. 58). Z a s t a n a w i a j ą c się n a d p o c z ą t k a m i tej 
d u c h o w e j ewolucj i ks . M ę d a l a pisze: Początkowo idea Bogd 
Abrahama nie była zapewne całkowicie skrystalizowana. 
W tej idei widział on raczej jakiś przebłysk doskonałości, do 
której dążył konsekwentnie przez całe swoje życie. Wiara 
w Ela, stworzyciela nieba i ziemi, równocześnie opiekuna 
rodowego, doprowadziła Abrahama do takiego stadium reli­
gijnego, że El dla niego był Bogiem jedynym (s. 5 7 ) 7 . 

D la p e ł n e g o o b r a z u zajrzyjmy d o tych t e k s t ó w S t a r e g o 
T e s t a m e n t u , k t ó r e bywają p o d a w a n e 8 d la p o p a r c i a tezy, 
j a k o b y A b r a h a m p o c z ą t k o w o był pol i te is tą . O t ó ż : Ez 16,3 
o d n o s i się nie d o p r a o j c a n a r o d u iz rae lsk iego , ale d o p o c z ą t ­
k ó w J e r o z o l i m y , z k t ó r y m i A b r a h a m nie mia ł n i c w s p ó l ­
n e g o 9 . J o z 24,2.14 n. nawiązują p r z e d e w s z y s t k i m d o 

L 
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T e r a c h a , n a t o m i a s t A b r a h a m jes t w s p o m i n a n y , p o n i e w a ż 
był c z ł o n k i e m j e g o r o d z i n y . R d ż 35,2 wca le nie w c h o d z i 
w r a c h u b ę , b o m ó w i o n a d u ż y c i a c h w rodz in i e J a k u b a , 
w n u k a A b r a h a m a . 

Boże w e z w a n i e p r z e k a z a n e przez Ks ięgę R o d z a j u jes t 
s t o p n i o w a n e . Najszerszy k r ą g w e z w a n i a - t o WYJDŹ TY Z TWEJ 
ZIEMI; n a s t ę p n y , węższy: / z MIEJSCA TWEGO URODZENIA, 
a w k o ń c u : / z DOMU TWEGO OJCA. A b r a m m a poświęc ić 
ko le jno więzy z ojczyzną, z m i a s t e m , z rodz iną . C e c h ą 
p o w o ł a n i a jes t b o l e s n a sepa rac j a o d wszys tk iego co bl iskie 
i d r o g i e . W ę d r ó w k a , d o k tóre j zos ta ł w e z w a n y , nie s p r o w a ­
d z a się d o ka t egor i i geogra f i cznych , lecz sięga na jg łębszych 
sfer duszy . Bóg d o m a g a się c a ł k o w i t e g o z e r w a n i a z p r z e ­
szłością. A b r a m a czeka n o w y los i n o w e życie. 

G d y c z y t a m y R d z 12,1 w o ryg ina l e h e b r a j s k i m , u d e r z a 
n a s aż p i ę c i o k r o t n e p o w t ó r z e n i e z a i m k a o s o b o w e g o w d r u ­
giej o sob ie . S t a r a ł e m się to o d d a ć i w p o l s k i m p r z e k ł a d z i e . 
G ł o s Boży oddz ia łu j e ze szczególną in tensywnośc ią : „ ty" , 
„z twe j " , „ twego" , „ci". W m o w i e nie b r z m i d o m o n o t o n n i e , 
lecz zobowiązu j e , łączy, u s t a l a p a r t n e r s t w o . T a k a rea l izacja 
s ł o w n a ksz ta ł tu je i ok re ś l a n a t u r ę w e z w a n i a . M a to jeszcze 
i inny sku t ek : między A b r a m e m a ca łym świa t em l u d z k i m 
zos ta je p o s t a w i o n a p r a w d z i w a b a r i e r a . W w. 1 s łychać p a r ­
t y k u l a r y z m . Ale t o d o p i e r o p o c z ą t e k p o w o ł a n i a ! 

. J Pełną listę (z nieznacznymi różnicami w szczegółach) przytaczają: Pirqe de Rabbi 
Eliezer 25-31 i Avoth de Rabbi Natan 32 oraz Midr. Teh. dó Ps 18,31. Zob. też Jubil. 
17,17 i 19,8. . . " 

5 Zob. R. Rubinkiewicz, Apokalipsa Abrahama, RBiL 4-5 (1974) s. 230-237. 
6 Zamieszczona w zbiór. Studio lectionem facere, Lublin 1980, s. 52-58. 
1 Tak samo M. Peter, W kręgu Starego Przymierza, księgarnia Św. Wojciecha 1975, 

s. 53-54. Inaczej natomiast K. Romaniuk: chociaż przyznaje, że „o życiu Abrahama 
z okresu poprzedzającego jego wiekopomne powołanie wiadomo niewiele", tym nie­
mniej twierdzi, że „z tego, co wiadomo wynika" (?) m.in., że „miał też swoich bogów, 
których czcił w sposób przyjęty przez tamtych ludzi". Konkluzja: w momencie powo­
łania „sam Bóg jest jeszcze kimś zupełnie obcym dla Abrahama" (Powołanie w Biblii, 
Katowice 1975, s. 22). Tak objaśniane powołanie Abrahama nastręcza spore teologi­
czne i.psychológiczne trudności, których K. Romaniuk: nie dotyka. 

s Por. np. W. de Boor, List do Rzymian, tłum. W. Mlicka, Warszawa 1981, s. 110. 
" Niefortunny jest więc tytuł Symboliczna historia Izraela przed Ez 16 w Biblii 

Tysiąclecia. 
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3 . Z e r w a n i e z p rzesz łośc ią .n ie jes t na jważn ie j szym celem 
B o ż e g o p o w o ł a n i a . J e s t o n o z o r i e n t o w a n e g łównie k u 
przysz łośc i : ' 

Ja zaś uczynię z ciebie wielki naród, 
i będę ci błogosławił, 
i uczynię potężnym twoje imię 
i będziesz błogosławieństwem (w. 2). 

C h o d z i tu o p rzysz łość i odległą, i bliską. P rzez rezygnac ję 
z t e g o , co p o s i a d a , A b r a m o t r z y m a z n a c z n i e więcej . N a 
p o z i o m i e g r a m a t y c z n y m z n ó w s łyszymy tę s a m ą d r u g ą 
o s o b ę i o d c z u w a m y i n t y m n o ś ć ob ie tn icy . Ale" r ó w n o l e g l e 
s łyszymy silny głos M ó w i ą c e g o w pierwszej o sob ie . B ó g nie 
s t aw ia w y m a g a ń , k t ó r y c h z n a c z e n i a rych ło by nie ods łon i ł . 
Cz łowiek m a w y t w o r z y ć w sobie j a k b y p u s t ą p rzes t r zeń , 
mus i s tać się „ p o j e m n y " , a b y m ó c przyjąć o wiele więcej n iż 
dał. ' . 

I tu jeszcze m o ż e m y p o s ą d z a ć Ks ięgę R o d z a j u o p a r t y k u ­
l a ryzm. W d a l s z y m ciągu c h o d z i ty lko o A b r a m a . J e d n a k 
w Bibli i n ie m a p o w o ł a ń , k t ó r e nie p o s i a d a ł y b y w y m i a r u 
s p o ł e c z n e g o . D o p o w i e d z e n i e p r z y c h o d z i n a t y c h m i a s t , 
w w. 3: m 

I będę błogosławił, tym, którzy ciebie błogosławią, 
a tego, który ciebie przeklina, ja przeklnę, 
i będą błogosławione w tobie wszystkie narody ziemi.. 

A b y o d c z u ć pe łn ię ekspres j i ww. 2 - 3 , n a l e ż a ł o b y g ł o ś n o j e 
o d c z y t a ć w j ę z y k u h e b r a j s k i m . F o r m a t e k s t u , d o b ó r s łów, 
ich częs to t l iwość , a k c e n t y - wszys tko t o jes t n ie t y lko sza tą 
s łowną, ale s a m ą p r a w d ą z r e a l i z o w a n ą w ekspres j i . T a 
p o z o r n i e z e w n ę t r z n a sza ta s ł o w n a w i s to tny s p o s ó b de te r ­
minu j e sens , w z m a c n i a g o i t w o r z y n a s t r ó j . J ę z y k - t o nie 
t y lko s ł o w n i k i g r a m a t y k a , lecz cały obfi ty w a c h l a r z moż l i ­
wośc i p o d p o r z ą d k o w a n y c h i sprzyja jących w y p o w i e d z e n i u 
s i ę 1 0 . 

W o b u wie r szach k i l k a k r o t n i e s łyszymy p o c h o d n e r d z e ­
n ia B R K = „b łogos ławić" . Szczególn ie d w a czasownik i : 
w w. 2 J a b j i r e j c e k a (myję ci BŁOGOSŁAWIŁ) o r a z w w. 3 3 a b -
a r a k a h (/ BĘDĘ BŁOGOSŁAWIŁ), w y m a w i a n e g ł o ś n o i d o b i t n i e , 
p r z y w o ł u j ą imię A b r a h a m a 1 1 . T a p a r o n o m a z j a spó łg łosek 
sk ł ada jących się n a B R H ( A b r a h a m ) i B R K (b łogos ławić ) 
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s p r a w i a , że od p o z o r n i e p r z y p a d k o w e j ana log i i s łowne j , 
w e r b a l n e j , j e s t e ś m y przen ies ien i d o ana log i i o n t o l o g i -
c / . ne j 1 2 . P o w r a c a n i e d o B R K wyzwala o b e c n o ś ć rzeczywi­
stości t a jemnicze j , a przec ież po tężne j i czynne j . I m i e n n e 
i s ł o w n e p o c h o d n e rdzen i a BRK występują jeszcze t rzy­
k r o t n i e w tych d w ó c h w i e r s z a c h . - w s u m i e więc aż pięć razy . 
Styl izacja d ź w i ę k o w a z o s t a ł a o p r a c o w a n a sub te ln ie i k o n ­
s e k w e n t n i e . • -

Nowożytni uczeni udowodnili, że Pismo Sw. posługuje się 
słowami i zdaniami «kluezami» po to, aby podkreślić związki 
pomiędzy rozmaitymi opowieściami w Biblii albo częściami 
tej samej opowieści. Ale nasi Mędrcy posunęli się znacznie 
dalej niż. nowoczesna nauka. Kładli nacisk na identyczność 
wyrażeń; a to w tym celu, by powiązać odnośne wydarzenia 
i naukę, którą powinno się z nich wyciągnąć11. C z e r p i ą c z tej 
kopa ln i żydowskie j t radycji B. J a c o b - w w y d a n y m , p o raz 
p ierwszy w Berl inie w 1930 r o k u k o m e n t a r z u d o Księgi 
Rodza ju - wskaza ł (s. 339), że p ięc iokro tna idea „błogosła­
wieńs twa" , o b e c n a w 12 ,2 -3 , o d p o w i a d a p ięc iokro tne j idei 
„świa t ła" (hebr . " >3r) z p i e rwszego d n i a s t w o rzen i a (1 ,3 -5) 
a l b o p i ę c i o k r o t n e m u „p rzek l eńs twu" wyc i ska jącemu p i ę t n o 
na „his tor i i p o c z ą t k ó w " : 3,14.17; 4,1 k 5,29; 9,25. O b a skoja-* 
r żen ia są z n a m i e n n e : dzięki m i s t r z o s t w u stylizacji s łownej 
p o w o ł a n i e A b r a h a m a jes t p r z e d s t a w i a n e j a k o „ n o w e s t w o ­
rzenie" a l b o j a k o an ty t eza „ p r z e k l e ń s t w a " 1 4 . D o d a j m y 

1 , 1 Jednym z postulatów które L. Alonsò-Schòkel kieruje pod adresem uczelni 
biblijnych \HermeneutiealProblems of a Literary Siudy of the Bibie, VT Supl. XXVIII, 
Leiden 1975, Congr. Voi. Edinburgh 1974, s. 1-15), jest, aby nauczając języka hebraj­
skiego nie ograniczano się do gramatyki, lecz by studium obejmowało również styli­
stykę i aspekt poetycki. Sądzę, że Czytelnik potrafi docenić trafność tego postulatu, 
nawet jeśli w naszych polskich warunkach i do dobrej znajomości gramatyki hebraj­
skiej droga jest jeszcze dość daleka. 

1 1 Zob.: A. Struś, Nomen-Omen. La slylistìque sonore des nojns propres dans la 
i>enialeuque,-Rome 1978, s. 102-103.' 

'-' Dobra egzegeza biblijna wymaga takiego przygotowania filologicznego, które 
pozwoli na owocne wsłuchiwanie się w rdzenie słów hebrajskich. 

'•' Y. Heineman, Darkei haAggadah, Jerusalem 1950, s. 66. 
1 4 Ten drugi punkt widzenia zob.: H. W. Wolff, The Kerygma of the Yahwist: 

lnterpretation 20 ( 1966) s. 131-158, zwłaszcza s. 145-146. Jahwista „widzi całą historię 
narodu wybranego i dzieje Izraela w aspekcie poddania przekleństwu i błogosławień­
stwu jako silom je kształtującym; a jednak błogosławieństwo, jako Boży dar dla 
Izraela i dla wszystkich narodów (które traktuje się jako intymnie związane z Izrae­
lem), weźmie górę nad przekleństwem. Tym punktem zwrotnym jest dla Jahwisty 
obietnica dana Abrahamowi w Rdz 12,2 n., na mocy której siła przekleństwa spowo-

file:///HermeneutiealProblems
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jeszcze , że t e m a t „b łogos ł awieńs twa" , obe jmującego wszyst ­
kie n a r o d y , p o w r a c a d o k ł a d n i e p ięć razy w o p i s a c h dz ie jów 
p a t r i a r c h ó w : p o z a n a s z y m t eks t em jeszcze w 18,18; 22 ,18; 
26,4 i 28,14. 

Wiersz 3 u s u w a wszelkie p o s ą d z e n i a o p a r t y k u l a r y z m . 
D o s t r z e g a m y tu n a n o w o c h a r a k t e r y s t y c z n e s t o p n i o w a n i e : 

1. BĘDĘ CI BŁOGOSŁAWIŁ 

2. BĘDĘ BŁOGOSŁAWIŁ TYM, KTÓRZY CIEBIE BŁOGOSŁAWIĄ 

3. BĘDĄ BŁOGOSŁAWIONE W TOBIE WSZYSTKIE NARÓD Y ZIEMI. 

Najszerzej po ję ty un iwersa l i zm jes t p r z e z n a c z e n i e m indy­
w i d u a l n e g o p o w o ł a n i a A b r a h a m a . 

J e szcze j e d e n szczegół jes t w a r t p o d k r e ś l e n i a . C / y t a m y : 
Będę błogosławił TYM, KTÓRZY ciebie błogosławią, a TEGO, 
KTÓRY ciebie przeklina, ja przeklnęiS. W p i e rwszym z d a n i u 
d o p e ł n i e n i e jes t w liczbie mnog ie j : BŁOGOSŁAWIĄCYM TOBIE, 
a w d r u g i m w po jedyncze j : PRZEKLINAJĄCEGO CIEBIE. W a p a ­
racie k r y t y c z n y m s t w i e r d z a m y t endenc ję d o u jedno l icen ia 
t eks tu : T a r g u m , n i e k t ó r e m a n u s k r y p t y hebra j sk ie , S e p t u a -
g in ta , p r z e k ł a d syryjski i W u i g a t a w p r o w a d z a j ą l iczbę 
m n o g ą i d o d r u g i e g o z d a n i a . O r y g i n a l n y teks t heb ra j sk i 
sugeru je , że p o z y t y w n a r eakc j a n a misję o r a z o rędz ie A b r a ­
h a m a będz ie czymś p o w s z e c h n y m ; sprzeciw nie będz ie fak­
t em o s z e r o k i m s p o ł e c z n y m zas ięgu , lecz reakc ją i n d y w i d u ­
alną. Wiąże się z n i m p r z e t o i n d y w i d u a l n a o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć . S z e r o k a t r adyc j a egzege tyczna , k tó re j ś w i a d k ó w 
wyl iczyl iśmy, z m i e n i a l iczbę po j edynczą n a m n o g ą nie z p o ­
b u d e k g r a m a t y c z n y c h , b o g r a m a t y k a jest tu j e d n o z n a ­
c z n a 1 6 , lecz d o g łosu d o c h o d z ą d o ś w i a d c z e n i a dz ie jowe. 

4 . J a h w i s t y c z n a t r adyc ja z a c h o w a n a w Ks iędze R o d z a j u 
b a r d z o l a p i d a r n i e k o ń c z y op i s p o w o ł a n i a A b r a h a m a : 
Więc A bram wyruszył tak, jak mu Pan rozkazał, 
a z nim poszedł Lot (4a) . 

Z a a k t e m zawie rzen ia idzie czyn: w ę d r ó w k a w n i e z n a n e . 
P r z y o b i e c a n a p e r s p e k t y w a r o z m n o ż e n i a i b łogos ł awień ­
s twa , w z r o s t u i op i ekuńcze j o b e c n o ś c i , zos ta ł a przy ję ta 
z wiarą . A b r a h a m o k a z u j e i p o s ł u s z e ń s t w o , i zau fan ie 
B o g u . Podjęc ie p o d r ó ż y jest k o n k r e t n y m a k t e m , s toi u p o ­
czą tku szeregu i nnych , nie mnie j t r u d n y c h . T e n a k t , j a k 
i wszys tk ie p o z o s t a ł e , jes t w y r a z e m osobis te j p o s t a w y 
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zasadn icze j , obe jmujące j ca łego cz łowieka . T a p o s t a w a jes t 
o d p o w i e d z i ą n a ł a skę i s a m a s t a n o w i w y r a z tej o d p o w i e d z i . 

D o t y k a m y tu n iezwykle ważne j kwesti i tzw. u sp rawied l i ­
wien ia z wiary , k t ó r e m u b y w a p r z e c i w s t a w i a n e „ u s p r a w i e d ­
liwienie n a p o d s t a w i e u c z y n k ó w " . T r a d y c j a ż y d o w s k a , j a k 
n a d m i e n i l i ś m y , m o c n o p o d k r e ś l a ł a , że A b r a h a m był m o n o -
teistą. Ale ta s a m a t r adyc ja , na s k u t e k wewnę t r zne j w i e k o ­
wej ewolucj i w r a m a c h j u d a i z m u , posz ła o wiele da le j : 
' p r z y p i s y w a n o A b r a h a m o w i żar l iwe p r a k t y k o w a n i e P r a w a 
p rzez całe życie i t o n a w e t z a n i m zos ta ł p o w o ł a n y . T e g o 
P r a w a , oczywiśc ie , -k tóre d o p i e r o w przysz łośc i mia ł o t r zy ­
m a ć Mojżesz . S t r a c k - B i l l e r b e c k 1 7 na k i l kunas tu s t ron i cach 
wyliczają teks ty r ab in i s tyczne , będące ś w i a d e c t w e m tych 
ż y d o w s k i c h p r z e k o n a ń . Skra jn ie p o s u w a n o się aż d o tezy, że 
A b r a h a m nie t y lko p r a k t y k o w a ł P r a w o , lecz s a m był r ab i ­
n e m (zob . J u b i l . 16,28; Q i d 4,14; B B b 16b, 17a). 

W tym z ł o ż o n y m k o n t e k ś c i e t radycj i o b j a ś n i a n o R d z 15,6 
( J ) : ABRAHAM UWIERZYŁ I PAN UZNAŁ MU TO ZA SPRAWIEDLIWOŚĆ. 

Przesadn i e a k c e n t o w a n a ro la P r a w a d o p r o w a d z i ł a n ie­
u c h r o n n i e d o p y t a n i a o rzeczywis te p o w o d y , d la k t ó r y c h 
A b r a h a m m a być u z n a w a n y za OJCA WIERZĄCYCH. Izraelici 
ciągle o d w o ł y w a l i się d o Abrahama jako OJCA, żyjąc ś w i a d o ­
mośc i ą więzi krwi . Ś w i a d o m o ś ć t a w r a c a też n a k a r t a c h 
N o w e g o T e s t a m e n t u ( Ł k 13,16; 19,9). A le po j awia się przy 
t ym os t rzeżen ie . Więzi krwi nie wystarczają : nie myślcie, że 
możecie sobie mówić: 'Abrahama mamy za ojca', bo powia­
dam wam, że z tych kamieni może Bóg wzbudzić potomstwo 
Abrahamowi (Mt 3,9; Ł k 3,8; z o b . J 8 ,33-37) . J e z u s u w y p u ­
kla raczej inny a s p e k t „ s y n o s t w a " A b r a h a m o w e g o , r ó w n i e ż 

dowanego przez grzech zostaje z łamana" - i . S.charbert, ,.brk~:Theological Dictionary 
oj the Oki Testament, II, s. 306-387. 

^ lej różnicy w liczbie pojedynczej i mnogiej nie uwzględnia ani Biblia Tysiąclecia 
(„liędę błogosławił tym, którzy ciebie błogosławić będą, a tym, którzy tobie będą 
złorzeczyli, i Ja będę' złorzeczył"), ani Biblia Poznańska („Będę błogosławił tym, 

' którzy będą tobie błogosławili, a przeklnę - złorzeczących tobie"). 
Nie odnosi się do Rdz 12,3 wywód Geseniusa (Hebrew Grammar, Oxford 1978, § 

116g), na którym prawdopodobnie bazowali ks. Cz. Jakubiec (Biblia Tysiąclecia) i ks. 
M. Peter (Biblia Poznańska). Gesenius zmierza ku ujednoliceniu formy gramatycznej, 
.knion nie podaje żadnego objaśnienia, co świadczy, że nie podziela tendencji, przy 
której obstawa! Gesenius. 

*' Kommentar zum Neuen Testament ans Talmud und Midrasch. Mtinchen, III, 
s. 181-201. 
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z n a n y Ż y d o m : Żydz i powiedzieli MU: Naszym ojcem jest 
Abraham. Odparł im Jezus: 'Gdybyście byli dziećmi Abra­
hama, to pełnilibyście czyny Abrahama, ( J 8,39). W y g l ą d a n a 
to , iż p rzes t rzega jąc p r z e d fałszywą tezą o u s p r a w i e d l i w i e ­
niu dz ięk i s a m e m u f izycznemu p o c h o d z e n i u , o p r a c o w a n i e 
dyskus j i J e z u s a z Ż y d a m i w czwar te j Ewange l i i s k ł a n i a się 
d o tych tendenc j i , w k t ó r y c h n a p iewszy p l a n w y s u w a n o 
p o t r z e b ę w y p e ł n i a n i a „ u c z y n k ó w P r a w a " , w czym A b r a ­
h a m byłby p r z y k ł a d e m i w z o r e m . W E w a n g e l i a c h nie 
widz imy t a k i e g o nap ięc i a j a k w Dz ie j ach i L i s t a ch A p o s t o l ­
skich. Nie by ło b o w i e m jeszcze p r o b l e m u tzw. j u d e o -
chrześc i jan i p y t a n i a o d r o g ę , j a k ą p o w i n n i p r z e b y ć p o g a n i e 
nawraca j ący się n a ch rześc i j ańs two . C h o c i a ż wiele sugest i i 
i s a m a inspi rac ja p o c h o d z i o d J e z u s a , t o j e d n a k o d p o w i e d ­
nia d o k t r y n a p o j ę c i o w a o „usp rawied l iw ien iu" zos t a ł a wy­
p r a c o w a n a i w y ł o ż o n a p rzez św. P a w ł a w j e g o Liście d o 
G a l a t ó w i d o R z y m i a n . 

Z a t r z y m a j m y się k r ó t k o n a d G a l 3 ,6 -9 nie t y l k o d l a t e g o , 
aby z o b a c z y ć A b r a h a m a t ak , j a k p a t r z o n o n a ń w Koście le 
a p o s t o l s k i m , ale g łówn ie z tej racji , że spoj rzenie P a w ł o w e 
jes t najwiernie jsze d u c h o w i Księgi R o d z a j u 1 8 . 

Święty Paweł ob j a śn i a , na czym o p i e r a się u z n a w a n i e 
A b r a h a m a za OJCA WIERZĄCYCH. Polemizuje z p o g l ą d e m 
Ż y d ó w , j a k o b y „usp rawied l iw ien ie" A b r a h a m a d o k o n a ł o 
się n a p o d s t a w i e j e g o u c z y n k ó w , co s u g e r o w a ł o b y z kole i 
a k t u a l n ą p o t r z e b ę p r a k t y k o w a n i a P r a w a . W t y m k o n k r e t ­
n y m p r z y p a d k u o z n a c z a ł o b y t o „ j u d a i z o w a n i e " G a l a t ó w 
j a k o część s k ł a d o w ą misji p o z y s k i w a n i a ich d la C h r y s t u s a . 
Św. P a w e ł o m a w i a t e m a t zbawcze j sku t ecznośc i wia ry , s k u ­
tecznośc i , k t ó r a nie zależy o d u c z y n k ó w P r a w a . J e g o a r g u ­
m e n t a c j a , w y ł o ż o n a w G a l 3,1 nn . jes t p o t r ó j n a : p r z y k ł a d 
C h r y s t u s a U k r z y ż o w a n e g o , k t ó r y o b j a w i a d a r m o w ą z b a ­
wczą mi łość B o g a (w. 1); d o ś w i a d c z e n i e tych , k t ó r z y uwie ­
rzyli i o t r z y m a l i D u c h a wyłącznie n a m o c y p o s ł u c h u wierze 
(ww. 2 - 5 ) ; a r g u m e n t s k r y p t u r y s t y c z n y - sy tuację G a l a ­
t ó w p o r ó w n u j e się z sy tuacją z n a n ą z k a r t P i s m a Św. P a w e ł 
wykazu je , że r o z u m o w a n i e żydowsk ie , p o d k t ó r e g o wpły ­
w e m p o z o s t a j e część a d r e s a t ó w Lis tu , m a niewiele w s p ó l ­
n e g o z d u c h e m Księgi R o d z a j u i A p o s t o ł p r z e p r o w a d z a 
j e g o g r u n t o w n ą rewizję. 
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Wyjaśn ia jąc s t o s u n e k „usp rawied l iw ien ia" p r zyp i sywa­
nego A b r a h a m o w i d o „usp rawied l iw ien ia" chrześci jan A p o ­
stoł jest znacznie bliższy biblijnej koncepcj i SPRAWIEDLIWOŚCI: 
jest to w s p ó l n o t a z Bogiem, relacja g ł ę b o k o o s o b o w a . Egze-
geza -Rdz 12, l - 4 a , k tó rą p r z e p r o w a d z i l i ś m y , u k a z a ł a ten 
g ł ę b o k o o s o b o w y c h a r a k t e r p o w o ł a n i a i o d p o w i e d z i udz ie ­
lonej „w wierze" . Pawe ł - s tawiając a d r e s a t o m Listu r e to ry ­
czne py tan ie : Czy fen, który udziela wam Ducha i dokonuje 
wśród was znaków, czyni to, ponieważ wypełniacie Prawo 
poprzez spełnianie uczynków, czy leż dlatego, że dajecie po­
słuch wierze (w. 5) - o d p o w i a d a d e d u k u j ą c z. P i sma Świę­
tego: Tak samo Abrahamn uwierzył Bogu, a zostało mu to 
poczytane za sprawiedliwość (w. 6). P o c z ą t k o w e k a t h o s {tak. 
tak samo) wskazu je n a p o d o b i e ń s t w o sytuacj i o r a z p o d a j e 
n o r m ę ( c o m p a r a t i v u m n o r m a t i v u m ) , tu p o p a r t ą a u t o r y t e ­
tem Bożym. Między a k t e m wiary A b r a h a m a i chrześci jan 
istnieje g łębok ie p o d o b i e ń s t w o , aczko lwiek A b r a h a m był 
w t rudniejszej sytuacj i . W s z y s t k o is tn ia ło d la n iego w przy­
szłości , zaś chrześci janie mają j u ż p u n k t opa rc i a : k rzyż 
J e z u s a C h r y s t u s a . Nowośc i ą p r z e p o w i a d a n i a s k i e r o w a n e g o 
d o G a l a t ó w jest więc t o , iż Paweł pog łęb ia tę ana log i ę c a ł k o ­
wicie d a r m o w e j w s p ó l n o t y z. Bogiem p o p r z e z d o d a n i e ele­
m e n t u p a s c h a l n e g o . Z a r ó w n o w S t a r y m j a k i N o w y m 
T e s t a m e n c i e d a r m o w o ś ć B o ż e g o p o w o ł a n i a i w y b o r u jest 
zawsze ł ą czona z J e g o miłością: PONIEWAŻ UMIŁOWAŁ TWOICH 
PRAOJCÓW, WYRRAI. PO NICH ICH POTOMSTWO ( P w t 4 , 3 7 ) . „Spra ­

wiedliwość" A b r a h a m a nie jest oczywiście tym s a m y m , co da r 
D u c h a w odnies ien iu d o chrześci jan . Ale i s to tny p u n k t j e s t 
m i m o wszys tko wspó lny : d a r D u c h a jest chrześci jańską 
manifes tac ją „usprawied l iwien ia" u z y s k a n e g o przez wia rę . 
SYNAMI ABRAHAMA są więc oi ek p is teos (ci, KTÓRZY SĄ 

z WIARY). D o tego t e m a t u P a w e ł p o w r ó c i jeszcze w G a l 
3 ,15 -22 , gdzie wyjaśni m . in . różnicę między sys t emem wia ry 
a s y s t e m e m P r a w a 1 9 . 

! s Wiele: cennych sugestii;zawdzięczam egzegezie Listu do Galatów, którą w ra­
mach wykładów w Instytucie Biblijnym w Rzymie przeprowadził A. Vanhoye. 

, v Inne aspekty zobi: H. Langkammer, Teologia Nowego Testamentu, Wrocław 
I9S4, s. 129-135 oraz'172-180. 
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A b r a h a m d a ł p r z y k ł a d żywej , t j . wcie lanej w czyn, wia ry . 
J e g o w ę d r ó w k a - t o począ tek p rocesu , w k t ó r y m p o w o ł y ­
w a n y cz łowiek będzie czuł b e z p o ś r e d n i o „cielesną" t r u d n o ś ć 
akcep tac j i S łowa B o ż e g o 2 0 . W ę z ł o w y m e t a p e m tego 
d o ś w i a d c z e n i a będz ie Wcie len ie , k iedy s a m o S ł o w o Boże 
s tan ie się C ia ł em. 

-'" Zwracam uwagę na artykuł pióra Ą. Sicari, Stary Testatnent a stopniowe wciela­
nie sie S/o'wtt, tłum. ks. J. Warzecha, Communio 3 (1983) s. 3-18. 

Abraham - „père des croyants" 4 

L e c o n t e x t e d ' A b r a h a m n 'es t p a s le 
m ê m e q u e celui d ' A d a m , d e C a i n , d e 
N o ë . . . L à , l ' expé r i ence d e l ' h u m a n i t é 
se c u m u l e d a n s la vie d e l ' i nd iv idu , q u i 
est la p e r s o n i f i c a t i o n d e ce q u i se 
r é p è t e t o u j o u r s et p a r t o u t . Ic i , n o u s 
p a s s o n s à la d e s c r i p t i o n d ' u n e vie 
réel le . C e t t e d e s c r i p t i o n se p l ace , à 
v ra i d i r e , lo in d e la b i o g r a p h i e , m a i n ­
tes d o n n é e s p r i n c i p a l e s y m a n q u a n t , 

m a i s s o n h é r o s est un i n d i v i d u déf ini , 
un h o m m e concret , - A b r a h a m . 

D è s le c o m m e n c e m e n t d e G e n 12 
n o u s r e n c o n t r o n s u n h o m m e v r a i , fait 
d e c h a i r et d e s a n g . N o t r e i n t e n t i o n est 
d ' e x a m i n e r ce t t e p r e m i è r e r e n c o n t r e 
d ' A b r a h a m avec D i e u , q u i - p r é s e r v é e 
d a n s G e n 12, l - 4 a - est d u e e n t i è r e ­
m e n t à ia t r a d i t i o n y a h v i s l e . l i l le in i t ie 
et déf ini t t o u t e la t r a d i t i o n d ' I s r a ë l . 

[ —] [ U s t a w a o k o n t r o l i pub l ikac j i i w idowi sk 
z 31 VII 1981 r. a r t . 2 p k t 1 i 2 ( D z . U . n r 20, p o z . 99 , 
z m . 1983 D z . U . n r 44 , p o z . 204)]. 
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Ks. Marek Starowieyski 

Pisarze pogańscy II w. 
o chrześcijanach 
C z ę ś ć II 

Głupcy czy też ateiści i zakała rodu ludzkiego? Apulejusz, Lukian, 
Eliusz Arystydes 

C h r z e ś c i j a ń s t w o w II w. dos t rzega l i n a t u r a l n i e r ó w n i e ż 
sa ty rycy . D w a świadec twa p o c h o d z ą z d w ó c h części I m p e ­
r i um: z Afryki - teks ty Apu le ju sza i z Azji Mniejszej -
L u k i a n a . D o tych ś w i a d e c t w d o ł ą c z y m y jeszcze i n w e k t y w ę 
El iusza A r y s t y d e s a . 

Apu le ju sz (ok . 125 - ok . 170) u rodz i ł się w Afryce . Był 
n iewątp l iwie ś w i e t n y m p i s a r z e m , a j e g o „ M e t a m o r f o z y czyli 
Z ło ty Os io ł " , a szczególnie z a w a r t e w n i m o p o w i a d a n i e o 
E ros i e i Psyche , są d o dziś w y d a w a n e , p r z e k ł a d a n e i cieszą 
się s ł u s z n y i r f p o w o d z e n i e m . Nie był j e d n a k Apu le ju sz p i sa ­
rzem g ł ę b o k i m , raczej b ł y s k o t l i w y m i b y s t r y m o b s e r w a t o ­
rem życia. J e g o p o g l ą d y religijne - t o s y n k r e t y z m religijny, 
t y p o w y d la p i sa rzy II w. 

W r o k u 158 b r a t p i e rwszego m ę ż a żony Apu le ju sza , E m i r 
l ian, wystąpi ł p rzec iw A p u l e j u s z o w i z o s k a r ż e n i e m o m a g i ę 
i t o n iebezp ieczną d l a o t o c z e n i a , co m o g ł o d o p r o w a d z i ć d o 
s k a z a n i a na k a r ę śmierc i . P r z e d s ą d e m Apu le ju sz p rzeszed ł 
d o a t a k u ma lu jąc w c z a r n y c h b a r w a c h p o s t a c i e swych 
oskarżyc ie l i . U ż y w a ł sob ie szczególnie na Emi l i an i e o b w i ­
niając g o o a t e i z m , a t o z kolei m o g ł o p rzyn ie ść w y r o k 
śmierc i d la o ska rżyc ie l a . E m i l i a n - j a k twierdz i A p u l e j u s z -
nie b y w a w świą tyni , nie p o z d r a w i a . b ó s t w , nie s k ł a d a 
b o g o m ofiar , w j e g o pos i ad łośc i n ie m a k a m i e n i b o g o m 
p o ś w i ę c o n y c h an i gaju świę t ego , an i świą tyni — w s z y s t k o t o 
p a s o w a ł o b y nieźle d o op isu p o s t ę p o w a n i a chrześc i j an ina . 

W d r u g i m z p r z y t o c z o n y c h f r a g m e n t ó w zna jdu jemy 
b a r w n y o b r a z pewne j m ł y n a r z o w e j , łajdackiej baby, której 
nie brakowało nawet jednej jedynej wady. I d o d a j e jeszcze: 
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wzgardziwszy i podeptawszy nogami święte bóstwa, zamiast 
jakiejś wyraźnej religii udawała bezbożnie wiarę w boga, 
o którym głosiła, że jest jedynym. Czy chodz i tu o w y z n a w -
czynię religii m o ż a i s t y c z n e j . czy też o chrześc i jankę? Ale czy 
p r z y p a d k i e m w s p o m n i a n e w tekście nie mieszane (z wodą) 
wino nie s t a n o w i aluzji d o E u c h a r y s t i i ' s p r a w o w a n e j o świ­
cie'! G d y b y lak by ło , t o n a s t ę p n e zdan i e o d n o s i ł o b y się d o 
d o m n i e m a n e j r o z p u s t y związanej z Eucharys t i ą , o k tó re j 
p isa ł A f r y k a n i n F r o n t o . Ciąg le j e d n a k j e s t e śmy tu w sferze 
p r z y p u s z c z e ń . 

C h o ć w o b u f r a g m e n t a c h nie p o j a w i a się s ł owo „chrześci ­
j a n i n " , wyda je się j e d n a k , że chodz i tu właśn ie o w y z n a w c ó w 
C h r y s t u s a . Zjadl iwy t o n ł a t w o m o ż n a wyjaśnić o s o b i s t y m i 
p o r a c h d n k a m i z E m i l i a n e m , styl a r g u m e n t a c j i p o d o b n y jest 
do - s ty lu F r o n t o n a . r o d a k a A p u l c j u s / a . Jeżel i wn iosek ten 
jes t s łuszny , mie l ibyśmy w tych d o ś ć p ł a sk ich i n iec ieka­
wych f r a g m e n t a c h na j s ta r sze ś w i a d e c t w o do tyczące ch rześ ­
c i j ańs twa w Afryce , gdzie m i a ł o się o n o późnie j t a k bujnie 
rozwinąć . 

O ile teksty Apt i le jusza niewiele wnoszą n o w e g o , t o frag­
menty I . u k i a n a do tyczące chrześc i jan należą d o na jc i ekaw­
szych, j a k i e p r z e k a z a ł a n a m s t a r o ż y t n o ś ć p o g a ń s k a . 

L u k i a n (ok . 120 - o k . 190) p o c h o d z i ł z Syrii . Z p o w o d z e ­
niem z a j m o w a ł się r e t o r y k ą i filozofią, ale p r a w d z i w ą 
d o m e n ą j e g o dz ia ł a lnośc i s t a ła się sa ty ra . W A t e n a c h os iad ł 
po l icznych p o d r ó ż a c h . Pozwol i ły m u o n e n a z e b r a n i e 
o b s z e r n e g o m a t e r i a ł u o ludz iach i ich w a d a c h , k tó ry w y k o ­
rzys ta w swych ciętych s a t y r a c h . L u d z i dzielił n a t rzy k a t e ­
gor ie : o s z u s t ó w , o s z u k i w a n y c h i n ie l icznych ludzi rozsąd ­
nych . S m a g a ł swoją nie l i tościwą sa tyrą p y s z a ł k ó w , 
s z a r l a t a n ó w , o s / u s t ó w , z a r o z u m i a l c ó w i cały rodza j t ak i ch 
w s t r ę t n y c h l u d z i 1 4 . Kpi ł n iemi łos ie rn ie z religii .i b o g ó w 
o l impi j sk ich , k tórzy s t anowi l i j e d e n z u l u b i o n y c h t e m a t ó w 
j e g o sa ty r . Z n a j d u j e m y u L u k i a n a o b r a z świa ta II w. 
w k r z y w y m zwierc iad le sa ty ry . A jest to o b r a z żywy, 
b a r w n y i z łośl iwy. 

W swych l icznych p o d r ó ż a c h nie m ó g ł L u k i a n nie s p o t k a ć 
się z ch rześc i j anami , k t ó r z y w II w ieku , n a W s c h o d z i e , s ta ­
nowi l i j u ż żywą i p r ę ż n ą g r u p ę . O b r a z życia ich g m i n y daje 
L u k i a n w u t w o r z e „O z g o n i e P e r e g r i n o s a " . J e g o b o h a t e r , 
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oszus t i s z a r l a t a n , na t ra f i a w swoich w ę d r ó w k a c h na 
chrześc i jan i p r z y ł ą c z a się d o nich, staje się ich m i s t r z e m , 
nauczyc ie l em, a s k a z a n y w r e s z c i e z a o s z u s t w o , t akże 
m ę c z e n n i k i e m . Chrześc i j an z a c h w y c a j e g o m ą d r o ś ć , s łu­
chają jego w y k ł a d ó w P i sma Świę tego . ( J d y zostaje uwię­
z iony, p róbu j ą go w y d o s t a ć z więzienia , a gdy to się o k a z u j e 
n i emoż l iwe , spieszą m u / p o m o c ą : kobie ty i dzieci d n i e m 
i n o c ą o taczają więzienie , mężczyźni n a t o m i a s t - p r z e k u ­
piwszy s t r a ż n i k ó w - p rzebywają z n im razem w więzieniu , 
d o K t ó r e g o p o n a d t o c iągną p ie lg rzymki chrześci jan z in­
n y c h miast znosząc mu p ien iądze . W końcu o s z u s t w o 
wychodz i n a j a w i wtedy chrześc i janie przepędza ją niefor­
t u n n e g o a w a n t u r n i k a . 

O b r a z p las tyczny , s a ty ryczny , lecz w szczegółach p r a w ­
dz iwy. C / y ż n i e wiemy z l is tów I g n a c e g o , j a k ą czcią o tacza l i 
wierni w iez ionego d o R z y m u b i s k u p a , p rzysz łego m ę c z e n ­
n ika . P rzybywały z innych mias t delegacje gmin chrześc i ­
j a ń s k i c h , n a czele z b i s k u p a m i , a b y go zobaczyć . S a m 
Ignacy o b a w i a ł się, że chrześc i janie w R z y m i e mogą go 
z więzienia w y k u p i ć . Didache p r zes t r zega ła p rzed fałszy­
wymi p r o r o k a m i . 

I .uk ian mówi jeszcze o wza jemnej miłości chrześc i jan , 
0 p o g a r d z i e śmierc i , p r a g n i e n i u m ę c z e ń s t w a i o wierze 
w n ie śmie r t e lność . T o wszys tko z n a m y z t e k s t ó w chrześc i ­
jańsk ich . I nie jest w y k l u c z o n e , że s a m a h i s to r i a o szus t a , 
k tó ry g r a s o w a ł w jakiejś g m i n i e nac iąga jąc n a i w n y c h wier­
nych, jest p r a w d / i w a , m o ż e ty lko a r tys tyczn ie p o d m a l o -
w a n a . T u j e d n a k wychodz i na j a w p ł a skość L u k i a n a - bystry 
o b s e r w a t o r op isu je b a r w n i e s t r o n ę zewnę t r zną nie p r ó b u j ą c 
wejść głębiej . 

R ó w n o c z e ś n i e j ednak- nie pon iża się d o p r z y t a c z a n i a p l o ­
tek o rozpuśc ie , k a n i b a l i z m i e , czci osła czy o m o r d a c h 
r y t u a l n y c h . J a k zjadl iwie po t ra f i łby w y k p i ć t ak i e z jawiska! 
Ale on t r z y m a się f a k t ó w . Nie m a u n iego n ienawiśc i an i 
nawet p o g a r d y . Jes t t y lko o g r o m n a l i tość dla b i ednych g ł u p ­
ców, będących p o t e n c j a l n y m ł u p e m dla s z a r l a t a n ó w 
1 o s z u s t ó w . 

Por. Rybak 20, por. T. Sinko, dz. cyt., 371. 



1 8 4 

Nie jest to j e d y n a w z m i a n k a L u k i a n a o ch rześc i j anach . 
W „ A l e k s a n d r z e " oszus t , o d k t ó r e g o imienia u t w ó r o t rzy­
mał ty tuł , w r z u c a d o j e d n e g o w o r k a chrześci jan i e p i k u r e j ­
c z y k ó w . W „ Ł g a r z u czyli n i e d o w i a r k u " zna jdu jemy scenę 
e g z o r c y z m ó w . Czyżby c h o d z i ł o o egzorcyzmy chrześc i jań­
skie? W „His to r i i p r a w d z i w e j " m a m y b a r w n y op i s p o ł k n i ę ­
cia przez w ie lo ryba s t a l k u . na k t ó r y m płynął b o h a t e r . Nie 
m o ż n a wyk luczyć , że jest to a luzja d o z n a n e g o w y d a r z e n i a 
/ Księgi J o n a s z a . Być m o ż e , opisu jąc b a r w n i e fa łszywych 
fi lozofów w „Uc iek in i e r ach" , myśli L u k i a n o chrześci ja­
n a c h , g d y ż opis ten p r z y p o m i n a a t a k i E l iusza A r y s t y d e s a 1 5 . 

Hlius/. Arys tydes (ok . 117 - ok . 190) jest j e d n ą z najdzi ­
wacznie jszych pos tac i v\ l i t e r a t u r / e greckie j . Z n a k o m i t y 
m ó w c a i s tyl is ta , p i sa ł czys tym d i a l e k t e m a t t y c k i m i mia ł 
zaszczyt p r z e m a w i a ć pr/ .ed M a r k i e m Aure l iu szem. U w a ż a ł 
się s k r o m n i e za . . . wcielenie P l a t o n a i D e m o s l e n e s a . 
D o t k n i ę t y c h o r o b ą psych iczną p o z o s t a w i ł d o k ł a d n y zap is 
jej p r z e j a w ó w . P o n a d t o zachowa ły się pięćdziesiąt trzy j e g o 
m o w y , w ś r ó d nich p i ę k n a p o c h w a ł a R z y m u . 

Czy zamieszczony t u f r agment m o w y 46 do tyczy chrześc i ­
j a n ? Na ten t e m a t toczyły się d ługie dyskus je . Wyda j e się 
p r a w d o p o d o b n e , że celem j e g o inwek tywy są raczej cynicy , 
c h o ć być m o ż e myś la ł r ó w n i e ż o ch rześc i j anach , gdy w s p o ­
m i n a ! o bezbożnikach z Palestyny. Szereg z a r z u t ó w , k t ó r e 
s t awia s w o i m p r z e c i w n i k o m , m o g ł o o d n o s i ć się i s to tn ie d o 
chrześci jan: a więc zla - w pojęciu Eliu.sza Arys tydesa -
g r e k a Ks iąg Świę tych , w s p ó l n o t a mien ia , u b ó s t w o , mi łość 
d o l . id / i . odsun ięc i e się o d s p r a w p u b l i c z n y c h , s ze r / en i e 
i iauki w ś r ó d ubog ich , kul t w ukryc iu ; inne j e d n a k d o nich 
nie pasują, j ak np . un iżony s t o s u n e k d o r o g a c z y i poch l e ­
b ian ie im. 

Z a p e w n e nałożyły się tu na siebie p o p r o s t u d w a o b r a z y : 
chrześc i jan i c y n i k ó w . W pojęciu s t a r o ż y t n y m b o w i e m dwie 
te g rupy były d o siebie zb l i żone . C y n i k a m i n a z y w a n o tych . 
k tó rzy k o n t e s t o w a l i w s z y s t k o co sz lache tne i czc igodne , 
od rzuca l i więzy religii i spo ł eczeńs twa , a r ó w n o c z e ś n i e p r o ­
wadzi l i s u r o w e życie. W p r a w d z i e były pomiędzy chrześci ja­
n a m i i c y n i k a m i s ta rc ia - p r z y k ł a d e m lego m o ż e być p r o c e s 
J u s t y n a o s k a r ż o n e g o p rzez cyn ika Krescensa czy o s k a r ż e n i e 
filozofa A p o l o n i o s a przez i n n e g o cyn ika - z drugie j j e d n a k 
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s t rony czuje się u p isarzy s t a roch rześc i j ańsk i ch , n p . u O r y -
genesa w 111 w., żywą s y m p a t i ę d la c y n i k ó w . 

Chrześc i jan i d e n t y f i k o w a n o więc, j a k to widz imy z „Ale­
k s a n d r a " L u k i a n a , z a t e i s t a m i - e p i k u r e j c z y k a m i . a r ó w n o ­
cześnie , j ak się wyda je , Hliusz A r y s l y d e s u t o ż s a m i a ł ich 
z c y n i k a m i . 

W taki t o s p o s ó b d ł u g o i bezsku teczn ie s t a r a n o się zna leźć 
na jwłaśc iwsze okreś len ie nowej religii. Dla Apu le jusza są 
chrześc i janie zaka łą r o d u ludzk iego i a t e i s t ami , r o z u m u j e 
więc p o d o b n i e j a k h i s to ryk T a c y t i Swe t o n i u s z ; dla L u k i a n a 
n a t o m i a s t są g o d n y m i p o ż a ł o w a n i a g ł u p c a m i ; Inni jeszcze 
p r ó b u j ą u t o ż s a m i ć ich z j a k ą ś szkołą fi lozoficzną - d la El iu-
sza A r y s t y d e s a są c y n i k a m i , dla oszus t a A l e k s a n d r a - bez­
b o ż n y m i e p i k u r e j c z y k a m i . W ś r ó d tej fali wzga rdy i n i e n a -
eiści zna jdu jemy j e d n o cieplejsze i ba rdz ie j h u m a n i t a r n e 
ś w i a d e c t w o L u k i a n a z. S a m o s a t y , k tó ry się p o p r o s t u n a d 
nimi lituje, a l i tość t o uczucie g ł ę b o k o ludzk ie . Nie mia ł więc 
racji a u t o r has ła w Księdze S u d a , k tó ry wysyłał L u k i a n a d o 
d i a b ł a za j e g o op i s g m i n y chrześc i jańskie j . 

Teks ty 

a ) Apulejusz 
1) Z „Apologii" 
J a wiem, żc niektórzy, a w pierwszym rzędzie ten Ul Emilian, 

wyśmiewanie religii uważają za dobry żart. Słyszałem bowiem od 
pewnych mieszkańców Oei, którzy go znają, że on nigdy w życiu 
się nie modlił do żadnych bogów i nie bywał w żadnej świątyni. 
Kiedy przechodzi obok jakiegoś świętego miejsca, nie dotyka 
rękami warg na znak czci, bo uważa to za grzech. Nawet bogom 
pól, którzy go karmią i ubierają, nie ofiarowuje nigdy pierwocin 
ani ze żniw, ani z winnicy, ani ze stada. W posiadłości jego nie ma 
żadnej świątyni ki, ani żadnego miejsca poświęconego, ani gaju. Co 
lu mówić o gaju czy świątyni? Ci, którzy byli u niego, powiadają, 
że nie widzeli na jego polu nawet jednego namaszczonego kamienia 
czy nawet uwieńczonej gałązki. A więc nadano mu dwa przezwi­
ska: za jego paskudną twarz i duszę - jak już powiedziałem -

IS Aleksander 25 i 38 - teksty niżej podane; Łgarz czyli niedowiarek 16, 1,119 n.; 
Historia prawdziwa 1,20 nn., 1,18 nn.; Uciekinierzy 7,21, 11,359. Posiadamy polski 
przekład dzieł Lukiana w tłum. M. K: Boguckiego i W. Madydy, I-III, Wrocław 
1960-1966. Podano tu miejsce w utworze oraz stronę i tom przekładu polskiego. 
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C h a r o n ; a d r u g i e , k t ó r e chę tn ie j słyszy - "Mezencjusz; t o za 
p o g a r d ę d l a b o g ó w (56 ) " ' . 

2) Z „ M e t a m o r f o z " 
Ó w m ł y n a r z , co m n i e za p i e n i ą d z e n a b y ł , s a m był o s t a t e c z n i e 

c z ł o w i e k i e m d o b r y m i c a ł k i e m p o r z ą d n y m , a le los da ł m u p o ł o ­
wicę , s z e l m ę b a b ę , że d r u g i e j t ak ie j n ie zna jdz i e sz ; c ie rp ia ł p r z e z nią 
w m a ł ż e ń s t w i e i g o s p o d a r s t w i e s w y m t a k , że - d a l i b ó g - j a n a w e t 
n i e r a z w mi l czen iu u ż a l a ł e m się j e g o do l i . Bo za is te n ie b r a k o w a ł o 
tej ł a jdack ie j b a b i e n a w e t j e d n e j j e d y n e j w a d y , a le w s z y ś c i u t e ń k i e 
n i e p r a w o ś c i sp łynę ły d o je j duszy j a k d o j a k i e g o ś b ł o t n i s t e g o 
śc ieku : r o z ż a r t a , u p a r t a , p i j a c z k a , p i e n i a c z k a , p r z e c h e r a , ś c i e rka , 
c h c i w a w swej p a s k u d n e j b r u d o c i e a r o z r z u t n a w p l u g a w y m m a r ­
n o t r a w s t w i e , wsze lk ie j w i e r n o ś c i w r o g a , wsze lk ie j w s t y d l i w o ś c i 
n i e p r z y j a c i ó ł k a . W z g a r d z i w s z y i p o d e p t a w s z y n o g a m i świę te 
b ó s t w a , z a m i a s t j ak i e j ś w y r a ź n e j religii udawała b e z b o ż n i e w i a r ę 
w b o g a , o k t ó r y m głosiła,, że jes t j e d y n y m . i z m y ś l o n ą i pus t ą 
n a b ó ż n o ś c i ą m y d l i ł a oczy w s z y s t k i m l u d z i o m , n i e s z c z ę s n e g o m a ł ­
ż o n k a s w e g o wc iąż o s z u k i w a ł a : o d r a n a pi ła n ie z m i e s z a n e 
[z w o d ą j w i n o , o d d a w a ł a się r o z p u ś c i e bez p r z e r w y , z k im się d a ł o 
( I X . 1 4 ) " . , • / ' • • . . 

•b) l.ukian z Samosaty 

, 1) O z g o n i e P e r e g r i n o s a 
11. W t e d y t o t a k ż e p o z n a ł o w ą c u d a c z n ą n a u k ę ch rze śc i j an , 

z e t k n ą w s z y się w P a l e s t y n i e z ich kapłanami, i .uczonymi w p i ś m i e . 
- N o , i cp p o w i e c i e ? N i e b a w e m s p r a w i ł , że o n i d z i e ć m i się w o b e c 
n i e g o o k a z a l i ! Z o s t a ł p r o r o k i e m , z w i e r z c h n i k i e m k u l t u , p r z e ł o ż o ­
n y m z b o r u i w s z y s t k i m , w s z y s t k i m był d l a n i ch w j e d n e j o s o b i e ! 
T ł u m a c z y ł i o b j a ś n i a ł ich ks ięgi , wiele s a m t a k ż e p i sa ł . Z a b o g a g o , 
n i e m a l . u w a ż a l i , p r a w o d a w c ą s w y m uczyni l i , p a t r o n e m m i a n o w a l i ! 
Bp cześć b o s k ą j e szcze t e r a z o d d a j ą o w e m u w i e l k i e m u cz łowie ­
k o w i , k t ó r y w P a l e s t y n i e z o s t a ł u k r z y ż o w a n y za t o , że n o w y z a k o n 
d a ł ś w i a t u . 

12. W ó w c z a s t o P r o t e u s ( t j . Peregrinós), p o j m a n y z t e g o 
p o w o d u , w t r ą c o n y z o s t a ł d o więz ien ia , c o n i e m a ł e g o n a p o t e m 
p r z y d a ł o m u z n a c z e n i a w k u g l a r s t w i e i g o n i t w i e za r o z g ł o s e m , t a k 
g o r ą c o p r z e z n i e g o u m i ł o w a n y m . S k o r o tedy z o s t a ł u w i ę z i o n y , 
ch rześc i j an i e l a r u m z a r a z z t e g o p o w o d u p o d n i e ś l i i w s z e l a k i c h 
d o k ł a d a ć jęl i s p o s o b ó w , by g o s t a m t ą d w y d o s t a ć . - A p o t e m , g d y 
tó n i e m o ż l i w e się o k a z a ł o , o t o c z y l i g o o p i e k ą nie j a k ą ś p r z y g o d n ą , 
lecz n a d e r go r l iwą . J u ż o d w c z e s n e g o r a n a m o ż n a b y i o widz ieć 
w y s i a d u j ą c e k o ł o j e g o celi s t a r e w d o w y i s i e ro ty , p o d c z a s gdy 
z w i e r z c h n i c y , p r z e k u p i w s z y d o z o r c ó w w i ę z i e n n y c h , w e w n ą t r z . 
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r a z e m z n i m syp ia l i . D a l e j z n o s z o n o m u r o z m a i t e p o t r a w y , o p o ­
w i a d a n o s p o ł e m świę te l egendy - p o c z c i w i n a P e r e g r i n o s , b o t a k i e 
j e szcze w ó w c z a s nos i ł m i a n o , n o w y m z w a ł się u n i ch S o k r a t e s e m . 

13. N a w e t z mias t a z j a t y c k i c h p r z y b y w a l i l udz i e , k t ó r y c h c h r z e ś ­
c i janie z r a m i e n i a g m i n s w y c h posy ła l i , a b y t e g o c z ł o w i e k a 
w ś p i e r ć , b r o n i ć , p o c i e s z a ć . A w y k a z u j ą o n i n i e s ł y c h a n ą g o r l i w o ś ć , 
g d y c o ś p o d o b n e g o w y d a r z y się w ich s p o ł e c z n o ś c i , k r ó t k o 
m ó w i ą c : n i c z e g o nie szczędzą , t o t e ż i Pe reg r i r i u sowi n a p ł y n ę ł o 
w ó w c z a s o d n ich z racji w ięz i en i a d u ż o p i e n i ę d z y i t o s t a ł o się d l a ń 
ź r ó d ł e m n i e m a ł y c h d o c h o d ó w . C i o p ę t a ń c y uro i l i s o b i e n a p r z ó d , 
że ' . c a łkowic i e b ę d ą n i e ś m i e r t e l n i i że ż y w o t ich c z e k a p o wiek i , 
s k u t k i e m czego g a r d z ą śmie rc i ą i d o b r o w o l n i e się n a nią c a ł y m i 
i n a s a m i wys tawia ją . A da le j p i e rwszy ich p r a w o d a w c a w m ó w i ł 
w n ich , że wszyscy będą s o b i e b r a ć m i ( M t 23 ,8) , s k o r o t y l k o , 
n a w r ó c i w s z y s ię . w y r z e k n ą się b o g ó w he l l eńsk ich , a p r z e d o w y m 
u k r z y ż o w a n y m m ę d r c e m c z o ł e m u d e r z ą i wed l e p r z y k a z a ń j e g o 
żyć b ę d ą . G a r d z ą też w s z y s t k i m w ' r ó w n e j mie rze i za w s p ó l n ą 
w ł a s n o ś ć w s z y s t k o uważa ją , p r z y j m u j ą c te n a u k i b e z g ł ę b s z e g o ich 
z b a d a n i a . J e ś l i b y więc wkręc i ) się m i ę d z y n ich s z a r l a t a n j a k i , 
o s z u s t , umie jący z a b r a ć się d o rzeczy , m o ż e się na p o c z e k a n i u 
p o r z ą d n i e o b ł o w i ć , t u m a n i ą c p r o s t a k ó w . 

:' 14. A s t a ł o się t a k , że P e r e g r i n o s w y p u s z c z o n y z o s t a ł n a w o l n o ś ć 
p rzez ó w c z e s n e g o n a m i e s t n i k a Syr i i , męża z a m i ł o w a n e g o w f i lo­
zofii , k t ó r y z m i a r k o w a w s z y , że m a bz ika i że c h ę t n i e p o n i ó s ł b y 
ś m i e r ć , byle t y l k o t y m r o z g ł o s s o b i e z y s k a ć , puśc i ł g o w o l n o , n a w e t 
za g o d n e g o c h ł o s t y n ie u z n a w s z y . . . 

I ( > . Puści ł się więc p o raz w t ó r y na t u ł a c z k ę , na l eży t e w y p o s a ż e ­
nie na p o d r ó ż z n a j d u j ą c u ch rześc i j an , k t ó r z y m u n iby t r a b a n c i 
t o w a r z y s z y l i , obf ic ie g o w e w s z y s t k o z a o p a t r u j ą c . I j a k i ś czas t a k 
s o b i e p o p a s a ł . N a s t ę p n i e p r z e s k r o b a w s z y coś i u n i c h - zda je się , 
że p r z y ł a p a n o - g o na s p o ż y w a n i u czegoś u nich w z b r o n i o n e g o -
o d e p c h n i ę t y p r z e z n i ch , p o p a d ł w n ę d z ę ' " . 

2) Z d i a l o g u „ A l e k s a n d e r " 
Kiedy w k o ń c u z a s t ę p ludz i r o z u m n y c h , a g ł ó w n i e z w o l e n n i c y 

E p i k u r a - by ła ich za ś s p o r a g r o m a d k a - n iby p o s i l n y m u p i c i u się 
p r z y c h o d z ą c d o p r z y t o m n o ś c i , poczę l i p r z e c i w n i e m u ( A l e k s a n d ­
rowi ) ligę o r g a n i z o w a ć , - a p o m i a s t a c h o d k r y w a n o z w o l n a całą 
s z a r l a t a n e r i ę - i . c a ł y a p a r a t tej n ę d z n e j k o m e d i i , w t e d y o n - ce lem 
r z u c e n i a na n ich p o s t r a c h u - głosi ł , że P o n t z a l a n y j es t b e z b o ż n i -

'" Tłum. J. Sękowski. Warszawa 1975, 84. 
" Tłum. L. Jędrkiewicz, BN 11,79. 1953, 211 n. Przekład poprawiony (ostatnie 

zdanie). 
Tłum. M. K. Bogucki, dz. cyt., II, 1962, 347-349, poprawione. 
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k a m i i c h r z e ś c i j a n a m i , k t ó r z y na jpod l e j s ze r z u c a ć na n i ego o ś m i e ­
lają się obe lg i , i kaza ł ich, jeś l i l u d n o ś ć chce s o b i e łaski b o g a 
z a s k a r b i ć , k a m i e n i a m i p r z e p ę d z i ć . . . A ( A l e k s a n d e r ) p o n a d t o 
wymyś l i ł rzecz t a k ą : u s t a n o w i ł u r o c z y s t e św ię to ma jące się o d b y ­
w a ć c o r o c z n i e p r z e z l i zy d n i z r z ę d u z o b n o s z e n i e m p o c h o d n i 
i o d p r a w i a n i e m s p e c j a l n y c h c e r e m o n i i . P i e r w s z e g o d n i a o d b y w a ł o 
się, p o d o b n i e j a k w A t e n a c h , o t w a r c i e u r o c z y s t o ś c i w e z w a n i e m 
n a s t ę p u j ą c e j t reści : Jeśli jakiś niedowiarek - chrześcijanin lub epiku­
rejczyk - przyszedł szpiegować obrzędy tajemne, niech się stąd 
zabiera, wierni zasię niechaj dla swego dobra biorą udział w świętych 
obrzędach Boga. P o c z y m n a s t ę p o w a ł o z a r a z na p o c z ą t k u w y p ę d z e ­
n ie , k t ó r e .on in ic jował s ł o w a m i : Precz z chrześcijanami! A t ł u m 
cały w t ó r z y ł m u o k r z y k i e m : Precz z epikurejczykami''. 

c) Eliusz Arystydes 

K t ó ż s p o ś r ó d ży jących ludz i znos i łby c ie rp l iwie t ych , co p o p e ł ­
niają więcej b ł ę d ó w j ę z y k o w y c h ni źli s ł ów w y p o w i a d a j ą ? . . . K r a ­
dz i eż n a z y w a j ą on i w s p ó l n o t ą m i e n i a , z awi ść - filozofią, 
n i e d o s t a t e k - p o g a r d ą b o g a c t w . G ł o s z ą m i ł o ś ć c z ł o w i e k a , a n i ­
k o m u n igdy ż a d n e g o p o ż y t k u n ie p rzyn ieś l i . . . I n n y c h n ie z a u w a ­
żają n a w e t w ó w c z a s , gdy ci d o n ich p o d c h o d z ą , d l a b o g a c z y j e d n a k 
g o t o w i są w j e d n e j chwi l i w y r u s z y ć c h o ć b y . z a g r a n i c ę . G d y t y l k o 
k t o ś b o g a t y się zbl iży , z a r a z się /wąchają, p rzy jmują s e r d e c z n i e , 
p r o w a d z a j ob iecu ją n a u c z y ć c n o t y . I n n y m , c h o ć b y d o n ich prze­
mówili, n ie o d p o w i a d a j ą życzl iwie , a s łużących w b o g a t y c h 
d o m a c h k u c h a r z y . i p i e k a r z y , a t a k ż e ludz i j a k i e k o l w i e k i n n e p ia ­
s tu j ących t a m s t a n o w i s k a , z a n i m się j e szcze d o b r z e z o b a c z ą , j u ż 
z d a l e k a o d r a z u p o z d r a w i a j ą , j a k b y t y l k o p o , t o z łoża ws ta l i . 
Kręcą się c iągle p o p r z e d s i o n k a c h , p r z e s t a j ą c więcej z o d ź w i e r ­
n y m i niż z p a n a m i , swo je p o c h l e b s t w a n a p r a w i a j ą bezcze lnośc ią . . . 
Z w o d z ą j a k p o c h l e b c y , b ł o t e m o b r z u c a j ą j a k m o ż n i , b o łączą 
w s o b i e d w i e n a j g o r s z e i n a j b a r d z i e j p r z e c i w s t a w n e p r z y w a r y : un i ­
żen ie i z u c h w a l s t w o , b a r d z o p o d o b n i w s w o i m p o s t ę p o w a n i u d o 
tych b e z b o ż n i k ó w z P a l e s t y n y . Z n a k i e m b o w i e m w y r a ź n y m bez­
b o ż n o ś c i t a k ż e i t a m t y c h jes t ich b r a k s z a c u n k u d la g o d n i e j s z y c h . 
1 ci r ó w n i e ż w p e w i e n s p o s ó b odcię l i się o d H e l l e n ó w , a z w ł a s z c z a 
o d w s z y s t k i c h ludz i g o d n i e j s z y c h . . . Są z g o ł a n i e z d o l n i d o rea lne j 
w s p ó ł p r a c y w j a k i m k o l w i e k dz ie le p o ż y t e c z n y m , na jz ręczn ie j z a ś 
ze w s z y s t k i c h p o t r a f i ą b u r z y ć o g n i s k a d o m o w e , w p r o w a d z a ć n ie ­
p o k ó j i s k ł ó c a ć d o m o w n i k ó w m i ę d z y sobą , o ś w i a d c z a j ą c p r z y 
t y m , że w s z e l k i m i s p r a w a m i s a m i pok ie ru j ą . Ż a d n e j o w o c n e j n a u k i 
n igdy o n i n ie głosi l i , a n i n ie zna leź l i , an i w czyn n ie w p r o w a d z i l i . 
Świąt u r o c z y s t y c h n ie w y p r a w i a j ą , b o g ó w n ie czczą, m i a s t o m r a d ą 
nie s łużą, s m u t n y c h n ie poc iesza ją , p o w a ś n i o n y c h n ie godzą , a n i 
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młodz i eży an i n i k o g o i n n e g o nie poucza ją , o p i ę k n o w y m o w y nie 
dba ją , lecz p o w ł a / i w s z y w n o r y wyczynia ją t a m rzeczy prze­
dziwna": 

L'wagi i r r a c j o n a l n y c h r a c j o n a l i s t ó w i d i a g n o z a l e k a r z a - E p i k t c t , 
Marek Aureliusz i Galen 

Z d a w a ć by się m o g ł o , że s p o t k a n i e ch rześc i j ańs twa i s to i -
c y z m u n a p łaszczyźnie e tyki by ło s a m o przez się z r o z u m i a ł e 
ze wzg lędu ria zb l i żone pog lądy . N i e k t ó r e f r a g m e n t y dzieł 
Senek i wydają się t ak b a r d z o chrześc i jańskie , że T e r t u l i a n , 
o d n o s z ą c y się z. zasady z niechęcią d o pisarzy p o g a ń s k i c h , 
szczególnie zaś d o f i lozofów, n a z w a ł Senekę saepe noster -. 
często'nasz. C o więcej , p o w s t a ł a l egenda o s p o t k a n i u św. 
P a w ł a i Senek i , a nawe t d o naszych czasów z a c h o w a ł a się 
ich apok ry f i czna k o r e s p o n d e n c j a , w k tóre j dwaj wielcy 

, ludzie p r a w i ą sob ie u g r z e c z n i o n e b a n a ł y . 
0 t y m , j a k bliskie chrześc i j ańs twu są n a u k i E p i k t e t a 

i M a r k a Aure l i u sza , n a p i s a n o wiele. Nie ten a s p e k t nas 
j e d n a k tu in teresuje . Z a j m i e m y się t y lko d w i e m a k r ó t k i m i 
w z m i a n k a m i o chrześc i j anach , w t r ą c o n y m i w dzieła d w u 
wielkich s t o ików: n i ewo ln ika i cesarza . K a ż d ą z tych 
w z m i a n e k , b a r d z o p o d o b n y c h w ton ie i t reści , należy j ed ­
n a k i n t e r p r e t o w a ć w inny s p o s ó b . Napisa l i j e b o w i e m 
ludzie , z k t ó r y c h j e d e n był w p r a w d z i e w Rzymie , ale więk­
szość życia spędzi ł w p r o w i n c j o n a l n e j N i k o p o l i s w Ep i rze 
(czy M a c e d o n i i ) , d rug i żył w Rzymie j ako cesarz . Dzie l i ło 
ich p o n a d t o j e d n o p o k o l e n i e , co szczególnie w tedy , j a k 
z o b a c z y m y , znaczy ło n i e m a ł o . 

1 pikiet ( ok . 60 - ok . 140), u ł o m n y fizycznie, w y z w o l o n y 
n i ewo ln ik , uczył filozofii w Rzymie , n a s t ę p n i e , k iedy D o m i -
cjan w 95 r. wypędz i ł z R z y m u f i lozofów, os iad ł w N i k o p o ­
lis, gdzie n a d a l uczył żyjąc w u b ó s t w i e i p r o s t o c i e . T a k go 
c h a r a k t e r y z u j e e p i g r a m z A n t o l o g i i Pa les tyńsk ie j : Byłem 
niewolnikiem Epiktetem. Wszystkie członki miałem znie­
kształcone. Ubogi byłem jak Iros. I kochali mnie bogowie21. 

. '" Tamże 167 i 171.' 
Mowa XLVI wg wydania Wt den Boer, dz. cyt., 15. Tłum. A. Świderkówna. 

- Tl. Z. Kubiak. Warszawa 1978, 317. Iros - żebrak występujący w Odysei. 
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Epik te t nie p o z o s t a w i ł p i s m . J e g o n a u k ę spisał uczeń A r i a n 
z a c h o w u j ą c k o l o k w i a l n y styl s toickiej d i a t ryby . 

Ep ik te t zauważy ł , że jes t g o d n e p o d z i w % z a c h o w a n i e s p o ­
koju w o b e c n i e p o m y ś l n y c h Wydarzeń: Pokażcie mi stoika, 

jeśli jakiegoś macie... pokażcie, bodaj jednego, który jest 
i w chorobie szczęśliwy, i w niebezpieczeństwie szczęśliwy, 
i w obliczu śmierci szczęśliwy, i na wygnaniu szczęśliwy, i od­
sądzony od czci i wiary - szczęśliwy11. W d r u g i m z zamiesz ­
czonych pon iże j f r a g m e n t ó w d o m a g a się o n obo j ę tnośc i w o ­
bec d ó b r m a t e r i a l n y c h . W o b y d w u t eks t ach jest n iewątp l i ­
wie bliski n a u c e chrześc i jańskie j , c h o ć n a p e w n o nie przejął 
tych p o g l ą d ó w p d chrześc i jan , k t ó r y c h mus ia ł p o z n a ć 
w Rzymie , a wiemy, że w N i k o p o l i s w p o ł o w i e I w. z n a j d o ­
wała się g m i n a chrześc i j ańska , w s p o m n i a n a w liście św. 
Pawła d o Tytusa 2 - ' . . W. w y b o r z e n a s z y m p o d a j e m y dwie 
Wzmianki E p i k t e t a o chrześc i janach : p i e rwsza n i e p e w n a , 
o d n o s z ą c a się raczej d o chrześc i jan niż d o Ż y d ó w , c h o ć tych 
d r u g i c h wyk luczyć nie m o ż n a ; d r u g a n a t o m i a s t m ó w i o sza­
leństwie - czytaj f a n a t y z m i e - chrześc i jan . P r z y t a c z a m y ją 
w o b s z e r n y m kon tekśc i e , w k t ó r y m b r z m i o n a tym bardz ie j 
z a s k a k u j ą c o . 

Nie inne jest s t a n o w i s k o M a r k a Aure l iusza ( 1 2 1 - 1 8 0 , o d 
161 cesarz) , cesa rza , f i lozofa, a u t o r a s u b t e l n y c h r o z w a ż a ń , 
w k t ó r y c h ana l izu je s z c z e g ó ł o w o swoje p o s t ę p o w a n i e . P isa­
rze chrześc i jańscy, w ś r ó d nich nawe t s a r k a s t y c z n y T e r t u -
l ian , m ó w i ą o n im raczej c iepło . Ale M a r e k Aure l i u sz da lek i 
jes t n a w e t o d c ienia s y m p a t i i d la chrześci jan . O d d z i e l a ł o go 
o d nich i ś r o d o w i s k o , i filozofia. J e g o nauczyc ie l em, k t ó r y 
w d o d a t k u w y w a r ł n a n i ego wielki wp ływ, był F r o n t o n -
z f r a g m e n t e m j e g o dzie ła d o t y c z ą c y m chrześci jan s p o t k a m y 
się w o s t a t n i m p u n k c i e . Przyjacie lem M a r k a Aure l iu sza był 
prefekt R z y m u , Rus t i cus , k tó ry skaza ł na śmie rć św. 
J u s t y n a , f i lozofa. Jes t w tym coś t r ag i cznego : p ie rwszy 
chrześc i jański f i lozof zostaje skazany n a ś m i e r ć w imien iu 
cesa rza fi lozofa. Z e ś r o d o w i s k i e m M a r k a A u r e l i u s z a byli 
związan i L u k i a n z S a m o s a t y a p r a w d o p o d o b n i e i Ce l sps . 
P o n a d t o p o g r o m chrześci jan L y o n u w 177 r. zos ta ł d o k o ­
n a n y za wiedzą cesarza . C o więcej , wyda ł o n t akże d e k r e t 
z w r ó c o n y przec iw l u d z i o m , którzy będą przyczyniać się do 
tego, aby łatwo pobudliwe umysły tłumu wprawiać w trwogę 
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przez zabobonne wierzenia14. Nie m a m y najmniejszej wą tp l i - . 
wości , o kogo lu c h o d z i . Nie dz iwimy się z a t e m , że M a r e k 
Aure l iu sz m a dla chrześc i j an , j edyn ie s łowa gryzącej 
p o g a r d y . 

O d g r a d z a ł y M a r k a A u r e l i u s z a o d chrześci jan r ó w n i e ż 
p o g l ą d y f i lozoficzne. Cesarz, oddany służbie dobra pow­
szechnego, nie -uznawał ludzi dbających przede wszystkim 
o zbawienie jednostki, a stoik łączący wszystkie cele życia-
z życiem -doczesnym,„nie rozumiał tęsknoty chrześcijan za 
jakimś życiem za grobem - p isze po l sk i t ł u m a c z M a r k a 
Aure l i u sza , M- R e i t e r 2 \ 

Ale . jak j u ż w s p o m n i e l i ś m y , między M a r k i e m A u r e l i u ­
szem a E p i k t e t e m - c h o ć o b y d w a j wyrażają się o chrześci ja­
n a c h z tą s a m ą p o g a r d ą - jest j e d n a k wie lka różn ica . P o 
p ie rwsze miejsce geogra f iczne . Nie wiemy, jak i byl p o z i o m 
umys łowy chrześci jan g m i n y w N i k o p o l i s , z k t ó r ą m ó g ł się 
s p o t k a ć Ep ik t e t , w R z y m i e wszakże zna jdowa l i się ludzie 
klasy św. J u s t y n a : W d o d a t k u dzieli ich p o k o l e n i e , a właśn ie 
w ciągu tego p o k o l e n i a w Kośc ie le p o raz p ie rwszy d o g łosu 
d o c h o d z ą f i lozofowie, r e to rzy , s ł owem - in te lek tua l i śc i . Ich 
dzie ła nie s t a n o w i ą w p r a w d z i e jeszcze a rcydzie ł l i t e ra tu ry 
czy p o m n i k ó w erudycj i , n iemnie j t a k i m i r ó w n i e ż nie są 
dz ie ła l i t e r a tu ry p o g a ń s k i e j pows ta j ące w ś r o d o w i s k u cesar ­
sk im. J u s t y n . Arys tydes , Teofil z. An t ioch i i nic us t ępowal i 
byna jmnie j p o z i o m e m u m y s ł o w y m wspó ł cze snym myśl ic ie­
l o m p o g a ń s k i m i mog l iby z n imi śmia ło p o d j ą ć d i a log , 
p o d o b n i e j a k r e t o r y k a M e l i t o n a z Sa rdes nic ods ta je b y n a j ­
mniej o d p o z i o m u dzieł F r o n l o n a , a nawe t je p rzewyższa . 
D o d a j m y , że w t y m okres i e - t a k t r u d n y m d la ce sa r s twa - t o 
właśnie chrześci janie , w o sob i e M e l i t o n a z S a r d e s , p r o p o ­
nują cesa r s twu w s p ó ł p r a c ę , czego M a r e k Aure l iu sz w ogó le 
nie z a u w a ż a . P o d o b n y gest wychodz i również ze s t rony 
p o g a n , są n im a k c e n t y p o j e d n a w c z e w „Słowie p r a w d z i ­
w y m " Celsusa . D w i e d łon i e wyciągnię te nie zdoła ły się j ed ­
n a k , j a k się zdaje , s p o t k a ć . 

- Diatryby II, 19, tłum. L. Joachimowicz, Warszawa 1961, 177. 
-"".3,12. ' 
3 4 Por. M. Ritter, Wsiępido Rozmyślań, Warszawa 1937, 32. · 
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T e g o wszys tk iego w s z a k ż e M a r e k Aure l iusz nie dos t rzeg ł . 
Ła twie j b o w i e m jest za lecać w p o r a n n y m r a c h u n k u s u m i e ­
nia d o k ł a d n e z b a d a n i e , n a ile cz łowiek jes t p o d d a n y r o z u ­
m o w i , niż r o z u m n i e p o s t ę p o w a ć , wyzbywszy się n a m i ę t ­
nośc i , p o g a r d y , n i enawiśc i i p r z e s ą d ó w , k t ó r y c h cesarz 
filozof nie był w s tan ie p r z e ł a m a ć . - N i e był w s t an i e z r o z u ­
mieć cz łowieka o innych p o g l ą d a c h i i n n y m sposob i e m y ś ­
lenia . S t e r e o t y p chrześc i j an ina f a n a t y k a , d o dziś funkc jo­
nujący, jest t w o r e m f i lozofów s to ick ich II w. 

J a k ten s t e r e o t y p dz ia ła ł , u k a ż e n a m t o w s p o s ó b p r z e k o ­
nywający j e d n o z c i ekawszych świadec tw , do tyczących 
chrześc i jan , j a k i e zna jdu jemy u wielkiego l eka rza G a l e n a 
z P e r g a m o n u (ok . 129 - o k . 200) na leżącego d o k l a s y k ó w 
s t a roży tne j m e d y c y n y . Był o n zresztą nie t y lko z n a k o m i t y m 
l e k a r z e m , a le i w y b i t n y m p i s a r z e m i f i lozofem. 

Ś w i a d e c t w a G a l e n a uk łada ją się w d w ó c h p ł a szczyznach . 
Z j edne j s t rony m a m y d o czynien ia właśn ie ze w s p o m n i a ­
n y m s t e r e o t y p e m , u p a t r u j ą c y m w chrześc i j anach u o s o b i e ­
n i e u p o r u i f ide l izmu. P r z e k o n a n i e t o wyrażają k r ó t k i e 
z d a n i a w t r ą c o n e - z n a k , że ten p o g l ą d przyjął się j u ż 
p o w s z e c h n i e . 

D r u g ą p ła szczyzną jes t ana l i za n a u k o w a . Na jp ie rw 
z p u n k t u ' w idzen ia psycho log i i G a l e n p r ó b u j e sqb ie o d p o ­
wiedzieć n a p y t a n i e , d l aczego chrześci janie używają p r z y p o ­
wieści . Da le j - s twierdza jąc ich p o g a r d ę d o śmierc i i s u r o w ą 
asceżę - k o n k l u d u j e , że zas ługują on i na m i a n o p r a w d z i ­
wych f i lozofów. Nie p o d k r e ś l a przy t y m , j a k łżpiktet czy 
M a r e k Aure l iusz , kon iecznośc i uży w an i a r o z u m u , lecz. g o 
p o p r o s t u używa . 

T e k s t y 

a) Epiktet 
Z „ D i a t r y b y " 
11.9 A z a t e m , d l a c z e g o się mien i sz s t o i k i e m , d l a c z e g o w b ł ąd 

wie lu w p r o w a d z a s z , d l a c z e g o uda jesz Ż y d a , c h o ć j e s t e ś Hel lenem' . ' 
N i e widz i sz , z j a k i e g o p o w o d u i w j a k i m z n a c z e n i u k t o ś zwie się 
Ż y d e m , k t o ś S y r y j c z y k i e m , a k to ś E g i p c j a n i n e m ? W s z a k k iedy 
w i d z i m y , że k t o ś t o n a j e d n ą , t o n a d r u g ą s t r o n ę się s k ł a n i a , 
z w y k l i ś m y m a w i a ć : Ż a d e n t o Ż y d , o n t y l k o gra ro l ę . L e c z k iedy 
p r z e j m i e się d u c h e m c z ł o w i e k a , k t ó r y z w ł a s n e g o w y b o r u z o s t a ł 
j a k Ż y d o c h r z c z o n y , w t e d y t o w rzeczywis tośc i i j e s t , i n a z y w a się 
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Żydem. 1 my również jesteśmy tacy na pozór ochrzczeni: w sło­
wach Żydzi, w postępowaniu - Bóg raczy wiedzieć, co za jedni. 
Język zadaje kłam duszy, ponieważ dalecy jesteśmy od tego, by 
nasze słowa, z których się tak bardzo pysznimy, jako rozumiejący 
ich treść i znaczenie, przekuwać, w czyny*''. 

IV.7. A jeśli znowu znajdzie się ktoś, kto w takim stosunku 
pozostaje do swego mienia, w jakim tamten do swego ciała, do 
dzieci, do żony, i który, jednym słowem - czy to pod wpływem 
szaleństwa, czy też rozpaczy - jest w takim nastroju ducha, że za 
nic zgoła nie poczytuje sobie tego, czy ma te dobra, bzy też ich nie 
ma; jeżeli podobnie jak dzieci, które bawiąc się glinianymi skoru­
pami, pochłonięte są samą zabawą, a o skorupy nie dbają wcale, 
tak samo i on, do rzeczy zewnętrznych nic przywiązując żadnej 
wagi; lubi bawić i zajmować się nimi, to jakiż wreszcie tyran albo 
jakież zbrojne zbiry, albo jakież miecze grozę w nim wzbudzą? 

A zatem skoro niejeden pod działaniem szaleństwa, a także 
przyzwyczajenia, może zajmować wobec tych rzeczy taką postawę, 
jak Galilejczycy, to czyż pod działaniem rozumu i dowodzenia nie 
może nikt dojść do zrozumienia tego, że Bóg stworzył wszystko, co 
się na świecie znajduje, jak również wszystek ten świat, a stworzył 
go jako niezależną i samą dla siebie istniejącą całość, poszczególne 
natomiast jego części - wprzągł w służbę dla pożytku owej 
•całości?' 7 

b) Marek Aureliusz 
Z „Rozmyślań" 
XI.3. Jakaż to dusza, gotowa, gdy już zajdzie potrzeba odłącze­

nia się od ciała, albo zgasnąć, albo rozprószyć się, albo dalej trwać! 
Byle ta gotowość szła z własnego postanowienia, nie przez prosty 
opór, jak u chrześcijan, ale w sposób rozumny i poważny tak, by 
innego mogła przekonać, bez maski tragicznej ' 8 . 

c) Galen 
- Łatwiej byłoby poznać jakikolwiek dowód, zły czy dobry, ale 

w końcu jakąś rację wystarczającą, aby od początku do końca nie 
słyszeć - jak to się dzieje w nauce Mojżesza i Chrystusa - o pra­
wach niesprawdzalnych, i to w dziedzinie, gdzie są jak najmniej na 
miejscu. 

- Łatwiej byłoby przekonać uczniów Mojżesza i Chrystusa niż 
należących do szkół lekarzy i filozofów. 

Dz. cyt., 132. ' 
z 7 Tamże, s. 394. Tłumaczenie poprawione. 
-'" Dz. cyt. 166. . . ' 

Przekład na podstawie W. den Boer, dz. cyt. 12 z uzupełnieniami P. de Labriolle, 
La reaction payenne, Paris 1942, 95 n. 
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- Gdybym miał na myśli ludzi, którzy uczą swych uczniów tak,' 
jak zwolennicy Mojżesza i Chrystusa, aby przyjmowali wszystko 
na wiarę, nie podawałbym wam definicji. 

- Większość ludzi nie może śledzić wywodów z napiętą uwagą 
i dlatego potrzeba, żeby wykładano w przypowieściach... I dla­
tego w naszych czasach widzieliśmy ludzi nazywanych chrześcija­
nami, którzy swoją wiarę opierają na przypowieściach. Postępują 
oni czasami jak prawdziwi filozofowie, bowiem mamy przed 
oczyma ich pogardę śmierci oraz to, że z powodu skromności 
powstrzymują się od życia płciowego. Są pomiędzy nimi kobiety 
i mężczyźni, którzy przez całe życie wstrzymują się od życia mał­
żeńskiego. Są pomiędzy nimi również i tacy, którzy tak postępują 
w ascezie duchowej i w surowej dyscyplinie wewnętrznej, że, 
zaiste, nie ustępują prawdziwym filozofom"'. 

c.d.n. 

0> 
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Paweł Kądziela 

Walka o formę bytu Polaka 

• W n a p i s a n y m dwadz ie śc i a s i edem lat t e m u a r t y k u l e 
„ D r u g i e o d k r y c i e G o m b r o w i c z a " J a n J ó z e f Szczepańsk i 
pisał : Oto jeszcze raz poszukiwanie formy okazało się przed­
sięwzięciem nie tyle stylistycznym, co filozoficznym i świato­
poglądowym. Walka o formę jest tylko ubocznie problemem 
literackim. Stanowi ona pochodną walki o formę bytu Polaka 
w nowoczesnym świecie, pomiędzy biegunami kultur Wscho­
du i Zachodu, wśród przeciwności własnego, prowincjonal­
nego między tymi kulturami, położenia1. Spos t r zeżen ie t o , 
u c z y n i o n e p r z y okazj i l ek tu ry „ D z i e n n i k ó w " G o m b r o w i c z a , 
m o ż n a r ó w n i e ż o d n i e ś ć d o biograf i i S z c z e p a ń s k i e g o . 
W p ie rwszych l a t ach p o w o j e n n y c h walka o formę bytu 
Polaka r o z g r y w a ł a się znaczn ie in tensywnie j i mocn ie j n iż 
k i e d y k o l w i e k w późniejszej h is tor i i Po l sk i . P a t r z ą c z dz i ­
siejszej p e r s p e k t y w y l a t a 1945-1948 t o e p o k a p l u r a l i z m u , 
e p o k a w y b o r u o d p o w i e d z i n a p y t a n i e , j a k się o d n a l e ź ć 
w nowe j sytuacj i p o l i t y c z n o - u s t r o j o w e j . G a m a p ropozyc j i 
ś w i a t o p o g l ą d o w y c h by ła b o g a t a . W pe łn i zda jąc sob ie 
s p r a w ę z d u ż e g o up roszczen i a m o ż n a powiedz i eć , że 
w większośc i p r z y p a d k ó w o d p o w i e d z i p o k r y w a ł y się 
z. o r i e n t a c j a m i i d e o w y m i na jważnie jszych cza sop i sm k u l t u ­
r a l n o - s p o ł e c z n y c h t a m t e g o o k r e s u : o d „ K u ź n i c y " p o 
„ T y g o d n i k W a r s z a w s k i " , od „ P ł o m i e n i " p o „ T y g o d n i k 
Powszechny", od „ O d r o d z e n i a " czy „ N o w i n L i t e r a c k i c h " p o 
„Dziś i j u t r o " . 

Swój p o w o j e n n y d e b i u t w pras ie l i terackiej w c h a r a k t e r z e 
p r o z a i k a , a p o ś r e d n i o r ó w n i e ż swoją d r o g ę d o „ T y g o d n i k a 
P o w s z e c h n e g o " Szczepańsk i op isa ł w o p o w i a d a n i u „Bło­
g o s ł a w i o n e w o d y Le te" . K a ż d y , k t o c h o ć t r o c h ę or ien tu je się 
w życiu l i t e rack im lat 1945-1948 , bez t r u d u rozszyfruje, że 
f abu ła t ego o p o w i a d a n i a jes t wierną i d o k ł a d n ą rejestracją 

' J a n J. Szczepański, Drugie odkrycie Gombrowicza, „Tygodnik Powszechny" 1957, 
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„ s k a n d a l u " , j a k i w ś r ó d k ry tyk i i c zy te ln ików w y w o ł a ł d r u k 
nowel i „Buty" . B o h a t e r - n a r r a t o r o p o w i a d a n i a „Błogos ła ­
w i o n e w o d y Le te" , p o r t e - p a r o l e a u t o r a , wróc iwszy z p a r t y ­
z a n t k i d o nowej rzeczywis tośc i p r a g n i e o p u b l i k o w a ć 
nowe lę , w k tóre j - w j e g o p rzyna jmnie j r o z e z n a n i u - p r z e d ­
s tawił p r a w d z i w y , da lek i o d s z a b l o n u , o b r a z wo jny . U t w ó r 
w y s o k o o c e n i a n y p rzez ko le jnych r e d a k t o r ó w nie m o ż e się 
u k a z a ć , p o n i e w a ż a u t o r nie z g a d z a się n a w p r o w a d z e n i e d o 
teks tu s u g e r o w a n y c h p o p r a w e k . Drobne retusze miały (...) 
polegać na rozwarstwieniu społeczności obozowej, bo postaci 
opowiadania nie posiadały jakoby zaplecza, zawieszone były 
w próżni i motywy ich działania pozbawione były klasowego 
uzasadnienia. Poza tym nieodzowne było wprowadzenie 
jeszcze jednego bohatera, mogła to być pozornie sylwetka 
drugoplanowa i nie biorąca bezpośredniego udziału w akcji, 
ale reprezentująca światopoglądową dojrzałość i dzięki temu 
zdolna do komentarza, czy choćby refleksji, ustawiającej rze­
czy we właściwej proporcji, dającej czytelnikowi klucz, któ­
rym można odemknąć drzwi dusznego świata koszmaru2. 
D o p i e r o czwar ty n a p o t k a n y r e d a k t o r wyraz i ł z g o d ę n a d r u k 
o p o w i a d a n i a w wersji o ryg ina lne j , bez k o r e k t i z m i a n . P o 
o p u b l i k o w a n i u nowel i czyte lnicy zasypa l i r edakc ję l i s tami , 
w k t ó r y c h p r z e p r o w a d z a l i sąd n a d a u t o r e m i r e d a k t o r e m za 
p r o p a g o w a n i e t a k n i e sp rawied l iwego - ich z d a n i e m - wize­
r u n k u wojny . „B łogos ł awione w o d y L e t e " są l i t e r ack im 
p r z e t w o r z e n i e m dyskusj i w o k ó ł „ B u t ó w " . P r a w d o p o d o b n e 
jes t , że Szczepańsk i mia ł t ak i e s a m e k ł o p o t y z o p u b l i k o w a ­
n iem „ B u t ó w " j a k b o h a t e r „ B ł o g o s ł a w i o n y c h w ó d L e t e " 
z. w y d r u k o w a n i e m swego t eks tu . 

„Bu ty" ukaza ły się w 1947 r o k u n a ł a m a c h „ T y g o d n i k a 
P o w s z e c h n e g o " i s ta ły się p rzyczyną o s t r e g o s t a rc ia w walce 
o formę bytu Polaka. W tej p o t y c z c e p o j edne j stronie, stal i 
r e d a k t o r z y , · ,Tygodnika P o w s z e c h n e g o " o r a z S z c z e p a ń s k i , 
a p o drugie j a t aku jący o p o w i a d a n i e n a ł a m a c h „ O d r o d z e ­
n ia" K a z i m i e r z W y k a i l iczna g r u p a czy te ln ików. P o l e m i k a 
m i a ł a j a k b y d w a w e k t o r y , j ednocześn i e s k i e r o w a n a by ła 
w n i e d a w n ą przesz łość i w n a d c h o d z ą c ą p rzysz łość , w jej 
c e n t r u m s taną ł p r o b l e m zła, n ih i l i zmu m o r a l n e g o . S e d n o 
s p o r u s t a n o w i ł a o d p o w i e d ź n a p y t a n i e : k tó ry p o r t r e t P o l a k a 
jes t p r a w d z i w y - o l e o d r u k u twierdza jący w s p ó ł r o d a k ó w 
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w r o m a n t y c z n e j genea logi i c h ł o p c ó w z lasu czy s u r o w a 
r zeźba w y c i o s a n a z rzeczywis tośc i bo l e snych , a n ie raz 
o k r u t n y c h f a k t ó w i zda rzeń? Czyte ln icy zarzuca jący Szcze­
p a ń s k i e m u cyn izm i n ih i l i zm, w y c h o w a n i w t r adycy jnych 
w z o r c a c h żo łn ie rza - p o b o ż n e g o kawa le rzys ty , p o g r o b o w c y 
d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n e g o P o l a k a s u m i e n n e g o - nie byli 
w s tan ie w y d o s t a ć się z k r a i n y legendy i m i t u . D l a tej for­
macji ideowej „ k o n i e c l egendy" nie nas tąp i ł w r o k u 1945, 
l e g e n d a żyła n a d a l . Z ich p u n k t u widzen ia Po lacy - t o n a r ó d 
ludz i p r a w y c h , d o b r y c h i rycersk ich , wszelkie z ło leży p o z a 
g r a n i c a m i o jczyzny. Z g o d n i e z t ym s ty lem myś len ia w r o ­
d z o n a ł a g o d n o ś ć i d o b r o d u s z n o ś ć P o l a k ó w nie p o z w a l a ł a 
im d o p u s z c z a ć się o k r u c i e ń s t w , z n ę c a ć się n a d b e z b r o n ­
n y m i , p a s t w i ć n a d s ł abszymi . O s p r a w a c h p r z y k r y c h 
i ws tyd l iwych , zwłaszcza gdy są j u ż his tor ią , w d o b r y m 
t o w a r z y s t w i e się nie m ó w i , n ie s t a n o w i ą o n e p o d s t a w y d o 
dyskus j i , s tąd o b u r z e n i e j e d n e g o z czy te ln ików: Przypu­
szczam, że p. Szczepański usiłował obniżyć wartość moralną 
polskich oddziałów partyzanckich, które w SZLACHETNYCH 
zmaganiach walczyły z niemieckim najeźdźcą o wolność 
Ojczyzny'1'. Szczepańsk i r ep l i kowa ł : ...zarazaśmierci, zaraza 
nihi/istycznej pogardy człowieka dla człowieka, przekonanie 
0 ostatecznej racji pięści, nie są w całości wytworami wojny 
1 bestialskiej okupacji. W przerażająco wielkiej ilości wypad­
ków wojna i okupacja odegrały jedynie rolę katalizatora dla 
tych niebezpiecznych mocy, będących w każdej chwili pod 
ręką, znacznie bliżej, niżby można teoretycznie przypuścić. 
(...) W oddziale leśnym, którego byłem członkiem, istnieli jak 
w każdej partyzanckiej grupie specjaliści-amatorzy od wyko­
nywania wyroków i wszelkiej nieuniknionej brudnej roboty. 
Wśród tej niedużej grupki ludzi przeważali INTELIGENCI. Jeden 
z nich, były nauczyciel, odznaczał się skłonnościami do wyra­
finowanego sadyzmu. Parę miesięcy temu spotkałem kolegę 
z owych leśnych czasów. Rozmawiając o różnych znajomych, 
wspomnieliśmy też owego porucznika. Spytałem, co się z nim 
dzieje. - Wrócił do swego zawodu - otrzymałem odpowiedź...4. 

; Jan J. Szczepański, Opowiadania dawne i dawniejsze, Kraków 1973, s. 203 i 204. 
1 Listy do redakcji, „Tygodnik Powszechny" 1947, nr 10 s. 5. 
4 Jan J. Szczepański; / co dalej, „Tygodnik Powszechny" 1947, nr 10, s. 5. 
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T u d o c h o d z i m y d o d r u g i e g o w ą t k u dyskus j i - ...tak i co 
dalej? - p y t a ł W y k a . Którędy wyjście spod łun patosu na świat 
zwykły, o ileż bogatszy, o ileż bardziej nasycony mimo pozo­
rów codziennych dni5. I s t o tn i e , S z c z e p a ń s k i nie p r o p o n u j e 
l e k a r s t w a n a o p i s a n ą p rzez siebie c h o r o b ę , g d y ż g o nie zna . 
R o z w i ą z a n i e tej kwest i i p o z o s t a w i a m o r a l i s t o m i w y c h o ­
w a w c o m . D a l e k i jest o d p o d p o r z ą d k o w y w a n i a l i t e ra tu ry 
d y d a k t y c e . Jednym z zadań literatury jest stawianie proble­
mów, a nie ich r o z w i ą z y w a n i e . Przy okazj i po l emik i z W y k ą 
S z c z e p a ń s k i dął wnik l iwą d i a g n o z ę p o z i o m u m o r a l n o ś c i 
intel igencji w y w o d z ą c e j się ze ś r o d o w i s k z i emiańsk ich . 
P rzes t rzega ł p r z e d b a r d z o p o p u l a r n ą w tych k ręgach „e tyką 
p o z o r ó w " c h a r a k t e r y z u j ą c ą się f i l is ters twem i za sk l ep i ę - , 
n i e m u m y s ł o w y m , p r z e d k ł a m s t w e m , l e p k i m p rzyzwycza je ­
n i em i ob łudą . Nie zgadza ł się, by b łoną legendy Zarosła 
p a m i ę ć o f a k t a c h , bez z r o z u m i e n i a k t ó r y c h nie s p o s ó b ucz­
ciwie b u d o w a ć nowe j rzeczywis tośc i spo łeczne j , k u l t u r a l n e j , 
po l i tyczne j . 

K o n t r o w e r s y j n e o p o w i a d a n i e „ B u t y " w y d r u k o w a ł „Ty­
g o d n i k P o w s z e c h n y " , k t ó r y wcale nie s t ron i ł o d r o d o w o d u 
a k o w s k i e g o , raczej w p r o s t p rzec iwnie , m o ż n a powiedz i eć , 
że ba rdz ie j n iż n i e j e d n o c z a s o p i s m o ówcześn ie się ukazu jące 
przyczyni ł się d o u p a m i ę t n i e n i a t radycj i p a r t y z a n c k i c h 
i p o w s t a ń c z y c h . J e r z y T u r o w i c z w s k a z a ł t e rap ię , j a k a m o g ­
łaby p o m ó c - z d a n i e m redakc j i - n a „za razę śmierc i" : Jedna 
jest tylko droga do uodpornienia przeciw zarazie oraz leczenia 
już zarażonych śmiercią: wychowanie w duchu personalizmu, 
w duchu poszanowania wysokiej godności każdego człowieka, 
w przeświadczeniu, że osoba ludzka jest wartością wprawdzie 
nie najwyższą, w jakiejś bezwzględnej hierarchii dóbr - nie­
mniej jednak niesłychanie wysoką, że człowiek w całej swej 
jednorazowości i niepowtarzalności, w całej swej nieodgad--
nionej potencjalności - jest w gruncie rzeczy jedynym praw­
dziwym bogactwem świata. Na anty humanistyczną deforma­
cję, degenerację psychiki - jedynym lekarstwem jest 
krzewienie autentycznego humanizmu. Nie potrzebujemy 
dodawać, że - naszym zdaniem - jedynym naprawdę skute­
cznym i twórczym humanizmem jest humanizm chrześcijań­
ski, bo tylko chrześcijaństwo, pokazując najgłębszy sens 
ludzkiej egzystencji, pokazuje też istotną wartość człowieka. 
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W każdym razie tylko wychowanie młodzieży w duchu jakie­
goś personalistycznego humanizmu, kształtowanie w nim 
całej kultury, zgodne z nim organizowanie życia zbiorowego 
narodów i ludzkości - oto jedyne recepty - może trudne, ale 
niezbędne. Bez ich zastosowania zaraza może przybrać 
wymiar wprost apokaliptyczny1'. 

Zespó ł „ T y g o d n i k a P o w s z e c h n e g o " d e k l a r o w a ł o d pier­
wszego n u m e r u swoją a p o l i t y c z n o ś ć (w k l a sycznym znacze ­
niu s łowa p o l i t y k a - t j . w a l k a o z a c h o w a n i e lub zdobyc ie 
władzy w p a ń s t w i e ) . Nie r e p r e z e n t o w a ł an i nie pop i e r a ł 
ż a d n e g o w ó w c z a s is tnie jącego s t r o n n i c t w a po l i t ycznego . 
Nie p r z e s z k a d z a ł o to t e m u , że „ T y g o d n i k " częs to zab ie ra ł 
g łos n a t e m a t y a k t u a l n e , p r o w a d z i ł d ługie dyskus je z „ K u ź ­
nicą" - m. in . w s p r a w i e z a k r e s u i s p o s o b u realizacji r e fo rm 
spo łecznych , w kwest i i a u t o n o m i i życia a r t y s t y c z n e g o i o d ­
dzie lenia k u l t u r y o d po l i tyk i , wreszcie na l a m a c h p i s m a 
p o r u s z a n o z a g a d n i e n i a do tyczące s t o s u n k ó w p a ń s t w o -
-Kośc ió ł . Z czasem s w o b o d n a w y m i a n a myśli i p o g l ą d ó w 
s t awa ła się c o r a z bardz ie j utrudniona. (...) R e d a k t o r z y 
„ T y g o d n i k a " - nie chcąc z a j m o w a ć się wyłącznie religią, 
filozofią czy sz tuką i p r a g n ą c z a c h o w a ć ł ączność z współ­
czesną rzeczywis tością - częściej niż w p ie rwszych la tach 
i s tn ienia p i s m a w y k o r z y s t y w a l i r e p o r t a ż . W la tach 1949-
- 1 9 5 3 Szczepańsk i w y p o w i a d a ł się p r a w i e wyłącznie w tym 
g a t u n k u . 

Z t ego o k r e s u p o c h o d z i a r t y k u ł z a t y t u ł o w a n y „Wszyscy 
j e s t e śmy o d p o w i e d z i a l n i " ' n a p i s a n y p o wizycie w k r a k o w ­
sk im Ins ty tuc ie Hig ieny Psych iczne j . W tekście t ym Szcze­
p a ń s k i o b a l a tezę, j a k o b y liczba s c h o r z e ń psych icznych 
zwiększyła się na s k u t e k szoku s p o w o d o w a n e g o II wojną 
świa tową . Bardz ie j p r z e k o n y w a j ą c e są spos t r zeżen ia 
a u t o r a , że p rzyczyną z a c h o r o w a ń były s p u s t o s z e n i a 
m o r a l n e s p o w o d o w a n e n a g ł y m w y k o r z e n i e n i e m z w ła snego 
ś r o d o w i s k a i g w a ł t o w n y m i mig rac j ami ludnośc i , a w k o n ­
sekwencj i sze rzącym się a l k o h o l i z m e m i pa to log ią życia 
r o d z i n n e g o . W swoich r e p o r t a ż a c h Szczepańsk i szczególną 

5 Kjw. (Kazimierz Wyka), Porażenie śmiercią, „Odrodzenie" 1947, nr 7, s. 11. 
'' Jerzy Turowicz, Sporo „Buty", „Tygodnik Powszechny, 1947, nr 10, s. 5. 
7 Jan J. Szczepański, Wszyscy jesteśmy odpowiedzialni, „Tygodnik Powszechny" 
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u w a g ę z w r a c a ł n a a s p e k t m o r a l n y d o k o n u j ą c y c h się w la­
t ach p o w o j e n n y c h p r z e m i a n . Pisał o z a g r o ż e n i u ek o l o g i ­
c z n y m i kon iecznośc i o c h r o n y r e z e r w a t ó w p r z y r o d y , 
0 kryzysie sz tuk i s ak ra lne j i o f o r m a c h m a s o w e j r o z r y w k i . 
P r o w a d z i ł t e ż n a ł a m a c h „ T y g o d n i k a " stały felieton 
f i lmowy. 

E m a n u e l M o u n i e r mówi ł , że trzeba nieraz w ciemności 
1 zwątpieniu przytrzymywać z całej siły własnymi rękami dwa 
końce łańcucha, których nie udaje się spoić. Wyda j e się, że 
p i s m o w y d a w a n e p rzez k r a k o w s k ą g r u p ę świeckich ka to l i ­
k ó w w p o w o j e n n y c h dzie jach ku l tu ry pe łn i ło - r az g o r z e j , ' 
raz lepiej - funkcję o w e g o s p o i w a n a r o d o w e j t o ż s a m o ś c i , 
o c h r o n y w a r t o ś c i e l e m e n t a r n y c h . 

W m a r c u 1953 r o k u (...) decyzją w ł a d z a d m i n i s t r a c y j n y c h 
z a w i e s z o n o w y d a w a n i e „ T y g o d n i k a P o w s z e c h n e g o " , by 
w s ie rpn iu t ego s a m e g o r o k u p r z e k a z a ć ty tu ł g r u p i e dz ia ła ­
czy S t o w a r z y s z e n i a P A X : J a n o w i D o b r a c z y ń s k i e m u , M i e ­
czys ł awowi K u r z y n i e , W ł o d z i m i e r z o w i W n u k o w i i i n n y m . 

S z c z e p a ń s k i , p o d o b n i e j a k inni r e d a k t o r z y „ T y g o d n i k a 
P o w s z e c h n e g o " , p o z o s t a ł bez p racy , mus i a ł n a k i lka lat 
z r e z y g n o w a ć z d z i e n n i k a r s t w a , z udz ia łu w życiu p u b l i ­
c z n y m . D o ś w i a d c z e n i a i p rzeżyc ia pierwszej p o ł o w y lat 
p ięćdz ies ią tych intel igencji p o a k o w s k i e j i p o s t u d e n c k i e j , a le 
r ó w n i e ż ś r o d o w i s k związanych z p r z e d w o j e n n y m P P S czy 
S t r o n n i c t w e m Pracy , mog łyby pos łużyć d o sp i san ia wielu 
ws t rząsa jących relacj i . Był to czas s p r a w d z a n i a p o s t a w i we­
r y f i k o w a n i a w y o b r a ż e ń o sob ie s a m y m i o innych . Ludzie, 
dla których mieliśmy szacunek, ludzie nierzadko otoczeni 
bohaterską legendą oskarżali się o wszelkie podłości i prosili 
0 surowe kary. To była dobra lekcja. Jakże się dziwić starym 
1 słabym, że wyciągali z niej przewidziane wnioski? Kiedy 
psychologię zastępuje fizjologia, człowiek staje się inną istotą. 
«Bedziecie inaczej śpiewać!* Och, to jest najstraszliwsze 
zaklęcie. Nie mówmy o tym. Ale najgorzej, jeśli w imię szla­
chetnych celów. To właśnie łamie. Jak to? Nie chcesz dobra? 
Opierasz się? I zaczyna się zabieranie nazw. (...) Patrzyliśmy 
na pokracznego karła symbolizującego naszą wieloletnią 
walkę ze złem - wszystko, co mogliśmy przeciwstawić pohań­
bieniu i przemocy. (...) Dlaczego nasza ofiarność w walce 
stała się zdradą? Jedno dobro i drugie dobro były aż tak 
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bardzo sprzeczne • ze sobą'!* Pog łosy w y b o r ó w i decyzji 
wczesnych lal p ięćdzies ią tych s łychać w o p o w i a d a n i u 
„ M a n e k i n " ; P rzeds t awi ł w nim Szczepańsk i p r z e s ł u c h a n i e 
mil icyjne, p o d c z a s k t ó r e g o m ł o d y p o e t a za ł amuje się i - za 

• cenę wyjścia n a w o l n o ś ć - denunc ju j e ko legę z konsp i r ac j i . 
M u s i a ł o u p ł y n ą ć d u ż o czasu , n im w y p r o s t o w a ł y się zawiłe 

ścieżki losów tych , k tó rzy wtedy zawiera l i d w u z n a c z n e ro -
ze jmy. K a ż d y - n iezależnie od k i e r u n k u d o k o n a n e g o 
w y b o r u - był z m u s z o n y i n d y w i d u a l n i e dźwigać b r z e m i ę 
c ierpień , wą tp l iwośc i , s a m o t n o ś c i . Niek iedy zap lą t any 
węzeł py tań i nieufności był l ak m o c n o zac iśn ię ty , że d o 
k o ń c a p o z o s t a w a ł nie rozwiązany . W eseju „ D w i e sza le" 
Szczepańsk i o p o w i a d a o r o z m o w i e z przyjacie lem z p a r t y ­
z a n t k i , A n d r z e j e m , k tó ry w la tach pięćdzies ią tych uwierzył 
w racje h is tor i i , w „ logikę dz ie jów" kszta ł tu jącą lepszą p rzy ­
szłość . Wspominałem coś o procesach, które toczyły się 
w owym czasie, o smutnych porachunkach z ludźmi wczoraj­
szego dnia. „Powiedz mi - rzekłem - czy gdybym był jednym 
z oskarżonych, a ty wiedziałbyś, że zarzuty przeciwko mnie 
nie są prawdziwe... Czy w takim wypadku wystąpiłbyś w mo­
jej obronie'/" Zdjął oku/ary, przecierał je z namysłem. A po­
tem przez oczyszczone szkła spojrzał mi w twarz oczyma, 
które wciąż jeszcze były dziecinnie jasne. „Gdyby wymagało 
lego dobro sprawy - powiedział - świadczyłbym przeciwko 
lobie. " Szereg lal upłynąć miało do naszego ponownego spot­
kania, ale ja myślałem wtedy, że nie spotkamy się już nigdy9. 
| —J [ U s t a w a o kon t ro l i pub l ikac j i i w idowi sk z 31 
VII 1981 r . a r t . 2 , p k t l ( D z . U . n r 2 0 , poz . ' 99 , zm. 1983 D z . U . 
nr 44 , p o z . 2()4)J. Nie ulega kwest i i , że tak n a k r e ś l o n a galer ia 
p o s t a w t a m t y c h lat nie m o ż e a s p i r o w a ć d o op isu pełnej ska l i 
ludzk ich d o ś w i a d c z e ń i o d c z u ć , mo tywac j i p o s t ę p o w a n i a 
i decyzji . C z ę s t o u z a s a d n i e n i a zajętych w ó w c z a s s t a n o w i s k 
są z a k r y t e w r ó w n y m s t o p n i u dla b o h a t e r ó w , j a k i d la 
w i d z ó w rozgrywających się w y p a d k ó w . 

W c y t o w a n y m f ragmenc ie b a r d z o wyraźn i e d o c h o d z i d o 
głosu S z c z c p a ń s k i - m o r a l i s l a , gor l iwy czytelnik C o n r a d a , 
pisarz, w e z w a ń he ro i cznych , k tó ry - z a p o m i n a j ą c o n i eun i ­
k n i o n y m uwik łan iu j e d n o s t k i w k o n k r e t n ą sy tuac ję h i s to ry -

* Jan J. Szczepański, Opowiadania dawne i dawniejsze, Kraków 1973, s. 218. 
' Jan J, Szczepański, Dwie szale, „Odra" 1980, nr 12, s. 46. 
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czną - in teresuje się wyłącznie sferą un iwe r sa l i ów . T a cecha 
p i s a r s t w a a u t o r a „ B u t ó w " jes t p r z y c z y n ą j e g o n i e u d a n y c h 
p r ó b z m i e r z e n i a się, w fo rmie l i te rackie j , z z a g a d n i e n i e m 
t o t a l i z m u (por . powieść „ P o j e d y n e k " ) . 

Z a n i m w y d a ł p ie rwszą ks iążkę , Szczepańsk i mia ł j u ż 
d o ś w i a d c z e n i a scena rzys ty f i lmo w eg o . O s w o i m p i e r w s z y m 
- w tej rol i - s p o t k a n i u z k i n e m o p o w i a d a : Było w Krakowie 
studium filmu oświatowego, którym kierował pan Sałapski. 
Wciągnął mnie tam Stanisław Siedlecki, geolog i polarnik. Za 

jego namową napisałem pierwszy scenariusz. Wysłano mnie 
do Sułoszowej koło Ojcowa. Miał. to być scenariusz o wzoro­
wej wsi. Ale na miejscu okazało się, że ta wzorowa wieś żyje 
z szabru. Wszyscy mieszkańcy Sułoszowej jeździli na. ziemie 
zachodnie po łupy. Przerażająca wieś. Miejscowy nauczyciel 
Umierający na suchoty został wy szczuty ze szkoły za to, że 
usiłował zaprowadzić obowiązek mycia się w miednicy (pano­
wała wszawica). Wzbudziło to szalone protesty rodziców, 
nauczycielowi wybijano, szyby, smarowano klamkę odcho­
dami. Myślałem,"że coś pozytywnego znajdę w spółdzielni -
ale prezes, jak się okazało, miał już cztery sprawy o naduży- . 
eia. Tak że wzorowość wsi okazała się mocno hipotetyczna. 
Napisałem scenariusz o stanie faktycznym, ale nie przeszedł. 
Taki był mój debiut10. F i l m y n a p o d s t a w i e scena r iuszy Szcze­
p a ń s k i e g o zaczę to r e a l i z o w a ć d o p i e r o p o r o k u 1956. P o w ­
stały w ó w c z a s na s t ępu j ące o b r a z y : , „ W o l n e m i a s t o " (1958) , 
„ J a d ą gośc ie , j a d ą " (1962) , „Sta jn ia n a S a l w a t o r z e " (1962) , 
„ W e s t e r p l a t t e " (1967) , „ H u b a l " (1972) , „Cz łowiek z d a l e ­
k iego k ra ju" (1980 - w s p ó ł a u t o r e m scena r iu sza był A n d r z e j 
Ki jowsk i ) . P o z a t y m czekają n a ek ran izac ję g o t o w e scena ­
r iusze: „Bazyl i szek" (o p o w s t a n i u w a r s z a w s k i m ) , „ A k c j a 
V - 1 " o r a z „ W y s p a " , a d a p t a c j a drugie j części „ I k a r a " . 

W n u m e r z e 3 „ T y g o d n i k a P o w s z e c h n e g o " ze s tyczn ia 
1957 r o k u o p u b l i k o w a n o j e g o r e p o r t a ż z P u n k t u R e p a t r i a ­
cyjnego ( P U R ) w P r z e m y ś l u i M e d y c e . Był t o p rze jmujący , 
mie j scami p r z y p o m i n a j ą c y „ P r z e d w i o ś n i e " Ż e r o m s k i e g o , 
op i s p o w r o t u d o o jczyzny i s p o t k a n i a z na jb l iższymi . [ 

j | U s t a w a o k o n t r o l i pub l ikac j i i w i d o w i s k z 31 V I I 
1981 r, a r t . 2 p k t 1 i 3 ( D z . U . n r 20 , p o z . 99 , z m . 1983 D z . U . 
n r 44 , p o z . 204)]. O Po l sce , d o k tó re j wraca l i , wiedziel i 
m a ł o , bal i się r o z c z a r o w a ń , a le r ó w n i e ż P o l s k a , d o k tó re j 
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w r a c a l i , n iewiele o nich wiedz ia ła . S k a l a ich d o z n a ń i styl 
o d c z u w a n i a rzeczywis tośc i w s p o s ó b za sadn iczy różn i ły się 
o d p rzeżyć r o d a k ó w mieszka jących w kra ju , w y z n a c z a ł y 
inny h o r y z o n t war tośc i . M o ż n a powiedz i eć , używając 
ok re ś l en i a J e r z e g o S t e m p o w s k i e g o , że doświadczy l i u j ada ­
nia „his tor i i spuszczone j z ł a ń c u c h a " . S t ąd S z c z e p a ń s k i 
k ład ł nac isk na o d p o w i e d n i e przyjęcie r e p a t r i a n t ó w przez 
s p o ł e c z e ń s t w o w kra ju . A p e l o w a ł o p o s t a w ę p o m o c y 
i w s p a r c i a w w y p r o s t o w y w a n i u ich linii życia , p ros i ł o wy­
r o z u m i a ł o ś ć i pod ję t e p r ó b y b u d o w a n i a m o s t ó w . Ciąg łość 
t radycj i m o ż n a b y ł o z a c h o w a ć p rzez r e k o n s t r u k c j ę więzi 
spo łecznych ludnośc i p o w r a c a j ą c e j , p rzez n a w i ą z a n i e więzi 
l o k a l n y c h w mie jscach n o w e g o os iedlenia r e p a t r i a n t ó w . 

W i n n y m , o p u b l i k o w a n y m w tym s a m y m r o k u , a r t y k u l e 
p t . „ P a m i ę ć - o d p o w i e d z i a l n o ś ć " 1 1 Szczepańsk i wys tępu je 
p r z e c i w k o s c h e m a t y z m o w i i s t e r e o t y p o m w myś len iu o p o l ­
sk im c h a r a k t e r z e n a r o d o w y m . P o w t a r z a w fo rmie pub l icy­
s tycznej t o , c z e m u da ł w y r a z dziesięć lat wcześniej 
w „Fiutach". O b a l a mi t P o l a k a - c z łowieka ł a g o d n e g o , 
d o b r o d u s z n e g o i ryce r sk i ego , k t ó r y p o n o ć n igdy n ie d o ­
puszcza ł się o k r u c i e ń s t w , o b c e m u b y ł o znęcan ie się n a d 
s łabszymi i n i e w i n n y m i . 

A r t y k u ł e m t y m S z c z e p a ń s k i wpisu je się w c e n t r u m p o l e ­
mik i s p o r ó w do tyczących t radyc j i i ś w i a d o m o ś c i n a r o d o ­
wej t oczących się p r zez całą n a s t ę p n ą d e k a d ę . K u l m i n a c y j n y 
p u n k t dyskus j i p r z y p a d ł na rok 1968. S p o r y t ego o k r e s u 
mia ły , rzecz j a s n a , swe u w i k ł a n i a w h is tor i i , n a w a r s t w i a ł y 
się tu na j różnie jsze t radyc je ( o d O N R - o w s k i e j p o l ibe ra lną) , 
r o d o w o d y myś len ia , s t e r e o t y p y i p rzyzwycza jen ia . N ie 
p o d e j m u j ą c p r ó b y r o z s u p ł a n i a wszys tk ich węz łów czy j a k i e ­
g o k o l w i e k roz ja śn ien ia t y c h c i emnośc i dz ie jów n a j n o w ­
szych, sygna l i zu jemy jedynie , że z a g a d n i e n i a te istnieją 
i s t a n o w i ą t ło wys tąp ień S z c z e p a ń s k i e g o z o w e g o o k r e s u . 

P o r o k u 1957 a u t o r „Rafy" jeszcze k i l k a k r o t n i e w luźnych 
w y p o w i e d z i a c h p r e z e n t o w a ł swoje s t a n o w i s k o n a t e m a t t r a ­
dycji n a r o d o w e j . W ank iec ie „ T y g o d n i k a K u l t u r a l n e g o " -
„Pisa rz i t r a d y c j a l i t e r acka" - w d u c h u myśl i S t an i s ł awa 

10 Poza kompleksem polskim - Rozmowa z Janem J. Szczepańskim, „Kino", 1981, nr 
188, s. 19. • • ' 

" Jan J. Szczepański, Pamięć-odpowiedzialność, „Tygodnik Powszechny", 1957,nr 
26, s. I. 
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B r z o z o w s k i e g o sprzec iwia ł się r y n g r a f o m , czapce i p a p c e , 
bezmyś lnośc i , l en is twu i n t e l e k t u a l n e m u i g n u ś n o ś c i u m y s ­
łowe j . Pisał : Tradycja bardziej przypomina kruszec, nagro­
madzony w glebie danej krainy, niż regionalny strój 
dziedziczony z pokolenia na pokolenie. Chodzi o umiejętność 
korzystania z owego kruszcu i o intencje, w jakich się go 
dobywa12. 

O d m i e n n e spo j rzen ie n a wo jnę i p o s t a ć m a j o r a D o b r z a ń ­
sk iego było p o w o d e m kon f l i k tu z B o h d a n e m Porębą , reży­
se rem filmu „ H u b a l " , i w rezu l t ac ie d o p r o w a d z i ł o d o 
wycofan ia n a z w i s k a a u t o r a s cena r iu sza z c z o ł ó w k i f i lmu. 
0 p r z y c z y n a c h konf l ik tu m ó w i ł Szczepańsk i : Najważniejsza 
to ta, że Poręba parł ku hagiografii narodowej. Chciał na 
przykładzie Hubala dać tradycyjny wzór cnót rycerskich. 
Mnie natomiast Hubal fascynował jako fenomen schyłkowy. 
To był ostatni ułan, ze wszystkimi wadami tej formacji. 
Ostatni ułan stał się pierwszym partyzantem. Przełamują się 
tu dwie koncepcje wojny, dwie epoki historyczne. Temat pasjo­
nujący, jak wszelkie sytuacje graniczne. Poręba starał się 
jednak za wszelką cenę wtłoczyć ten dramat w statyczny wzo­
rzec, z Hubala zrobił nieruchomego herosa i do tego obrazu 
naginał, gdy mu było to potrzebne, prawdę historyczną11. 

Kole jny e t ap wałki o formę bytu Polaka p r z y p a d ł n a d r u g ą 
p o ł o w ę lat s i edemdz ies i ą tych . (...) 

W tym też ok re s i e Szczepańsk i s p o r o miejsca poświęc i ł 
w swoich esejach refleksji n a d sensem p r a c y p i s a r za . P r ó b o ­
wa ł s f o r m u ł o w a ć o d p o w i e d ź n a p y t a n i e , czym w i n n a być 
1 c z e m u s łużyć l i t e r a tu ra . W „Liście d o J u l i a n a S t ry jkow-
s k i e g o " p o l e m i z o w a ł z tezą C o n r a d a , że l i t e r a t u r a m a za 
z a d a n i e wymierzać sprawiedliwość widzialnemu światu. P rzy­
jęcie p e r s p e k t y w y C o n r a d o w s k i e j rodz i n o w e p y t a n i a : wed ­
ług j a k i e g o k o d e k s u p r a w na leży osądzać? Co jest źródłem 
uprawnień sędziego? Bo jeśli feruje on wyroki na sprawy 
widzialnego świata, sam musi stać ponad tym światem - jak 
każdy sędzia stojący na zewnątrz procesu, który rozstrzyga -
uzbrojony ponadto w niezawodną miarę prawdy ifałszuu. 

Ś w i a d o m o ś ć S z c z e p a ń s k i e g o p o d s z y t a jes t scep tycyz­
m e m . P i sa rz n ieufnie o d n o s i się d o n o r m a t y w n e j filozofii 
l i t e ra tu ry , d o tych , k t ó r z y p r a w d ę pos ied l i i sądzą, że ich 
r o l a p o l e g a n a p r o p a g o w a n i u j e j . P rzy jmuje p o s t a w ę p o k o r y 
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i r eze rwy: Buduję na nowo dla siebie i dla ludzi, państwo 
Waszej Wysokości, co jest w gruncie rzeczy pracą tłumacza 
usiłującego wyjaśnić swoimi bladymi obrazkami, swoimi zna­
kami, wygląd, proporcje i wzajemne stosunki rzeczy prawdzi­
wych. (...) Skoro podjąłem się odtwarzania owego państwa 
Waszej Wysokości i objaśniania go według najlepszej mojej 
wiedzy, to przecież po to, aby w nim żyć, aby pokazywać, jak 
w nim żyć należy, jak poruszać się wśród jego rzeczywistych 

faktów, jak obchodzić się z tym, co uważam za prawdę15. 
Nadz ie j a , że u d a m u się z r e k o n s t r u o w a ć „ p a ń s t w o W a s z e j 
W y s o k o ś c i " jest s ł aba , p o z o s t a j e sccptykierfi , j e g o spoj rze­
nie n a życie jest p o z b a w i o n e z łudzeń i e n t u z j a z m u . 

A u t o r „ P o j e d y n k u " rację l i t e ra tu ry widzi w u p o w s z e c h ­
n i a n i u p o s t a w y cz łowieka s u w e r e n n e g o , w s t awian iu p y t a ń , 
w z m u s z a n i u d o ciągłego p r ó b o w a n i a się z c i e m n y m losem 
i p r o b l e m a m i , j a k i e ó w los - i n d y w i d u a l n y i zb io rowy -
niesie. L e k t u r a książki m a p o m a g a ć w s a m o d z i e l n y m o d ­
k r y w a n i u p r a w d y i w osob i s tych r o z m y ś l a n i a c h n a d w y b o ­
r em właściwej h ie ra rch i i war tośc i . 

N a r r a t o r „ R a p o r t u k o ń c o w e g o " s p o ś r ó d t rzech moż l i ­
wych s p o s o b ó w s p o r z ą d z a n i a t ego d o k u m e n t u w y b i e r a 
t ak i , k tó ry w y m a g a s a m o d z i e l n o ś c i , n iezależności i o d p o ­
wiedz ia lnośc i . I n s t rukc j a poucza jąca , jak nap i s ać r a p o r t 
k o ń c o w y , kreśli trzy drogi służby: drogę dyscypliny, drogę 
poznania i drogę oddania - wszystkie trzy jednakowo wartoś­
ciowe, jakkolwiek dla różnych przeznaczone temperamentów 
i umysłów " ' . . D r o g a p o z n a n i a , d r o g a c iągłego, częs to n ie­
u d o l n e g o , ale k o n s e k w e n t n e g o p o s z u k i w a n i a p r a w d y jes t 
p o d s t a w o w y m z a d a n i e m twórcy . 

O b r a d u j ą c y w W a r s z a w i e , w g r u d n i u 1980 r o k u , Z jazd 
L i t e r a t ó w w y b r a ł p rezesem Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Z w i ą z k u 
L i t e r a t ó w Po l sk ich J a n a Józe fa S z c z e p a ń s k i e g o . W swojej 
p ierwszej w y p o w i e d z i n o w y prezes Z L P mówi ł : Jeden 
z głównych naszych problemów, problem cenzury, zmierza 
obecnie w kierunku rozwiązania, wychodząc naprzeciw 

. 1 2 Jan J. Szczepański, Obciążenie czy szansa, „Tygodnik Kulturalny", 1967, nr 42, 
s. 3. 

13 Poza kompleksem polskim, dz. cyt., s. 19. 
1 4 Jan J. Szczepański, Przed nieznanym trybunałem, Warszawa 1980, s. 108. 
1 5 Jan J. Szczepański, Autograf, Warszawa 1979, s. 65. 

. 1 6 Taniże, s. 58. 



206 

naszym, podnoszonym od lał, żądaniom. Ale najdoskonalsza 
nawet ustawa o cenzurze nie będzie w stanie zas zadowolić, 
ponieważ sama zasada cenzury przeciwna jest naszym aspira­
cjom. Jednakże - proszę kolegów - nie żyjemy na księżycu 
i wiemy dobrze, że istnieją ograniczenia, które musimy przy­
jąć do wiadomości. Nie oznacza to wszakże, abyśmy się mieli 
wyrzec prawa do stosowania stałego nacisku dla poszerzenia 
granic naszych swobód i dla zapobiegania takim interpreta­
cjom litery prawa, które mogłyby zniszczyć nasze ewentualne 
zdobycze11. 

K a d e n c j a Szczepańsk i ego p r z y p a d ł a n a o k r e s n i ezmie rn i e 
t r u d n y i s k o m p l i k o w a n y , z a r ó w n o jeśli c h o d z i o sy tuac ję 
w e w n ą t r z ś r o d o w i s k a p i s a r sk i ego , j a k i z u w a g i n a p r z e ­
m i a n y d o k o n u j ą c e się w kra ju . O b o k bieżącej dz ia ła lnośc i 
w Z a r z ą d z i e G ł ó w n y m S z c z e p a ń s k i uczes tn iczył w p r a c a c h 
K o m i t e t u P o r o z u m i e w a w c z e g o S t o w a r z y s z e ń T w ó r c z y c h 
i N a u k o w y c h , b r a ł udz ia ł w p r z y g o t o w a n i a c h d o K o n g r e s u 
K u l t u r y Polsk ie j . A le p r z e d e wszys tk im S z c z e p a ń s k i myś la ł 
0 s p r a w a c h l i t e ra tu ry . D e k l a r o w a ł się j a k o „człowiek 
ś r o d k a " , n ie p r z y j m o w a ł p o d z i a ł u n a p i s a r zy p a r t y j n y c h 
1 b e z p a r t y j n y c h , wie rzących i n iewierzących , emig racy j ­
nych i k r a j o w y c h - u z n a w a ł t y l k o j e d n ą cezurę : dz ie lącą 
p i s a r zy n a d o b r y c h i z łych. W ś r ó d s p r a w w a ż n y c h d o za ła t ­
w ien ia d l a ca łego ś r o d o w i s k a l i t e rack iego czekały : u z d r o ­
wienie ob iegu ks iążki ( z m i a n a sys t emu sp rzedaży , u s p r a w ­
nien ie d z i a ł a n i a b ib l io tek wiejskich, p o d n i e s i e n i e n a k ł a d u ) , 
z m i a n a p r a c y w y d a w n i c t w (odc iążenie wie lk ich , c e n t r a l ­
n y c h k o n c e r n ó w w y d a w n i c z y c h p rzez of icyny spółdz ie lcze 
i p r y w a t n e , p o w o ł a n i e w y d a w n i c t w r e g i o n a l n y c h , k t ó r e o b ­
s ług iwałyby p i sa rzy z r ze szonych w O d d z i a ł a c h Z L P ) , za ła t ­
wienie kwest i i c z a s o p i s m l i t e rack ich , nawiązan i e w s p ó ł p r a ­
cy ze Z w i ą z k a m i Z a w o d o w y m i . (...) 

13 g m d n i a 1981 r o k u , z g o d n i e z p r a w e m s t a n u wo jen ­
n e g o , Z L P zos ta ł zawieszony . P o znies ieniu s t a n u wo jen ­
n e g o , n a p o c z ą t k u 1983 r o k u władze podję ły p e r t r a k t a c j e 
z p r z e d s t a w i c i e l a m i Z a r z ą d u G ł ó w n e g o w s p r a w i e „ o d w i e ­
szen ia" Z w i ą z k u [ ] [ U s t a w a o k o n t r o l i pub l ikac j i i 
w i d o w i s k z 31 V I I 1981 r. a r t . 2, p k t 1 ( D z . U . n r 20 , p o z . 99 , 
z m . 1983 D z . U . n r 44 , p o z . 204)]. W t y m s a m y m czasie 
o d b y ł a się w W a r s z a w i e K o n f e r e n c j a P isa rzy Pa r ty jnych , n a 
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k tó re j o d c z y t a n o s fa ł szowany list S z c z e p a ń s k i e g o . P rezesa 
z a w i e s z o n e g o Z L P zmus i ł ten fakt d o o p u b l i k o w a n i a na 
ł a m a c h prasy nas t ępu jącego „Oświadczen ia" : Oświadczam, 
że rzekomy mój lisi do Przewodniczącego Rady Państwa, prof. 
Henryka Jabłońskiego, odczytany na Konferencji Pisarzy 
Partyjnych w Warszawie w dniu 25 lutego br., jest fałszer­
stwem. Dla wykrycia i ukarania sprawców tego fałszerstwa 
oddaję sprawę w ręce prokuratora1* (...) 

i ; Jan J. Szczepański, Dobrej woli mi nie zabraknie..., „Polityka", 1981, nr 2, s. 10. 
'* Por. „Tygodnik Powszechny", 1983, nr 11, s. 3. 

„ L u t l e pour la f o r m e d ' ex i s t ence des P o l o n a i s " 

J a n J ó z e f S z c z e p a ń s k i - p r o s a t e u r , 
p u b l i c i s t e et a u t e u r d e s s c é n a r i o s p o u r 
f i lms - p r i t p a r t d a n s u n e p o l é m i q u e 
q u ' i l n o m m a , p a r . é g a r d à W i t ô l d 
G o m b r o w i c z , l u t t e p o u r la f o r m e ; 

d ' e x i s t e n c e des P o l o n a i s . Il d é b u t a 
d a n s „ T y g o d n i k P o w s z e c h n y " p e u d e 
t e m p s a p r è s la d e r n i è r e g u e r r e , l o r s - ; 
q u e ce t t e l u t t e se d é r o u l a i t b e a u c o u p 
p l u s i n t e n s é m e n t q u e n ' i m p o r t e q u a n d 
d a n s l ' h i s to i r e p o s t é r i e u r e d e la 
P o l o g n e . L a p o l é m i q u e ava i t d e u x 
v e c t e u r s - é t a n t en m ê m e t e m p s d i r i ­

gée ve rs le p a s s é r écen t et l ' a v e n i r q u i 
s ' a p p r o c h a i t . D ' u n c ô t é o n p r o p o s a i t 
un c l iché c o n f i r m a n t les c o m p a t r i o t e s 
d a n s la généa log ie r o m a n t i q u e des sol­
d a t s d e la forê t , et d e l ' a u t r e - u n e 
s c u l p t u r e a u s t è r e ta i l lée d a n s les évé­
n e m e n t s d o u l e u r e u x et s o u v e n t t r a g i ­
q u e s . J a n J ó z e f S z c z e p a ń s k i a réa l i sé 
d a n s s o n o e u v r e ce t t e s e c o n d e v i s ion , ·• 
c 'est p o u r q u o i il a é té s o u v e n t accusé 
d e c y n i s m e et d e n ih i l i sme p a r ses lec­
t e u r s et ses c r i t i q u e s . 
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Maria Walendowska 

Polemista i tropiciel Boga 
( o B r o n i s ł a w i e T r e n t o w s k i m ) 

W czerwcu 1984 r o k u m i n ę ł a 115 r o c z n i c a śmierc i B r o n i ­
sława. F e r d y n a n d a T r e n t o w s k i e g o , myśliciela, k tó ry s tworzy ł 
pojęcie polskie j filozofii n a r o d o w e j . J e g o losy były p o w i ­
k ł ane , a t w ó r c z o ś ć też n ie p r z e d s t a w i a h a r m o n i j n e g o 
o b r a z u . M i m o t o t r u d n o T r e n t o w s k i e m u nie p r z y z n a ć z n a ­
m i o n oczywistej wie lkości i w o b e c t ego - j u ż spoko jn ie j 
z d y s t a n s u innej e p o k i - w y p a d a p r z y p o m n i e ć C z y t e l n i k o m 
o w e g o f an t a s tycznego b o h a t e r a po l sk i ego r o m a n t y z m u . 

A k c e p t a c j a wiz jonera Po l sk i Oświecone j i p r o j e k t o d a w c y 
R z ą d u M o r a l n e g o na t r a f i a n a t r u d n o ś c i . S p a d k o b i e r c y lewi­
c o w y c h k i e r u n k ó w r o m a n t y z m u odwołu j ą się d o ń r z a d k o 
i se lek tywnie , p o n i e w a ż n a w e t j e g o w a l k a z K o ś c i o ł e m , j a k 
i o p r a c o w a n ą p r z e z e ń „ n e g a t y w n a " h i s to r i a po l sk i ego k a t o ­
l i cyzmu nie m o g ą p rzys łon ić f ak tu , że T r e n t o w s k i a teis tą nie 
był, a swe p o t y c z k i toczył nie tyle z chrześc i j ańs twem in 
t o t o , ile z częścią o r t o d o k s y j n i e n a s t a w i o n e g o k le ru o r a z 
z p o d l e g ł y m i m u , g łównie w z a b o r z e rosy j sk im, k a t o l i c k i m i 
pub l i cys t ami , ł ączącymi czys tość wia ry z p o d s z y t ą s t r a c h e m 
t ro ską o s p o k ó j r z ą d ó w ca ra Wszechros j i . 

Lewica wie z a t e m , że T r e n t o w s k i był p r z e d e wszys tk im 
fi lozofem religii, w d o d a t k u z w r o t „na p r a w o " (p rzyzna jmy: 
d o ś ć n i e f o r t u n n y ) , k t ó r e g o d o k o n a ł p o gal icyjskim p o w s t a ­
niu 1846 r., nie czyni a u t o r a „ D e m o n o m a n i i " i deo log iem 
bl iższym a t e i zmowi . 

Z kole i h u m a n i s t y c z n a p o l s k a t r adyc ja chrześc i jańska też 
pozos ta j e n i e s k ł o n n a d o p o n o w n e g o p rześ l edzen ia „ sp r awy 
T r e n t o w s k i e g o " . I p o n i e k ą d t r u d n o się t e m u dziwić . T e n 
wielki p r z e c i w n i k ideologi i r o m a n t y z m u , a m e s j a n i z m u 
w szczególnośc i , zawsze w p r a w d z i e p o z o s t a w a ł cz łowie­
k iem wie rzącym, ale p r z y t y m twierdzi ł , iż k o n t a k t z B o g i e m 
m o ż n a os iągnąć j edyn ie w wyn iku percepcj i f i lozoficznej. 
W t a k i m znaczen iu filozofia - właśn ie d l a t ego z w a n a p r z e -
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zeń un iwersa lną - pe łn i łaby w sys temie p o z n a w c z y m funk­
cję, najwyższą, koronu jącą , n iezas tąp ioną . 

W n a m i ę t n y c h bo jach , j a k i e T r e n t o w s k i p r o w a d z i ł n a 
wielu f ron t ach , po tyczk i z p rzeds t awic i e l ami Kośc io ł a 
wysunęły się z a t e m n a p lan p ierwszy. D l a a u t o r a „Myśl in i" 
była t o w a l k a co się zowie rujnująca . A r c y b i s k u p Ignacy 
H o ł o w i ń s k i , d u c h o w y p r e c e p t o r zespołu „ T y g o d n i k a 
P e t e r s b u r s k i e g o " , był polemis tą o s t r y m , coko lwiek nawet 
obsesy jnym w t r o p i e n i u r o m a n t y c z n y c h „ods t ęps tw o d 
wia ry" i w zwalczan iu n i epoko jących predylekcj i d o fi lozo­
ficznych n o w i n e k , a zwłaszcza d o „heg lowsk iego b e z b o ż ­
n ic twa" . 

Ale i T r e n t o w s k i p r e z e n t o w a ł równ ie obsesyjne p u n k t y 
widzen ia i tyleż gorący t e m p e r a m e n t p i sa rsk i . W s z a k ż e j e g o 
z e w n ę t r z n e i w e w n ę t r z n e u w i k ł a n i a , pękn ięc ia , d z i w a c t w a 
i s łabości odb ie ra ły m u w y t r z y m a ł o ś ć , zygzakami kierując 
j e g o myśl i p i ó r o . T y m n iemnie j , p o w t ó r z m y , był T r e n t o w ­
ski n a p r a w d ę wie lk im fi lozofem i należy, mu się z pewnośc ią 
d u ż e z r o z u m i e n i e . 

U r o d z o n y 21 I 1808 r. we wsi O p o l e k o ł o W ł o d a w y n a 
P o d l a s i u , uczył się n a s a m p r z ó d w szkole p i j a rów w Ł u k o ­
wic, na s t ępn i e w l iceach stol icy, p o t e m zaś rozpoczą ł s tud ia 
w Uniwersy tec ie W a r s z a w s k i m . Z wielu p r z e k a z ó w i w s p o ­
m n ień s a m e g o T r e n t o w s k i e g o wyn ika , że ok res p o b y t u 
w ' u c z e l n i na jbardzie j zaważy ł n a u k s z t a ł t o w a n i u się j e g o 
f i lozoficznych p o g l ą d ó w i p o s t a w . N a s t ę p n i e wyjechał d o 
Pa ryża , a p o p o w r o c i e zajął się pracą nauczycie lską, w t r a k ­
cie w y k o n y w a n i a k tóre j z a s t a ło go p o w s t a n i e l i s t o p a d o w e . 
Rozpoczą ł je j a k o szeregowiec u łan , skończy ł j a k o p o d p o r u ­
cznik. P o kapi tu lac j i wsze l ako nie myśla ł u d a ć się d o F r a n ­
cji. P rzekroczy ł g ran icę p ruską i s amodz ie ln i e zaczął 
z a r a b i a ć na dalsze s tud ia w b o g a t y m d o m u n iemieck iego 
włośc ian ina . Ten p ie rwszy „ p u n k t " j e g o biograf i i t r zeba 
podkreś l i ć : z a m i a s t F ranc j i - N i e m c y , zamias t pol i tyki wiel-
koemigracy jne j - fi lozofia, i t o filozofia u p r a w i a n a w na j ­
ściślej a k a d e m i c k i m reżimie; T r e n t o w s k i nie chciał f i lozofo­
wać , o n chciał być f i lozofem. 

W ł a d z e p rusk i e usunęły go z K r ó l e w c a , u d a w a ł się więc 
ko l e jno d o L i p s k a i J e n y , a wreszcie n a s tud i a f i lozoficzne 
d o He ide lbe rgu , skąd p rzen iós ł się d o F r y b u r g a , gdzie miejs-
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c o w a uczelnia - i późn ie j m a ł ż e ń s t w o z c ó r k ą r o d z i n y w s p o ­
magającej g o ma te r i a ln i e - p rzywiąza ły go d o t ego m i a s t a n a 
s ta łe . W y p a d a d o d a ć , że T r e n t o w s k i n i e m a l p rzez całe życie 
był cz łowiek iem n i e z a m o ż n y m , n a k i lka la t p r z e d śmiercią 
wręcz u b o g i m . T ł u m a c z y to wiele j ego perype t i i i decyzji . 

Wybie ra jąc swego czasu N i e m c y z a m i a s t F r anc j i wybra ł , 
j a k o się r zek ło , filozofię. A filozofia T t o były w ó w c z a s 
Niemcy : t a m ją u p r a w i a n o p o w s z e c h n i e , n a na jwyższym 
p o z i o m i e , t a m też p r z y p i s y w a n o jej o g r o m n e znaczen ie . J u ż 
to więc p o d nac i sk iem kon iecznośc i , j u ż z p o t r z e b y d u c h a 
T r e n t o w s k i zaczyna p i sać p o n i emiecku . R o k 1837 p r z y n o s i 
j e g o p racę d o k t o r s k ą „ G r u n d l a g e der universe l len P h i l o s o ­
phie" , nade r korzystnie w Niemczech ocenioną, rok nas tępny 
- habi l i tac ję „ D e vi ta h o m i n i s a e t e r n a " . W d w a l a t a p o t e m 
T r e n t o w s k i d r u k u j e na jpoważnie j szą ze swych n iemiecko ję ­
zycznych p r a c , an tycypu jącą p e w n e wą tk i późniejszej „ M y ś -
lini". P r a c a nos i ty tu ł „ V o r s t u d i e n zur Wissenschaf t de r 
N a t u r o d e r U b e r g a n g v o n G o t t zur S c h ö p f u n g n a c h den 
G r u n d s ä t z e n der universe l len P h i l o s o p h i e " 1 . 

J e d n o c z e ś n i e czyni s t a r a n i a o p r z y z n a n i e m u k a t e d r y filo­
zofii w Uniwersy tec ie F r y b u r s k i m , t y m c z a s e m w y k ł a d a t a m 
j a k o d o c e n t p r y w a t n y . Oko l i cznośc i te , l u b raczej kon iecz ­
ności , sprawiają , że - k u kons t e rnac j i i o b u r z e n i u k ra jowe j , 
zwłaszcza p o z n a ń s k i e j op in i i publ iczne j ( k t ó r a , n o t a bene , 
wys t a r a ł a m u się o d R a c z y ń s k i e g o i M a r c i n k o w s k i e g o o re­
g u l a r n y zasi łek p ien iężny) - swój „ W s t ę p d o n a u k i o n a t u -
.rze" opa t ru j e z a r ó w n o wiele m ó w i ą c ą dedykac ją p o d 
a d r e s e m w p ł y w o w e g o b o d e ń s k i e g o p o l i t y k a i ju rys ty , t a j ­
nego radcy , prof. J o h a n n a G . D u t t l i n g e r a , j a k i s łynną 
„ P r z e d m o w ą " , s t anowiącą wyznan i e wia ry o r a z apo log i e 
nowej ojczyzny. 

Autor niniejszego dzieła - c z y t a m y . tamże - przedkłada 
czytelnikom niemieckim owoce swojej pracy duchowej już po 
raz trzeci,, lecz tym razem z zupełnie innymi uczuciami. 
A dumą i radością bije jego poszerzone serce, bowiem'(...) i on 
także jest obecnie Niemcem (...) Na całym ziemskim globie 
istnieje tylk;} jeden jedyny lud, który zaszczytnie wyróżniając 
się filozoficznym wykształceniem, owocnie kontynuuje naukę 
jako taką (...) Jest on z prastarego, szlachetnego (...) rodu 
Teutonów.2 Etc . . .e tc . . . 
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In tek tua l i śc i r o m a n t y z m u , w tym nawe t ci, k t ó r y m bliż­
sza była myśl f r ancuska , nie uznawa l i za p r z e s t ę p s t w o a k t u 
h o ł d u z ł o ż o n e g o filozofii n iemieckie j , gdyż nawe t ówcześn i 
polscy kry tycy Heg la , a bywal i w ś r ó d nich przecież i j ego 
uczn iowie , p r z y z n a w a l i owej filozofii r a n g ę najwyższą. 
Rzecz j e d n a k zos ta ł a w kraju o d c z y t a n a j a k o dek la rac j a 
po l i tyczna , a tę p o c z y t a n o T r e n t o w s k i e m u n i e o m a l za 
z d r a d ę n a r o d u . 

Bodaj p ierwszy z a r e a g o w a ł Ka ro l Libel t w p o z n a ń s k i m 
„ t y g o d n i k u L i t e r a c k i m " (n r 4 2 - 4 7 / 1 8 4 0 r.) . K o ł a e m i g r a ­
cyjne (g łównie Mickiewicz) poczuły się n i e równie u r a ż o n e . 
W a n t y n i e m i e c k o n a s t a w i o n e j W i e l k o p o l s c e z a w r z a ł o , t y m 
bardzie j że wcześniej c z a s o p i s m a p o z n a ń s k i e chę tn ie udz ie ­
lały swych ł a m ó w f rybu r sk i emu u c z o n e m u . I d o p i e r o m i n ą ć 
musia ł czas j a k i ś , żeby o d b i o r c o m filozofa stały się j a śn ie j ­
sze intencje a u t o r a p r z e d m o w y . T r e n t o w s k i , nie d o ś ć że 
pisał z reguły w tonacj i w y z n a n i a wiary , ale t akże lubił uży­
wać okreś leń k a t e g o r y c z n y c h , b e z w a r u n k o w y c h ; j e g o opisy 
cha rak te ryzu ją się stylizacją właściwą s ą d o m i w y k ł a d o w i 
„ p r a w d a b s o l u t n y c h " . F o r m u ł o w a ł z d a n i a bezdyskusyjn ie , 
nawe t gdy p o j ak imś czasie s a m sobie i s w o i m d a w n y m 
t w i e r d z e n i o m zaprzecza ł . W k o ń c u ki lka za ledwie lat 
minę ło , kiedy tych s a m y c h N i e m c ó w n a z w a ł b a r b a r z y ń ­
cami . Ale czytelnicy nie wnika l i w tak ie w a r s z t a t o w e sub te l ­
ności jego l i terackiej ekspresj i . C o go r sza j ednak , nie 
wniknęl i i w t o , że „ P r z e d m o w a " jest t eks t em e m o c j o n a l n i e 
z r ó ż n i c o w a n y m . D o p i e r o og ląd całości p i sa r s twa T r e n t o w -
skiego p o z w a l a wczuć się w specyfikę t ego p r z e p l a t a n i a się 
formy pamf le tu z, f o rmą p a n e g i r y k u ; n i ezmienna b y w a 
u 'l rontów skiego ty lko s a m a t e m p e r a t u r a w y w o d u . T r a ­
fiamy tu na jeszcze j e d n o p o w i k ł a n i e . Fi lozoficzny język 
T r e n t o w s k i c g o jest n a s z p i k o w a n y n e o l o g i z m a m i , k tó re dziś 
nie ty lko nużą. ale wręcz śmieszą. Cały zaś sys tem grzeszy 

1 Dzieło to wraz z Podstawami filozofii uniwersalnej zostało wydane pod tytułem 
Wstęp do nauki o naturze czyli przejście od Boga do wszechświata po raz pierwszy po 
polsku w Warszawie w 1978 r. Z oryginału niemieckiego przełożył Michał Żułkoś-
-Roźmaryn, przejrzał i przypisami oraz notą edytorską opatrzył Jan Garewicz, wstę­
pem poprzedził Andrzej Walicki. W r. 1974 wydanorównieżTrentowskiegoStosunek 

filozofii do cybernetyki. 
- Przedmowa do Wstępu do nauki o naturze, dz. cyt., s. 331. 
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pedan te r i ą , zgoła sz tuczną; fi lozof p r a g n ą c p rze l i cy tować 
n i edośc ign ioną s k r u p u l a t n o ś ć n iemiecką , j a k g d y b y m i m o 
woli j ą k a r y k a t u r u j e . I o t o w te suche , p o s u p ł a n e dziesiąt­
k a m i rozczłoni, prawdobłamów; rozbierzy itp. w y w o d y w k r a ­
czają żywe, e m o c j o n a l n i e wyraz is te , n a s z p i k o w a n e przy­
m i o t n i k a m i z d a n i a - sentencje w y r o k ó w . T a k jes t zwłaszcza 
w a r t y k u ł a c h i d robn ie j szych p r a c a c h . M a m y więc T r e n -
t o w s k i e g o o d wiedzy s p e k u l a t y w n e j asp i ru jącego d o g o d ­
ności a k a d e m i c k i c h i T r e n t o w s k i e g o - po l emis t ę , dz ienn i ­
k a r z a . 

P r z e d a t a k a m i „ T y g o d n i k a L i t e r ack iego" b ron i ł się w liś­
cie d o j e g o r e d a k t o r a , A . W o j k o w s k i e g o A l e przecież j u ż 
w „ P r z e d m o w i e " t ak o t o nap i sa ł d o r o d a k ó w : Starzy bracia! 
Nie uważajcie mojej nowej postawy wobec Niemców za bez­
bożne odszczepieństwo. Jestem równie . dumny z tego, że 
jestem Polakiem, jak i z mojej obecnej przynależności do Nie­
mców (...) W swoich czasopismach zarzucacie mi, że piszę po 
niemiecku (...) Bracia (...) dla kogo mam pisać po polsku? Czy 
ścierpi się moje dzieła w Polsce?14 

W i e l k o d u s z n a i W y k s z t a ł c o n a intel igencja Ks ięs twa 
P o z n a ń s k i e g o przyjęła wreszcie d o w i a d o m o ś c i te wyrazy 
ekspiacj i , ale os iągnę ła t o , że T r e n t o w s k i zaczął p r z y n a j ­
mniej p i sać j u ż p o po l sku . R o z p o c z ą ł się zresztą wówczas 
d la n iego o k r e s dużej p ł o d n o ś c i ; p ie rwsze pięciolecie czter­
dz ies tych lat by ło p a s m e m szczy towych os iągnięć i znaczne j 
p o p u l a r n o ś c i T r e n t o w s k i e g o . W r o k u 1842 ukazu je się 
„ C h o w a n n a " , za raz p o t e m p r a c a „S tosunek filozofii d o 
cybe rne tyk i czyli sz tuk i r ządzen ia n a r o d e m " , zaś w 1844 r. 
wychodz i na jważnie jsze j e g o dzie ło „Myśl in i czyli ca ło ­
kszta ł t Lo ik i N a r o d o w e j " i o p r ó c z t e g o zjadl iwa, wymie ­
r z o n a -w mes j an i zm polsk i i j e g o a p o l o g e t ó w ks iążeczka 
„ D e m o n o m a n i a czyli N a u k a nadz iemsk ie j m ą d r o ś c i w n a j ­
nowsze j pos t ac i " . G w o l i ścisłości w s p o m n i e ć w y p a d a , że 
T r e n t o w s k i zaczyna w p o c z ą t k a c h lat cz te rdz ies tych r e d a ­
g o w a ć w P a r y ż u własne p i s m o „Teraźnie jszość i P rzysz łość" . 

T a k i e o t o były j ego ówczesne os iągnięc ia . C o nie znaczy , 
że s t a ło się t o dz ięk i j a k i e m u ś w e w n ę t r z n e m u u ł adzen iu 
fi lozofa. P rzec iwnie , dwie sprawy, , d w a d u ż e konf l ik ty 
toczyły się w t e d y r ó w n o l e g ł e w życiu T r e n t o w s k i e g o r z u t u ­
j ąc p o ś r e d n i o n a a u r ę i m e r y t o r y c z n ą t reść j e g o p i s a r s t w a . 
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S t a r a n i a o katedrę . f rybucgką nie uda ły się a u t o r o w i „Mys­
imi" , uzyska ł ją k to ś inny , r z e k o m o p o l e c a n y przez z a c h o ­
w a w c z e kręgi p o l i t y k ó w Baden i i . Ale i T r e n t o w s k i s a m 
sobie zaszkodz i ł - rozmyś ln ie czy mimowolnie '? - p o n i e w a ż 
jął r ozg ł a szać s ł o w e m i d r u k i e m , że przeszedł na ka lw in i zm. 
Nie była to p r a w d a , d o k o ń c a życia nie zmieni ł w y z n a n i a 
ka to l i ck i ego , c h o ć c ó r k ę ochrzc i ł w kościele p r o t e s t a n c k i m . 
Nies te ty , w kato l ickie j Baden i i mis tyf ikac ja ta z rob i ł a złe 
wrażen i e . 

J a k tę n i e s p ó j n o ś ć z a c h o w a n i a fi lozofa t ł umaczyć? N a j ­
zwyczajniej o d r o b i n ą m i t o m a n i i i s k ł o n n o ś c i ą d o mieszan ia 
sfer rzeczywis tośc i . T r e n t o w s k i w swej filozofii p r o t e s t a n ­
t y z m o w i p r z y z n a w a ł s zczy towe miejsce w przeb iegu ewo lu ­
cji religii, ś w i a d o m o ś c i religijnej o r a z fo rm i ins tytucj i 
rel igi jnego życia. U t o ż s a m i ł się więc z a p e w n e ze swo imi 
p r z e ś w i a d c z e n i a m i , bez dba łośc i o kwes t ie f o r m a l n e . 

Ale g d y b y ż t y lko o p r o t e s t a n t y z m m u chodz i ł o ! Kiedy 
w 1873 r. w d o w a p o n i m rea l i zowa ła r ó ż n e zapisy j e g o 
t e s t a m e n t u , d o publ ikac j i d o s t a ł się t r a k t a t filozofa „Die 
F r e i m a u r e r e i in ih ren Wesen u n d U n w e s e n " , w związku 
z czym wyszło n a j a w , że już o d 1840 r. T ren towsk i na leża ł 
d o m a s o n e r i i , p o c z ą t k o w o w Mi luz ie ( loża „Par fa i t e H a r ­
m o n i e " ) , a . p o t e m we F r y b u r g u ( loża „ Z u r Ed len 
A u s s i c h t " ) 5 . 

Oczywiśc ie , w zgodz ie ze swą „misją" i na tu rą , chcia ł 
T r e n t o w s k i r e f o r m o w a ć r ó w n i e ż m a s o n e r i ę . A le i m a s o n e ­
r ia o k a z a ł a się k o n s e r w a t y w n a , o n a t a k ż e . W k a ż d y m razie 
jej, a nie p r o t e s t a n t y z m o w i , p r z y z n a w a ł j u ż w swym tes ta­
m e n t o w y m dziele ro lę d u c h o w e g o p r z e w o d n i k a ludzkośc i . 
Kiedy z n o w u ż p o r ó w n a m y te p o g l ą d y z n i e k t ó r y m i z a c h w y ­
t a m i filozofa n a t e m a t k u l t u r i w ia r s łowiańsk ich , m i m o 
szczerej d o ń s y m p a t i i , n ie m o ż e m y się w y z b y ć uczuc ia o s z o ­
ł o m i e n i a . I godz i nas z n im c h y b a t o , że w s z y s t k o , co pisa ł , 
a n a w e t j e g o życ iowe b łądzen ia nosiły przec ież j a k i e ś z n a ­
m i o n a wie lkośc i , były n i e p o w t a r z a l n e . 

1 Por. omówienie tej sprawy m.in. w: Władysław Horodyski, Bronisław Trentowski, 
Kraków 1913. Tłumaczenia Trentowskiego zawarte są w liście do A. Wojtkowskiego^ 
Patrz B. Trentowski, Listy, zebrał i do druku przygotował Stanisław Pigoń, Kraków 
1937. 

4 Przedmowa do Wstępu do nauki..:, dz. cyt., s. 335-336. . 
s A. Walicki, Bronisław Tnentowski, dz. cyt., s. 358. 
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D o d a t k o w ą „aferą" n a z w a ć w y p a d a g łośny s p ó r T r e n ­
t o w s k i e g o z M i c k i e w i c z e m 6 . J e s t t o w s z e l a k o t e m a t d o b r z e 
j u ż o p r a c o w a n y , a n a d t o zbyt obsze rny , j a k n a r o z m i a r y 
t ego szk icu . S p ó r ten w y n i k n ą ł oczywiście z z a s a d h i s to r io ­
zof icznych T r e n t o w s k i e g o . „ A z j a t y c k i e m u b a r b a r z y ń s t w u " 
i s zkod l iwośc i i r r ac jona lne j , mes jan is tyczne j d o k t r y n y , 
p r z e n o s z o n e j d o spo ł eczeńs twa p o d n o ś n ą pos tac ią ówczes ­
nych l i t e rackich s y m b o l i , T r e n t o w s k i p r zec iws t awia ł swą 
wizję Polsk i świat łe j , r o z u m n e j , wyzbyte j a b s u r d a l n y c h 
p r z e s ą d ó w i niszczycielskich un ies ień . Mick iewicz nie p o z o ­
s t a w a ł f i lozofowi d łużny , t y l k o że kole jny z w r o t p sych i czny 
T r e n t o w s k i e g o był j u ż za p r o g i e m . W y w o ł a ł a go rzeź gal i ­
cyjska. . S z o k , k t ó r e g o fi lozof d o z n a ł o d s t r o n y p r e f e r o w a ­
nych d o t ą d p rzez siebie r u c h ó w r a d y k a l n o - p o s t ę p o w y c h , 
zmien i ł go . . . w mes jan i s tę . 

W ó w c z a s t o n a h o r y z o n c i e po j awi ł się n o w y przyjacie l 
i s p o n s o r T r e n t o w s k i e g o , Z y g m u n t K r a s i ń s k i . 

W r o k u 1847 T r e n t o w s k i p o d p s e u d o n i m e m „Ojczy-
źniak"' wyda je w P a r y ż u ks iążkę „ W i z e r u n e k duszy n a r o d o ­
we j " , zaś W i o s n ę L u d ó w wi t a edycją „ P r z e d b u r z y 
po l i t yczne j " , k tó re j ws tyd l iwą t a j emnicą jes t t o , że f r agmen­
t a m i pisał ją r z e k o m o K r a s i ń s k i p o s ł u g u j ąc się n a z w i s k i e m 
T r e n t o w s k i e g o . O d n o s i się wrażen i e , że T r e n t o w s k i uległ tu 
w p ł y w o m p o e t y nie j a k o p r z e k o n a n y po l i t yk i myśl iciel , 
a nawe t k to ś b i edny , p o p r o s t u „ k u p i o n y " p rzez z a m o ż n e g o 
m e c e n a s a , lecz j a k o cz łowiek z r o z p a c z o n y . O t o b o w i e m 
z n o w u h i s to r i a z ap rzeczy ł a j e g o s p o ł e c z n y m t e o r e m a t o m , 
a o n , p o n i e w a ż n igdy nie był z d o l n y d o a u t o k r y t y c y z m u , 
wola ł zap rzeczyć h is tor i i . 

I T r e n t o w s k i , i K r a s i ń s k i byli b a r d z o egocen t ryczn i , ale 
Tren towsk i o k a z a ł się c h a r a k t e r o l o g i c z n i e s łabszy. W d o ­

d a t k u n i e c h ę t n a T r e n t o w s k i e m u o p i n i a kó ł ka to l i ck i ch 
wcale nie d o c e n i ł a j e g o „ n a w r ó c e n i a " , z kole i zaś p o s t ę p o w e 
ko ł a i n t e l ek tua l i s t ów r o m a n t y z m u n a n o w o poczu ły się 
z d e z o r i e n t o w a n e . ' * 

Był t o zresztą k o n i e c p o p u l a r n o ś c i i n a u k o w e g o r o z k w i t u 
filozofa, j e g o schyłek i zmie rzch . D ł u g o t r w a ł a p r z y p a d ł o ś ć 
n e r w o w a , n i e p o w o d z e n i a w y d a w n i c z e w kra ju , życie w ś r ó d 
ciągłych t r o s k m a t e r i a l n y c h , a p o śmierc i K r a s i ń s k i e g o 
wręcz b ieda , z l edwośc ią o d g a n i a n a z a p o m o g a m i gene ra ł a 
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Z a m o y s k i e g o , wreszcie izolacja o d ludzi i w konsekwenc j i 
p o s t ę p u j ą c e dz iwaczen ie - t ak ie są o s t a tn i e la ta życia T r e n -
t o w s k i e g o . Ż a d n e z dzieł , k t ó r e w ó w c z a s nap i sa ł , nie u k a ­
za ło się już. za jego życia , że w s p o m n i e ć c h o ć b y zb ió r 
s t u d i ó w z ofilozofii religii „Bożyca" , czy t r a k t a t „Wie rzę 
w B o g a " 7 . W y b u c h i k lęskę p o w s t a n i a s t y c z n i o w e g o przyjął 
o b j a w a m i t r a g i z m u i depres j i . Dręczyła go - p isze Wal icki -
wewnętrzna rozterka: głosząc konieczność przystosowania się 
do katolicyzmu, jako jedynej broni Polaków w walce z Rosją, 
nie umiał zdobyć się wewnętrznie na to przystosowanie. 

Nie p r z y s t o s o w a ł się właśc iwie t a k ż e an i d o n a p r ę d c e 
z a a k c e p t o w a n e g o m e s j a n i z m u , an i d o s p ó ź n i o n e g o mis ty­
c y z m u czy - ściślej m ó w i ą c —do tej j a k o w e j ś osobl iwej j e g o 
formy u j awn ione j w dziele „ P a n t e o n wiedzy ludzk ie j " , n a 
k a r t a c h k t ó r e g o o z n a j m i a ł się j a k o z n a w c a i w y z n a w c a 
n a u k t a j e m n y c h . P rzeszed ł osob l iwą d r o g ę wewnę t r zną . 
U m a r ł we F r y b u r g u 19 cze rwca 1869 r o k u . 

Tak więc pojęcie filozofii n a r o d o w e j s f o r m u ł o w a n e zos ­
t a ło a u t o r s k o i rozwin ię t e f i lozoficznie p rzez B r o n i s ł a w a 
T r e n t o w s k i e g o . W p r a w d z i e j u ż w la tach t rzydz ies tych k o n ­
cepcję n a r o d o w e j refleksji h u m a n i s t y c z n e j p o s t u l o w a ł 
M o c h n a c k i , ale t e m u c h o d z i ł o g ł ó w n i e o es te tykę i l i tera­
t u r ę 8 . N a t o m i a s t w koncepc j i T r e n t o w s k i e g o filozofia po l ­
ska i s ł o w i a ń s k a logicznie wyn ika ły z całości t ego sy s t emu , 
z w a n e g o „ u n i w e r s a l n y m " , i u z a s a d n i a ł y cały p r z e w ó d myś ­
lowy o r a z s i a tkę ka t ego r i i . Jes t więc t y lko p o z o r n ą sp rze ­
cznością t o , że deb iu tu jący w j ę z y k u n i emieck im, e u r o -

6 Dokumentacja tego sporu jest zasobna. Wymieńmy dla przykładu: Bronisław F. 
Trentowski, Demonomania czyli Nauka nadziemskiej mądrości..., Poznań 1843; pole­
miczne, antymesjanistyczne wątki w pierwszych partiach Chowanny, Myślini i w wyż. 
cyt. Listach Trentowskiego, zebranych przez S. Pigonia, wśród których znajduje się 
też korespondencja z Mickiewiczem. Por. dalej W. Horodyski, Bronisław Trentowski, 
dz. cyt., S. Kawyn, Mickiewicz-towiańczyk w opinii autora „Chowanny", Zeszyty 
Naukowe Uniwersytetu Łódzkiego, z. 36 /1964, głównie zaś studium A. Walickiego, 
„Filozofia narodowa" Bronisława Trentowskiego a mesjanizm mickiewiczowski, w 
tegoż: Filozofia a mesjanizm, Warszawa 1970, s. 89-151. Walicki przytacza tamże 
publicystykę Trentowskiego z pisma „Teraźniejszość i Przyszłość". 

7 Patrz Bibliografia filozofii polskiej 1831 - 1864, opracowały A. Kadler i I. Raczyń­
ska, Warszawa 1960, s: 261 i nn.; S: Pigoń, Dwoista teozofia Bronisława Trentow­
skiego, Warszawa 1937. 

8 Maurycy Mochnacki, O literaturze polskiej w wieku XIX, w tegoż: Dzieła. Wyda­
nie jedynie prawne, Poznań 1863. 
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p o c e n t r y c z n y z p o g l ą d ó w i n a d e r „ sys t emo twórczy" , s p e k u -
l a tywny fi lozof n a z y w a ł swe dzie ła logika i pedagogika 
narodowa. • :• 

B r a k miejsca nie p o z w a l a n a szczegółowe o m ó w i e n i e 
o s o b n e g o i w a ż n e g o t e m a t u : Hege l a T r e n t o w s k i . T a k ż e 
s a m sys tem a u t o r a „ P o d s t a w filozofii u n i w e r s a l n e j " m u s i tu 
zos t ać p r z e d s t a w i o n y w schemac i e . F a c h o w a k r y t y k a by ła 
i jest n a ogó ł z g o d n a co d o t ego , że T r e n t o w s k i (mający 
zresztą o sob l iwy k o m p l e k s Heg la a l b o raczej s ławy H e g l a ) 
p o m y ś l a ł swoją filozofię j a k o w y k ł a d „ a n t y h e g l i z m u " - i że 
by ło to przeds ięwzięc ie nie ca łk iem u d a n e . H i s t o r y k ó w filo­
zofii interesuje t a k ż e kwes t i a irfhych p o k r e w i e ń s t w i z a p o ­
życzeń; s a m T r e n t o w s k i d e k l a r o w a ł się najczęściej j a k o 
z w o l e n n i k Schel l inga . 

F i lozof ię swą p r zeds t awi ł i rozp i sa ł n i e j ako n a p l a n (czy 
d r a b i n ę ) t r i ad , t j . d w u p rzec iwieńs tw i o s t a t ecznego ich 
z h a r m o n i z o w a n i a . C o się tyczy h a s ł o w e g o un iwer sa l i zmu 
filozofii, był t o j e g o p r o g r a m , wizja i s p o s ó b u j m o w a n i a 
z a d a ń tej dz iedz iny refleksji. Podobnie - o ś w i a d c z a ł - jak 
prawda jest jedna i jedyna, tak jest rtią też i filozofia, jako 
samowiedza prawdy. (...) Wszystkie nauki' i wszystkie 
systemy nauk są tylko poszczególnymi manifestacjami jednej 
i tej samej filozofii, czyli jednego i tego samego ducha filozofi­
cznego. Filozofia nie nakłada na ludzkość żadnych więzów, 
ona je zdejmuje (...). Jest (...) objawieniem samowiedzy 
Bożej9. 

P r z e t o myś l en i e f i lozoficzne j awi się T r e n t o w s k i e m u j a k o 
n a j d o s k o n a l s z y w y r a z . i u k o r o n o w a n i e p r o c e s ó w r o z w o j u 
ludzkośc i . C z ł o w i e k w z r a s t a ł -. w wiedzy o B o g u , świecie 
i sob ie - o d f o r m s t a r o ż y t n e g o , „az ja tyck iego" n i e m o w ­
lęctwa, p o p r z e z wieki ś r edn ie d o ery n o w o ż y t n e j , ta. zaś 
p o p r z e d z i czas K r ó l e s t w a B o ż e g o n a z iemi . H i s to r iozo f i ę t ę . 
T r e n t o w s k i uszczegó łowi ł n a s t ę p n i e d o op i su dzie jów szko l ­
n i c t w a i p e d a g o g i k i w „ E p i c e " s t anowiące j t rzecią część 
„ C h o w a n n y " . 

K iedy , z d a n i e m T r e n t o w s k i e g o , r o z p a t r u j e m y h is to r ię 
i o b r a z świa towe j myśl i f i lozoficznej , w idz imy , że m o ż n ą 
t a m d o s t r z e c dwie sfery p rzec iws tawień . Z jedne j s t r o n y 
istnieje „ z e w n ę t r z n o ś ć s t w o r z o n a " : wszelki m a t e r i a l i z m , 
p o z n a n i e e m p i r y c z n e , f izyka i r ó ż n e rodza je r ea l i zmu , 
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z d rug ie j - m e t a f i z y k a , myś len ie s p e k u l a t y w n e , i dea l i zm, 
s ł o w e m cała „ w e w n ę t r z n o ś ć s t w o r z o n a " . K o n k r e t n y c h 
p r z y k ł a d ó w h i s t o r y c z n y c h dos t a r cza j ą w t y m względz ie r ea ­
l i s tyczna o r i en t ac j a myś l i f rancusk ie j i p r zec iws tawia j ąca 
się jej m e t a f i z y k a n i e m i e c k a . Rozwi ja jąc się, j a k d o t ą d , r ó w ­
noleg le , k i e r u n k i te n ie mają p rzysz łośc i i n ie m o ż n a o d n ich 
o c z e k i w a ć o s t a t e c z n e g o s a m o p o z n a n i a o r a z u d o s k o n a l e n i a , 
co w s z a k b y ć w i n n o ce lem filozofii. T r z e b a więc , a b y real­
ność stopiła się z idealnością i rozbłysła jako Rzeczywistość, 
a t en cel - cel refleksji zwane j un iwersa lną , o s i ągnąć m o ż e 
t y lko myś l s ł o w i a ń s k a , r e spec t ive p o l s k a , j a k o naj lepiej 
w S łowiańszczyźn i e r o z w i n i ę t a . D l a t e g o też fi lozofia u n i ­
w e r s a l n a będz ie z a r a z e m n a r o d o w ą filozofią po l ską . 

Ó w t rzeci cz łon t r i ady , t rzeci „świa t" , świa t b o s k i , 
n a z w a n y zos t a ł p r z e z T r e n t o w s k i e g o Różnojednią, Całością 
Rzeczywistości. Dzie je n a r o d ó w , p s y c h o l o g i a dz ie jów ludz ­
k ich i wsze lka myś l są o b s z a r e m p r z e p l a t a n i a się t r zech 
m o c y i sfer: B o g a , c z ł o w i e k a i świa t a . Sfery te r ó ż n i ą się 
wza jem, ale łączy j e w s p ó l n y , B o s k i p i e rw ia s t ek , B o s k a 
o b e c n o ś ć , Boże p r z e n i k a n i e . D o t y c h c z a s is tniejące ź r ó d ł a 
p o z n a n i a , w ł a d z e j a źn i : zmys ł (umie j ę tność z d o b y w a n i a 
d o ś w i a d c z e ń ) i u m y s ł - myś l „czys ta" - nie są z d o l n e d o 
c a ł o ś c i o w e g o o g a r n i ę c i a tej t r a n s c e n d e n t n e j B o s k o - l u d z k i e j 
Rzeczywis tośc i . 

P o j m i e ją i zas tosu je d o p i e r o węzeł Różno jedni, n a j d o s k o ­
na l sza w ł a d z a p o z n a w c z a , czyli mys ł . W ó w c z a s m o ż l i w e się 
s t an i e b e z p o ś r e d n i e p o z n a n i e B o g a , p o z n a n i e t o t a l n e 1 0 . 

F i lozof ię u n i w e r s a l n ą T r e n t o w s k i e g o m o ż n a u p o r z ą d k o ­
w a ć wed le n a s t ę p u j ą c y c h dz i a łów: fi lozofia B o g a (w t y m 

y Bronisław F. Trentowski, Podstawy filozofii uniwersalnej, dz. cyt., s. 10, 51, 56. 
111 Informacje o treści filozoficznych prac Trentowskiego oraz dzieła Myślini czyli 

całokształt Lotki narodowej czerpiemy m .in. z: Bohdan Chrzanowski, Podstawy logi­
czne „Analityki" Trentowskiego, „Archiwum Komisji do Badania Historii Filozofii 
w Polsce", Kraków 1930; Adam Bar, Zwolennicy i przeciwnicy filozofii Hegla w pol­
skim czasopiśmiennictwie (1830-1850), „Archiwum...'*, Kraków 1933; System Tren­
towskiego treścią i rozbiorem Analytykl logicznej okazany przez J. 1. Kraszewskiego, 
Lipsk 1847; Aleksander Tyszyński, Autor Lotki oraz Rozbiór teorii w systemie loiki 
krajowej B.F.T., w tegoż: Rozbiory krytyki, Petersburg 1854; Aleksander Orłowski, 
Absolut i natura we wczesnych pracach B. F. Trentowskiego, „Archiwum Historii Filo­
zofii i Myśli Społecznej", Warszawa 1970, T. XVI. 
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religii), f i lozofia cz łowieka , wreszc ie f i lozofia świa t a , k tó re j 
egzempl i f ikac ję zawiera ją j e g o dz ie ła z z a k r e s u h is tor iozof i i 
i t zw. filozofii po l i t yk i . W ą t k i tych p r z e d m i o t ó w k o m p l e ­
m e n t a r n i e wys tępu ją w r ó ż n y c h k s i ą ż k a c h T r e n t o w s k i e g o 
u z u p e ł n i a n e t r e ś c i a m i p o l e m i c z n o - k r y t y c z n y m i . 

J e d n a k o w o ż filozofia B o g a pe łn i ro l ę k o ś ć c a ca łego 
s y s t e m u i z niej b i o r ą się wszelkie p o d s t a w o w e t w i e r d z e n i a 
s y s t e m u . Fi lozof ię B o g a T r e n t o w s k i dzieli n a filozofię 
n a t u r y , fi lozofię d u c h a i częśc iowo filozofię świa t a , te zaś n a 
jeszcze d robn ie j s ze rozczłonia. T r z e b a by p rzy t y m d o ­
p r a w d y o p r a c o w a ć s ł o w n i k n e o l o g i z m ó w T r e n t o w s k i e g o , 
p o n i e w a ż , dziś zwłaszcza , t r u d n o ś c i l ek syka lne z n a c z n i e 
u t r u d n i a j ą l e k t u r ę j e g o p r a c . W k a ż d y m raz ie Bóg naszego 
filozofa - k o n k l u d u j e C h r z a n o w s k i - jest rzeczywistością, 
osobę - a więc Bogiem chrześcijańskim11. J e d n a k ż e człowiek 
poznaje najpierw prawdę i wiedzę o sobie, a (...) zobaczyw­
szy, że jest jednorodny z istotą Boga i świata, potem poznaje 
prawdę i wiedzę poza sobą, tj. w Bogu i świecie. (...) Z tego 
wynika, że w poznaniu « przegląda się Bóg w człowieku, 
a człowiek w Bogu». 

H o t o w i ń s k i i K o z ł o w s k i za rzuca l i a u t o r o w i „Bożycy" 
s k ł o n n o ś ć d o religii n a t u r a l n e j , zwłaszcza d o p a n t e i z m u . 
O w o z w r o t n e sp rzężen ie p i e r w i a s t k ó w i i m m a n e n t n a o b e c ­
n o ś ć B o g a w świecie, a zwłaszcza t eza o b e z p o ś r e d n i m 
p o z n a w a n i u B o g a , n ie m o g ł y p o z o s t a w i ć ich o b o j ę t n y m i . 
T r e n t o w s k i b r o n i ł się p r z e d p o m ó w i e n i e m o p a n t e i z m , ale 
w „ C h o w a n n i e " s a m p rzyzna je , że w swych n iemiecko języ­
cznych p r a c a c h nie u c h r o n i ł się o d pozoru panteuszostwa. 
W s z e l a k o - j a k twie rdz i - w p r a c a c h p o l s k i c h p r zec iws t a ­
wia ł się z całą m o c ą bezbożnictwu i panteizmowi Hegla. 

M a ł o s t o s u n k o w o uwagi p o ś w i ę c a się p rzy o m a w i a n i u 
filozofii religii T r e n t o w s k i e g o t e m u , c h a r a k t e r y s t y c z n e m u 
d l a ń zresztą f a k t o w i , że j a k o a u t o r „ C h o w a n n y " n ieco 
przeczy o n p o n i e k ą d a u t o r o w i „Bożycy" . O t ó ż p i s a n a w o k ­
resie s c h y ł k o w y m „ B o ż y c a " u j awn ia jeszcze j e d e n z w r o t 
w p o g l ą d a c h f i l ozo fa 1 2 . M i a n o w i c i e o d s t a n u uwie lb ien ia 
wszys tk i ego co eu rope j sk i e i z a c h o d n i e , cywi l i zowane 
i „świa t łe" , T r e n t o w s k i - czy t o p o w p ł y w e m s łowianof i l -
sk ich p i s m Z o r i a n a D o ł ę g i - C h o d a k o w s k i e g o , czy e w e n t u a l ­
nie Le lewe la ( c h o ć t ego n ie lubi ł i p o w a ż n i e nie t r a k t o w a ł ) -
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p r z e c h o d z i n i e o c z e k i w a n i e d o e n t u z j a z m o w a n i a się m i t o l o ­
gią i k u l t a m i s ł o w i a ń s k i m i , w k t ó r y c h z a c z y n a d o s z u k i w a ć 
się p r z e j a w ó w najwyższej religijnej e tyki . . . i me ta f i zyk i z a r a ­
z e m . U p r a w n i o n e będz ie t u c h y b a m n i e m a n i e , że wciąż 
a m b i w a l e n t n i e n a s t a w i o n y w o b e c jezuickiego papieżnictwa-
czyli k a t o l i c y z m u (z k t ó r y m zresztą chc ia ł „przec iw M o s k ­
wie" z a w i e r a ć so jusze t a k t y c z n e ) - f i lozof ją ł się p r o p a g o w a ­
n ia k u l t ó w s łowiańsk i ch , w idząc w t y m n o w y a r g u m e n t 
p rzec iw k a t o l i c y z m o w i . A przec ież a r g u m e n t p r a w d z i w i e 
o s t a t n i s f o r m u ł o w a ł n a k o n i e c p rzyp i su jąc m a s o n e r i i ro lę 
kośc io ł a p rzysz łośc i , naj lepiej rea l izującego bl iską m u ideę 
B o ż o c z ł o w i e c z e ń s t w a . 

J e d n a k p o z o s t a j e „ C h o w a n n a " , dz ie ło o i s to tnych w a r ­
tośc iach , w y k ł a d filozofii cz łowieka , pe łny zarys h i t o r i o z o -
f i i 1 3 . W c z e ś n i e d o c z e k a ł a się i o n a k r y t y c z n y c h r e c e n z j i 1 4 , 
ale w dzies ięc iolec iach późn ie j szych p o t r a k t o w a n o ją z a t o 
z dużą u w a g ą r e spek tu j ąc n ie jedną jej p e d a g o g i c z n ą tezę . 

W i e r n y z a i n t e r e s o w a n i u r o m a n t y k ó w s p r a w a m i szkoły 
i w y c h o w a n i a , T r e n t o w s k i n a d e r s łusznie u p a t r y w a ł w pe ­
d a g o g i c e szansę r o z w o j u nacze lnych w a r t o ś c i l udzk ich i n a ­
r o d o w y c h : w o l n o ś c i i g o d n o ś c i , u m i ł o w a n i a p r a c y , d u m y 
ludzk ie j , s z a c u n k u d l a s iebie i i n n y c h , to le ranc j i , rel igi j­
nośc i , twórcze j p o s t a w y w o b e c świa ta . . . I o n , i Libel t p e d a -

1 1 W sprawie polemik Trentowskiego z filozofami katolickimi, a przede wszystkim 
ze środowiskiem „Tygodnika Petersburskiego" patrz: Feliks Kozłowski, Początki 

filozofii chrześcijańskiej włącznie z krytyką filozofii Bronisława Ferdynanda Trentow­
skiego, Poznań 1845; Żegota Kostrowiec (I. Hołowiński), O stosunku bezpośredniej 
filozofii do religii i cywilizacji naszej, w tegoż: Pisma, Wilno 1848, T. I. „Panteisty-
czne" wątki filozofii religii Trentowskiego skrótowo omawia także Leszek Kołakow­
ski w swej książce Świadomość religijna i więź kościelna, Warszawa 1965, s. 441-442. 

1 2 Jej fragmenty opublikował T. Kązanecki w: Bronisław Trentowski. Pisma o filo­
zofii religii, „Archiwum Historii Filozofii i Myśli Społecznej", Warszawa 1965, T. XI. 

1 3 Bronisław Ferdynand Trentowski, Chowanna czyli system pedagogiki narodowej 
jako umiejętności wychowania, nauki i oświaty, słowem wykształcenia naszej młodzieży, 
wstępem i komentarzem opatrzył Andrzej Walicki, Wrocław - Warszawa - Kraków 
1970, T. 1—II. 

1 4 Krytykę rozpoczął F. Kozłowski pracą Uwagi krytyczne nad Chowanna, Poznań 
1844. Z późniejszych opracowań, koncentrujących się przede wszystkim wokół 
zagadnień pedagogicznych, wymieńmy przykładowo: J. Bulanda, Wśród poglądów 
pedagogicznych Br. F. Trentowskiego, Ropczyce 1930; S. Kot, Bronisław Trentowski. 
Historia wychowania, Lwów 1934, T. 2, s. 276-291; H. Rowid, Podstawy pedagogiki 
Trentowskiego, Lwów 1920: B. Suchodolski, Bronisława Trentowskiego filozofia czło­
wieka, „Archiwum...", Warszawa 1970, T. XVI. Na koniec najobszerniejsze omówię- 1 

nie A. Walickiego zawarte we „Wstępie" d o Chowanny, dz. cyt. 
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gog ikę p o l s k ą uczyni l i j e d n ą z na jnowocześn ie j szych 
w ówczesnej E u r o p i e . Z a r y z y k o w a ł a b y m u w a g ę , że p o 
l a t a c h p e w n e koncepc j e o b y d w u a n o n i m o w o ożyją w oryg i ­
na lne j polskie j p e d a g o g i c e społecznej H e l e n y Rad l iń sk i e j . 

„ C h o w a n n a " s k ł a d a się z t rzech części. P ierwszą s t a n o w i 
„ N e p i o d y k a " - n a u k a o w y c h o w a n k u , d r u g ą „ D y d a k t y k a " 
- k o m p e n d i u m wiedzy o nauczyc ie lu , t rzecią - „ E p i k a " , 
h i s to r i a s z k o l n i c t w a n a świecie i w Polsce . 

M o t y w a c j e , k t ó r e legły u p o d s t a w „ C h o w a n n y " , były 
r ó ż n e . W ł a ś n i e t a m T r e n t o w s k i , w o b s z e r n y m „Przeds ło -
wiu" , z a w a r ł w y r a z y sp rzec iwu w o b e c szkod l iwośc i mes ja -
n i z m u po l sk i ego i z łych w p ł y w ó w poezj i o r a z p o s t a w y 
r o m a n t y c z n y c h w i z j o n e r ó w n a umys ły i c h a r a k t e r y m ł o ­
dzieży. R ó w n i e ż w k o ń c o w e j „Ep ice" s f o r m u ł o w a ł n a j ­
ostrzejszy z a t a k ó w w o b e c w y c h o w a w c z e j t radyc j i po l sk i e ­
go k a t o l i c y z m u i s t r u k t u r j e g o szko ln i c twa . 

Z g o d n i e z o rgan izu jącą ca łość s y s t e m u m e t o d ą t r ó j p o ­
dz ia łu , p e d a g o g i k ę swą u z n a ł fi lozof za R ó ż n o j edn ię empi r i i 
i spekulac j i , t j . w y c h o w a n i a c i a sno p r a k t y c z n e g o , t renują­
cego z e w n ę t r z n e umie j ę tnośc i i w y c h o w a n i a ideal is ty­
c z n e g o , ksz ta ł tu jącego myś l i d u s z ę . P e d a g o g i k a „ C h o w a n ­
n y " m i a ł a być kojarznią t ych j e d n o s t r o n n o ś c i , a o s t a t eczn ie 
s łużyć p r z y g o t o w a n i u uczn ia d o p o z n a n i a Boga w świecie 
i w człowieku. O m a w i a j ą c realność, idea Ino ść i p o ż ą d a n ą 
Rzeczywistość w y c h o w a n k a , T r e n t o w s k i nakreś l i ł p r o g r a m 
o w y m i czasy b a r d z o śmia ły i p o s t ę p o w y . Anal izu je o n n p . 
wp ływ dz iedz in p o ś r e d n i o ingeru jących w p r o c e s w y c h o w a ­
wczy, a u c h o d z ą c y c h w t e d y za t a b u . j a k w y c h o w a n i e 
s eksua lne , c iąża, s p r a w y higieny i tp . N a d t o r o z t r z ą s a 
s p r a w y „ idea lnośc i" : umu, rozsądku i umysłu, w p r o w a d z a j ą c 
k a t e g o r i e jaźni poznającej, jaźni tlejącej i - na jwyższego 
r zędu - jaźni działającej. W „ D y d a k t y c e " n a t o m i a s t z a w i e r a 
zespó ł w s k a z ó w e k d l a nauczycie l i wszys tk ich szczebli - o d 
p r o b o s z c z a z wiejskiej s zkó łk i d o w y k ł a d o w c y z un iwersy ­
te tu . P rzekazu je t a m r ó w n i e ż s zczegó łowo o p r a c o w a n ą 
m e t o d y k ę n a u c z a n i a wszys tk ich p r z e d m i o t ó w o r a z u w a g i 
o o rgan izac j i s zko ln i c twa . 

F o r m u ł a w y c h o w a n i a jes t u T r e n t o w s k i e g o b a r d z o sze­
r o k a i dziś , gdy w iemy , że s zko ł a jes t za ledwie j e d n y m 
z wielu c z y n n i k ó w w y c h o w a w c z y c h , p e d a g o g i k a po l sk i ego 
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myśliciela zwyc ięsko o p i e r a się p r ó b o m czasu . J e s t p r e k u r ­
s o r s k a , świeża - a czytając ją i wn ika jąc w t o k r o z u m o w a ­
n ia a u t o r a , w i d z i a ł a b y m j e g o u c z n i ó w w ś r ó d przeds tawic ie l i 
dzisiejszej psycho log i i h u m a n i s t y c z n e j , akcen tu j ących h o ­
lizm w y c h o w a w c z y i s t a ra jących się zab iegać z b y t n i e m u 
s funkc jona l i zowan iu i r e d u k c j o m o s o b o w o ś c i . M o ż e n ieco 
s zkodzą k l a r o w n y m t r e śc iom „ C h o w a n n y " p o m i e s z c z o n e 
w „ E p i c e " ana log i e e t n i c z n o - k u l t u r o w e i m a ł o rze te ln ie 
p r z y t o c z o n a , za t o na jzupełn ie j t endency jn ie w y i n t e r p r e t o ­
w a n a h i s to r iogra f i a ka to l i ck i ego s zk o l n i c t w a w Polsce . 
P a m i ę t a j m y j e d n a k , że był t o p o c z ą t e k łat cz te rdz ies tych , 
a w ó w c z a s T r e n t o w s k i uogó ln i ł z o sob i s tych wzg l ędów s ta­
n o w i s k o „ T y g o d n i k a P e t e r s b u r s k i e g o " n a ca łoksz ta ł t 
p o s t a w i p o g l ą d ó w ka to l i ck ich . Ś r o d o w i s k a ka to l i ck ie z n o ­
w u ż p a t r i o t y w n i m t a k ż e nie dos t rzega ły , ale z amia s t s p o ­
kojnej dyskus j i s t o sowa ły w o b e c n iego m e t o d ę apos taz j i . 
T a k czyni ł nie t y lko „ T y g o d n i k " , t a k też z a c h o w y w a ł się 
w o b e c n i ego s a m Mick iewicz . Zresz tą T r e n t o w s k i nie był 
c l ł o w i e k i e m d ia logu , u p r a w i a ł a l b o dek l a r ac j ę , . a lbo sp rze ­
ciw. A l e w filozofii po lsk ie j c z a s ó w r o m a n t y z m u , zwłaszcza 
zaś w polskie j myśli p e d a g o g i c z n e j , zajął miejsce p o c z e s n e . 

P o l o n i s t e et c h e r c h e u r de D ieu (Bronis 

B r o n i s ł a w F e r d y n a n d T r e n t o w s k i 
( 1 8 0 8 - 1 8 6 9 ) - c r é a t e u r d e la p h i l o s o ­
p h i e p o l o n a i s e n a t i o n a l e - fut u n 
h o m m e a u x d e s t i n s e x c e p t i o n n e l l e ­
m e n t c o m p l i q u é s . S o n o e u v r e n e p r é ­
s e n t e p a s n o n p l u s u n t a b l e a u 
h a r m o n i e u x . S e l o n la c o n c e p t i o n d e 
T r e n t o w s k i les p h i l o s o p h i e s p o l o n a i s e 
et s l ave r é s u l t e n t d e la t o t a l i t é d u 
s y s t è m e n o m m é „ u n i v e r s e l " . 

O n p e u t c lasse r la p h i l o s o p h i e u n i ­

verse l le d e T r e n t o w s k i en d e s s e c t i o n s 
s u i v a n t e s : p h i l o s o p h i e d e D i e u (y 

v Tren towsk i ) 

c o m p r i s la r e l i g ion ) , p h i l o s o p h i e d e 
l ' h o m m e , enf in p h i l o s o p h i e d u m o n ­

d e , d o n t l ' e x e m p l e se t r o u v e d a n s ses 
o e u v r e s c o n s a c r é e s à l ' h i s t o r i o s o p h i e 
a ins i q u ' à ce q u ' o n n o m m e p h i l o s o ­

p h i e d e la p o l i t i q u e . L a p h i l o s o p h i e d e 
D i e u j o u e le r ô l e d e s q u e l e t t e d a n s 
t o u t ce s y s t è m e . C e p e n d a n t p a r t i c u l i è ­

r e m e n t i n t é r e s s a n t e est la p e n s é e p é ­

d a g o g i q u e . B r o n i s ł a w T r e n t o w s k i et 
K a r o l Libe l t o n t r e n d u la p é d a g o g i e 
p o l o n a i s e u n e d e s p l u s m o d e r n e s d a n s 
l ' E u r o p e d e l eurs t e m p s . 
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Ks. Michał Heller 

Mechanistyczna krytyka mechaniki 
Krytyka czystego doświadczenia 

K r y t y k a m e c h a n i k i N e w t o n a , p r z e p r o w a d z o n a p rzez 
Berke leya i L e i b n i z a ' , zap i sa ł a się n a t rwa łe w p o d r ę c z n i ­
k a c h h is tor i i filozofii, ale fizycy X V I I I i X I X s tu lec ia byli 
zbyt zajęci o d n o s z e n i e m s u k c e s ó w w swoich spec ja lnoś ­
c iach , by t rac ić czas n a g r z e b a n i e w f i lozoficznych b ib l io te ­
k a c h . Zresz tą k t ó r a ż k r y t y k a w y t r z y m a ł a b y k o n k u r e n c j ę 
z t a k w i d o c z n y m i e fek tami , j a k i m i m o g ł a poszczyc ić się 
m e c h a n i k a ? M ł o d y p o z y t y w i z m p o d n i ó s ł te p r a g m a t y c z n e 
względy d o r ang i obowiązu jące j f i lozofi i 2 i w y d a w a ł o się, że 
p r o b l e m zos ta ł z a m k n i ę t y . W k r ó t c e m i a ł o się to o k a z a ć 
jeszcze j e d n y m z ł u d z e n i e m . P o z y t y w i z m p r o g r a m o w o głosi ł 
p o c h w a ł ę m e t o d e m p i r y c z n y c h i ich sku tecznośc i . M u s i a ł o 
to s p o w o d o w a ć wzięcie tych m e t o d p o d powiększa j ące s zk ło 
ana l izy i dok ładn ie j s ze przy j rzen ie się im w t r akc i e ich dz ia ­
ł an i a . T a k w łon ie p o z y t y w i z m u zrodzi ł się k i e r u n e k z w a n y 
e m p i r i o k r y t y c y z m e m . D o p i e r o późniejs i myśliciele z a u w a ­
żą, że p o s t ę p - w duże j mierze - po lega ł n a p o w t ó r z e n i u , 
w nowe j fo rmie i w z m i e n i o n y m kon tekśc i e h i s t o r y c z n y m , 
zas t r zeżeń w y p o w i e d z i a n y c h znaczn ie wcześniej p rzez L e i b ­
n iza i Berke leya . Ale w X I X wieku wszys tko zaczę ło się o d 
o d k r y w c z e j - j a k s ą d z o n o - k ry tyk i m e t o d s t o s o w a n y c h 
p rzez p o s z c z e g ó l n e n a u k i . P o w r ó c i ł o K a n t o w s k i e p y t a n i e : 
j a k i e są w a r u n k i d o ś w i a d c z e n i a ? K a n t p o d d a w a ł ana l iz ie 
p o z n a n i e z m y s ł o w e , by u sp rawied l iw ić m e t o d y n a u k ; t e r az 
ana l i za m e t o d n a u k o w y c h d o p r o w a d z i ł a d o d r o b i a z g o w y c h 
r o z t r z ą s a ń n a d s t r u k t u r ą d o z n a ń zmys łowych . N i e p r z y p a d ­
k o w o p o d s t a w o w e dzie ło j e d n e g o z g ł ó w n y c h p r z e d s t a w i ­
cieli e m p i r i o k r y t y c y z m u , R i c h a r d a Avena r iu sa (1843-1896) , 
nos i ło ty tu ł „Kr i t ik de r re inen E h r f a h r u n g " ( „ K r y t y k a czy­
s tego d o ś w i a d c z e n i a " ) . Rewoluc j a z a m i e r z o n a p rzez K a n t a 
t ym r a z e m mia ła d o k o n a ć się u f u n d a m e n t ó w n a u k e m p i r y ­
cznych . A v e n a r i u s głosił has ło takiej rewolucj i , ale s a m , 
b ę d ą c t y lko f i lozofem, nie mia l szans n a w p r o w a d z e n i e jej 
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w życie. Mia ł je n a t o m i a s t Erns t M a c h (1838-1916) . J a k o 
filozof, ale i fizyk odnoszący sukcesy w m e c h a n i c e , h y d r o ­
d y n a m i c e , a k u s t y c e , n a u c e o e lek t rycznośc i , t e r m o d y n a ­
mice i op tyce , m ó g ł on bardzie j „od w e w n ą t r z " k r y t y k o w a ć 
empi r i ę . O n też s ta l się na jbardz ie j w p ł y w o w ą pos t ac i ą 
nowej fazy p o z y t y w i z m u . D o k o n a n a p rzez M a c h a k r y t y k a 
m e c h a n i k i k lasycznej była os ta tn ią , ale i na jbardz ie j k o n s e k ­
wentną , p r ó b ą re formy m e c h a n i k i w imię m e c h a n i c y z m u . 

Rozpad naukowego faktu 

M a c h p o d d a w a ł k ry tyce m e c h a n i k ę k lasyczną t y lko p o 
to , by ją lepiej u g r u n t o w a ć j a k o n a u k ę , by t ym skutecznie j 
m o g ł a spe łn iać swoją funkcję na jbardz ie j f u n d a m e n t a l n e j 
z n a u k . Pozy tywis tyczne ha s ło s p r o w a d z e n i a wszys tk iego 
d o f a k t ó w jes t w zasadz ie s łuszne , a le co to jest fakt? Jeżel i 
fakt r o z u m i e ć e m p i r y c z n i e - a p rzec ież nie m o ż n a i n a c z e j -
to nie pozos t a j e nic i nnego , j a k ty lko roz łożyć „fakt" n a 
zespó ł d o z n a ń z m y s ł o w y c h , k t ó r e go tworzą . Z t ak z w a n e g o 
z e w n ę t r z n e g o świa ta docierają d o nas d o z n a n i a b a r w , 
d ź w i ę k ó w , t e m p e r a t u r , ciśnień i tp . ; z n i mi łączą się d o z n a ­
nia w e w n ę t r z n e : dyspozyc je u m y s ł u , o d c z u c i a chcen ia , d a n e 
p a m i ę c i . Wszys tk ie te d o z n a n i a M a c h n a z y w a elementami. 
N i e k t ó r e zespoły e l e m e n t ó w wykazu ją względną t r w a ł o ś ć 
i bardz ie j zwarc i e niż inne odciskają się z a r ó w n o w pamięc i , 
j a k i w j ę z y k u . T a k i e zespoły e l e m e n t ó w n a z y w a m y cia­
ł a m i ' . C ia ł a s t a n o w i ą p r z e d m i o t b a d a ń fizyki. F i z y k a o k a ­
zuje się więc b a r d z o bliską k r e w n ą psycho log i i . Nie t y l k o 
d l a t e g o , że w o s t a t e c z n y m r o z r a c h u n k u za jmuje się l udz ­
kimi d o z n a n i a m i , ale także, i z t ego p o w o d u , że n i e k t ó r e 
wzg lędn ie t rwa łe zespoły d o z n a ń ( e l e m e n t ó w ) , związane 
z l u d z k i m c ia łem, n a z y w a m y jaźnią , czyli t y m , co t r a d y c y j ­
nie jest p r z e d m i o t e m z a i n t e r e s o w a ń psycho log i i . T r a d y c y j -

1 Por. rozdziały: „Względność istnienia" i „Względność przeciw absolutom". 
- Poi', rozdz.: „Mechanistyczna reforma nauki i społeczeństwa". 
' Por.: Ł. Mach, The Analysis of Sensations, (przekl. C. M. Williams), Bover Publ., 

New York 1959. 
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nie - bo w istocie p s y c h o l o g i a różn i się o d fizyki nie tyle 
p r z e d m i o t e m , co k ą t e m widzen ia . 

Rzecz c h a r a k t e r y s t y c z n a - t a k b a r d z o k iedyś czczony 
p rzez C o m t e ' a „fakt n a u k o w y " r o z p a d ł się t e raz n a d r o b n e 
e l emen ty . C o ś , co m o ż n a mie rzyć w l a b o r a t o r i u m , z a m i e ­
ni ło się w z b i o r o w i s k o d o z n a ń z m y s ł o w y c h . Czy o z n a c z a ł o 
t o k r o k w k i e r u n k u s u b i e k t y w i z m u u p o d s t a w n a u k e m p i ­
rycznych? W k a ż d y m raz ie M a c h nie d o s t r z e g a ł t a k i e g o 
n i ebezp i eczeńs twa . P rzec iwnie , ze swojej ep i s t emolog i i wy­
p r o w a d z a ł wn iosk i me todo log i czne , k tó re - j ego z d a n i e m -
miały wreszcie z m e c h a n i k i z rob ić n a u k ę ścisłą. W t y m celu 
. m e c h a n i k ę należy oczyścić z wszelkich wtrętów metafizy-

' cznych, t zn . z t ego wszys tk iego , czego nie d a się z r e d u k o w a ć 
d o b e z p o ś r e d n i e g o św iadec twa zmys łów. 

Oczyszczenie mechaniki 

P r o g r a m oczyszczen ia m e c h a n i k i z metafizycznych wtrę­
tów M a c h p r z e p r o w a d z i ł w swojej na jba rdz ie j p o c z y t n e j 
ks iążce „ D i e M e c h a n i k in Ih re r E n t w i c k l u n g h i s to r i sch -
-kr i t i sch da rges te l l t " (Le ipz ig 1883) 4 . Is tnieje p o w i e d z e n i e , 
że h i s to r i a nie dzieje się p o p r o s t u , lecz jes t t w o r z o n a p rzez 
tych , k tó rzy h i s to r ię piszą. W ten mniej więcej s p o s ó b M a c h 
u p r a w i a ł h i s to r i ę m e c h a n i k i ; „ tworzy ł " o n dzieje m e c h a n i k i 
t ak , by w y d o b y ć jej za łożen ia i jej logiczną s t r u k t u r ę . 

K a ż d a n a u k a r o d z i się z p o t o c z n y c h d o ś w i a d c z e ń i p r a k ­
tycznych umieję tności . K o n i e c z n o ś ć k o m u n i k o w a n i a i n n y m 
m e t o d i w y n i k ó w swojego dz ia łan ia z m u s z a d o d o k o n y w a ­
nia s k r ó t o w y c h o p i s ó w własnych d o ś w i a d c z e ń . U p r o s z ­
czony , s k r ó t o w y op i s jest możl iwy n a s k u t e k t ego , że n ie­
k t ó r e relacje między z j awiskami c z ę s t o s i ę powta rza j ą . O n e 
to właśn ie z czasem stają się p r z e d m i o t e m n a u k . T e n d e n c j a 
d o syn te tycznośc i op i su p r o w a d z i d o synte tycznej wizji 
świa ta . W e d ł u g M a c h a , j e d n o l i t o ś ć koncepc j i świa t a jest 
mi lczącym za łożen iem wszys tk ich n a u k 5 . 

T a k i e też jest p o c h o d z e n i e n a u k i zwane j m e c h a n i k ą klasy­
czną. Nie m a w niej żadne j wiedzy a p r i o r i . W s z y s t k o , co 
zawiera ją p o d r ę c z n i k i m e c h a n i k i (względnie , co p o w i n n y 
zawie rać p o usun ięc iu z n ich w t r ę t ó w meta f izycznych) t o 
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t y lko z o r g a n i z o w a n e e k o n o m i c z n i e (w myśl zasady oszczęd­
ności ) opisy p o t o c z n y c h d o ś w i a d c z e ń . N a r z ę d z i e m t ak i ch 
o p i s ó w jest m a t e m a t y k a . N iek tó rzy sądzą, że m e c h a n i k a 
op i e r a się na „ d o w o d a c h m a t e m a t y c z n y c h " . Ale t o jest z łu­
dzen ie . D o w ó d m a t e m a t y c z n y nie m o ż e niczego d o d a ć d o 
św iadec twa zmys łów , a t o , co n i ek tó rzy biorą za m a t e m a t y ­
czny d o w ó d , jest p o d ś w i a d o m y m o d w o ł y w a n i e m się d o 
„ i n s t y n k t o w n y c h d o ś w i a d c z e ń " , t o znaczy d o d o ś w i a d c z e ń 
p r o w a d z ą c y c h d o t a k oczywis tych w y n i k ó w , że n ik t ich nie 
usiłuje s p r a w d z a ć w l abo ra to ry jne j p r a k t y c e 6 . 

P r a w a m e c h a n i k i są s k r ó t o w y m i o p i s a m i relacji p o m i ę ­
dzy z j awiskami w j ęzyku d o z n a ń zmys łowych . I ch celem jes t 
„ p o d s u m o w a n i e " d a n y c h przeszłych doświadczeń , by u m o ż ­
liwić p r z e w i d y w a n i e d o ś w i a d c z e ń przysz łych . K o n s e k w e n t ­
nie , j edyn ie d o p u s z c z a l n y m i h i p o t e z a m i w m e c h a n i c e są 
t y lko t ak i e h ipo t ezy , k t ó r e mogą być t e s t o w a n e p rzez o d w o ­
ływan ie się d o d o z n a ń zmys łowych . Z n a n y jest os t ry sp rze ­
ciw M a c h a p r z e c i w k o „h ipotez ie a t o m ó w " , k t ó r y c h przec ież 
z o b a c z y ć n i e p o d o b n a . Nie p o m o g ł y a r g u m e n t y w y s u w a n e 
p rzez P l a n c k a . M a c h w swoich p r z e k o n a n i a c h pozos t a ł 
n i e w z r u s z o n y . 

Ł a t w o d o m y ś l i ć się, że o f ia rami kry tyki M a c h a padły 
t a k ż e N e w t o n o w s k i e abso lu ty ; r u c h , czas i p r zes t r zeń . 
U N e w t o n a - j a k p a m i ę t a m y 7 - abso lu ty te pojawi ły się 
w związku z p r a w e m bezwładnośc i . W y s t ę p o w a n i e sił 
b e z w ł a d n o ś c i świadczy o a b s o l u t n o ś c i r u c h u , a a b s o l u t n y 
r u c h mierzy się a b s o l u t n y m czasem i o d n o s i d o a b s o l u t n e j 
p rzes t rzen i . P r a w o b e z w ł a d n o ś c i s twie rdza coś o c ia łach, n a 
k t ó r e nie działają ż a d n e siły ( t o m i a n o w i c i e , że c ia ło t ak ie 

4 W krajach anglosaskich dzieło to znane jest pod tytułemThe Science odMechanics 
(przekł. T. J. Mc Cormack, Chicago 1893). 

5 Cecha jedności, czy może lepiej - jednolitości, była jeszcze mocniej podkreślana 
przez Avenariusa. Jego zdaniem źródłem nauk jest ludzkie pragnienie jedności, 
a każda nauka usiłuje dokonać syntezy poznania w jakimś swoim „ostatecznym 
pojęciu". Por.: L. Kołakowski, Filozofia pozytywistyczna (Seria „Omega"), PWN, 
Warszawa 1966, s. 116-117. 

6 Przedstawienie propagowanej przez Macha teorii nauki w dużej mierze oparłem 
na przejrzystym artykule: P. Alexander, Ernst Mach, The Encyclopedia of Philo­
sophy, red.: P. Edwards, vol. 5, Macmillan and Free Press, New York - London 1967, 
s. 115-119. 

7 Por. rozdz.: „Matematyczne zasady Izaaka Newtona". 
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s p o c z y w a lub p o r u s z a się r u c h e m j e d n o s t a j n y m ) , a t o jest 
sy tuacja n i e d o p u s z c z a l n a . P r a w o bezwładnośc i m o ż n a więc 
t r a k t o w a ć j edyn ie j a k o definicję siły, definicję będącą p o d s u ­
m o w a n i e m w y n i k ó w wielu d o ś w i a d c z e ń . N e w t o n o w s k i e 
abso lu ty są więc „ b y t a m i czysto m y ś l n y m i " , „ m e n t a l n y m i 
k o n s t r u k c j a m i " s k a z a n y m i na banicję z o b s z a r u m e c h a n i k i . . 

Ale przecież siły b e z w ł a d n o ś c i n a p r a w d ę występują . D o 
czego je więc o d n o s i ć , s k o r o a b s o l u t n a p rzes t r zeń nie ist­
nieje? M a c h miał tu ty lko j e d n o wyjście: rolę a b s o l u t n e j 
p rzes t rzen i , p o w s z e c h n e g o „t ła" prze jmują na siebie wszyst­
kie masy we Wszechświec ie . Mia rą bezwładnośc i jest właś ­
nie m a s a i - w e d ł u g M a c h a - m a s a d a n e g o ciała nie m o ż e 
być j e g o „wewnę t r zną własnością" , lecz w y n i k i e m oddz ia ły ­
w a n i a z a c h o d z ą c e g o p o m i ę d z y d a n y m cia łem a wszys tk imi 
i nnymi c ia łami Wszechświa t a . G d y b y W s z e c h ś w i a t nag le 
o p u s t o s z a ł i gdyby p o z o s t a ł o w nim ty lko j e d n o c ia ło , nie 
byłoby w ogóle sensu m ó w i ć o j e g o masie" . 

Mechanistyczny obraz świata 

M e c h a n i k a k lasyczna , w ciągu wielu dz ie s i ą tków lat s w o ­
jej ewolucj i , w y p r o d u k o w a ł a imponu jący o b r a z świa t a . 
O b r a z ten d a w n o j u ż p rzes ta ł być t y lko e l e m e n t e m k u l t u r o ­
w e g o w y p o s a ż e n i a w y k s z t a ł c o n y c h ludzi ; stał się "powszech­
nie obowiązu j ącą filozofią p rzen ika jącą wszys tk ie dz iedz iny 
k u l t u r y i wyksz ta ł cen ia . I tu właśnie - j a k dziś wydaje się 
z p e r s p e k t y w y czasu - M a p h o w s k a k r y t y k a m e c h a n i k i 
p o w i n n a była na jbardz ie j ws t rząsnąć m e c h a n i s t y c z n y m 
p o g l ą d e m na świat . . . 

M e c h a n i k a k lasyczna jest n a u k o w ą teorią, a t eo r i e 
n a u k o w e - z d a n i e m M a c h a - nie pos i ada ją żadne j „ m o c y 
wyjaśnia jącej" ; są j edyn ie p r o w i z o r y c z n y m ś r o d k i e m zas tę ­
pu jącym długie i m y ś l o w o n i e e k o n o m i c z n e op isy w j ę z y k u 
b e z p o ś r e d n i c h d a n y c h z m y s ł o w y c h . O b r a z św ia t a ( l ub 
j ak ie j ś j e g o części), j a k i „daje" t eor ia , jes t t y lko jej p s y c h o l o ­
g i cznym, u b o c z n y m efek tem, czyli - k r ó t k o m ó w i ą c - jes t 
pus tą metaf izyką . 

M a c h , c h o ć zupe łn ie inną d rogą i w zupe łn ie i n n y c h in t en ­
cjach, doszed ł d o tych s a m y c h w n i o s k ó w , p rzy p o m o c y 
k t ó r y c h Berkeley chcia ł z n e u t r a l i z o w a ć ś w i a t o p o g l ą d o w e 
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dz ia ł an ie m e c h a n i k i klasycznej" . . M e c h a n i k ę należy t r a k t o ­
wać f enomena l i s tyczn ie , a nie on to log i czn i e . M ó w i o n a 
0 z j awiskach ( f e n o m e n a c h ) , a nie o rzeczywis tośc i . M a c h 
1 Berkeley po różn i l i by się z a p e w n e chcąc okreś l ić , co t o 
znaczy z j awisko , ale nie zmien i łoby to f a k t u ; iż myślel i 
p o d o b n i e . 

Wpływ Macha 

Berkeley uważa ł , że o d d a p rzys ługę ludzkośc i , jeżeli z d o ł a 
p o w s t r z y m a ć p o s t ę p filozofii mechan i s tyczne j . M a c h nie 
mia ł t a k i c h f i l an t rop i jnych z a m i a r ó w , ale - p o d o b n i e j a k 
w p r z y p a d k u Berke leya - j e g o k r y t y k a nie zdo ł a ł a z a h a m o ­
wać r o z w o j u mechan i s tyczne j d o k t r y n y . W os ta tn ie j ćwierci 
X I X stulecia m c c h a n i c y z m był c o r a z bardz ie j powszechn i e 
w y z n a w a n y m d o g m a t e m , a M a c h p o w s z e c h n i e c y t o w a n y m 
( c h o ć n i ekon i eczn i e p o w s z e c h n i e c z y t a n y m ) a u t o r e m . 
W M a c h u w i d z i a n o s p a d k o b i e r c ę wielkich m e c h a n i k ó w , 
k tóry d o ana l iz typu m a t e m a t y c z n o - f i z y c z n e g o d o d a ł a n a ­
lizy lnc todo log iczno- f i lozof iczne , dos t a r cza j ąc przez t o tym 
p i e rwszym sol idnej p o d s t a w y . 

W p ł y w M a c h a na późnie jszych myślicieli poszedł n ie j ako 
d w o m a n u r t a m i . Pierwszy nur t wiódł przez rozwój pozy ty ­
w i z m u . W d o k t r y n i e M a c h a m o ż n a wyczy tać p r a w i e 
wszys tk ie myśli g ł o s z o n e p o t e m przez neopoz.yty wis tów 
Ko ła W i e d e ń s k i e g o . Sami empi ryśc i logiczni z W i e d n i a , 
zwłaszcza w p o c z ą t k o w e j fazie swojej dz ia ła lnośc i , uważal i 
M a c h a za k o g o ś w rodza ju swojego p a t r o n a . M o ż n a by 
nawet - z niewielką t y lko p rze sadą - powiedz ieć , że n e o p o -
zyty wizm był t y lko adap tac j ą p o g l ą d ó w M a c h a d o z m i e n i o ­
nej sytuacj i , j aka p o w s t a ł a w filozofii n a u k i p o u p a d k u 
m e c h a n i c y z m u 1 " . 

* Nieco obszerniej na temat Machowskiej krytyki klasycznej mechaniki por. np.: 
M. Heller, The Influence of Mach's Thought on Contemporary Relativistic Physics, 
Organon, 11, 1975, 271-283, a także: D . J . Raine, M. Heller, The Science of Space-
-Time, Pachart, Tucson 1981, s. 50-56. 

y Por. rozdz.: „Względność istnienia". 
1 0 O związku neopozytywistów wiedeńskich z myślą Macha por. uwagi we wstępie 

art. P. Alexandra, cytowanym w przyp. 6. 
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D r u g i n u r t o d d z i a ł y w a n i a M a c h a na myśl X X wieku szedł 
przez o sob i s t e z a i n t e r e s o w a n i a fi lozoficzne A l b e r t a E in­
s te ina . J e szcze j a k o m ł o d y cz łowiek Eins te in r o z c z y t y w a ł się 

•w dz ie łach M a c h a i, choc i aż da lek i był o d p o d z i e l a n i a j e g o 
p o z y t y w i s t y c z n e g o s t a n o w i s k a , wiele z a p a t r y w a ń M a c h a 
p rzyswoi ł sob ie n a s ta łe . D o t y c z y ł o to t akże M a c h o w s k i e j 
k ry tyk i m e c h a n i k i k lasycznej . W i a d o m o , że inspi rac je pły­
nące z lek tury M a c h a były d l a E ins t e ina j e d n y m z g ł ó w n y c h 
m o t y w ó w d o pod jęc ia p r a c y n a d ogó lną teor ią wzg lędnośc i . 
Idea M a c h a , by m a s ę c ia ła t r a k t o w a ć j a k o w y n i k o d d z i a ł y ­
w a n i a p o m i ę d z y t ym cia łem a wszys tk imi i n n y m i m a s a m i 
we Wszechświec ie , g ł ę b o k o odc i snę ła się n a twórcze j w y o ­
b raźn i E ins t e ina . Ideę tę E ins te in n a z w a ł zasadą Macha 
i j e g o z a m i a r e m było s tworzen i e takie j teor i i g rawi tac j i , 
w k tó rą z a s a d a M a c h a byłaby wc ie lona o d s a m e g o 
p o c z ą t k u . Teor ią t aką mia ł a być ogó lna t eo r ia w z g l ę d n o ś c i 1 1 . 

Dzie je za sady M a c h a w fizyce X X wieku mają d ługą i nie 
ca łk iem przejrzystą h i s t o r i ę 1 2 . Nie miejsce tu , by ją refero­
wać . W k r o t c e p o p ie rwszych p r a c a c h E ins t e ina do tyczących 
ogó lne j teor i i wzg lędnośc i i k o s m o l o g i i re la tywis tycznej 
o k a z a ł o się, że - w b r e w p o c z ą t k o w y m nadz i e jom s a m e g o 
E ins t e ina - z a s a d a M a c h a nie zos ta ł a w całej pe łn i wc ie lona 
d o E i n s t e i n o w s k i c h r ó w n a ń p o l a g rawi tacy jnego . P r o b l e m 
p o z o s t a ł o t w a r t y i d o c z e k a ł się bardzie j niż obfi tej l i tera­
t u r y " . P r ó b o w a n o r o z m a i t y c h t ak tyk : a l b o t a k z m o d y f i k o ­
w a ć o g ó l n ą teor ię wzg lędnośc i , by s ta ła się o n a „ teor ią 
w pe łn i M a c h o w s k ą " , a l b o t w o r z y ć zupe łn ie n o w e „ m a ­
c h o w s k i e t eo r i e" . W dyskus j ach nie z a b r a k ł o t a k ż e g ło sów 
twie rdzących , że cały p r o b l e m pozos ta je j a ł o w y , p o n i e w a ż 
z a s a d a M a c h a ( rozma ic i e zresztą f o r m u ł o w a n a ) jest . . . m e t a ­
f izycznym w t r ę t e m d o fizyki! 

W k a ż d y m razie p o l e m i k i w o k ó ł z a s a d y M a c h a uczą j ed ­
n e g o , a mianowic i e , że wszelkie reguły ogran icza jące i za­
k a z y , n a k ł a d a n e n a fizykę w imię me todo log i czne j czystości 
lub t ak ich czy innych wzg l ędów fi lozoficznych, pozos t a j ą 
n i e sku teczne . S a m rozwó j fizyki jest g ł ę b o k o metaf izy­
c z n y m fak tem, w a r t y m filozoficznej refleksji. 
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Początek końca 

M a c h był o s t a t n i m wie lk im"myśl ic ie lem, k t ó r y k r y t y k o ­
wał m e c h a n i k ę k lasyczną z. pozycji k l a sycznego m e c h a n i -
c y z m u . W j e g o k ry tyce - j ak widzie l iśmy - mieści ły się 
e l ementy fa ta lne dla filozofii m e c h a n i s l y c z n c j , ale an i sam 
M a c h , ani t ym bardz ie j j e m u wspó łcześn i nie zwrócil i na tę 
o k o l i c z n o ś ć należyte j uwag i . 

P o d p i ó r e m M a c h a m e c h a n i c y z m coraz, ba rdz ie j p r z e o ­
b r a ż a ł się w p o z y t y w i z m , a nawe t - w fo rmie bardz ie j niż. 
z a c z ą t k o w e j - w zespół t w i e r d z e ń , k t ó r e p o t e m z o s t a n ą 
n a z w a n e e m p i r y z m e m log i cznym l u b n e o p o z y t y w i z m e m . 
P o z y t y w i z m będz ie n i e j ako „ fo rmą prze jśc iową" , k t ó r a p o z ­
woli p e w n y m t e n d e n c j o m , leżącym u p o d s t a w m e c h a n i -
c y z m u , p r z e t r w a ć rewoluc ję n a u k o w ą , j a k a n a p o c z ą t k u X X 
w i e k u oba l i wy łączne p a n o w a n i e p a r a d y g m a t u m e c h a n i k i 
k lasyczne j i zniszczy m e c h a n i c y z m j a k o filozofię. 

O s o b i s t e p o g l ą d y M a c h a nie p rzeżywają t e g o ws t r zą su . 
A t o m y rodzące j się m e c h a n i k i k w a n t o w e j i z a k r z y w i o n a 
c z a s o p r z e s t r z e ń ogólne j teor i i wzg lędnośc i p o z o s t a n ą d l a 
M a c h a p r z y k ł a d a m i w t r ę t ó w meta f i zycznych , k t ó r e t y l k o 
n a k r ó t k i e „ t y m c z a s e m " m o g ł y p o j a w i ć się w n a u c e . 

E in s t e in był r o z c z a r o w a n y reakc ją M a c h a n a swoją t e o ­
rię , M a x P l a n c k i r y t o w a ł się o t o , że M a c h t r a k t o w a ł a t o m y 
j a k iluzję. M a c h p o z o s t a ł n i e w z r u s z o n y ; wierzył w s łuszność 
swo ich f i lozof icznych ana l iz . A u t o r książki o h i s to r i i 
m e c h a n i k i p o w i n i e n był z d a w a ć sob ie z t e g o s p r a w ę , że 
h i s t o r i a n a u k i n igdy się nie cofa. 

" Obszerniej por. np. art. cytowany w przyp. 8. 
| : Por. np.: M. A. Tonnelat, Histoire du principe de relativité, Ed. Flammarion, 

Paris 1971; D.J . Raine, M. Heiler, The Science of Space-Time, Pachart, Tucson 1981. 
" Por. hp. artykuły przeglądowe: H. Goenner,-Ataeh's Principle and Einstein's 

Theory od Gravitation,w. Ernst M ach Physicist and Philosopher, red.: R. C. Cohen, R. J. 
Seeger, Boston Studies in the Philosophy of Science, vol. VI, Reidel, Dordrecht 1970, 
s. 200-215; M. Reinhardt, Mach's Principle - A Critical Review, Zeitschr. für Natur­
forsch., 28a, 1973, 529-537; D . J . Raine, Mach's Principle and Space-Time Structure, 
Rep. Prog. Phys., 44, 1981, 1151-1195. 
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Critique mécaniste de la mécanique 
E r n s t M a c h ( 1 8 3 8 - 1 9 1 6 ) fut le d e r ­

n i e r g r a n d p e n s e u r q u i c r i t i q u a i t la 
m é c a n i q u e c l a s s i q u e d u p o i n t d e v u e 
d u m é c a n i s m e c l a s s i q u e . S a c r i t i q u e 
c o m p r e n a i t des é l é m e n t s f a t a l s p o u r la 
p h i l o s o p h i e m é c a n i s t e , m a i s ni M a c h 
î u i - m ê m e , ni n o n p l u s ses c o n t e m p o ­
r a i n s n ' o n t p a s fai t assez a t t e n t i o n à 
ce t te c i r c o n s t a n c e . 

S o u s l a p l u m e d e M a c h le m é c a ­
n i s m e se t r a n s f o r m a i t de p l u s e n p l u s 
en p o s i t i v i s m e et m ê m e - dans- u n e 
f o r m e m o i n s q u e p r i m i t i v e - en u n 

e n s e m b l e d ' a f f i r m a t i o n s q u i , p l u s 
t a r d , f u r e n t a p p e l é e s e m p i r i s m e log i ­
q u e o u n é o p o s i t i v i s m e . Le p o s i t i v i s m e 
fut en q u e l q u e s o r t e u n e „ f o r m e t r a n ­
s i t o i r e " , q u i p e r m i t à c e r t a i n e s t e n d a n ­
ces, é t a n t aux, f o n d e m e n t s d u m é c a ­
n i s m e , s u r v i v r e la r é v o l u t i o n scient i f i ­
q u e , l a q u e l l e a u d é b u t d u X X - è m e 
siècle r e n v e r s a le r è g n e exc lus i f d u 
p a r a d i g m e d e la m é c a n i q u e c l a s s i q u e 
et d é t r u i s i t le m é c a n i s m e en t a n t q u e 
p h i l o s o p h i e . 

0 
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Andrzej Michał Ziółkowski 

O pewnym stanowisku w filozofii 

W filozofii istnieją s t a n o w i s k a naj różnie jsze . W y b ó r k t ó ­
regoś z n ich zależy p r z e d e wszys tk im o d n a s . Na leży j e d n a k 
z d a w a ć sobie s p r a w ę , że jeżeli m a m y m ó w i ć o filozofii z n a ­
leżną, jej p o w a g ą , a p r z e d e wszys tk im k o m p e t e n t n i e , t o 
na leży p o g o d z i ć się z b e z d u s z n o ś c i ą p r a w nią r ządzących : 
nic m a s t a n o w i s k d o b r y c h lub z łych, a t y lko p r a w d z i w e l u b 
fałszywe. Regułą zawiadu jącą d y c h o t o m i ą p r a w d a - f a ł s z j e s t 
r egu ła falsyfikacji . G i o s i o n a - w p e w n y m u p r o s z c z e n i u - że 
p r a w d z i w e jes t t o , co jeszcze nie m o ż e być u z n a n e za 
fa łszywe. 

Nie znaczy to j e d n a k , że w tym p r o z a i c z n y m świecie 
logicznej j e d n o z n a c z n o ś c i n ik t nie p o d e j m u j e dz ia ł ań dewia ­
cyjnych. N a p ie rwszy r zu t o k a są t o zamie rzen i a nie p o z b a ­
w i o n e w d z i ę k u , choc i aż zawsze okazu ją się m e r y t o r y c z n i e 
b e z p o d s t a w n e . P r ó b y dz ia ł ań des tab i l izacyjnych uzyska ły 
nawet swoją n a z w ę - r e l a tywizm. T a k a n a u k o w a n a z w a 
p o z w a l a n a wiele. S t ąd w różnych e p o k a c h pojawia ją się 
wielce ha łaś l iwi i b a r d z o pewni s iebie , s k ą d i n ą d rozsądni 
ludzie , k t ó r z y ze s t o i c k i m s p o k o j e m s twierdzają , że stoją n a 
s t a n o w i s k u r e l a t y w i z m u , a chcą tym s p o s o b e m w y r a z i ć 
mnie j więcej tyle , że p o d s t a w o w ą i p e w n ą p r a w d ą jes t twier ­
dzen ie , że k a ż d a teza n a d a j e się d o akcep tac j i , jeżeli t y lko m a 
sens s y n t a k t y c z n y . R o z p o c z y n a się z a b a w a . Re la tywiśc i a t a ­
k o w a n i p rzez o b u r z o n y c h p o w a ż n i a k ó w b r o n i ą się z h u m o ­
r e m , pos ługu jąc się d r w i n ą i p r z y k ł a d a m i , a więc s z y b k o 
z d o b y w a j ą p o k l a s k . 

D l a c z e g o r e l a tywizm jest w ogóle moż l iwy? Przec ież 
z g o d n i e z t y m , co powiedz ie l i śmy wyżej , r e l a tywizm p o w i ­
nien być a l b o s t a n o w i s k i e m p r a w d z i w y m , a więc p o w i n ­
n i śmy g o u z n a ć bez p o m o c y t a n i c h c h w y t ó w , a l b o 
fa ł szywym i w t e d y nie p o w i n i e n p o n o w n i e p o j a w i a ć się n a 
te ren ie filozofii . N ie z a c h o d z i b o w i e m w j e g o p r z y p a d k u 
ż a d n a i s t o t n a ewoluc ja u sp rawied l iw ia j ąca n o w e n im za in­
t e r e s o w a n i e . Z m i a n y z a c h o d z ą j e d y n i e o d n o ś n i e d o p r z y -
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k ł a d ó w i o s ó b j e p rezen tu j ących , zaś t e c h n i k a d o w o d z e n i a 
i f i lozoficzne p o d ł o ż e są t a k i e s a m e j a k p r z e d d w o m a tysią­
c a m i la t . 

P r z y c z y n ą u p o d a b n i a j ą c a r e l a t y w i z m d o l e g e n d a r n e g o 
F e n i k s a jes t b a r d z o p r o z a i c z n a . A s z u k a ć jej na leży p o s t r o ­
nie i n t e r l o k u t o r a , a n ie głosiciela . Z a s t a n ó w m y się n a d 
k o n k r e t n ą sytuacją . K iedy s t a jemy w ob l iczu j ak i e jko lw iek 
z tez w y g ł a s z a n y c h p rzez r e l a t y w i s t ó w , zby t częs to czujemy 
się b e z r a d n i , p o m i m o g ł ę b o k i e g o w e w n ę t r z n e g o p r z e k o n a ­
n ia o n ies łusznośc i p r e z e n t o w a n y c h n a m p o g l ą d ó w . P o w o ­
d ó w nasze j b e z r a d n o ś c i na leży u p a t r y w a ć j e d y n i e w n iewie ­
dzy . W ł a ś n i e n a s z a n i e w i e d z a jes t p o s z u k i w a n ą p rzyczyną . 
S t a n o w i s k o r e l a t y w i z m u jes t b o w i e m t a k b ł ę d n e , że t y l k o 
b r a k i w z n a j o m o ś c i logiki i m e t o d o l o g i i m o g ą wyjaśn ić j e g o 
sukces . 

P o n i e w a ż P o l a c y wnieś l i p o w a ż n y w k ł a d w k r y t y k ę re la ­
t y w i z m u , w a r t o b y ł o b y z a p o z n a ć się z ich d o r o b k i e m w tej 
dz iedz in ie . W n a s z y c h a n a l i z a c h s k o n c e n t r u j e m y się n a 
w y n i k a c h p r z e m y ś l e ń u c z o n y c h s k u p i o n y c h w s ł y n n y m na 
cały świa t ś r o d o w i s k u n a u k o w y m , z n a n y m p o d n a z w ą 
szko ły l w o w s k o - w a r s z a w s k i e j . W r a z z n i e z a p o m n i a n y m 
t w ó r c ą g r u p y , K a z i m i e r z e m T w a r d o w s k i m , b a d a c z e tej 
m i a r y co T a t a r k i e w i c z , K o t a r b i ń s k i , W ł . W i t w i c k i , D ą m b -
s k a , K o k o s z y ń s k a , Z a w i r s k i i inn i podję l i t r u d p rezen tac j i 
n a j p r o s t s z y c h i na jba rdz i e j s k u t e c z n y c h m e t o d z w a l c z a n i a 
b ł ę d ó w w d y s k u s j a c h p r e t e n d u j ą c y c h d o m i a n a n a u k o w y c h . 

Z a c z ą ć p o w i n n i ś m y o d o k r e ś l e n i a po jęc ia r e l a t y w i z m u . 
Najszerze j m o ż e m y g o u j m o w a ć j a k o p o g l ą d wskazu jący n a 
i s tn ien ie p r a w d w z g l ę d n y c h . P rzy czym, d l a ścisłości , z n a ­
czenie t e r m i n ó w „wzg lędny" i „bezwzg lędny" r o z u m i e m y 
t a k , j a k u ż y w a m y ich w j ę z y k u p o t o c z n y m , c o d z i e n n y m . 
P r z y t a k i m z n a c z e n i u r e l a t y w i z m p r z e c i w s t a w i a m y a b s o l u ­
t y z m o w i , czyli s t a n o w i s k u o d r z u c a j ą c e m u w z g l ę d n o ś ć 
p r a w d y , g ł o s z ą c e m u , że a l b o coś j e s t p r a w d z i w e , a l b o nie 
j e s t : t eza nie m o ż e być z a r a z e m p r a w d z i w a i fa ł szywa. 

M i m o p o z o r n e j j a s n o ś c i p o w y ż s z e u w a g i w y m a g a j ą p e w ­
n y c h d o o k r e ś l e ń . G d y po jęc ie p r a w d y zac i e śn imy ( b ą d ź -
j a k k t o wol i - r o z s z e r z y m y ) d o p i e r w o t n e g o z n a c z e n i a , 
b ę d z i e m y m o g l i za T w a r d o w s k i m p o w i e d z i e ć , że pojęc ie 
„ p r a w d a " o z n a c z a t y l k o sąd p r a w d z i w y . O t r z y m a m y w t e d y 



233 

p o d z i a ł p r a w d n a wzg l ędne i bezwzg lędne . W z g l ę d n e t o 
t ak i e - z g o d n i e z e tymolog ią j ę z y k a po l sk i ego - k t ó r e nie 
p o w t a r z a j ą się w k a ż d y c h w a r u n k a c h . Z a ś bezwzg lędne t o 
t ak i e , k t ó r e zawsze i wszędz ie pozos ta ją p r a w d z i w e . 

T w a r d o w s k i w r o z p r a w i e „O tzw. p r a w d a c h w z g l ę d n y c h " 
nap i sa ł : Względnymi zaś prawdami nazywają się te sądy, 
które są prawdziwe tylko pod pewnymi warunkami, z pewnym 
zastrzeżeniem, dzięki pewnym okolicznościom, sądy takie nie 
są więc prawdziwe zawsze i wszędzie. J a s n o i p recyzyjn ie . 
K o t a r b i ń s k i w „ E l e m e n t a c h teor i i p o z n a n i a . . . " okreś l i ł re la ­
tywizm j a k o b r a n i e t ego s a m e g o za fałsz i p r a w d ę p rzez dwie 
r ó ż n e o s o b y . J e g o definicję m o ż e m y p o t r a k t o w a ć j a k o zwę­
żenie p o p r z e d n i e j , b o w i e m w a r u n k i , za s t r zeżen ia i o k o ­
l iczności , o k t ó r y c h w s p o m i n a T w a r d o w s k i , m u s z ą być 
oczywiśc ie o k r e ś l o n e p rzez o s o b y . W i n n y m b o w i e m p rzy ­
p a d k u ( n p . d o t a r c i e d o tzw. czystych fak tów) r e l a tywizm nie 
za i s tn i a łby w ogó le . W ten s p o s ó b o b a okreś len ia m o ż n a 
u z n a ć za k o m p l e m e n t a r n e . 

Re l a tywizm nie jest j e d n o r o d n y . Ze względu n a zak res 
( z w a n y też p o d z i a ł e m ze względu n a kwantyf ikac ję ) 
m o ż e m y w y r ó ż n i ć r e l a tywizm r a d y k a l n y i u m i a r k o w a n y . 
P ie rwszy z n i ch głosi , że wszys tk ie p r a w d y są wzg lędne , czyli 
p r a k t y c z n i e p rzeczy moż l iwośc i s f o r m u ł o w a n i a z d a n i a 
( s ądu ) p r a w d z i w e g o . D r u g i o g r a n i c z a się j edyn ie d o n i e k t ó ­
rych z d a ń ( s ą d ó w ) , d o p u s z c z a j ą c p r z y p o z o s t a ł y c h m o ż l i ­
w o ś ć m ó w i e n i a o p r a w d z i w o ś c i bezwzg lędne j . K o k o s z y ń -
ska w „ W h a t m e a n s ' r e la t iv i ty of t r u t h ' ? " u z u p e ł n i a , że 
f o r m u ł ę r e l a t y w i z m u r a d y k a l n e g o o t r z y m a m y przez d o d a ­
nie d o tezy xjest względnie prawdziwe k w a n t y f i k a t o r a ogó l ­
n e g o , zaś f o r m u ł ę r e l a t y w i z m u u m i a r k o w a n e g o p rzez 
d o d a n i e k w a n t y f i k a t o r a s zczegó łowego . 

i n n y m p o d z i a ł e m r e l a t y w i z m u jes t p o d z i a ł ze wzg lędu n a 
p r z e d m i o t y , k t ó r y c h będz ie do tyczy ł . I t a k m o ż e m y m ó w i ć 
n p . o r e l a tywizmie l og i cznym - u z n a j ą c y m w z g l ę d n o ś ć 
p r a w d y i fałszu, r e l a tywizmie e t y c z n y m - uzna j ącym 
w z g l ę d n o ś ć d o b r a i zła, i td . W p o d o b n y s p o s ó b r e l a tywizm 
m o ż e d o t y c z y ć k a ż d e g o , d o w o l n i e w y b r a n e g o , moż l iwie 
o g ó l n e g o p r z e d m i o t u i zawsze będz ie o z n a c z a ł w z g l ę d n o ś ć 
d y c h o t o m i i u c h o d z ą c e j za c h a r a k t e r y s t y c z n ą d la n i ego (jak 
p r z y k ł a d o w o d o b r o i z ło d l a e tyki ) . . 
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P o w y ż s z a p r e z e n t a c j a r e l a t y w i z m u p o w i n n a z a s a d n i c z o 
wys t a r czyć d o u ś w i a d o m i e n i a s o b i e , o c z y m m ó w i m y , k i edy 
m ó w i m y o r e l a tywizmie . Przyj rzyjmy się t e r az bliżej s t o s o ­
w a n y m w p r a k t y c e m e t o d o m . P u n k t wyjścia głosicieli re la ­
t y w i z m u z w y c z a j o w o s t a n o w i ą p r z y k ł a d y ma jące r z e k o m o 
w s k a z y w a ć w s p o s ó b oczywis ty n a s łu szność t e g o s t a n o w i ­
s k a . I n t e r p r e t a c j a p r z y k ł a d ó w m a s k ł a n i a ć d o przyjęc ia spe ­
cyf icznego t y p u w n i o s k ó w , c h a r a k t e r y s t y c z n y c h d l a re la ty ­
w i z m u . 

P r z y k ł a d y częs to g rupu ją się w o k ó ł spec ja ln ie d o b r a n y c h 
i p o w s z e c h n i e r e l a t y w i s t o m z n a n y c h z a r z u t ó w . W y d a j e się, 
że naj ła twiej będz ie t o z a p r e z e n t o w a ć n a t e r en ie e tyki , c h o ­
c iażby ze względu n a p o w s z e c h n o ś ć z a i n t e r e s o w a n i a jej 
p r o b l e m a m i . D o w o d e m p o t w i e r d z a j ą c y m r e l a t y w i z m m a 
być n i e z g o d n o ś ć s ą d ó w e tycznych . O g ó l n i e z a u w a ż a m y t rzy 
typy a r g u m e n t a c j i (za T w a r d o w s k i m i T a t a r k i e w i c z e m ) : 

1. z a r ó w n o n o r m y j a k i k r y t e r i a nie obowiązu j ą bez­
wzg lędn ie , a le są za leżne o d w a r u n k ó w ; 

2. r ó ż n o r o d n o ś ć , z m i e n n o ś ć i n i e z g o d n o ś ć s ą d ó w 
e tycznych ; 

3 . w z g l ę d n o ś ć z a s a d n i c z y c h d la e tyk i pojęć „ d o b r y " 
i „zły". 

D l a pe łn ie j szego o b r a z u p o d a j e m y c h a r a k t e r y s t y c z n e 
p r z y k ł a d y z i n n y c h dz iedz in , częs to wys tępu jących w życiu 
c o d z i e n n y m . I t a k s ądy ( z d a n i a ) : „deszcz p a d a " , czy „cuk ie r 
jes t s ł o d k i " , b ą d ź „ to jes t d o b r y f i lm", p r a w d z i w e są t y l k o 
d la p e w n y c h o s ó b i t y lko w p e w n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h . 

Wyjaśn i jmy . Z d a n i e p i e rwsze nie d o t y c z y wszys tk i ch 
ludz i n a w e t z j edne j dzie ln icy . M o ż l i w e j e s t p rzec ież s p o t k a ­
nie d w ó c h o s ó b , z k t ó r y c h j e d n a będz ie twie rdz i ł a , ma jąc 
p r z y t y m s łuszność , że w c z o r a j n a M o k o t o w i e p a d a ł deszcz , 
a d r u g a będz ie t e m u z a p r z e c z a ł a - r ó w n i e ż się nie my ląc . Sąd 
d r u g i będz ie p r a w d z i w y t y l k o d l a ludz i z d r o w y c h . Trzec i z a ś 
n ie w y m a g a c h y b a n a w e t k o m e n t a r z a . 

P o w y ż s z e p r z y k ł a d y zos ta ły w y b r a n e w s p o s ó b d o w o l n y , 
g d y ż mia ły za z a d a n i e p o k a z a ć na jp ros t s ze t e c h n i k i s t o s o ­
w a n e p rzez r e l a t y w i s t ó w w y k o r z y s t u j ą c y c h ł a t w o w i e r n o ś ć 
ludzi p r z y ze tkn ięc iu z k o n k r e t e m . J u ż w p ie rwsze j chwil i 
m a m y ś w i a d o m o ś ć , że p o w y ż s z e sądy n ie p o w i n n y p o c i ą g a ć 
za s o b ą tezy o wzg lędnośc i p r a w d y , a le t r u d n o jes t o d r a z u 



235 

d o s t r z e c j a s n ą i p recyzyjną linię r o z u m o w a n i a , na k o ń c u 
k tó re j by ł aby teza o b r a k u związku p o m i ę d z y p o w y ż s z y m i 
s ą d a m i a tezą o n ie i s tn ien iu p r a w d y a b s o l u t n e j . 

S t w o r z o n y d o t y c h c z a s o b r a z p o w i n i e n w zupe łnośc i 
wys t a r czyć d o p e ł n e g o u z m y s ł o w i e n i a sob ie , k iedy m a m y d o 
czyn ien ia z r e l a t y w i z m e m o r a z czym ten r e l a tywizm jes t . 
P o z o s t a ł a jeszcze t y l k o o d p o w i e d ź na p y t a n i e za sadn icze : 
j a k z. n im walczyć? 

Z a n i m j e d n a k r o z p r a w i m y się z o m a w i a n y m s t a n o w i ­
sk i em, m u s i m y d o k o n a ć p e w n e g o zas t r zeżen ia . T a t a r k i e ­
wicz ( n p . w „O bezwzg lędnośc i d o b r a " ) i D ą m b s k a (w 
„ K o n w e n c j o n a l i z m a r e l a t y w i z m " ) a k c e n t o w a l i n iebezp ie ­
c z e ń s t w o u t o ż s a m i a n i a r e l a t y w i z m u z k o n w e n c j o n a l i z m e m 
i s c e p t y c y z m e m . O d r ó ż n i a n i e tych s t a n o w i s k jes t o tyle 
i s t o t n e , żc z k a ż d y m z n ich na leży w inny s p o s ó b p o l e m i z o ­
w a ć . P r z y czym d la n a s na jważnie j sze jes ! o d r ó ż n i e n i e ze 
wzg lędu n a cel: p r e z e n t o w a n a będz ie j e d y n i e t e c h n i k a 
dyskus j i z r e l a t y w i s t a m i . 

D ą m b s k a , o d n o ś n i e d o różn icy między r e l a t y w i z m e m 
a k o n w e n c j o n a l i z m e m , pisze: Po pierwsze relatywizm jest 
tezą o prawdziwości zdań, podczas gdy konwencjonalizm 
mówi tylko o warunkach niezbędnych ich rozstrzygalności. Po 
drugie relatywizm odrzuca zasadę sprzeczności, podczas gdy 
konwencjonalizm tego nie robi. P o t rzecie - d o d a j e - mają 
o n e ( k o n w e n c j o n a l i z m i r e l a t y w i z m ) r ó ż n y s t o s u n e k d o 
z a g a d n i e ń me ta f i zycznych : k o n w e n c j o n a l i z m p y t a n i e „jak 
jest n a p r a w d ę ? " uzna je za n i e rozs t r zyga lno , a nie za sp rze ­
czne - j a k r e l a tywizm. 

C o d o różn icy między r e l a t y w i z m e m a s c e p t y c y z m e m 
t r z e b a z a z n a c z y ć , że s c e p t y c y z m zawiesza z a r ó w n o tezy 
r e l a t y w i z m u j a k i s t a n o w i s k a p r z e c i w n e g o , czyli a b s o l u ­
t y z m u . M ó w i ą c inacze j , s cep tycyzm zawiesza wszys tk ie 
sądy , n ie z a s t a n a w i a j ą c się n a w e t , czy są o n e wzg lędne , czy 
też b e z w z g l ę d n e . S c e p t y c y z m n a w o ł u j e , a b y w o g ó l e nie 
z a s t a n a w i a ć się, j a k jes t i t o właśn ie n a z y w a z a w i e s z a n i e m 
s ą d ó w . 

Nie o d rzeczy będz ie r ó w n i e ż w s p o m n i e ć o ka r i e rze , j a k ą 
o d c z a s ó w o p u b l i k o w a n i a r e l a tywis tycznych teor i i E in ­
s te ina r o b i pojęcie „wzg lędny" . Jeszcze w 1921 r o k u podją ł 
ten p r o b l e m Z . Z a w i r s k i w swojej r o z p r a w i e „ R e l a t y w i z m 
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filozoficzny a f i zyka lna t e o r i a wzg lędnośc i " . D l a n a s z y c h 
r o z w a ż a ń na jważnie j szy jes t w n i o s e k , że z a r ó w n o szcze­
g ó l n a j a k i o g ó l n a t e o r i a wzg lędnośc i n ie w n o s z ą nic d o 
f i lozof icznego s p o r u m i ę d z y r e l a t y w i z m e m a a b s o l u t y z ­
m e m . T e r m i n u ż y w a n y w fizyce d o t y c z y j e d y n i e u k ł a d ó w 
odn ie s i en i a umoż l iw ia j ących d o k o n y w a n i e p o m i a r ó w t y p u 
f i zyka lnego . D l a t e g o p o w i n n i ś m y o d r z u c a ć p r ó b y c z e r p a ­
n ia a r g u m e n t ó w z teor i i E ins t e inowsk ie j t w i e r d z ą c , że z n a ­
czenie o b u po jęć ( f izyka lnego i f i lozof icznego) jes t zupe łn ie 
r ó ż n e i d o t y c z y i n n y c h ( r ó ż n y c h ) p r z e d m i o t ó w . T o znaczy 
fi lozofia m ó w i o wzg lędnośc i s ą d ó w (co o m ó w i l i ś m y 
wyżej) , a f izyka (w na jwiększym u p r o s z c z e n i u ) o za leżnośc i 
p o m i ę d z y d o k o n y w a n y m s u b i e k t y w n y m p o m i a r e m a u k ł a ­
d e m odn ie s i en i a , w o b e c k t ó r e g o p o m i a r u d o k o n u j e m y . 

T e r a z j u ż m o ż e m y p rzys t ąp i ć d o ana l izy t y p o w y c h błę­
d ó w po jawia j ących się w r o z u m o w a n i a c h p r o w a d z o n y c h 
p rzez r e l a tywi s tów. Z a c z n i e m y o d r e l a t y w i z m u r a d y k a l ­
n e g o . T u t a j p r o b l e m jes t ła twiejszy, b o w i e m s t a n o w i s k o 
uzna jące wszys tk ie bez wyją tku sądy za wzg l ędne jes t n ie ­
m o ż l i w e d o o b r o n y . 

W p r a c a c h szko ły po jawia ją się d w a t y p y a r g u m e n t a c j i . 
P ie rwszy s p o t y k a m y m i ę d z y i n n y m i we w s p o m n i a n e j p r a c y 
Z a w i r s k i e g o . S p r o w a d z a się d o tw ie rdzen i a , że w t a k i m 
p r z y p a d k u r e l a tywizm r a d y k a l n y m u s i a ł b y zap rzeczyć p e w ­
ności w ł a s n e g o tw ie rdzen i a . M ó w i ą c inaczej zwa lcza się 
tu ta j r e l a tywizm j e g o w ła sną b ron ią : jeżel i wszys tk ie z d a n i a 
(sądy) są w z g l ę d n e , t o r ó w n i e ż wzg l ędne jes t z d a n i e „wszyst ­
kie z d a n i a są wzg lędne" . N a l e ż y t eż zwróc i ć u w a g ę , że nie 
będz ie d o b r ą o b r o n ą zwężan ie z a k r e s u d o j edne j dz iedz iny , 
n p . z d a n i e „wszys tk ie tezy e tyki są w z g l ę d n e " d o t y c z y r ó w ­
nież tezy „e tyka is tnieje". N ie ma jąc zaś p e w n o ś c i , czy e t y k a 
istnieje, n ie m o ż e m y p r z y w i ą z y w a ć w a g i d o z d a n i a „wszys t ­
kie tezy e tyki są wzg lędne" ; n ie m o ż e m y u z n a ć g o za bez ­
wzg lędn ie p r a w d z i w e . 

D r u g i t y p a r g u m e n t a c j i wys tępu je m i n . u D ą m b s k i e j 
i K o k o s z y ń s k i e j . Naj lepie j z o b r a z u j e go f r a g m e n t r o z p r a w y 
D ą m b s k i e j „ K o n w e n c j o n a l i z m a r e l a t y w i z m " : Sformułowa­
nie pierwsze „każde zdanie prawdziwe jest względnie praw­
dziwe", jest albo tautologią, albo zawiera sprzeczność 
wewnętrzną. Cóż bowiem znaczy zwrot „względnie praw-
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dziwę". Znaczy: „raz prawdziwe, innym razem nieprawdziwe, 
zależnie od okoliczności". Jeżeli się tę interpretację wstawi do 
pierwszego rozumowania, dostanie się jawną sprzeczność: 
„każde zdanie prawdziwe jest raz prawdziwe, raz niepraw­
dziwe, zależnie od okoliczności". Jeżeli zaś w tym zdaniu 
zwrot „zdanie prawdziwe" znaczy „względnie prawdziwe", to 
mamy pustą tautologię: „każde zdanie względnie prawdziwe 
jest względnie prawdziwe". Jeżeli zdanie prawdziwe nie znaczy 
względnie, tylko jakoś inaczej, a więc chyba bezwzględnie 
prawdziwe, zachodzi wspomniana sprzeczność. M o ż e m y 
z a t e m p o w i e d z i e ć , że - w s f o r m u ł o w a n i u r e l a t y w i z m u r a d y ­
k a l n e g o - z a r ó w n o r o z u m i e n i e p r a w d y a b s o l u t n e j j a k 
i wzg lędne j , n ie p r o w a d z i d o p o z y t y w n y c h w y n i k ó w . O t r z y ­
m u j e m y b o w i e m b ą d ź sp rzeczność , b ą d ź t a u t o l o g i ę . 

P o n i e w a ż a r g u m e n t a c j a p r z e c i w k o r e l a t y w i z m o w i a b s o ­
l u t n e m u jes t p r o s t a , w a ż n e jes t z a t e m p r z e k o n a n i e się, 
z j a k ą pos t ac i ą r e l a t y w i z m u m a m y d o czynien ia . T e c h n i ­
cznie naj ła twiej t e g o d o k o n a ć zada jąc p y t a n i e : czy w e d ł u g 
ciebie wszys tko jes t wzg lędne? P o m i m o p o z o r n e j b a n a l n o ś c i 
t ego p y t a n i a , j es t o n o n i e z b ę d n y m czy n n i k i em zaczynają­
cym w a l k ę z o m a w i a n y m s t a n o w i s k i e m f i lozof icznym. 
Jeże l i b o w i e m u z y s k a m y o d p o w i e d ź twierdzącą , t o p r e z e n ­
t o w a n e wyżej m e t o d y w zupe łnośc i wys ta rczą d o p o k a z a n i a 
bezsensu z a j m o w a n i a t a k i e g o s t a n o w i s k a . Inacze j n a t o ­
mias t p o s t ę p u j e m y , jeżeli n a p o w y ż s z e p y t a n i e o t r z y m a m y 
o d p o w i e d ź przeczącą . M a m y w t e d y d o czyn ien ia z re la ty ­
w i z m e m u m i a r k o w a n y m . W t a k i m p r z y p a d k u s p r a w a nie 
jes t j u ż t a k a p r o s t a i ł a t w a , a p r o w a d z e n i e dyskusj i w y m a g a 
o d n a s znaczne j koncen t r ac j i uwag i i dużej d o k ł a d n o ś c i . 

P rzede w s z y s t k i m p o w i n n i ś m y z a ż ą d a ć p r z e d s t a w i e n i a 
n a m tez, k t ó r e - z d a n i e m naszego r o z m ó w c y - są wzg lędne . 
N i e z m i e r n i e p o m o c n a będz ie tu ta j na s t ępu jąca u w a g a 
T w a r d o w s k i e g o : Aby jednak móc w myśl nauki relatywistów, 
za pomocą jakichkolwiek przykładów -wykazać, że istnieją 
sądy, które w pewnych okolicznościach są prawdziwe, a w in­
nych stają się mylnymi, trzeba przytaczać sądy, które czynią 
zadość podwójnemu warunkowi. Po pierwsze muszą to być 
sądy, które ze zmianą okoliczności zmieniają się wyłącznie 
w tym kierunku, iż przestają być prawdziwe, poza tym pozo­
stają nie zmienione; po drugie muszą to być sądy, które istot-
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nie były lub są w pewnych okolicznościach prawdziwe, 
a dopiero ze zmianą tych okoliczności stały się lub stają 
mylne. Tylko wtedy bowiem można mówić, że te same sądy 
z prawdziwych stały się mylne ( „O tzw. p r a w d a c h względ­
n y c h " ) , 

K i e d y t e r az p r z y s t ą p i m y d o ana l i zy p r z y k ł a d ó w p r e z e n t o ­
w a n y c h p rzez re la tywistów- jako dowody wzg lędnośc i 
p r a w d y ( i s tn ien ia p r a w d w z g l ę d n y c h ) , t o z a u w a ż y m y , że 
b ą d ź nie przes t rzega ją on i k t ó r e g o ś z w y m i e n i o n y c h p rzez 
T w a r d o w s k i e g o w a r u n k ó w (przyjęcie tych w a r u n k ó w d l a 
n ich s a m y c h p o w i n n o b y ć oczywis te ) , b ą d ź nie dos t rzega ją 
e l ip tycznośc i p r z e d s t a w i a n y c h z d a ń ( s ą d ó w , tez) . 

O g ó l n i e m o ż n a p o s t a w i ć nas t ępu jący w n i o s e k o d n o ś n i e 
d o s t a n o w i s k a r e l a t y w i z m u u m i a r k o w a n e g o : NAUKA O ISTNIE­
NIU PRAWD WZGLĘDNYCH UTRZYMUJE SIĘ JEDYNIE DZIĘKI NIEŚCI-. 
SŁEMU SPOSOBOWI PRZEDSTAWIANIA WŁAŚCIWEGO STANU RZECZY. 
Z USUNIĘCIEM TEJ NIEŚCISŁOŚCI ZNIKA WSZELKA PODSTAWA DO 
ROZRÓŻNIANIA PRAWD WZGLĘDNYCHIBEZWZGLĘDNYCH. 

Myśl p o w y ż s z ą fo rmułu je K o t a r b i ń s k i w „ E l e m e n t a c h . . . " 
w p o s t a c i p o s t u l a t u o d r ó ż n i a n i a w e r b a l n e g o ( s ł ownego) 
i r e a l n e g o ( r zeczowego) r o z u m i e n i a p r a w d z i w o ś c i . P o s t u l a t 
ten jes t i nną pos t ac i ą ż ą d a n i a z w r ó c e n i a u w a g i n a p o w ­
szechną e l ip tyczność w y p o w i a d a n y c h z d a ń . D l a K o k o s z y ń -
skiej n a t o m i a s t ( „A re fu ta t ion of t he re la t iv i sm of t r u t h " ) t o 
s a m o będz ie z n a c z y ł o s twie rdzen ie w re l a tywizmie t endenc j i 
d o m i e s z a n i a t w i e r d z e ń s y n t a k t y c z n y c h i e m p i r y c z n y c h . 

G d y w y p o w i a d a m y sąd „deszcz p a d a " , wyda je się n a m o n 
pe łny i k o m u n i k a t y w n y , b o jes t z r o z u m i a ł y . N i e na leży j e d ­
n a k z a p o m i n a ć , że z d a n i e t o o d n o s i się d o b a r d z o k o n k r e t ­
nych w a r u n k ó w , w k t ó r y c h z j awisko p a d a n i a deszczu 
rzeczywiście nas t ępu je . P o w i n n i ś m y z a t e m mieć ś w i a d o ­
m o ś ć , że z d a n i e o w o w pełne j pos t ac i p o w i n n o b r z m i e ć 
mnie j więcej t ak : „dn ia 7 l i s t o p a d a 1983 r o k u ( tu p o w i n n o 
nas t ąp i ć d o k ł a d n e ok reś l en ie k a l e n d a r z a ) w W a r s z a w i e n a 
p lacu K o n s t y t u c j i , w Polsce , w E u r o p i e . . . i td . , o godz in i e 18 
czasu ś r o d k o w o e u r o p e j s k i e g o p a d a deszcz" . T e n p r o s t y 
p r z y k ł a d p o w i n i e n n a m u n a o c z n i ć sens i rolę e l ip tycznośc i 
w z d a n i a c h . Sąd e l ip tyczny t o sąd n iepe łny , zawiera jący 
p e w n e e l emen ty w d o m y ś l e . > 
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Z w r ó ć m y j e d n a k u w a g ę , że p r a k t y c z n i e nie jest mo ż l i w e 
w y p o w i a d a n i e s ą d ó w ( z d a ń ) p o z b a w i o n y c h tej w a d y . 
W y n i k a to z c h a r a k t e r u j ę z y k a , dla k t ó r e g o k o m u n i k a c j a 
i n t e r p e r s o n a l n a jes l rolą zasadniczą , o wiele ważnie jszą o d 
ca łkowi te j p o p r a w n o ś c i w e r b a l n e j ( s łownej ) . Z e wzg lędu n a 
t a k ą właśn ie ro l ę , j a k ą spe łn ia w n a s z y m życiu j ę zyk , o wiele 
ważnie j sza jes t p o p r a w n o ś ć r ea lna , czyli t a k a , k t ó r a p o z ­
wa la o d b i o r c y r o z u m i e ć , o co n a d a w c y c h o d z i . S t ąd 
w y n i k a p r a k t y c z n a w s k a z ó w k a , że w r o z m o w i e nie m u s i m y 
p o s ł u g i w a ć się p e ł n y m zespo łem d o o k r e ś l e ń , c h o c i a ż b y ze 
wzg lędu n a więzi cywil izacyjne, n a r o d o w e i inne , k t ó r e czy­
nią w y p o w i a d a n e p r z e z n a s z d a n i a pełnie jszymi (w ich sza­
cie s łownej ) , niż w s k a z y w a ł a b y n a t o s a m a s z a t a s ł o w n a 
d a n e g o z d a n i a ( s ądu ) . 

Rela tywiści b a r d z o częs to wykorzys tu ją e l ip tyczność 
s ą d ó w , a więc z jawisko p o w s z e c h n e i n a t u r a l n e d la j ę z y k a , 
p r zez co nie mają k ł o p o t ó w z u z y s k a n i e m p o ż ą d a n y c h efek­
tów . P o d o b n i e wykorzys tu j ą też b a r d z o z e l ip tycznośc ią 
związane z j awisko wie loznacznośc i w y r a z ó w , r ó w n i e ż n a t u ­
ralną z d o b y c z spo łecznośc i pos ługujące j się s ł o w e m . O b a 
z jawiska u ła twia ją s tworzen i e p o z o r ó w z a c h o d z e n i a z jawi­
s k a wzg lędnośc i p r a w d y . T y m c z a s e m b a r d z o ł a t w o z a u w a ­
żyć, że w swojej ana l iz ie op ie ra ją się on i j e d y n i e n a 
r o z p a t r z e n i u s a m e g o p o w i e d z e n i a ( z d a n i a w y p o w i e d z i a ­
n e g o l ub n a p i s a n e g o ) , n ie o d n o s z ą c t e g o d o s ądu (czyli t e g o , 
n a co s łowa wskazu ją j a k o n p . n a fak t w całej pe łn i ) . W ten 
s p o s ó b zale ty j ę z y k a w y k o r z y s t u j e się j a k o j e g o w a d y , 
a więc w s p o s ó b da l ek i o d ogó ln i e p rzy ję tego c h a r a k t e r u . 

T w a r d o w s k i wyjaśn ia t o b a r d z o precyzyjnie , s t w i e r d z a ­
j ą c , że nauka o istnieniu prawd względnych utrzymuje się 
jedynie dzięki nieścisłemu sposobowi przedstawiania właści­
wego stanu rzeczy, i że z usunięciem tej nieścisłowści znika 
wszelka podsKwa do rozróżnienia prawd względnych 
i bezwzględnych ( „O tzw. p r a w d a c h . . . " ) . 

W u z u p e ł n i e n i u r o z w a ż a ń do tyczących s y s t e m a t y k i b łę­
d ó w p o p e ł n i a n y c h p rzez r e l a tywi s tów n a l e ż a ł o b y jeszcze 
w s p o m n i e ć o c i e k a w y m zjawisku i s tn ien ia z d a ń ( s ą d ó w ) 
szczegó łowych w p o s t a c i z d a ń ( s ą d ó w ) o g ó l n y c h . Są t o z d a ­
nia mające t a k ą s a m ą k o n s t r u k c j ę j a k z d a n i a o g ó l n e (np . : 
„ ludzie są śmier te ln i" ) , . a le niespełnią jące p o s t u l a t u dotyczą-
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cego wie lkośc i k w a n t y f i k a t o r a . P r z y k ł a d o w o z d a n i e „ z i m n a 
kąpiel j es t z d r o w a " m a k o n s t r u k c j ę i siłę sugest i i d o r ó w n u ­
jącą p r a w d z i w y m z d a n i o m o g ó l n y m . Niemnie j w i e m y , j a k 
l iczne zas t r zeżen ia m u s z ą o b o w i ą z y w a ć , a b y p o w y ż s z e z d a ­
nie m i a ł o w a r t o ś ć z d a n i a o g ó l n e g o (m. in . n ie jes t z d r o w a 
p rzy wysok ie j t e m p e r a t u r z e ciała , p o s i lnym przez ięb ien iu 
i td . ) . Z d a ń p o d o b n e g o t y p u s p o t y k a m y b a r d z o wiele i n ie 
wszys tk ie o n e są t a k i e p r o s t e d o r o z s z y f r o w a n i a j a k za lece­
nie z imnej kąpiel i . T e n fakt jes t r ó w n i e ż w y k o r z y s t y w a n y 
p rzez r e l a tywis tów. 

J e s t rzeczą oczywis tą , że w naszych r o z w a ż a n i a c h k i l ka 
u w a g n a l e ż a ł o b y poświęc ić z a g a d n i e n i u k r y t y k i re la ty ­
w i z m u e tycznego , j a k o że w p r a c a c h szkoły l w o w s k o -
-warszawsk ie j spe łn i a o n o znaczącą ro lę . Na jba rdz i e j 
in t rygujący jes t t u p r o b l e m o b i e k t y w n i e is tnie jącego d o b r a . 
Re la tywiśc i m i a n o w i c i e wykorzys tu j ą fakt , że t r u d n o zna ­
leźć p o w s z e c h n i e p r z y j m o w a n ą definicję po jęc ia „ d o b r y " , 
z czego wyciągają w n i o s e k o b r a k u a b s o l u t n i e obowiązu ją ­
cych n o r m e tycznych . W związku z t y m p o d w a ż a się n a w e t 
m o ż l i w o ś ć i s tn ien ia s ta łego k r y t e r i u m e tycznego . T r u d n o 
się z a t e m dz iwić , że w łaśn ie t a p r o b l e m a t y k a zajęła wielu 
z n a n y c h myśliciel i , n ie m o g ą c y c h p o g o d z i ć się z p r o p o n o ­
w a n y m i p rzez r e l a t y w i s t ó w rozs t r zygn ięc i ami . 

T a t a r k i e w i c z w „O bezwzg lędnośc i d o b r a " u w a ż a , że naj­
ważniejsze jest odróżnić wpierw tezę, „że dobro i zło są 
względne", od tezy, że względna jest prawdziwość zdań o do­
bru i złu, że jest zależna od tego, kto, gdzie, w jakiej sytuacji 
zdanie to wypowiada. W s k a z u j e on , że m a m y tu d o czyn ien ia 
z e l ip tycznośc ią w y p o w i a d a n y c h s ą d ó w ( z d a ń ) . Na l eży r ó w ­
nież zwróc i ć u w a g ę n a fakt - co szczególnie akcen tu j e T w a r ­
d o w s k i w r o z p r a w i e „O scep tycyzmie e t y c z n y m " , że sądy 
e tyczne wys tępują w p o s t a c i s ą d ó w o g ó l n y c h , k iedy n i m i nie 
są. W i d z i m y z a t e m , że b o g a c t w o r e p e r t u a r u r e l a t y w i s t ó w 
jes t d o s y ć s k r o m n e , a s t o s o w a n e p rzez n ich t e c h n i k i i p rzy­
k łady dają się ł a t w o u s y s t e m a t y z o w a ć . 

M ó w i ą c k o n k r e t n i e , n a z a r z u t r ó ż n o r o d n o ś c i , z m i e n n o ś c i 
i n i e z g o d n o ś c i wza jemne j s ą d ó w e tycznych na leży o d p o w i e ­
dzieć: P o p ie rwsze , jeżeli w p e w n y m okres i e r o z w o j u w p e w ­
nych s p o ł e c z e ń s t w a c h p e w n a zasaida by ła l u b jes t 
p r z e s t r z e g a n a , t o w y n i k a j edyn ie , że była u w a ż a n a za s łu-
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szną i p r a w d z i w ą , a n ie , że t a k a jes t , i p o d rug ie , p r z y k ł a d y 
w rodza ju : „dla S p a r t a n zab i jan ie dzieci u ł o m n y c h było 
s łuszne , a d la nas obecn ie nie jes t s łuszne" , są e l ip tyczne 
(w całości t o zdan i e p o w i n n o b rzmieć : n a r ó d o cechach a, b , 
c m u s i zab i j ać dzieci o cechach m , n, o , p ) . 

Swois tą listę sporządz i ł T a t a r k i e w i c z (we w s p o m n i a n e j 
wyżej r o z p r a w i e ) , wymien ia j ąc p ięć e l e m e n t ó w , n a k t ó r y c h 
r e l a tywizm e tyczny o p i e r a swoje p o z o r n i e s łuszne tezy. Są 
to : 

1. p o m i e s z a n i e d o b r a z. n i e k t ó r y m i cechami d o b r y m i , n p . 
p r zy j emnośc i z poży tecznośc ią ; 

2 . p o m i e s z a n i e „ p r z e d m i o t u d o b r e g o , k t ó r y jest d o cze­
g o ś " z „ p r z e d m i o t e m , k t ó r y jes t d o b r y d o czegoś" ; 

3 . p o m i e s z a n i e o s o b y biorącej udz ia ł w sp rawie , z o s o b ą 
„dla k tó re j s p r a w a jest d o b r a " ; 

4. p o m i e s z a n i e p o s i a d a n i a p r z e z j a k i ś p r z e d m i o t cechy 
d o b r a z r o z p o z n a w a n i e m tej cechy; 

5 . p o m i e s z a n i e d o b r a b e z w z g l ę d n e g o z czynami bez­
względn ie s łu sznymi i r e g u ł a m i bezwzględn ie obowiązują­
cymi . 

W z a k o ń c z e n i u chc i a łbym przybl iżyć p r o b l e m , k t ó r e g o 
nie poruszy l i p rzeds tawic ie le szkoły . C h o d z i o roz różn ien ie 
r e l a tywizmu ś w i a d o m e g o i n i e ś w i a d o m e g o , bez k t ó r e g o to 
roz różn i en i a zak res o m a w i a n y c h kwesti i byłby n iepe łny . 

P r o p o n u j ą c przyjęcie t a k i e g o p o d z i a ł u nie mia ł em n a 
u w a d z e faktu , że k toś wic bądź nic wie (nie zdaje sob ie z tego 
s p r a w y ) , że za jmuje s t a n o w i s k o r e l a t y w i z m u , ale fakt , że 
znajdują się tacy j e g o zwolenn icy , k tó rzy - mając pełną 
ś w i a d o m o ś ć b ł ędnośc i z a j m o w a n e g o s t a n o w i s k a - n ie mają 
s k r u p u ł ó w w p o s ł u g i w a n i u się t e zami r e l a tywizmu w m o ­
m e n c i e , gdy liczą się z moż l iwośc ią n iewiedzy s łuchaczy 
( b ą d ź czy te ln ików) . T y c h właśn ie n a l e ż a ł o b y n a z w a ć re la ty-
w i s t a m i ś w i a d o m y m i , co w p o w y ż s z y m k o n t e k ś c i e m a oczy­
wiście w y m o w ę p e j o r a t y w n ą . 

J a k i e m o g ą być p r zyczyny z jawiska r e l a t y w i z m u ś w i a d o ­
m e g o ? Jes t t o t r u d n e p y t a n i e , szczególnie w m o m e n c i e , 
kiedy chcemy udziel ić j e d n o z n a c z n e j o d p o w i e d z i . W y d a j e 
się, że najważnie jszą z p rzyczyn są n i e k o n t r o l o w a n e z a p ę d y 
r e t o r y c z n e - chęć d o d o m i n a c j i w dyskusj i za wszelką cenę -
k t ó r y c h celem jest p r ze fo r sowan ie swojego s t a n o w i s k a bez 
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wzg lędu n a j e g o s łu szność ( p r a w d z i w o ś ć ) . P o d s t a w o w y m 
s t o s o w a n y m tu ta j w z o r c e m jes t s t a r a z a s a d a log iczna , k t ó r a 
ok reś l a , że z fałszu w y n i k a w s z y s t k o , a więc i p r a w d a . D z i ­
siejsza t e c h n i k a a r g u m e n t a c j i znaczn ie w z b o g a c i ł a p i e rwszy 
z e l e m e n t ó w tej z a sady . O b e c n i e m a m y d o czyn ien ia z fał­
szem b a r d z o specyf icznym. Pojęcie t o z a w i e r a w sob ie ele­
m e n t y d o s k o n a l e z n a n e z a r s e n a ł u r e l a tywis tów: e l ip tykę , 
e k w i w o k a c j ę , w i e l o z n a c z n o ś ć pojęć , r ó w n o w a ż n i k i z d a ­
n i o w e , z d a n i a p o z o r n i e o g ó l n e i - s t o s u n k o w o częs to spo ty ­
k a n e w p r a k t y c e codz i ennośc i - u t o ż s a m i a n i e n a u k i 
z p r a w d ą . Dz i ęk i t e m u b o g a t e m u r e p e r t u a r o w i fałsz, d la nie 
p r z y g o t o w a n e g o s łuchacza (czy te ln ika ) , n a b i e r a p o z o r ó w 
p r a w d z i w o ś c i i p r z e d e wszys tk im rze te lnośc i . R e l a t y w i z m 
ś w i a d o m y m o ż n a by łoby n a z w a ć sofis tyką X X wieku . 

Z w y m i e n i o n y c h wyżej r o d z a j ó w a r g u m e n t a c j i na szcze­
gó lną u w a g ę zas ługuje a r g u m e n t o p a r t y o u t o ż s a m i a n i e 
n a u k i z. p r a w d ą . Opuśc i l i śmy go w d o t y c h c z a s o w y c h roz ­
w a ż a n i a c h c e l o w o , p o n i e w a ż - j a k o a r g u m e n t r e l a t y w i s t ó w 
- nie był z n a n y myś l ic ie lom szkoły . J e s t t o w y n a l a z e k 
późnie jszy . Na jprośc ie j m o ż e m y o m ó w i ć go na p rzyk ładz i e . 
W e ź m y n a u k i z w a n e ścisłymi. Pos ługu ją się o n e a p a r a t u r ą 
m a t e m a t y c z n ą i logiczną w z b u d z a j ą c ą s zacunek spo łeczny . 
M o ż n a t ego ł a t w o n a d u ż y ć . Jeżel i p r z y t o c z y m y tezę p o ­
wszechnie znaną j a k o n p . fizykalną (bądź za taką ją ogłos imy 
pos ługu jąc się w t y m celu b a r d z o z n a n y m n a z w i s k i e m ) , a b y 
n a s t ę p n i e n a jej p o d s t a w i e wyc iągnąć tzw. d a l e k o idące 
wn iosk i bezkry tyczn ie p rzek racza jące z a k r e s fizyki (czy 
innej n a u k i o p a r t e j n a a p a r a t u r z e m a t e m a t y c z n e j ) , t o ist­
nieje b a r d z o d u ż e p r a w d o p o d o b i e ń s t w o , że z d e c y d o w a n a 
większość p rzy jmie te w n i o s k i za p r a w d z i w e , czego wie lo­
k r o t n i e n a p e w n o k a ż d y z n a s doświadczy ł . 

Oczywiśc ie jest jeszcze d o b r z e , k iedy b łąd u t o ż s a m i a n i a 
n a u k i z p r a w d ą jes t n i e ś w i a d o m y . M o ż n a b o w i e m p rzy 
o d r o b i n i e dob re j wol i s ł uchacza w y k a z a ć , j a k da lece h i p o t e ­
tyczna jes t dzisiejsza w iedza n a u k o w a . S t rac i ćo p r a w d a 
nasz r o z m ó w c a swój „ p u n k t a r c h i m e d e s o w y " - j e d y n e 
(w j e g o p r z e k o n a n i u ) k r y t e r i u m bezb łędn ie od różn i a j ące 
p r a w d ę o d fałszu, ale u n i k n i e d u ż y c h b ł ę d ó w m e r y t o r y ­
cznych . S p r a w a się znaczn ie k o m p l i k u j e , k iedy okazu j e się, 
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że m a m y d o czynienia ze s t a n o w i s k i e m re l a tywizmu 
ś w i a d o m e g o . 

l : i z y k a mia ł a tu s łużyć j edyn ie za p r z y k ł a d . Zwiększający 
się s ta le z a k r e s p o s ł u g i w a n i a się a p a r a t u r ą m a t e m a t y c z n ą 
(częs to też p s e u d o m a t e m a t y c z n ą ) p o z w a l a n a zupełną bez­
k a r n o ś ć , wręcz n a w m a w i a n i e , że cza rne jest białe w opa rc iu 
o wyższość m a t e m a t y k i n a d percepcją . J e s t t o tym ła twie j ­
sze, że p r z y r o d o z n a w s t w o w odczuc iu spo ł ecznym uchodz i 
za mag ię X X wieku - za n a u k ę t r u d n ą d o p rzyswo jen ia dla 
p rzec ię tnego umys łu . Większość ludzi z a d o w a l a się j edyn ie 
zna jomośc ią w n i o s k ó w k o ń c o w y c h i d l a t ego wystarczy 
o d r o b i n a a u t o r y t a t y w n o ś c i , aby r o z m ó w c a nie sięgał 
pamięc ią nawet d o zwykłych szko lnych p o d r ę c z n i k ó w . 
A w przeważa jące j części p r z y p a d k ó w j u ż to by wys ta rczy ło . 

Z a g a d n i e n i a p o r u s z a n e w tym a r tyku le są ty lko p o z o r n i e 
b a n a l n e . Re l a tywizm ś w i a d o m y stał się m o d ą , a d la n i e k t ó ­
rych j u ż obowiązu jącą regułą gry. Uzmys łowien ie sob ie 
m e c h a n i z m u j e g o f u n k c j o n o w a n i a o raz p o z n a n i e s p o s o b ó w 
walki z n im jest wys ta rcza jącym a n t i d o t u m przyna jmnie j na 
n i e k t ó r e fo rmy fałszu. Fa ł sz zaś jes t l u b b y ć p o w i n i e n 
naszym w r o g i e m c o d z i e n n y m . Nie m o ż e m y t r a k t o w a ć g o 
to le rancyjn ie bądź obo ję tn i e . D l a ludzi rzete lnych nie m o ż e 
być s t anowi sk d o b r y c h i z łych, a ty lko p r a w d z i w e i fał­
szywe, p rzyna jmnie j w filozofii, bo w życiu bywa różn ic . 

S u r une c e r t a i n e a t t i t u d e en phi losophie 

Q u ' e s t - c e q u e le r e l a t i v i sme? G r â c e 
à q u o i est-il pos s ib l e? O n p e u t t r o u v e r 
les r é p o n s e s à ces q u e s t i o n s d a n s le 
mi l ieu s c i en t i f i que , c o n n u d a n s le 
m o n d e s o u s le n o m d e l ' E c o l e d e 
L w ó w et d e V a r s o v i e . Le f o n d a t e u r d e 
ce t t e éco le , C a s i m i r T w a r d o w s k i , avec-

un g r o u p e d e p e n s e u r s é m i n e n t s , a 
e n t r e p r i s la p r é s e n t a t i o n des e r r e u r s 
c o m m i s e s d a n s les d i s c u s s i o n s , p r é ­
t e n d u e s sc i en t i f iques . L e u r c o n t r i b u ­
t ion à la c r i t i q u e d u r e l a t i v i s m e est 
p a r t i c u l i è r e m e n t v a l a b l e . 
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Jan Skoczyński 

Postęp i sens 
Z a fi lozofa u w a ż a się zwykle t ego , k t o p o t r a f i o p i s y w a ć 

rzeczywis tość w k a t e g o r i a c h na jba rdz ie j o g ó l n y c h . Z d a r z a 
się też , że opis t ak i jest p r a w d z i w y , t o znaczy z g o d n y z fak ty­
c z n y m s t a n e m o p i s y w a n y c h rzeczy, z jawisk, l udzk ich 
p o s t a w i p rzeżyć . T y m c z a s e m , jeśl i p rzyj rzeć się bliżej k a t e ­
g o r i o m u jmującym n i e k t ó r e w a ż n e s k ł a d n i k i rzeczywis tośc i , 
o k a z u j e się, że p rzez swą o g ó l n o ś ć t r acą o n e w a l o r o p i s o w y . 
T y c h zaś , k t ó r z y się n imi pos ługują , każą p o d e j r z e w a ć o u le­
gan ie z ł u d z e n i o m . W t a k i m p r z y p a d k u nie w i a d o m o , czy 
winę p o n o s i filozof, czy też s z u k a ć jej t r z e b a p o s t r o n i e 
po jęc ia , k t ó r e z czasem za t r ac i ło swoje p i e r w o t n e znaczen ie . 

W i ę k s z o ś ć myślicieli m a b o w i e m swe u l u b i o n e po jęc ia , 
p o p r z e z k t ó r e s tara ją się on i u j m o w a ć rzeczywis tość , n ie 
dos t r zega jąc c z ę s t o k r o ć , j a k p rzy p o m o c y tych ka t egor i i 
malu ją n i e p r a w d z i w e o b r a z y świa ta . Stają p o t e m p r z e d n imi 
r o z c z a r o w a n i i b e z r a d n i . 

Z a r y s o w a n ą tu , s k ą d i n ą d d r a m a t y c z n ą sy tuac ję , d o b r z e 
i lus t ruje p r z y k ł a d fi lozofa A n t o n i e g o M i k o ł a j a C o n d o r c e t a 
.a w r a z z n im pojęc ia „ p o s t ę p " . T a k się przy ję ło , że ź r ó d ł o 
p o s t ę p u , j e g o geneza ginie w m r o k a c h t a jemnicy . Ci zaś , 
k t ó r y c h zagadn i en i e t o in teresuje , z adowa la j ą się k o n s t a t a ­
cją, że p o s t ę p jes t i m m a n e n t n y n a t u r z e , że istnieje o r a z 
p o w o d u j e t ak i e czy inne sku tk i , w o b e c k t ó r y c h nie w y p a d a 
n a w e t p y t a ć , s k ą d się b ierze . T a k właśn ie jes t u C o n d o r c e t a . 
T e n oświecen iowy filozof f r ancusk i , u w a ż a n y p o w s z e c h n i e 
za o jca wszelkiej wiedzy o pos t ęp i e , n a miejsce ź róde ł op isy­
w a n e g o z jawiska w p r o w a d z a motor postępu a więc rodza j 
m e c h a n i z m u , k t ó r y u jmuje j a k o cha rak t e ryzu j ącą cz ło­
wieka , s ta łą potrzebę nowych myśli i wrażeń. 

W p r z e d m o w i e d o swego p o d s t a w o w e g o dzie ła p o d ty tu ­
ł em „Szkic o b r a z u p o s t ę p u d u c h a ludzk iego p o p r z e z dzieje" 
z a p o w i a d a , że będz ie się s t a r a ł n a p o d s t a w i e r o z u m o w a n i a 
i f a k t ó w w y k a z a ć , iż r o z w o j o w i l udzk ich u z d o l n i e ń nie 
z a k r e ś l o n o żadne j g ran icy , że cz łowiek p o s i a d a n i e o g r a n i ­
c z o n e moż l iwośc i d o s k o n a l e n i a się, a p r o c e s ten jes t 
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o d p o r n y n a wszelkie p r zec iwnośc i , j ak i e e w e n t u a l n i e m o ­
głyby s t a n ą ć m u na d r o d z e . 

W y p o w i e d ź ta , k tó re j e c h o n ie raz będzie p o b r z m i e w a ć n a 
k a r t a c h „Szkicu . . . " bardz ie j kwal i f ikuje się j a k o p e t i t i o p r i n -
c ip i i , niż j a k o teza, k tó re j d o p i e r o należy dowieść . M i m o to 
•ma o n a swój wa lo r , ok reś l a b o w i e m dz iedz inę u j a w n i a n i a 
się p o s t ę p u , k tó rą są ludzk ie uzdo ln i en i a . Przez t o s a m a idea 
p o s t ę p u zyskuje g łównie w y m i a r ep i s t emolog iczny . W p r a w ­
dzie dale j jes t m o w a o n i e o g r a n i c z o n y c h moż l iwośc iach 
d o s k o n a l e n i a się cz łowieka , p u n k t c iężkości s p o c z y w a j ed ­
nak na t y m , co służy p o z n a n i u . P o z n a n i u p r a w p r z y r o d y 
oczywiśc ie , k tó re j p o s t ę p jest j e d n y m z a t r y b u t ó w . 

J e d y n y m kresem p o s t ę p u jes t k o n i e c z i emsk iego g l o b u . 
Na p a r a d o k s w y g l ą d a j ednak sąd, że ta s a m a n a t u r a , k t ó r a 
w y z n a c z a kres wsze lk iemu s t w o r z e n i u , nie wyznaczyła 
żadnego kresu naszym nadziejom i możliwościom. P rzy j ­
mi jmy j e d n a k , że p o s t ę p w ujęciu C o n d o r c e t a jes t ideą czy­
s to z iemską, n i e u s u w a l n ą właśc iwośc ią na szego świa ta , tyle 
że o d k r y t ą s t o s u n k o w o p ó ź n o , s tąd tak a t r akcy jną i nie 
b u d z ą c ą z a s a d n i c z y c h sp rzec iwów. 

Ideę tę z a m i e r z a fi lozof r o z p a t r y w a ć w t rzech p l a n a c h . 
Na jp i e rw p r z e d h i s t o r y c z n y m , k t ó r e g o g ran icę w y z n a c z a 
m o m e n t po j awian i a się a r t y k u ł o w a n e g o j ę z y k a l u d z k i e g o . 
D r u g i p lan jes t h i s to ryczny , a jego p u n k t e m k u l m i n a c y j n y m 
był wyna lazek p i s m a , pozwa la j ący n a obse rwac je i zapis 
różnych s t a d i ó w rozwoju cz łowieka , j e g o przebytej drogi. 
W k o ń c u , w p lan ie p e r s p e k t y w i c z n y m , da j ącym o b r a z 
p o s t ę p u , którego mają jeszcze dokonać przyszłe pokolenia. 
W o w y m t rzec im w y m i a r z e , na jba rdz ie j ob iecu jącym, C o n -
d o r e c t chc ia łby u k a z a ć m e c h a n i z m tej z a g a d k o w e j p r a w i d ­
łowośc i , k t ó r a p o w o d u j e , że t o , co dziś może wydawać się 
urojoną nadzieją, stopniowo stanie się możliwe. P rzy okazj i 
z a s t a n a w i a się n a d n a t u r ą więzi łączących p o s t ę p oświa ty 
z p o s t ę p e m wo lnośc i , m o r a l n o ś c i czy p r z y n a l e ż n y c h cz ło­
wiekowi p r a w . W odnies ien iu d o tych dziedzin p o s t ę p j awi 
m u się w pos t ac i o g ó l n e g o podn ie s i en i a p o z i o m u wiedzy 
i jej ekspans j i d o na jda lszych z a k ą t k ó w Z iemi , do jak naj­
szerszych mas wielkiego ludu przyszłości, którego język 
będzie' językiem uniwersalnym, a jego stosunki handlowe 
ogarną cały glob. 
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Z a u w a ż m y , że lwia część t e k s t u „Szk icu" , o b e j m u j ą c a 
czasy o d e p o k i p l e m i e n n e j aż d o p o w s t a n i a R e p u b l i k i F r a n ­
cusk ie j , p i s a n a jes t z z a m i a r e m n a u k o w y m . A c h o ć t r u d n o 
dz iś w y p o w i a d a ć się n a t e m a t r e z u l t a t ó w tych n a u k o w y c h 
in tencj i , nie s p o s ó b o p r z e ć się refleksji, że t en b a r w n y o b r a z 
jes t m o z a i k ą f a k t ó w i zmyś leń , o p i s ó w i n i e j e d n o k r o t n i e 
k r z y w d z ą c y c h ocen , s p o k o j u i o p a n o w a n i a h i s to r iozo fa 
o r a z irytacji i g w a ł t o w n o ś c i pub l i cys ty . J a k ż e b o w i e m t r a k ­
t o w a ć nas t ępu jącą c h a r a k t e r y s t y k ę Ś redn iowiecza : Jedynym 
przejawem myśli ludzkiej są mrzonki teologiczne i oszustwa 
zabobonu, a nietolerancja religijna - jedyną moralnością. 
Europa uciskana przez tyranię kapłańską i despotyzm 
wojskowy. 

T r z e b a p a m i ę t a ć , że o p i n i ę tę w y p o w i a d a myśliciel p o s t u ­
lujący u p r a w i a n i e filozofii n a u k o w e j , pos ługujące j się m e t o ­
d a m i n a u k ścis łych, k t ó r y jes t p r z e k o n a n y , że powszechne 
prawa, znane czy nieznane, które rządzą zjawiskami wszech­
świata, są konieczne i stałe; (więc) dlaczego zasada ta miałaby 
się okazać mniej słuszna w zastosowaniu do rozwoju intelek­
tualnych i moralnych zdolności człowieka niż do innych proce­
sów przyrody? 

N i e b ą d ź m y j e d n a k d r o b i a z g o w i . P o r a zwróc i ć p w a g ę , n a 
t o , że C o n d o r c e t w y o d r ę b n i a d w a rodza je p o s t ę p u . P ie rwszy 
- bardziej gwałtowny - j es t o w o c e m r o z w o j u myśl i i w y r a ż a 
się z d o l n o ś c i ą t w o r z e n i a , j a k ą pos i ada ją ludz ie o b d a r z e n i 
t a l e n t e m , a więc uprzywilejowani przez naturę ( j ednak nie 
s a m cz łowiek jes t a u t o r e m p o s t ę p u ) . D r a g i - bardziej 
powolny, wynika z refleksji i obserwacji, jakie nasuwają się 
wszystkim ludziom, a nawet z przyzwyczajeń, nabytych we 
wspólnym życiu. M y ś l tu z a w a r t a jest z g r u n t u b a n a l n a , c h o ć 
też w a r t a uwag i . W y n i k a z niej b o w i e m , że wszyscy ludzie -
chcą, czy nie - uczes tn iczą w pos t ęp i e . R ó ż n i ich ty lko -
j a k b y ś m y t o dziś ujęli - s t op i eń ś w i a d o m o ś c i tej p o w s z e c h ­
nej reguły , k tó re j bez wyją tku pod lega ją . T a n i e j e d n a k o w a 
ś w i a d o m o ś ć w y w o d z i się z różn icy t e m p e r a m e n t ó w , co 
s p r a w i a , że n i e k t ó r e ludy z a t r z y m a ł y się w s w o i m r o z w o j u , 
p o d c z a s g d y i nne d o k o n a ł y n a tej d r o d z e wie lk iego s k o k u . 

J e d n a k ż e postęp umysłowy nie zawsze idzie w parze z po­
stępem społeczeństw w dążeniu ku szczęściu i cnocie, j a k k o l ­
wiek w y d a w a ł o b y się, że oświecenie u m y s ł ó w p o w i n n o 
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rodz i ć wszelkie d o b r o . G d z i e więc t kwi ź r ó d ł o o w y c h t a k 
częs tych - j a k się t o n i e b a w e m o k a ż e - p a r a d o k s ó w 
p o s t ę p u ? W czystości oświecenia - o d p o w i a d a filozof. N a 
d r o d z e b o w i e m d o a b s o l u t n e j d o s k o n a ł o ś c i r o d z a j u l udz ­
k iego p o j a w i a się szereg p r z e s z k ó d . Przejście ze s t a d i u m 
niższego d o wyższego jes t burzliwe i trudne, wiąże się też 
z nieuniknionym kryzysem. Ś w i a d o m o ś ć t y c h n iez l i czonych 
t r u d n o ś c i t o właśn ie p r a w d z i w a wiedza o p o s t ę p i e . T o w ł a ś ­
nie o n a świadczy o czystości oświecenia i jes t s t o k r o ć 
ważnie jsza n iż s t o p i e ń u p o w s z e c h n i e n i a tej wiedzy . Liczy się' 
j a k o ś ć wiedzy, a n ie s t op i eń jej rozległości czy też p o p r o s t u 
i lość. 

W tym miejscu C o n d o r c e t r o z p r a w i a się z k r y t y k a m i idei 
p o s t ę p u - t a k i m i j a k R o u s s e a u - k t ó r z y głosil i , że r o z w ó j 
n a u k p rzyczyn i ł się' d o u p a d k u obycza jów . B r o n i p o g l ą d u , 
że wzros t o ś w i a t y nie t y lko n igdy nie p r zyczyn i a ł się d o 
demora l i zac j i , lecz wręcz p rzec iwn ie - ł agodz i ł obycza je , 
jeśli nie m i a ł w p ł y w u n a ich p o p r a w ę l u b z m i a n ę . Czy m a 
rację - t r u d n o osądz ić , zwłaszcza że g ł ó w n e g o w ą t k u n in ie j ­
szych r o z w a ż a ń k w e s t i a t a d o t y k a j e d y n i e p o ś r e d n i o . 

P o w r a c a o n a j e d n a k z u p o r e m w ł a ś c i w y m s k u t k o m wiel­
k ich idei , a o p t y m i s t y c z n ą wizję p o s t ę p u , j a k ą n a m a l o w a ł 
filozof, c o r a z p rze rywa ją s cep tyczne refleksje n a t e m a t rze ­
czywis tych jej p r z e j a w ó w . J a k ż e b o w i e m p o t r a k t o w a ć 
nas t ępu jącą k o n s t a t a c j ę : Widzimy, że prace ostatnich wie­
ków wiele, uczyniły dla postępu ludzkiego umysłu, niewiele 
jednak dla udoskonalenia całego rodzaju ludzkiego; wiele dla 
sławy człowieka, coś niecoś dla jego wolności, a niemalże nic 
dla jego szczęścia. Gdzieniegdzie uderza nasze oczy jaśniejące 
światło, lecz gęste ciemności osłaniają jeszcze bezmierny wid­
nokrąg. Niektóre zjawiska pocieszają filozofa; nierównie 
częściej jednak dręczy go widok głupoty, niewoli zuchwalstwa, 
barbarzyństwa, i ten przyjaciel ludzkości tylko wtedy zaznaje 
niezmąconego niczym szczęścia, gdy snuje słodkie marzenia 
o przyszłości. 

Z a t r z y m a j m y się p r z e z m o m e n t p r z y t y m z a s k a k u j ą c y m -
j a k n a p r o g r e s y w i s t ę - f r agmenc ie , k t ó r y wieńczy n i e j ako 
r o z w a ż a n i a C o n d o r c e t a o p rzesz łośc i . U d e r z a w n i m j u ż nie 
tyle b r a k ufności w a n a l i z o w a n y m e c h a n i z m dz ie jów, a le 
b r a k wia ry w p o s t ę p , k t ó r y j a w i się j a k o j e d n o s t r o n n y 
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i t r u d n y d o w y z n a c z e n i a , w o s t a t e c z n y m zaś b i lans ie p r a w i e 
n i e d o s t r z e g a l n y . Nie m a j u ż wiedzy o p o s t ę p i e . P o z o s t a ł a 
n ie rzeczywis tość , sfera m a r z e ń p ro j ek tu j ących p rzysz łość 
j a k o zap rzeczen ie złej i n i e d o s k o n a ł e j te raźnie jszośc i . 

P o r az p ie rwszy też p o j a w i a się p r o b l e m w y m i e r n o ś c i 
p o s t ę p u , zwłaszcza że k r y t e r i u m r o z w o j u u m y s ł o w e g o cz ło­
wieka o k a z u j e się n iewys ta rcza jące i m a ł o p recyzy jne . F i l o ­
zof więc p r ó b u j e p o ł ą c z y ć j e ze s p r a w ą w z r o s t u d o b r o b y t u 
sze rok ich m a s różnych narodów, w różnych epokach ich poli­
tycznego myślenia. Z a ś w s w y m p o s t u l a c i e , wedle k t ó r e g o 
mia rą o d k r y ć jes t wpływ danego zjawiska na najszersze war­
stwy każdego społeczeństwa, oc ie ra się n a w e t - c h o ć z a p e w n e 
n i e ś w i a d o m i e - o k l a s o w ą in t e rp re t ac ję p r o c e s u h i s to rycz ­
nego . 

W s z y s t k o , co się r z e k ł o , do tyczy d w u c z ł o n ó w osi , n a 
k tó re j - w ujęciu C o n d o r c e t a - r o z p i ę t a jes t idea p o s t ę p u : 
p rzesz łośc i i t e raźnie jszośc i . Za jmują o n e dz iewięć części 
dz ie ła , da jąc o b r a z dz iewięciu e p o k n a d r o d z e real izacj i 
wznios łe j idei . N a j c i e k a w s z a jes t j e d n a k e p o k a dzies ią ta -
p o ś w i ę c o n a wizji p rzysz łośc i . G e n e r a l n i e rzecz b i o r ą c , s p r o ­
w a d z a się o n a d o d w u hase ł rewolucj i f rancusk ie j : zn ies ienia 
wsze lk ich n i e r ó w n o ś c i ( t akże m i ę d z y n a r o d o w y c h i spo łe ­
cznych) o r a z p r a c y n a d u d o s k o n a l e n i e m is to ty ludzk ie j . 
Rzecz j e d n a k w t y m , że a u t o r s a m nie wie, j a k i e są d r o g i 
real izacj i t ego d r u g i e g o has ła : czy p rzez s z t u k ę i n a u k i , 
zapewnia jące r z e k o m o w z r o s t d o b r o b y t u i szczęście, czy 
p rzez p r a c ę n a d p o l e p s z e n i e m z a s a d p o s t ę p o w a n i a i moral­
ności praktycznej, czy wreszc ie p o p r z e z s w o b o d n y r o z w ó j 
wszys tk ich l u d z k i c h zdo lnośc i? J e d n a k jest p r z e k o n a n y , że 
p o s t ę p będzie mia ł swój w y m i e r n y ksz ta ł t , a rea lne korzyśc i , 
j a k i e w y w o ł a , a k t ó r y c h m o ż e m y być zupe łn ie p e w n i , będą 
się zwiększać tak długo, jak długo doskonalić się będzie rodzaj 
ludzki. 

W o b e c p o w y ż s z e g o na jc iekawszy jes t o b r a z t ego wszyst­
k iego , co n a s czeka w przysz łośc i , zwłaszcza że fi lozof żył 
nie t a k d a w n o , a p o n a d t o nie wszys tk ie z j e g o p r z e w i d y w a ń 
zdo ła ły się j u ż u rzeczywis tn ić . I t ak : w przysz łośc i na o b s z a ­
rze całej Af ryk i u p r a w i a ć się będz ie t r zc inę c u k r o w ą , co 
" a h a m u j e h a n i e b n ą eksp loa t ac j ę tego k o n t y n e n t u . W t e d y 

u rope jczycy , gwałcący d o t ą d p r a w a l u d ó w Afryki , u sza -
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nują ich n iezawis łość , a w imię wolne j w y m i a n y t o w a r o w e j 
u p o w s z e c h n i ą się w ca łym świecie zasady europejskiej wol­
ności. Miejsce m n i c h ó w - m i s j o n a r z y zajmą ludzie , k t ó r z y 
będą n a u c z a ć te p r y m i t y w n e n a r o d y wszys tk i ego , co m o g ­
łoby je uczyn ić szczęś l iwymi , oferując im p o m o c i b r a t e r ­
s t w o . N a s t a n i e czas ludzi w o l n y c h . Z n i k n ą t y r a n i 
i n iewoln icy , k a p ł a n i i wie rn i . Z n i k n ą też n i e r ó w n o ś c i 
m a j ą t k o w e , b o w i e m u r u c h o m i się wspa rc i e d l a s t a r c ó w , 
zniesie przywi le j k r e d y t u d la ludzi b o g a t y c h o r a z w p r o w a d z i 
j e d n a k o w y p o z i o m wyksz t a ł cen ia , wyklucza jący (sic!) 
wszelką za l eżność f i nansową między l u d ź m i . R ó w n o ś ć 
w y k s z t a ł c e n i a i r ó w n o ś ć w ogó le p rzyczyn ią się d o p o s t ę p u 
n a u k e m p i r y c z n y c h . W ś lad za t y m pójdz ie rozwó j s z tuk . 
W s t y s t k o t o zaś s p o w o d u j e , że coraz mniejszy obszar dostar­
czać będzie coraz więcej produktów użyieczniejszych - mniej­
sza konsumpcja zaspokajać będzie większe pragnienia. D o 
w y t w a r z a n i a p r o d u k t ó w z u ż y w a ć się będz ie mnie j s u r o w ­
ców, po jawią się ś r o d k i u ła twia jące p r z e c h o w y w a n i e żyw­
nośc i , co u ła twi jej o szczędzan ie . W z r o s t p r z e m y s ł u 
p o c i ą g n i e za sobą w z r o s t d o b r o b y t u , po j awi się wie lka i lość 
d ó b r i ludzie c o r a z ba rdz ie j b ę d ą cieszyć się życiem. 

Tej r a d o s n e j p e r p e k t y w i e t o w a r z y s z y j e d n a k o b a w a - czy 
t o w s z y s t k o nie p rzyczyn i się d o zwiększen ia p r z y r o s t u lud­
nośc i , k t ó r y w y t w o r z y b a r i e r ę żywnośc iową , a t y m s a m y m 
zakreś l i j a k ą ś g r an i cę p o s t ę p o w i . Czy możność doskonalenia 
się rodzaju ludzkiego nie osiągnęłaby po latach kresu, którego 
nigdy nie będzie mogła przekroczyć? - p y t a f i lozof z p e w n y m 
n i e p o k o j e m i, by ten n i e p o k ó j od siebie o d d a l i ć , s tw ie rdza , 
że p r z e w i d y w a n i e z d a r z e ń przysz łych właściwie w y m y k a się 
naszej wiedzy , a jej p o z i o m u cz łowieka przyszłości jes t d l a 
n a s wręcz n i e w y o b r a ż a l n y . P r z e k o n a n i e t ak i e nie o d s t r ę c z a 
j e d n a k C o n d o r c e t a o d snuc i a z a s a d n i c z e g o w ą t k u swo ich 
r o z w a ż a ń . Ich k o l e j n y m e l e m e n t e m jes t o d p o w i e d z i a l n o ś ć 
ludzi za losy p o k o l e ń , k t ó r e p o n ich przyjdą - i t o nie 
w sensie p r z e d ł u ż e n i a g a t u n k u h o m o sap iens , lecz w kwesti i 
z a p e w n i e n i a t e m u g a t u n k o w i z i emsk iego szczęścia. W t y m 
miejscu w i d o c z n y jes t ledwie z a w o l a o w a n y p o s t u l a t r a c jo ­
na lne j i h u m a n i t a r n e j k o n t r o l i u r o d z e ń . 

W przysz łośc i p r a w o i s p r a w i e d l i w o ś ć o r a z całe życie 
spo łeczne a w r a z z n imi dyscyp l iny n a u k o w e , do tyczące 
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tych dz iedz in , o p i e r a ć się będą o z a s a d y kombinatoryki i ra­
chunku prawdopodobieństwa. A c h o ć nie wiemy, czy w ten 
s p o s ó b d a się ściśle wyznaczyć dobro i zło, t o j e d n a k t r u d n o 
m ó w i ć o d o s k o n a l e n i u cz łowieka , jeśl i j e g o praktyczna 
moralność nie wykaże równie rzeczywistych postępów jak 
sama nauka. 

W ten s p o s ó b s ta jemy w r a z z f i lozofem n a p r z e d p o l u 
ś w i a t o p o g l ą d u n a u k o w e g o . Pojęcie t o w p r a w d z i e nie p o j a ­
wia się n a k a r t a c h „Szkicu . . . " , o b e c n e j e d n a k są t a m treści , 
j a k i e się za t y m po jęc iem kryją. O t ó ż cz łowiek w o l n y i wy­
c h o w a n y w o p a r c i u o g ł ę b o k ą z n a j o m o ś ć własnej konstytu­
cji moralnej s p o w o d u j e t o , że wszyscy ludzie k i e r o w a ć się 
będą t y m i s a m y m i z a s a d a m i surowej i czystej sprawiedli­
wości, c e c h o w a ć ich będzie, przyrodzona dobroć, subtelność 
uczuć, wspaniałomyślność. P o s t ę p n a u k u d o s k o n a l i p r a w a 
i ins ty tuc je p u b l i c z n e o r a z przybl iży in te res j e d n o s t k i d o 
in te resu o g ó ł u . U p a d n ą też p r ze sądy do tyczące kob i e t , 
a p o w s z e c h n a e m a n c y p a c j a w z b o g a c i r o d z i n n e szczęście 
i c n o t y . 

O ś w i e c o n e n a r o d y , k iedy się u samodz ie ln i ą , do jdą d o 
p r z e k o n a n i a , że wojna jest najstraszliwszą klęską, największą 
zbrodnią. U s t a n ą p o d b o j e , k t ó r e k a r a ć się będz ie u t r a t ą 
w o l n o ś c i , z a ś s u w e r e n n o ś ć n a r o d o w ą g w a r a n t o w a ć będą 
t r w a ł e i d o b r o w o l n e z rzeszen ia n a r o d ó w , t w o r z o n e w celu 
z a c h o w a n i a bezp i eczeńs twa , a nie w z r o s t u p o t ę g i poszcze ­
g ó l n y c h n a r o d ó w . Z n i k n i e wyzysk e k o n o m i c z n y j e d n y c h 
n a r o d ó w p rzez d r u g i e , a k a ż d a s p o ł e c z n o ś ć sp rawied l iwie 
zaczn ie dziel ić w y t w o r z o n e p rzez siebie d o b r a , zachęca jąc 
d o p o d o b n y c h p r a k t y k i nne n a r o d y . 

T a k i jes t o b r a z św ia t a p rzysz łośc i . W wizji t e j , ty leż o p t y ­
mis tyczne j co u top i j ne j , r odza j l udzk i p o d l e g a s t a ł e m u p r o ­
cesowi d o s k o n a l e n i a , b ę d ą c e g o p o c h o d n ą p o s t ę p u n a u k o ­
w e g o . T e n zaś r o z u m i a n y jes t r ó w n i e ż j a k o p o s t ę p 
w s p o s o b i e p r z e k a z y w a n i a Wiedzy - sztuce nauczania. 

W ten s p o s ó b z C o n d o r c e t e m zna leź l i śmy się z p o w r o t e m 
w p u n k c i e wyjścia j e g o r o z w a ż a ń , boga t s i o j e g o nadzie je 
i... z łudzen ia . D o tych o s t a t n i c h zal iczyć na leży r ó w n i e ż 
p o s t u l a t w p r o w a d z e n i a technicznych metod i uniwersalnego 
języka, p r z y d a t n y c h z a r ó w n o p o s t ę p o w i n a u k o w e m u j a k 
i p o s t ę p o w e m u n a u c z a n i u . Metody techniczne t o - w j e g o 
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r o z u m i e n i u - umie j ę tność ca ło śc iowego , s y s t e m o w e g o 
u j m o w a n i a wszys tk ich dz iedz in wiedzy , u ł a twia jąca r o z u ­
mienie relacji , j a k i e między n imi z a c h o d z ą i t w o r z e n i e 
n o w y c h p o w i ą z a ń . Język uniwersalny - t o z. kole i j ęzyk , 
który przy pomocy pewnych znaków wyraża albo realne 
przedmioty, albo owe ściśle określone zbiory, złożone z idei 
prostych i ogólnych, które w umysłach wszystkich ludzi 
występują w tej samej postaci, czy też mogę w nich powsta­
wać. J ę z y k ten ludzie mog l iby sob ie p rzyswa jać w r a z ze 
z d o b y w a n i e m wiedzy, podobnie jak w algebrze. 

D w a o s t a t n i e p o s t u l a t y są p rzeczuc i em - późn ie j szych 
n ieco - t ę s k n o t f i lozof icznego p o z y t y w i z m u , c h o ć m o g ą też 
być o d c z y t a n e j a k o z a p o w i e d ź p r ó b s tworzen ia n o w e g o 
cz łowieka - zwłaszcza że t owarzyszy im idea d o s k o n a l e n i a 
rodza ju l u d z k i e g o - raz, p o p r z e d z a j ą c a p o s t ę p w n a u k a c h , 
to z n ó w o b e c n a j a k o j e g o t ło i p u n k t odn ie s i en ia . Czy m a m y 
p r a w o tak sądzić? Myś lę , że t a k . W z a k o ń c z e n i u „Szkicu . . . " 
fi lozof p o w i a d a , że p rzyzwycza i l i śmy się d o t ego , iż cz łowiek 
ma zawsze te s a m e zdo lnośc i i tę s a m ą k o n s t y t u c j ę . O ile 
j ednak lepiej by łoby przyjąć , że i o n e mogą u legać p r z e o b r a ­
ż e n i o m pe r f ekc jon i s l ycznym. i ch u b o c z n y m wszak rezu l t a ­
tem będzie zan ik wszelkich c h o r ó b , a życic ludzk ie , jeśli nie 
liczyć nieszczęśl iwych w y p a d k ó w , t r w a ć będzie w nie­
s k o ń c z o n o ś ć . 

l e n o b r a z „os ta tn ie j e p o k i " w dziejach ludzkośc i z j edne j 
s t r ony z a k o r z e n i o n y jes t w myśli o świecen iowe j , z d rug ie j 
z a p o w i a d a j u ż mi l l ena rys tyczne myś len ie r o m a n t y c z n y c h 
mćs j an i s tów, a t akże ich X X - w i e c z n y c h k o n t y n u a t o r ó w . 
Dla nas c i ekawsze jes t j e d n a k to , co m o ż n a by okreś l i ć j a k o 
z m i a n ę p e r s p e k t y w y . O t o b o w i e m wizja n iczym n i e o g r a n i ­
c z o n e g o , ani też o k r e ś l o n e g o p o s t ę p u us tąpi ła miejsca b a r ­
d z o k o n k r e t n e m u w y o b r a ż e n i u św ia t a i cz łowieka , b l iskie­
m u idei z i emsk iego ra ju , d a j ą c e m u się i n t e r p r e t o w a ć 
w k a t e g o r i a c h rzeczywis tośc i p o s t u l o w a n e j a l b o leż h i s to ry ­
cznego o p t i m u m . 1 jeśli p i e rwsze ujęcie z a g a d n i e n i a p o s t ę p u 
m o ż e p o s i a d a ć p e w n e w a l o r y o p i s o w e a n a w e t p r o g n o s t y ­
czne , t o d rug i e p rzyna leży d o świa ta m a r z e ń i jest w s t an i e 
j e d y n i e z a s p o k o i ć p o t r z e b y w y o b r a ź n i . J a k n a i ron ię b r z m i 
więc dziś z a k o ń c z e n i e „Szkicu . . . " w k t ó r y m c z y t a m y : Obraz 
rodzaju ludzkiego wyzwolonego z wszelkich pęt, oswobodzo-
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nego z władzy przypadku i wrogów postępu, zdecydowanie 
zmierzającego ku prawdzie, cnocie i szczęściu, jakżeż jest 
wielką pociechą dla filozofa wobec ogromu błędów, zbrodni 
i niesprawiedliwości, które wciąż jeszcze kalają ziemię i któ­
rych ofiarą niejednokrotnie sam pada! (...) Żyje on życiem 
prawdziwym z bliskimi sobie ludźmi w tym Elizeum, które 
rozum jego potrafił sobie stworzyć, a które jego miłość ludz­
kości najczystszą upiększa rozkoszą. 

C o więc z o s t a ł o z g łoszone j p r zez f i lozofa idei p o s t ę p u ? 
J a k a jes t w a r t o ś ć k l a s y c z n e g o j u ż t eks tu , k t ó r y n a m zos t a ­
wił? T o , co dziś u d e r z a jeszcze czy te ln ika „Szkicu . . . " , t o 
n i c z y m n i e z a c h w i a n a w i a r a w p o s t ę p . C e l o w o u ż y w a m 
po jęc ia „wia ra " , g d y ż a r g u m e n t a c j a t o w a r z y s z ą c a u z a s a d ­
n ien iu g łoszone j p r z e z e ń idei jes t t y p o w o f ide is tyczna , 
z a s p o k a j a g łówn ie p o t r z e b y ludzk ich u c z u ć i w y o b r a ź n i , 
lecz j u ż nie p r z e m a w i a d o in t e l ek tu . B o c h o ć i s to tę p o s t ę p u 
u p a t r u j e C o n d o r c e t w z d o l n o ś c i cz łowieka d o n i e u s t a n n e g o 
d o s k o n a l e n i a się, t o nie p recyzu je d o k ł a d n i e , j a k tę z d o l n o ś ć 
r o z u m i e ć . Z a ś i n t e l e k t u a l n e , e k o n o m i c z n e , spo łeczne czy 
też m o r a l n e a l b o p r a w n e w y k ł a d n i e idei pe r f ekc jon i zmu są 
tyleż n iewys ta rcza jące , co z a w o d n e . D o ś ć w s p o m n i e ć d la 
p r z y k ł a d u , że e k o n o m i c z n y p o s t ę p j e d n y c h w a r s t w spo łe ­
cznych zwykle p o c i ą g a za s o b ą t ak i ż regres i n n y c h g r u p . 
M a m y więc d o czyn ien ia z wiarą , ale wia rą świecką, k t ó r a 
zajęła miejsce źle zde f in iowane j wiedzy . Dzie je się t a k zwy­
kle w tedy , k iedy w iedza , k tó re j p o d s t a w o w y m z a d a n i e m jes t 

' op i s świa t a , s p o r z ą d z a n i e j e g o p r a w d z i w e g o o b r a z u , p rze j ­
muje n a s iebie , w s t o p n i u nie o d p o w i a d a j ą c y m jej moż l i ­
w o ś c i o m , funkcje p r o w a d z ą c e d o z m i a n y j e g o ob l icza . 
C z a s e m czyni t o w fo rmie p r z e w i d y w a ń i pro jekcj i , d o k t ó ­
rych jes t na jmnie j p r z y g o t o w a n a . D o ś ć p r z y p o m n i e ć p r o g ­
nozy s ł y n n e g o R a p o r t u R z y m s k i e g o . . . 

Idea p r o g r e s y w i s t y c z n a p o z o s t a j e więc o t w a r t a i czeka n a 
t o , by wype łn ić ją p r z e k o n y w a j ą c y m i t r e śc iami . P o n i e w a ż 
j e d n a k p o s t ę p j a k o p r o b l e m jest p rowin ienc j i f r ancusk ie j , 
r o d a c y C o n d o r c e t a p o d e j m o w a l i go w i e l o k r o t n i e . W n a ­
szym s tu lec iu z a g a d n i e n i e t o r o z w a ż a m i ę d z y i n n y m i E m a ­
nue l M o u n i e r w o b s z e r n y m eseju „Chrześc i j ańs two i po ję ­
cie p o s t ę p u " . J u ż p o b i e ż n a l e k t u r a w s p o m n i a n e g o t eks tu 
p o z w a l a s twie rdz ić , że p u n k t wyjścia r o z w a ż a ń M o u n i e r a 



253 

jest ten s a m , co C o n d o r c e t a . M o u n i e r za t e ren manifes tac j i 
idei p o s t ę p u przy jmuje r ó w n i e ż h i s to r ię , w k tóre j d o s t r z e g a 
n i e u s t a n n y p o r y w ku l ep szemu , d o s k o n a l s z e m u , m i m o 
k o m p l i k a c j i i p r z e s z k ó d , j a k i e r u c h ten n a p o t y k a na swej 
d r o d z e . P o s t ę p w ujęciu M o u n i e r a mieści się n a tej samej 
linii, j a k ą p r z y j m o w a ł C o n d o r c e t . M o ż n a by rzec , że s t a ­
n o w i n a t u r a l n e uzupe łn i en i e t a m t e g o ujęcia. Uzupe łn i en i e 
j e d n a k b a r d z o i s to tne , b o wykracza jące p o z a h i s to r ię cz ło­
wieka , w s t r o n ę h is tor i i wszechświa t a , k o s m o s u . W tej pe r s ­
p e k t y w i e kosmiczne j idea p o s t ę p u C o n d o r c e t a - b ę d ą c a 
c z y m ś a u t o n o m i c z n y m , celem d l a siebie samej - zyskuje 
r a n g ę ś r o d k a , n a r z ę d z i a d la real izacj i j a k i e g o ś n a d r z ę d n e g o 
celu. M o u n i e r p o w i a d a , że koncepc j a n i e o k r e ś l o n e g o 
p o s t ę p u (u C o n d o r c e t a n i czym n i e o g r a n i c z o n e g o - J .S . ) 
s a m a s iebie n iweczy . P o s t ę p n i eok re ś lony , t o p o s t ę p bez 
celu, będący w y n i k i e m a u t o m a t y z m u mater i i lub ewolucy j ­
nej z m i e n n o ś c i . T r u d n o b o w i e m p o s t ę p wiązać z mate r ią 
czy N a t u r ą , k t ó r a n a m o c y p r a w a en t rop i i p o d l e g a s t a ł e m u 
r o z p a d o w i , deg radac j i . P o z a t y m n i eok re ś l o n y p o s t ę p , k t ó ­
rego o w o c ó w nie zna l iby wszyscy ludzie w his tor i i , o z n a ­
czałby dla n iez l i czonych p o k o l e ń t r y u m f śmierci i n i e sp ra ­
wiedl iwości . M o u n i e r j a k g d y b y p o l e m i z o w a ł z C o n d o r c e -
t em, kiedy p o w i a d a , że m a ł o p r a w d o p o d o b n e jest t o , że 
ludzie poświęcają siebie całkowicie wielkości człowieka, 
w której nie będą współuczesniczyć. G d y b y t a k rzeczywiście 
by ło , t o p r z e z n a c z e n i e m his tor i i s t a łoby się n i e u s t a n n e 
i t r u d n e p r z y g o t o w y w a n i e ostatniej kasty spodkobierców. 

Chrześc i j ańsk i myśliciel w czym i n n y m niż j e g o oświece­
n iowy p o p r z e d n i k d o s t r z e g a j ą d r o p o s t ę p u - w s t a w a n i u się 
cz łowieka is totą c o r a z ba rdz ie j w o l n ą za s p r a w ą s a m e g o 
siebie. Czy jest w tym ujęciu coś n o w e g o ? W s z a k u C o n d o r ­
ceta d o s k o n a ł o ś ć cz łowieka u t o ż s a m i a n a z p o s t ę p e m zawie ­
ra ła w sobie p i e rwia s t ek w o l n o ś c i o w y . T y m n o v u m 
w ujęciu z a g a d n i e n i a p rzez M o u n i e r a jes t j e d n a k wyjście 
p o z a h i s to r ię w s t r o n ę escha to log i i l u b p o z a N a t u r ę 
w s t r o n ę t r anscendenc j i . Wyjście kon i eczne , g d y ż t y lko o n o 
u m o ż l i w i a cz łowiekowi s t awian i e p y t a ń do tyczących sensu , 
z n a c z e n i a w y z n a w a n y c h p rzezeń idei . P o s t ę p b o w i e m -
w p i e r w s z y m rzędz ie - j es t e l e m e n t e m świa ta idei , a j a k o 
laki p o w i n i e n pe łn ić w o b e c cz łowieka ro lę s łużebną . C o n -
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d o r c e t a więc p o s t ę p d u c h a l u d z k i e g o zas tępu je M o u n i e r 
p o s t ę p e m d l a d u c h a . 

T o n i e p r z y p a d k o w e zbl iżenie o b u myśliciel i , j a k i e g o tu 
d o k o n u j e m y , m a za cel u w y p u k l i ć i ten fak t , że p o z o s t a w a ­
nie wyłącznie w k ręgu his tor i i p r o w a d z i ć m o ż e d o m i t u 
i świeckiej wia ry , zaś wyjście w s t r o n ę t r anscendenc j i p r o ­
wadz i k u wierze rel igi jnej , a p r zez t o w y z n a w a n y m przez 
cz łowieka i d e o m n a d a j e w y m i a r n i e s k o ń c z o n o ś c i . Chrześci­
jaństwo - p o w i a d a M o u n i e r - przyznaje naprawdę człowie­
kowi całą jego wielkość, a nawet więcej niż wielkość ludzką. 
Wzywa go do tego, aby stał się bogiem i wzywa go w pełnej 
wolności. Oto ostatnie i najwyższe znaczenie, jakie ma dla 
chrześcijanina postęp w historii. 

P o r ó w n y w a n i e d w u myślicieli o t a k p r z e c i w s t a w n y c h 
z a p a t r y w a n i a c h w o m a w i a n e j kwest i i m o ż e się w y d a w a ć 
c o k o l w i e k r y z y k o w n e . U p i e rwszego p o s t ę p o b r a c a się 
w sferze rzeczywis tośc i , u d r u g i e g o w y k r a c z a p o z a nią. 
T y m c z a s e m p r z e p r o w a d z o n a tu a n a l o g i a jes t uży t eczna , 
zwłaszcza d la b a d a n e j idei . I d e a p o s t ę p u b o w i e m jes t 
z g r u n t u ideą religijną. I pope łn ia ją b ł ąd ci, k t ó r z y o t y m 
nie pamię ta ją . Są t o j e d n a k zwykle myśl iciele , k t ó r z y widzą 
w his tor i i p r z e m o ż n ą siłę i za wszelką cenę chciel iby tu , n a 
z iemi spoj rzeć jej w twa rz . T w a r z t a zazwycza j jes t ob l i czem 
d e m o n a , złośl iwie s zydzącego z cz łowieka za t o , że go p o d ­
niós ł d o t ak wysokie j g o d n o ś c i i w y p o s a ż y ł w tyleż uży te ­
czną, co zwodn iczą ideę . T e n ak t cz łowieka o z n a c z a 
j e d n o c z e ś n i e chęć zdjęcia z s iebie o d p o w i e d z i a l n o ś c i za 
kształt: w ł a s n e g o i s tn ienia . W o b u b o w i e m o d m i a n a c h wiary 
dob re j i złej o d n a j d u j e m y tę s a m ą myśl o p o s t ę p i e , k t ó r a 
j e d n a k nie jes t myślą t a k ą samą . O t o p o s t ę p w ujęciu C o n -
d o r c e t a s p r o w a d z a się d o u p r z e d m i o t o w i e n i a cz łowieka 
w imię rzeczone j idei , u M o u n i e r a zaś u m o ż l i w i a cz łowie­
kowi z a c h o w a n i e s w e g o p o d m i o t o w e g o w y m i a r u w o b e c 
p o s t ę p u . 

C o j e d n a k z rob i ć w p r z y p a d k u czyjejś n i ezgody n a reli­
gijny c h a r a k t e r idei p o s t ę p u ? N i e z g o d y z a r ó w n o n a złą 
wia rę C o n d o r c e t a j a k i d o b r ą - M o u n i e r a ? Czy d a się c o k o l ­
wiek ocal ić z tej zużyte j w p r o p a g a n d o w y c h b o j a c h idei? 
Z t ego po jęc ia w y t a r t e g o jak. z d a w k o w a m o n e t a ? W s z a k 
jeśli chcemy by i s tn ia ło , t r z e b a je o d n o w i ć i t a k i m p r z y w r o -
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cić ludzkie j m o w i e . Wyda j e się, że t y m , co m o g ł o b y być 
w y n i k i e m współczesne j re in te rpre tac j i idei p o s t ę p u jes t 
związan ie g o z po jęc iem „sensu" . Przy jmi jmy więc , że 
m o ż n a m ó w i ć o p o s t ę p i e wszędzie t a m , gdzie cz łowiek 
w s p o s ó b c o r a z pełniejszy, c o r a z ba rdz ie j ś w i a d o m y o d k ­
rywa sens s w e g o is tn ienia , k iedy pot raf i swej egzystencj i 
n a d a ć znaczen ie . 

T e n w y m i a r s ensownośc i , j a k i p r ó b u j e m y związać z ideą 
p o s t ę p u , jest p r a w i c n i ewidoczny u C o n d o r c e t a . D l a t e g o 
„ p r a w i e " - że i u n iego d a ł o b y się o d n a l e ź ć swois ty ś lad 
t ak i ego ujęcia, kiedy m ó w i o coraz, bardz ie j ś w i a d o m y m 
życiu cz łowieka . Jes t t o j e d n a k ś w i a d o m o ś ć p o j m o w a n a 
w ą s k o , ś w i a d o m o ś ć , z k tóre j na ig rawa l i się późnie j r o m a n ­
tycy. W y m i a r ten w pełni jes t za t o o b e c n y u M o u n i e r a , d l a 
k t ó r e g o sens l u d z k i e g o życia najpełnie j zawie ra się w t r a n s ­
cendenc j i , p o z a ziemią i p o z a historią, lecz. ze s k u t k a m i 
z i emsk imi i h i s t o rycznymi . 

M o ż n a by powiedz ieć , że o pos t ęp i e w his tor i i decyduje 
s top ień u s e n s o w n i e n i a ludzkie j egzystencj i , a w o b e c t a k i e g o 
ujęcia wszelkiej p o s t ę p o w o ś c i , p rzysz łość w w y o b r a ż e n i u 
C o n d o r c e t a zawie ra e lementy z n a c z n e g o regresu . Nie c h o ­
dzi b o w i e m o t o , by cz łowiek p o s t ę p o w y m ó g ł r e a l i z o w a ć 
o p t i m u m swych ludzk ich możl iwośc i - myśl l a k a jest p o 
p r o s t u d e m a g o g i c z n y m c h w y t e m - lecz b y , s a m , w s p o s ó b 
wolny i ś w i a d o m y pot raf i ł s w e m u życiu n a d a ć znaczen ie , 
w y t w o r z y ć w sob ie poczuc ie sensu w ła snego is tn ienia . Jeże l i 
jest t ak , że p o s t ę p r o z u m i a n y t akże w inny s p o s ó b m o ż e się 
p rzyczyn ić d o u sensown ien i a ludzk iego życia , to b a r d z o 
d o b r z e . G o r z e j by łoby w p r z y p a d k u o d w r o t n e g o p r z y p o ­
r z ą d k o w a n i a . 

Z a t r a i a p e r s p e k t y w y u s e n s o w n i e n i a w łasnego losu p o w o ­
duje , iż człowiek daje się w p ę d z a ć w r o z m a i t e h i s t o ryczne 
u t o p i e i a l ienacje , o d k t ó r y c h n i e ł a two jest m u się późn ie j 
uwo ln i ć . W b r e w b o w i e m p o t o c z n e m u m n i e m a n i u cz łowie­
kowi na jba rdz ie j jest b r a k nie wo lnośc i , sp rawied l iwośc i , 
szczęścia czy wiedzy, lecz p o c z u c i a sensu , z n a c z e n i a n a d a ­
w a n e g o za k a ż d y m r azem swym m y ś l o m i c z y n o m , k tó ry t o 
sens w y z n a c z a o n s am - cz łowiek , p o j m o w a n y j a k o cel, a nie 
ś rodek idei, p r o c e s ó w czy hase ł , j a k i e go zewsząd osaczają. 
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W y k o r z y s t u j ą c w t y m miejscu p o m y s ł D a n i e l a Bella , 
m o ż n a by rzec , że istnieją d w a rodza j e p o s t ę p u . U C o n d o r -
ce ta m a m y fak tyczn ie d o czyn i en i a z p o s t ę p e m w n a t u r z e . 
M o u n i e r n a t o m i a s t ideę p o s t ę p u lokuje w ku l t u r ze , k t ó r a 
jes t dz iedz iną - t o s łowa Bella - r ó ż n ą o d n a t u r y p r z e z t o , że 
ba rdz ie j in teresuje się p o d m i o t e m p o z n a j ą c y m niż p r z e d ­
m i o t e m p o z n a n i a . Z t ego też wzg lędu t y l k o k u l t u r a u m o ż l i ­
wia p o s z u k i w a n i e sensu . A p o n i e w a ż c z y n n o ś ć ta p r z e r a s t a 
w y m i a r życia j e d n o s t k i , s t ą d s t a n o w i o n a j e d n o z g ł ó w n y c h 
z a d a ń k u l t u r y . G d y b y p o s t ę p był ideą n a t u r a l n ą , k u l t u r a 
by ł aby czymś zupe łn ie n i e p o t r z e b n y m , b o p rędze j czy 
p ó ź n i e j i t a k s t a l i byśmy się „ jako b o g o w i e " . P ó k i t o nie 
na s t ąp i - właśn ie dz ięki k u l t u r z e - m o ż e m y się d o w i e d z i e ć , 
że p o s t ę p jes t m i t e m . Czy też - j a k chce E l iade - p s e u d o m i -
t e m o p a r t y m n a za łożen iu , że wszelki by t s a m z siebie u lega 
p o p r a w i e , z a r ó w n o w sferze d u c h o w e j j a k i m a t e r i a l n e j . M i t 
ten jes t dz ie łem n o w o c z e s n e j n a u k i , k t ó r a p o z b y w s z y się 
p i e r w i a s t k a s a k r a l n e g o , n ie m o ż e j e d n a k u w o l n i ć się o d 
świeckiej wizji N o w e j J e r o z o l i m y . Z a s ł u g a k u l t u r y leży 
w t y m , że mi t ten po t ra f i ł a z d e m a s k o w a ć . 

R ó w i e ś n i k M o u n i e r a - a u n a s mnie j z n a n y chrześc i jański 
egzystencja l i s ta , K a r l L ó w i t h - p o w i a d a , że sens h i s to r i i , 
będący j e d n o c z e ś n i e jej ce lem, nie na leży d o jej n a t u r y , lecz 
p o z a h i s to r i ę w y k r a c z a ; t a k j a k sens rzeczy m a t e r i a l n y c h 
z d e c y d o w a n i e p r z e k r a c z a ich a k t u a l n e ksz ta ł ty , j es t w o b e c 
nich t r a n s c e n d e n t n y , d o d a w a n y d o nich p rzez cz łowieka czy 
też i nne i s to ty . P o d o b n i e jes t - j a k się wydaje - z ideą 
p o s t ę p u , k t ó r a w pe łn i m o ż e się u rzeczywis tn ić w sferze 
e scha to log i i . E s c h a t o l o g i a b o w i e m - wed le L ó w i t h a - o p a ­
n o w u j e s t r u m i e ń czasu , k t ó r y mija i p o ż e r a w ła sne kreac je , 
jeśli t y lko p o z o s t a w i o n y jes t bez w y r a ź n e g o celu. O p o w i e ­
dzen ie się p o s t r o n i e e scha to log i i m a ten d o d a t k o w y w a l o r , 
że p o z w a l a o d r ó ż n i ć złą wia rę o d d o b r e j , z d a r z e n i a świeckie 
i z b a w c z e . R o z u m i e n i e h is tor i i j a k o p o s t ę p o w e j ewolucj i 
t r a k t u j e myśliciel t a k , j a k się p o w i n n o t r a k t o w a ć iluzję. 
I luzję, j ak ie j nie zna ły przesz łe e p o k i , wed le k tó re j m o ż l i w a 
będz ie s t o p n i o w a e l iminac ja z ła , j a k i e n a t rwa łe związa ło się 
z n a s z y m ś w i a t e m . 

W r ó ć m y j e d n a k n a po l sk i g r u n t . W n a s z y m j ę z y k u s ł o w o 
„ p o s t ę p " m a r d z e ń w s p ó l n y z „ p o s t ę p o w a n i e m " , t o znaczy 
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z k r o c z e n i e m drogą , j a k ą p o k o n u j e m y n a co dz ień a t a k ż e 
w sensie ogó ln ie j szym. N i e k t ó r z y w y z n a w c y idei p o s t ę p u 
(z C o n d o r c e t e m na czele) rozumie j ą ją r ó w n i e ż j a k o d r o g ę , 
a le taką , k t ó r a s ta le się wznos i , w i o d ą c n i e u c h r o n n i e o d 
g o r s z e g o ku l epszemu . T y m c z a s e m l u d z k a d r o g a b iegnie 
zupe łn ie inacze j , a najważnie jszy jes t d la niej zawsze cel. 

P o s t ę p o w a n i u , czyli d r o d z e , p o w i n n a t o w a r z y s z y ć świa ­
d o m o ś ć celu. Klęską , j a k a m o ż e s p o t k a ć cz łowieka , jes t 
życie, k t ó r e m a ksz ta ł t bezsensowne j w ę d r ó w k i . T e g o cię­
ża ru nie są w s t a n i e z ł agodz ić ż a d n e iluzje. Ż a d e n też czło­
wiek nie pot raf i go znieść n a d łuższą me tę . 

Le progrès et le sens 
Les penseurs ont leurs idées préfé­

rées avec lesquelles ils tâchenl de con­
cevoir la réalité. Ils ne perçoivent pas 
souvent, qu 'à l'aide de ces catégories 
ils présentent d'invraisemblables ima­
ges de ce monde. Ensuite ils restent 
devant elles déçus et perplexes. Ce fut 
juste le drame d 'Antoine Nicolas Con-
dorcel, qui, se servant de l'idée du 
„progrès", créait une vision du monde 
extraordinairement optimiste. Celle-
-ci conduisait pourtant à la soumis­

sion objectiviste de l 'homme à son 
idée préconçue. On ne comprenait pas 
alors que l'idée du progrès était en 
principe une idée religieuse. C'est le 
principe d 'Emmanuel Mounier, et 
c'est ce principe qui rend possible à 
l 'homme de conserver sa dimension 
du sujet vis-à-vis du progrès. 

11 semble que pour une reinterpréta-
tion de l'idée du progrès il faut le lier 
avec l'idée du „sens". 
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Michał Jagiełło 

Program kulturalny lubelskiego 
„Odrodzenia" (1935-1939) 

K u l t u r a l n y p r o g r a m o d r o d z e ń i o w c ó w był p r ó b ą o d p o ­
wiedzi na k r y z y s cywil izacj i wspó łczesne j . Refleksje o ku l ­
tu rze z a w a r t e w lube l sk im czasop i śmie t r zeba więc 
r o z p a t r y w a ć n a tle sze r szym, j a k i m jes t ka to l i ck ie p rzezwy­
ciężanie k a t a s t r o f i z m u 1 . K a t o l i c y z m o d r o d z e n i o w y m o ż e 
być t r a k t o w a n y w n i e k t ó r y c h swych p r z e j a w a c h j a k o p r z e ­
c iwstawienie-s ię t a k p o p u l a r n y m wtedy k o n c e p c j o m w y w o ­
d z ą c y m się o d O s w a l d a S p e h g l e r a 2 . M ł o d z i ka to l icy skupi l i 
swą energię n a w y k a z a n i u żywotnośc i ch rześc i j ańs twa , 
w n im u p a t r u j ą c szansę u z d r o w i e n i a chore j cywilizacji 
wspó łczesne j . I s t o t n ą kwes t ię s t a n o w i ł o z r e z y g n o w a n i e 
z p o k u s y u z n a n i a k u l t u r y za w a r t o ś ć d o d a t n i ą , d u c h o w ą , 
p r z e c i w s t a w i a n ą c y w i l i z a c j i - c z y n n i k o w i m a t e r i a l n e m u , 
n i e j ako ze swej n a t u r y n a z n a c z o n e m u z n a k i e m u j e m n y m . 
T o d o w a r t o ś c i o w a n i e rzeczywis tośc i doczesne j m i a ł o z n a ­
czenie wręcz f u n d a m e n t a l n e d la nowe j ka to l ick ie j koncepc j i 
k u l t u r y ; k u l t u r a p r z e s t a w a ł a być pojęc iem a b s t r a k c y j n y m , 
z a w i e s z o n y m w idea l i s tycznych r e jonach , a s t a w a ł a się 
r d z e n i e m cywilizacji , jej s z c z y t o w y m os iągn ięc iem, a nawe t 
jej swo i s tym uświęcen iem. 

W o l n o ś ć u z y s k a ć m o ż n a t y lko w o p a r c i u się n a Koście le -
c z y t a m y w „ O d r o d z e n i u " . Całkowitą wolność bez obawy 
zbłądzenia daje tylko świętość - d o p o w i a d a n o z n a c i s k i e m ' . 
A le świę tość nie jes t p rzec ież s y n o n i m e m b ie rnośc i ; świę tość 
to u k i e r u n k o w a n y a k t y w i z m . D ą ż y ć d o „świętośc i" m o ż n a 
t akże p o p r z e z t w ó r c z e p r z e k s z t a ł c a n i e św ia t a - d u c h o w e g o 
i m a t e r i a l n e g o . 

E u g e n i u s z M y c z k a pisał : Używając języka nowoczesnego, 
trzeba stwierdzić, że kultura materialna jest przejawem twór­
czości ducha ludzkiego i dlatego musi być ceniona - dopóki 
istotnie służy za narzędzie ducha - jako walor pozytywny*. 

Część II 
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Najważnie jszy był cel - p rzyb l i żan ie się d o ideału mi łośc i 
i sp rawied l iwośc i społecznej p o d a n e g o ludzkośc i d o wypeł ­
n ienia w K a z a n i u n a G ó r z e . B u d o w a n i e „ku l tu ry chrześc i ­
j a ń s k i e j " , „chrześci jańskie j cywilizacji" nie jest n iczym 
i n n y m j a k w y p e ł n i a n i e m lego z a d a n i a . W s z y s t k o , co t e m u 
s łuży, staje się g o d n e ka to l i ck i ego z a i n t e r e s o w a n i a : p o g ł ę ­
b ian ie życia re l ig i jnego, ale i a k t y w n o ś ć spo ł eczna , ża r l iwa 
w i a r a , ale i p o c h y l e n i e się n a d sy tuac j ami k o n f l i k t o w y m i . 
W o b r ę b n o w e g o ka to l i ck i ego pojęcia ku l tu ry i ka to l i c ­
k iego i n t e g r a l n e g o h u m a n i z m u w c h o d z ą wszelkie p r z e ­
jawy g o d z i w e g o życia s k i e r o w a n e ku Bogu i ku cz łowie­
k o w i . 

J e rzy T u r o w i e / , w p r o g r a m o w y m a r t y k u l e z a t y t u ł o w a ­
n y m „ H u m a n i z m ka to l i ck i " p o d k r e ś l a , że we wspó ł cze snym 
świecie c o r a z bardz ie j z a g r o ż o n e są p r a w d z i w e h u m a n i s t y ­
czne wa r to śc i . P o m i a t a n i e g o d n o ś c i ą ludzką staje się p o n u r ą 
n o r m ą ; w p a ń s t w a c h t o t a l n y c h czyni się t o z całą b r u t a l n ą 
j a w n o ś c i ą . A te-i tam, gdzie się jeszcze nie ewangelizuje zasady 
omnipotencji państwa, niewiele jest lepiej. Kryzys ten m a swe 
ź ród ła w z m i a n i e nas t awien ia cz łowieka d o swego p r z e z n a ­
czenia . H u m a n i z m a n l r o p o e e n t r y c z n y , wyniósłszy na p i ede ­
stał cz łowieka , p o z b a w i ł go tym s a m y m war tośc i 
najcennie jszej , wręcz k o n s t y t u t y w n e j : abstrakcyjny humani­
taryzm miłujący równie abstrakcyjną ludzkość, ale nie 
dostrzegający żywego człowieka, był humanizmem pozornym, 
humanizmem fałszywym. Trzeba więc w s k a z a ć cz łowiekowi 
d r o g ę p o w r o t n ą d o jego rzeczywis tego p rzeznaczen ia . Dzi­
siaj ostatnim i jedynym obrońcą człowieka, jego wolności 
i'godności stał się Kościół katolicki. K ryzys zos t an i e p rzez­
wyc iężony , jeśli r o z p o c z n i e się b u d o w ę nowej chrześcijań­
skiej kultury, opartej na katolickiej, personalistycznej 
koncepcji człowieka, na humanizmie leocentrycznym. Nie 
naśladowanie średniowiecza, nie powrót do tych odległych' 

1 Por. Aleksander Rogalski, Chrześcijańskie koncepcje kryzysu cywilizacji współ­
czesnej, „Życie i Myśl", 1951, nr 5-6. Tenże, Dramat naszego czasu. Szkice o kulturze 
i cywilizacji, Warszawa 1959." 

; Por. Małgorzata Szpakowska, Światopogląd Stanisława Ignacego Witkiewicza, 
Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk 1976. 

1 dranice wolności, „Odrodzenie", R. II, 1936, nr 5. 
J Eugeniusz Myczka, Zadania twórcze katolicyzmu w odrodzeniu społecznym i gos­

podarczym, „Odrodzenie", R. IV, 1938, nr 6. 
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czasów, zresztą nie bardzo ^ciemniejszych" od obecnych, ale 
tworzenie nowej jedności, nowej kultury, odpowiadającej 
obecnym, zmienionym warunkom historycznym, obecnemu 
klimatowi historycznemu. Nie os iągnie się t ego na d r o d z e 
j a k i c h ś ka to l i ck ich „ t o t a l i z m ó w " , ale dz ięki rewolucji naj­
większej z możliwych, głębokiej wewnętrznej rewolucji perso-
nalistycznej (..,)''. 

P r z e p r o w a d z i ć t o m o ż e ty lko ka to l i cyzm o d r o d z o n y , 
wzbogaca jący t r adycy jne p r zywiązan i e P o l a k ó w d o wiary 
p r z o d k ó w jej i n t e l e k t u a l n y m p o d b u d o w a n i e m . Ignacy 
C z u m a p r z y p o m i n a ł , że o t r z y m a l i ś m y w s p a d k u katolicyzm 
stylu użytkowo-tradycyjnego, jako element historycznie 
dodatni i miły''. T o j e d n a k nie wys t a r cza . M a r i a n Plezia 
w a r t y k u l e „ U p r a w a in t e l ek tu" u jawnia grzech pierworodny 
naszego ujmowania katolicyzmu - zapoznawanie silnej podbu­
dowy intelektualnej1. S t a r a n o się o d r o b i ć te za ległości , 
n a w i ą z a ć d o t ego , co rob ią inni ; J e rzy T u r o w i c z da ł n p . 
in fo rmac ję o i n t e l e k t u a l n y m r u c h u w ka to l i cyzmie f r ancu­
sk im" . F r a n c j a n iewątp l iwie i m p o n o w a ł a m ł o d y m swą filo­
zofią i swą l i te ra turą . 
" N a r a s t a ł o p rze świadczen ie , że r u c h o d r o d z e n i o w y m a d o 
spe łn ien ia ro lę w a ż n ą d la na szego k a t o l i c y z m u i d l a na szego 
n a r o d u . K a z i m i e r z Soł tys ik p r o p o n o w a ł n a w e t r o z r ó ż n i e ­
nie: ka to l icy t y p u „ s a k r a l n e g o " - t r adyc jona l i śc i , i ka to l icy 
t y p u s p o ł e c z n e g o - angażu jący się w i s to tne p r o b l e m y o t a ­
czającego ich świa ta . Religijny zmysł społeczny - oto słowo 
magiczne, które otwiera tajemnicę naszego życia katolickiego 
- p isa ł w r o k u 1 9 3 5 \ N o w a k a t o l i c k a a k t y w n o ś ć z r y w a ł a 
o s t a t eczn i e z i n t e g r y z m e m , z k a t o l i c k i m „ t o t a l i z m e m " . 
K a t o l i c k o ś ć o b j a w i a ć się mia ł a w n i e u s t a n n y m i ca łośc io ­
w y m uwraż l iw ien iu n a ro lę o soby w dzie jach z b a w i a n i a 
świa ta , n a jej g o d n o ś ć i p o t r z e b ę w o l n o ś c i . M ł o d z i o d r o d z e -
n iowcy mieli p r a w o u w a ż a ć się z a a w a n g a r d ę p o l s k i e g o 
k a t o l i c y z m u . 

J . T u r o w i c z s tw ie rdza ł nie bez d u m y : XV Tydzień Społe­
czny we Lwowie «lansował», miejmy zarozumiałość to powie-. 
dzieć, ideę personalizmu chrześcijańskiego; podobnie XVI 
Tydzień wileński wniósł do katolickich dyskusji - jako coś 
zupełnie nowego - koncepcję humanizmu katolickiego, który 
staje się odległym, ale świadomym celem naszej walki już dziś 
orientującym nasze działanie'". 
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W i n n y m miejscu n a w o ł y w a n o : My musimy stanowić 
wkład prawdziwej kultury (...). O d r o d z e n i o w c y s ta ra l i się 
d o c i e r a ć ze s w y m p r o g r a m e m d o intel igencj i , gdzie m i m o 
w y r a ź n y c h o z n a k o d r o d z e n i a rel igi jnego sy tuac ja wcale nie 
była z adowa la j ąca : Szczególnie inteligencja - to rozsypisko, 
piach ideologiczny - f o r m u ł o w a n o d r a s t y c z n i e " . 

Z d a r z a ł y się i p r z e r y s o w a n i a w tego t y p u o c e n a c h , a t akże 
n a d m i e r n e a k c e n t o w a n i e swej i n n o ś c i , swej o d r ę b n o ś c i na 
tle t r a d y c y j n e g o p o l s k i e g o k a t o l i c y z m u . I r ena K o w n a c k a , 
w a r t y k u l e „ O ka to l i ck ie m e t o d y p r a c y " , w y p o m i n a ł a : 
W działalności musimy się wystrzegać często w „Odrodzeniu" 
spotykanej ^megalomanii katolickiej". (...) Wytwarza się 
w nas pewna protekcjonalność w stosunku do tych „innych"u. 

M a r i a n Plezia f o r m u ł o w a ł z a d a n i a , s to jące p rzed S K M A 
„ O d r o d z e n i e " : specyf icznym celem organizac j i jest WYCHO­
WANIE PIONIERÓW WSPÓŁCZESNEJ KUL TUR Y KA TOLICKIEJ W POLSCE 

- c z y t a m y . I da le j : Aby podołać temu trudnemu zadaniu, 
potrzebna jest z jednej strony dokładna znajomość nauki 
katolickiej, a z drugiej głęboka wiedza o życiu współczes­
nym, o jego prądach i potrzebach. W równorzędnym docenia­
niu i podkreślaniu tych niezbędnych warunków leży kapitalna 
zasługa, a zarazem nowość, jaką „Odrodzenie" wniosło do 
polskiego katolicyzmu. D z i ś o r g a n i z a c j a p o w i n n a być nie­
jako głosem sumienia w społeczeństwie akademickim. (...) 
Powinniśmy raczej zalecać to, co dobre, niż potępiać to, co złe. 
a przy tym sami wydobywać problemy, oświetlać je i rozwią­
zywać. O d r o d z e n i o w c y - za lecał a u t o r - p o w i n n i w y s t ę p o ­
w a ć p r z e c i w k o w s p ó ł c z e s n e m u a n t y h u m a n i z m o w i , p rzec iw­
s tawia jąc m u h u m a n i z m ka to l i ck i , b r o n i ą c g o d n o ś c i 
c z ł o w i e k a " . 

5 Jerzy Turowicz, Humanizm katolicki, „Odrodzenie", R. IV, 1937, nr 2-3 . 
" Ignaey Czuma, Organizowanie społeczeństwa, „Odrodzenie", R. IV, 1938, nr 4. 
' Marian Plezia, Uprawa, intelektu, „Odrodzenie", R. [V, 1937, nr 1. 
* Jerzy Turowicz, l.cs gens de la F.F.F.C. sont des types enormes! „Odrodzenie", R. 

IV, 1937, nr I. 
'' Kazimierz Sołtysik, Istota kryzysu „Odrodzenia" i jego nowe zadania, „Odrodze­

nie", R. IV, 1938, nr 6. 
"' jet. (J. Turowicz), Potygodniowe refleksje, „Odrodzenie", R. IV, 1938, nr 4. 
" W walceo styl wychowawczy, „Odrodzenie", R. V, 1938, nr I. 
1 2 Irena Kownacka, O katolickie metody pracy, „Odrodzenie", R. IV, 1938, nr 4. 
" Marian Plezia, Cele „Odrodzenia" i jego zadanie na uniwersytetach, „Odrodze­

nie". R. V, 1938, nr I. 
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O g r o m n ą ro lę w z d o b y w a n i u s a m o ś w i a d o m o ś c i ka to l i c ­
kiej o d r o d z e n i o w c ó w spełnia ły T y g o d n i e Spo łeczne ; by ła t o 
p r a w d z i w a s zko ł a ka to l i ck i ch a k a d e m i c k i c h elit z a ł o ż o n a 
n a s o l i d n y m f u n d a m e n c i e t o m i z m u , k tó ry p r z e n i k a ł d o m ł o ­
d y c h g ł ó w n i e p o p r z e z p r a c e ks . A . S z y m a ń s k i e g o i o . J . 
W o r o n i e c k i e g o O P o r a z o sob i s ty wp ływ ks . W . K o r n i ł o w i -
cza. G d y n a p o c z ą t k u lat t r zydz ies tych d o t a r ł a d o Po l sk i 
myśl J . M a r i t a i n a , z n a l a z ł a tu nieźle p r z y g o t o w a n y g r u n t . 
T o p e w n e , że n e o t o m i z m , dociera jący d o n a s z F r a n c j i , n ie 
cieszył się p o w s z e c h n y m u z n a n i e m . Stefan Swieżawsk i , 
w s p o m i n a j ą c p o b y t a u t o r a „Religii i k u l t u r y " n a kong re s i e 
t o m i s t y c z n y m w P o z n a n i u (s ie rp ień 1934), pisał : Ale tak jak 
klimat panujący w polskich środowiskach akademickich nie 
mógł przyjąć poglądów Maritaina na filozofię i na metafizykę 
oraz na myśli św. Tomasza w naszych czasach, tak samo 
przesiąknięta mocno nacjonalizmem i niejednokrotnie wyraź­
nie sympatyzująca z antysemityzmem część inteligencji pol­
skiej musiała ustosunkować się krytycznie, jeśli nie 
zdecydowanie wrogo do idei wyznawanych i głoszonych przez 
Maritaina14. 

W 1939 r o k u u b o l e w a n o w „ O d r o d z e n i u " : Maritain - ten 
najwybitniejszy współczesny świecki tomista jest znany nie­
stety polskiej młodzieży akademickiej przeważnie z nazwi­
ska, które dla jednych stało się zamgloną perspektywą ich 
szeregów — dla drugich niemal szmatką sztandarową jakiejś 
wrogiej koterii15. 

P r a w d ą jes t j e d n a k i t o , że M a r i t a i n a s t u d i o w a ł y j u ż nie 
j e d n o s t k i , a całe ś r o d o w i s k a . J e r z y T u r o w i c z p o ś w i a d c z y 
t o , co t a k czy te lne jest d la b a d a c z a n u r t u o d r o d z e n i o w e g o , 
a m i a n o w i c i e : W latach międzywojennych myśl Maritaina 
oddziaływała szczególnie na terenie Stowarzyszenia Katolic­
kiej Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie", jak i w środowi­
sku skupionym koło kwartalnika „Verbum", wreszcie 
i wileńskiego miesięcznika „Pax"l6. D o d a j m y : i l ube l sk iego 
c z a s o p i s m a „ O d r o d z e n i e " . I p o z n a ń s k i e g o t y g o d n i k a „ K u l ­
t u r a " . 

W n e o t o m i z m i e J . M a r i t a i n a s z u k a n o o d p o w i e d z i n a d r ę ­
czące p y t a n i a , j a k i c h nie szczędzi ła ówczesna rzeczywis tość . 
W o m ó w i e n i u „Trzech R e f o r m a t o r ó w " , czy t amy: Dzieło to 
można nazwać syntezą współczesności. Bowiem nazwiska 
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z minionych lat są jedynie jakby symbolem nieraz tragicznie 
się rysujących linii poszukiwania właściwych koncepcji wol­
ności we współczesnym świecie17. 

Kwes t i a w o l n o ś c i c z ł o w i e k a we wszelkich jej p r z e j a w a c h 
- s ia ła się z a s a d n i c z y m p r o b l e m e m . Nic w o l n o ś ć a b s t r a k ­
cyjna, lecz ś w i a d o m i e przyję te na siebie p r a w a i o b o w i ą z k i 
o s o b y ludzk ie j , żyjącej pełnią k a t o l i c y z m u , real izującej -
z m i e n n ą h i s to ryczn ie - nową f o r m ę cywilizacji chrześc i jań­
skie j . T u j e d n a k po jawia ł się d y l e m a t : t w o r z y ć czy p r z e t w a ­
rzać . E u g e n i u s z M y c z k a widz ia ł to na s t ępu j ąco : Katolików 
nie może zadowolić rola «przetwórców» obcych duchowo 
cywilizacji. I d o d a w a ł : Rola polegająca na «przebóstwianiu» 
rzeczywistości nie przez nas stworzonej jest skazana z góry na 
niepowodzenie. Ka to l icy mają o b o w i ą z e k t w o r z e n i a n o w e j 
cywil izacj i . M a o n a być humanistyczna, rodzinna, narodowa 
i społeczna. Przed p o l s k i m i k a t o l i k a m i a u t o r s t awia ł z a d a n i e 
s t w o r z e n i a s y n t e z y n a r o d o w e j t radycj i i p o s t u l a t ó w s p r a ­
wiedl iwośc i spo łeczne j , un iwe r sa l i zmu i war tośc i p r z e c h o ­
w y w a n y c h w kręgu r o d z i n n y m . T e n przyszły p o ż ą d a n y 
us t ró j pe r sona l i s tyczny z b u d o w a n y być m o ż e t y lko w s p ó l ­
n y m wysi łk iem t w ó r c z y m wszys tk ich o b y w a t e l i . Czas już, 
aby katolicy głośno i nieustępliwie mówili o wyzwoleniu pro­
letariatu w imię «prawa do twórczości* dla narodu. K o n i e ­
czna jest p o d m i o t o w o ś ć r o b o t n i k a i c h ł o p a , n a r ó w n i 
z w a r s t w a m i d o t y c h c z a s u p r z y w i l e j o w a n y m i , w t w o r z e n i u 
k u l t u r y n a r o d o w e j i w s p ó ł z a r z ą d z a n i u p a ń s t w e m . Zada­
niem Polski jest wytworzyć własną, rodzimą, z gruntu nową 
cywilizację1*. . 

W y p o w i e d ź tę m o ż n a u z n a ć za t y p o w ą d la t ego o d ł a m u 
n u r t u o d r o d z e n i o w e g o , k tó ry był szczególnie wraż l iwy na 
kwes t i e s p o ł e c z n e . Swois ty ka to l ick i r a d y k a l i z m s t awia ł 
czoła w y z w a n i u , j a k i e r zuca ł a lewica. Nie r o z s t r z y g n i e m y 
dziś . ile w a k t y w n o ś c i spo łeczne j k a t o l i k ó w było właści -

u Stefan Swieżawski, Maritainowi dług wdzięczności, w: tenże Człowiek i Tajemnica, 
Kraków 1978, s. 246. 

^ S. (Wacław Soroka'.'), Trzej Reformatorzy! Luter, Descartes, Rousseau, „Odrodze­
nie", R. V, 1939, nr 12: 

N' Jerzy Turowicz, Maritain, „Tygodnik Powszechny", 1973, nr 19. 
1 7 S. (Wacław Soroka?), dz. cyt. 
'* Eugeniusz Myczka, Wychowanie katolików do nowych zadań społecznych, „Odro­

dzenie", R. V, 1939, nr 6. 
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w e g o wreszc ie o d c z y t y w a n i a K a z a n i a n a G ó r z e , a ile rywal i ­
zacji z s o c j a l i z m e m . M o ż e m y j e d n a k przy jąć za p e w n i k , że 
zadz ia ła ły t u o b a czynn ik i : s a m o r z u t n e d o j r z e w a n i e ka to l i ­
c y z m u d o zajęcia się kwes t ią p r a c o w n i c z ą zos t a ło p r z y s p i e ­
s z o n e j u ż p r z e z s a m fakt p o j a w i e n i a się soc ja l i zmu. 
W p r a k t y c e z d a r z a ł o się z a p e w n e , że k o n k r e t n e p o s u n i ę c i a 
K o ś c i o ł a p o l s k i e g o były p o d y k t o w a n e nie t y l k o f a k t y c z n y m 
s t a n e m ka to l i ck ie j myśl i spo łeczne j , a le t akże kon iecznośc i ą 
r e a g o w a n i a n a t a k t y k ę r u c h u k o m u n i s t y c z n e g o w skal i mię ­
d z y n a r o d o w e j . N ie jes t w y k l u c z o n e , że t endenc j e d o t w o r z e ­
n ia „chrześc i jańskie j cywil izacj i" , „ka to l ick ie j k u l t u r y " , 
„ka to l ick ie j l i t e r a tu ry" i td . - s p o w o d o w a n e g łówn ie reakc ją 
n a eu rope j sk i k ryzys k u l t u r y i chęcią s k r ó c e n i a d y s t a n s u 
m i ę d z y k a t o l i c y z m e m a ś w i a t e m w s p ó ł c z e s n y m - w z m o c ­
n i o n e zos ta ły p r z e z t w o r z ą c y się właśn ie , z inspi rac j i 
K o m i n t e r n u , tzW. f ron t l u d o w y . O b i e s t r o n y wyraziśc ie 
o b r y s o w y w a ł y „swoje" t e reny ; ob i e uczes tn iczące w t y m 
wie lk im s p o r z e s t r o n y rzuci ły p r o g r a m o w e has ł a n o w e j 
k u l t u r y . N a p r z e c i w „ k u l t u r z e soc ja l i s tyczne j" s t a w a ł a „ku l ­
t u r a k a t o l i c k a " . M a j ą c k r y t y c z n y s t o s u n e k d o wielu prze ja ­
w ó w cywil izacj i Z a c h o d u o d r o d z e n i o w c y nie wyrzeka l i się 
j e j , by ła o n a p rzec ież i ich d u c h o w y m ś r o d o w i s k i e m . Nie 
miel i j e d n a k z ł u d z e ń ; nie liczyli n a s a m o c z y n n y r e n e s a n s 
p i e r w i a s t k a re l ig i jnego w świecie, w k t ó r y m p rzysz ło im 
żyć. D a l e c y j e d n a k byli o d o d w r ó c e n i a się o d t e g o świa t a . 
C o r a z silniej d o c h o d z i ł o d o g łosu p r z e ś w i a d c z e n i e , że t w o ­
rzen ie nowe j cywilizacji jes t n i eod łączn ie związane z p r z e ­
t w a r z a n i e m f o r m j u ż is tn ie jących. C o r a z o d w a ż n i e j w y k r a ­
c z a n o t a k ż e p o z a d o t y c h c z a s o w e r a m y k u l t u r o w e , w j a k i c h 
tkwi ł k a t o l i c y z m . O d r o d z e n i o w c y , o p o w i a d a j ą c się za 
d e m o k r a t y z a c j ą życia s p o ł e c z n e g o i p o l i t y c z n e g o , w swej 
koncepc j i k u l t u r y n a r o d o w e j nie mog l i p o m i n ą ć , i n ie p o m i ­
ja l i , twórcze j a k t y w n o ś c i m a s l u d o w y c h . 

W a c ł a w S o r o k a n a w o ł y w a ł d o wa lk i o kulturę ludową 
w pełni katolicką. W i d z i a ł o n m o ż l i w o ś ć u z g o d n i e n i a 
p u n k t u w i d z e n i a t y p o w e g o d l a intel igencji ka to l i ck ie j , dążą­
cej d o i n t e l e k t u a l n e g o p o d b u d o w a n i a swej w ia ry , ze s p o n t a ­
n iczną , żar l iwą wia rą l u d u . Sądzę wprost, że katolicki 
obowiązek «dedukcyjny» napotyka «indukcyjnie» chrześci­
jańskie dyspozycje kultury ludowej, której rozwój dopiero 
nabiera siły19. 
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M i a ł o t o swoją w y m o w ę religijną, k u l t u r a l n ą i po l i ty ­
czną. O d r o d z e n i o w c y zdawa l i sob ie s p r a w ę , że r o z p o c z ę ł a 
się b a t a l i a o m a s y . N i e m o g ą c k o n k u r o w a ć z p a r t i a m i po l i ­
t y c z n y m i n a p o l u o r g a n i z a c y j n y m i p r o p a g a n d o w y m s ta ra l i 
się w y k a z y w a ć , że p o d s t a w o w e ż ą d a n i a m a s r o b o t n i c z y c h 
i wiejskich są z g o d n e z i d e a ł a m i sp rawied l iwośc i . P rzy 
okaz j i o m a w i a n i a „ W y b o r u p i s m i m ó w " W i n c e n t e g o 
W i t o s a p o w i e d z i a n o , iż k s i ążka t a p r z e k o n u j e , że ruch 
ludowy, tak pojęty, nie ma nic wspólnego z «podkopkami» 
marksistowskimi pod kulturę ludową i dążenia społeczne, 
a związany jest z katolickim ruchem społecznym (...)20. 

M i m o t a k j e d n o z n a c z n e g o w c h o d z e n i a w m a t e r i ę spo łe ­
czną o d r o d z e n i o w c y s p o t y k a l i się z z a r z u t e m b ie rnośc i , n ie­
z d o l n o ś c i życ iowej , abs t r akcy jnośc i . . . „ G a z e t a K a t o l i c k a " 
w a r t y k u l e r e d a k c y j n y m „ D w a k a t o l i c y z m y " t ak i e właśn ie 
s t a w i a ł a z a r z u t y n u r t o w i o d r o d z e n i o w e m u loku jąc j e 
zresz tą n a sze r szym tle. Kto śledzi bacznie renesans religijny 
wśród młodego pokolenia polskich inteligentów, tego uwagi 
nie ujdzie fakt, iż wytwarzają się 'u nas dwa typy nowych 
katolików. Dość zestawić ze sobą czołowe nasze pisma literac­
kie: „Kulturę" i „Prosto z mostu", lub dwie organizacje aka­
demickie: „Odrodzenie" i „Młodzież Wszechpolską", by ten 
podział na dwa typy młodych katolików uderzył nas swymi 
wyraziście zarysowanymi konturami. A n a s t ę p n i e : Jak pier­
wszy typ zanadto się kłerykalizuje, tak drugi znowu może się 
zanadto zlaicyzować - c z y t a m y . T y p d r u g i z d o b y w a j e d n a k 
s y m p a t i ę r edakc j i : Typ to na wskroś polski, oryginalny (...)-
zaś n u r t o d r o d z e n i o w y t o refleksy neokatolicyzmu francus 
skiego21. 

Z a r t y k u ł e m t y m p o l e m i z o w a ł a „ K u l t u r a " 2 2 a t a k ż e lube l ­
skie „ O d r o d z e n i e " 2 3 . J e r z y T u r o w i c z w y p o w i e d z i a ł się n a 
ten t e m a t w „Gazec i e Kośc ie lne j " . P rzyzna je o n , że obse r ­
w u j e m y rzeczywiście w życiu polskim te dwa typy katoli­
cyzmu, to znaczy nie tyle dwa typy religijności, ile raczej dwie 

'" Wacław Soroka, Czy istnieje kultura ludowa?, „Odrodzenie", R. V, 1939, nr 9-10. 
-" (Wacław Soroka'?), Wincenty Witos: Wybór pism i mów, „Odrodzenie", R. V, 

1939, nr 12. 
: | Dwa katolicyzmy, „Gazeta Kościelna", 1938, nr 8. 
-' O dwóch katolicyzmach, „Kultura", 1938, nr 11-12. 
-•' Irena Kownacka, Lwowskiej „Gazecie Kościelnej" w odpowiedzi, „Odrodzenie", 

R. IV, 1938, nr 6; Jan Turowski, Wacław Soroka, O sprawiedliwą oceną (Jeszcze 
z „Gazetą Kościelną"), „Odrodzenie", R. IV, 1938, nr 7. 
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różne postawy światopoglądowe, dzielące katolików polskich 
na dwa, jeśli tak można powiedzieć, obozy, nieraz dość silnie 
się zwalczające. O n u r c i e sob ie na jb l iższym m ó w i : Niewąt­
pliwie «obóz» ten stanowi odcinek ogólnoeuropejskiego ruchu 
odrodzenia katolicyzmu po wielkiej wojnie (...), co wca le nie 
o z n a c z a - z d a się, chce p o w i e d z i e ć a u t o r - że jes t o n ode r ­
w a n y o d r o d z i m e j t radyc j i . I da le j : Nieudolność życiowa -
zarzut zbyt ogólny, by mógł być słuszny w całej rozciągłości, 
ale jeśli z drugiej strony «zdolność życiowa » wyraża się w ha­
łaśliwym, powierzchownym i na krótką metę obliczonym 
aktywizmie oraz w ^zaprzęganiu ideałów w służbę sukcesów 
politycznych* - to czyż doprawdy jest czego żałować?24 

T o o s t a t n i e , j a k ż e celne, z d a n i e jes t s k r ó t o w y m ujęciem 
p o d s t a w o w y c h ce lów, a t a k ż e i m e t o d , n u r t u o d r o d z e n i o ­
w e g o . C z a s j u ż na jwyższy , by d o r o b e k t e g o n u r t u zos ta ł 
w łączony d o ś w i a d o m o ś c i n a s z e g o s p o ł e c z e ń s t w a , by stał się 
k o n i e c z n ą częścią s k ł a d o w ą po l sk ie j , t radyc j i myś l en i a 
d e m o k r a t y c z n e g o . D o r o b e k o d r o d z e n i o w c ó w jest w s p ó l ­
n y m d z i e d z i c t w e m w s z y s t k i c h P o l a k ó w . D o p r a w d y : p r z e ­
s t a ń m y wreszc ie d a w a ć p o s ł u c h t y m , k t ó r z y pomnie j sza ją 
os iągnięc ia o d r o d z e n i o w c ó w ciągłym p o d k r e ś l a n i e m ich 
r z e k o m e j e l i t a rnośc i . A przec ież wys ta rczy ty lko wejść 
w r o c z n i k i „ P r ą d u " , „Pax -u" , „ O d r o d z e n i a " , „ K u l t u r y " , 
„ V e r b u m " , „ A t e n e u m K a p ł a ń s k i e g o " i „P rzeg l ądu P o w ­
s z e c h n e g o " , by p r z e k o n a ć się, że p o s t a w a o d r o d z e n i o w a 
s t awa ła się z k a ż d y m r o k i e m c o r a z ba rdz ie j p o w s z e c h n a 
w ś r ó d intel igencji ka to l i ck ie j . Oczywiśc ie : r o z p a t r y w a n y n a 
tle c a ł e g o n a s z e g o k a t o l i c y z m u n u r t o d r o d z e n i o w y j a w i się 
j a k o z j awisko w a ż n e , ale j e d n a k i lośc iowo s t o s u n k o w o 
s k r o m n e . I n ik t t ego nie chce z a m a z y w a ć . W i a d o m o j e d n a k , 
że p rzy w y b o r z e t radyc j i p o s z u k u j e się nie t e g o , co n a r z u c a 
się s a m ą swą ilością, ale tych w a r t o ś c i , k t ó r e z a p o w i a d a j ą 
p rzysz łość . H i s t o r y c y k u l t u r y wiedzą - p i sze S. Ż ó ł k i e w s k i -
że w a ż n e są nie t y lko i lośc iowe, a le i j a k o ś c i o w e k a t e g o r i e . 
Wiedzą bowiem, że na życie umysłowe, idee zarówno polity­
czne, jak i artystyczne, na ich kierunki rozwoju, typy nowa­
torstwa istotny wpływ miały nie wielkonakładowe informacyj­
ne dzienniki, ale właśnie małe tygodniki ideowe, organy 
stowarzyszeń młodzieżowych, pisemka walczące25. 

T a k więc lube lsk ie c z a s o p i s m o „ O d r o d z e n i e " , o b o k 
wi leńsk iego „ P a x - u " i „ P r ą d u " w a r s z a w s k o - l u b e l s k i e g o , 
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p o w i n n o być w y d o b y t e z z a p o m n i e n i a . T y t u ł y te w ła sną 
i n t e l e k t u a l n ą p r a c ą p rzyczyn ia ły się d o o d r o d z e n i a po lsk ie j 
p ra sy ka to l i ck ie j . Nie jest p rzec ież p r z y p a d k i e m , że wiele 
myśl i w n ich z a w a r t y c h odżyje - w nowe j fo rmie - n a 
ł a m a c h „ T y g o d n i k a P o w s z e c h n e g o " i „ Z n a k u " . K r ą g 
„ T y g o d n i k a P o w s z e c h n e g o " jes t b o w i e m rzeczywis tym 
s p a d k o b i e r c ą i t w ó r c z y m k o n t y n u a t o r e m po l sk i ego n u r t u 
o d r o d z e n i o w e g o . W a r t o p o w t a r z a ć tę p r a w d ę t a k - z d a w a ­
łoby się - oczywis tą , a j e d n a k czasem jeszcze dziś 
k w e s t i o n o w a n ą 2 6 . 

T r a d y c j a o d r o d z e n i o w a t o m ą d r e d y s t a n s o w a n i e się o d 
b e z p o ś r e d n i e g o z a a n g a ż o w a n i a p o l i t y c z n e g o , p r o g r a m 
k u l t u r a l n y o p a r t y n a p o g ł ę b i o n y m in t e l ek tua ln i e ka to l i cyz ­
m i e , o b l i c z o n y n a p r a c ę d ługofa lową , a nie n a d o r a ź n e 
efekty, t o n u r t myś l en i a d e m o k r a t y c z n e g o i p e r s o n a l i s t y -
cznego . . . J e r z y T u r o w i c z p o t w i e r d z a dziś : Właśnie stosunek 
do antysemityzmu oraz do nacjonalizmu był głównym moty­
wem konfliktu między „Odrodzeniem" a Młodzieżą Wszech­
polską21. 

P a m i ę t a j m y o t y m . T a k j a k się p o w i n n o p a m i ę t a ć 
o w s p ó l n y m r o d o w o d z i e . 

1 1 Jerzy Turowicz, O „dwu katoticyzmach", „Gazeta Kościelna", 1938, nr 14. 
' s Stefan Żółkiewski, Doświadczenia historii literatury, „Życie Literackie", 1979, nr 

1, w: tenże, Celno i licho. Szkice 1938-1980, Warszawa 1.983, s. 216. 
J" Por. Stefan Kaczorowski. Historia, działalność i tradycja „Odrodzenia", w: Sesja 

H istoryczna 50-lecia Duszpasterstwa Akademickiego przy kościele Św. Anny w War­
szawie, 23-25 IX 1978, Rektorat Kościoła Akademickiego Św. Anny, Warszawa 1981, 
s. 91. 

1 7 Jerzy Turowicz, „Odrodzenie" w krzywym zwierciadle, „Tygodnik Powszechny", 
1983, nr 23; jest to polemika z wypowiedzią S. Kaczorowskiego na wspomnianej 
wyżej Sesji w kościele Św. Anny. 
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P r o g r a m m e cu l tu re l d ' „ O d r o d z e n i e " à Lub l in ( 1 0 3 5 - 1 9 3 9 ) 

„ O d r o d z e n i e " fut u n m e n s u e l et , 
d a n s sa d e r n i è r e p h a s e , u n e r e v u e 
b i m e n s u e l l e . C ' é t a i t l ' o r g a n e d e la j e u ­
nesse u n i v e r s i t a i r e à L u b l i n , n o m m é 
auss i „ O d r o d z e n i e " ( „ L a R e n a i s s a n ­
ce" ) . O n p e u t c e p e n d a n t a p p e l e r d e ce 
m ê m e n o m u n e f o r m a t i o n b e a u c o u p 
p lu s l a rge , r e p r é s e n t é e p a r d ' a u t r e s 
p é r i o d i q u e s aus s i . D a n s les a n n é e s 
1 9 3 0 - 1 9 3 9 o n t r o u v a i t en P o l o g n e d e s 
g r o u p e s d ' i n t e l l i g e n t s i a p r o f e s s a n t 
„ r h u m a n i s m e i n t é g r a l " c a t h o l i q u e . 
Le n é o t h o m i s m e , le p e r s o n n a l i s m e 
c a t h o l i q u e , les d e m a n d e s d e r é s o u d r e 
les conf l i t s d u p a y s en a c c o r d a v e c 
l ' espr i t c h r é t i e n , la p r o p a g a t i o n d e la 

d o c t r i n e soc i a l e d e l 'Eg l i se , l ' e n t r é e 
c o u r a g e u s e d a n s les p r o b l è m e s diffici­
les d u m o n d e c o n t e m p o r a i n , la l iqu i ­
d a t i o n d e la m é f i a n c e d u n e p a r t i e d e 
l ' i n t e l l igen t s i a e n v e r s la r e l ig ion -
vo ic i les p r i n c i p e s f o n d a m e n t a u x des 
m e m b r e s d ' „ O d r o d z e n i e " . 

O n r e t r o u v e , e n u n e f o r m e n o u ­
vel le , u n g r a n d n o m b r e d e p e n s é e s 
e x p r i m é e s p a r le p é r i o d i q u e „ O d r o ­
d z e n i e " à L u b l i n , d a n s les c o l o n n e s d e 
„ T y g o d n i k P o w s z e c h n y " et d e „ Z n a k " . 
C a r le cerc le d e „ T y g o d n i k P o w ­
s z e c h n y " est u n réel s u c c e s s e u r a ins i 
q u ' u n c o n t i n u a t e u r c réa t i f d u c o u r a n t 
p o l o n a i s d e la r e n a i s s a n c e . 
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Janusz Gaworski Polemika 

Kwestia narodowa w wileńskim 
„Paksie" 

Tekst niniejszy powstał j ako polemika z niektórymi twierdze­
niami zawartymi w artykule Michała Jagiełły „Program kultu­
ralny wileńskiego 'Paxu' (1933-1938)", cz. 1. „PP" nr 2/1984, 
s. 236-253. Polemika to szczególna, bo nie oparta o negację lub 
przeciwstawność, ale polemika oparta o uzupełnienie. Nie chodzi 
tu jednak o dodanie czegoś, co autor pominął, ponieważ dobierał 
on materiał zgodnie ze swoim poczuciem wartości poszczególnych 
problemów - jego prawo. Chodzi raczej o takie poszerzenie, które 
zmieni perspektywę spojrzenia na „Pax" i zachwieje niektórymi 
wnioskami. 

Środowisko wileńskie „Odrodzenia" było środowiskiem szcze- s 

gólnym. W latach trzydziestych było ono, bez wątpienia, najżyw­
sze programowo. Poszukiwało nowych koncepcji społecznych 
zarówno z «lewa» jak i z «prawa», czasem bezkompromisowo 
(grupa Henryka Dembińskiego przeszła na pozycje komunisty­
czne). Ta odrębność była zresztą zauważana wewnątrz samego 
„Odrodzenia" ' . Jeżeli chodzi o „Pax", to był on organem ponad-
organizacyjnym. Można go zaliczyć jednak, ze względu na wpływ 
członków, do ruchu odrodzeniowego, ale nie można wszystkich 
tam wypracowanych rozwiązań transponować na całe „Odrodze­
nie". 

0 sygnalizowanej na łamach „Paxu" potrzebie wytworzenia 
nowej kultury chrześcijańskiej pisał już Michał Jagiełło. Myślę, że 
warto więcej miejsca poświęcić sprawom politycznym. Najczęściej 
przewijającym się wątkiem jest niezbędność nowego programu. 
Rzeczywistość otaczająca twórców „Paxu" pozostawiała wiele do 
życzenia: nędza, brak perspektyw dla ubogiej młodzieży 2 , na are­
nie międzynarodowej rozwój ustrojów, które z duchem chrześci­
jańskim nie miały nic wspólnego. Taka sytuacja nie pozwalała 
katolikom na obojętność. Poszukiwania w dziedzinie programu 
politycznego określały dwa czynniki. Pierwszy - to długofalowa 
tendencja rozwoju kultury europejskiej. Polegała ona na całkowi-

1 Sprawozdanie z działalności „Odrodzenia" za rok 1929/1930, „Prąd",t. 18/1930 
s. 391. 

2 Cały numer „Paxu", 2/1934, poświęcono problematyce nędzy i jej społecznych 
skutków. Szkoda, że nie wykorzystany przez M. Jagiełłę. 

' S. Stomma", Ścięte róże, „Pax", nr 16/1935, s. 3. 
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tej ma te r i a l i z ac j i p r z y j e d n o c z e s n y m z a t r a c e n i u w s z e l k i c h w a r t o ś c i 
d u c h o w y c h i r o z p r z e s t r z e n i e n i u się e g o i z m u . (...)· ' D r u g i m c z y n n i ­
k i e m b y ł a s y t u a c j a w e w n ę t r z n a . W ob l i czu d ł u g o t r w a ł e g o k r y ­
zysu , r o s n ą c e g o d y s t a n s u cywi l i zacy jnego m i ę d z y P o l s k ą a E u r o p ą 
Z a c h o d n i ą s p o ł e c z e ń s t w o n a s z e p o z o s t a w a ł o n a d a l - w b r e w j a k i e j ­
k o l w i e k r a c j o n a l n o ś c i - r o z b i t e i s k ł ó c o n e . T r a c i ł o c z a s i e n e r g i ę 
n a w a ś n i e i r o z g r y w k i m i ę d z y p a r t y j n e . T y m c z a s e m p o t r z e b n e b y ł o 
z j e d n o c z e n i e w o k ó ł idei m o g ą c e j o ż y w i ć ca ły n a r ó d , w y z w o l i ć 
t k w i ą c e w n ich siły i s p o ż y t k o w a ć j e d l a w s p ó l n e g o d o b r a 4 . ' ' 

G d z i e i j a k s z u k a ć p r o g r a m u , k t ó r y by łby r e m e d i u m n a t e 
bo l ączk i ? G r u n t e m , n a k t ó r y m s ta l i p r z e d s t a w i c i e l e „ P a x u " , by ł 
k a t o l i c y z m . Wie l e s p r a w t o p r z e s ą d z a ł o , a le zagadnienia dotyczące 

form i organizacji życia nie mogą być wydedukowane z doktryny 
katolickiej, muszą wyrastać z życia i jego potrzeb, z istniejących 
warunków i tendencji społecznych. Muszą być ciągle inne i nowe 
zależnie od czasu, miejsca i charakteru danego narodu. Oczywiście 
muszą być owe nowe wypracowane formy uzgadniane z zasadami 
i duchem katolicyzmu, mają zaś wyrastać w sensie ogólnego świato­
poglądu, lecz nie w sensie wydedukowanych form i szczegółów^. 
K a t o l i c y m u s z ą j e w y p r a c o w a ć d r o g ą a n a l i z y rzeczy wist ości i o b ­
se rwac j i p r o c e s u h i s t o r y c z n e g o . 

W s p ó ł c z e s n o ś ć ożywia j ą d w a g ł ó w n e n u r t y p o l i t y c z n e : k o m u ­
n i z m i r u c h y n a r o d o w e (w ich l iczbie r ó w n i e ż r u c h y f a s z y s t o w ­
sk ie ) . K o m u n i z m jes t n i e m o ż l i w y d o « o c h r z c z e n i a » ze w z g l ę d u n a 
t o , że jes t r ó w n i e ż f o r m a c j ą ś w i a t o p o g l ą d o w ą s p r z e c z n ą z c h r z e ś ­
c i j a ń s t w e m . P o z o s t a j ą r u c h y n a r o d o w e w r a z z ich ideo log ią , t y m 
b a r d z i e j że ich p o z y c j a w E u r o p i e s taje się c o r a z s i ln ie jsza . 

P o d o b n i e r z e c z się m a z sy tuac ją w e w n ę t r z n ą . T u t a j t eż w i d a ć , że 
p r y m w ś r ó d m ł o d z i e ż y , s zczegó ln i e a k a d e m i c k i e j , w i o d ą u g r u p o ­
w a n i a n a r o d o w e . C o ważn ie j sze , n ie jes t t o czcze p o l i t y k i e r s t w o , 
a le d z i a ł a l n o ś ć w y n i k a j ą c a z p e ł n e g o z a a n g a ż o w a n i a d u c h o w e g o . 
N ie bez z n a c z e n i a jes t t eż fak t , że o d w o ł u j ą się d o k a t o l i c y z m u j a k o 
swoje j p o d s t a w y ś w i a t o p o g l ą d o w e j , a więc - p r z y n a j m n i e j w z a ł o ­
ż e n i a c h - n ie m a s p r z e c z n o ś c i . Wcześn ie j s ze k o n t a k t y z a r ó w n o 
o r g a n i z a c y j n e j a k i i d e o w e u ł a t w i a ł y a symi l ac j ę e l e m e n t ó w 
p r o g r a m o w y c h . 

P o z o s t a ł a d o w y k o n a n i a p r a c a p o l e g a j ą c a n a u z g o d n i e n i u idei 
n a c j o n a l i s t y c z n y c h ze ś w i a t o p o g l ą d e m k a t o l i c k i m t a k , by spe ł ­
n ia ły wszys tk i e j e g o w y m a g a n i a e t y c z n e . R e a l i z a c j a t e g o z a m i e r z e ­
nia b y ł a właśc iwie g ł ó w n y m n u r t e m p o l i t y c z n e j d z i a ł a l n o ś c i 
p r o g r a m o w e j g r u p y „ P a x u " . O t o jej na j i s to tn ie j sze e fek ty . 

N a c j o n a l i z m nie j e s t d o k t r y n ą , d l a t e g o n p . s t a w i a n i e g o n a 
j e d n e j p ł a s z c z y ź n i e z k o m u n i z m e m jes t z u p e ł n i e b ł ę d n e . Nie ist­
nieje doktryna nacjonalistyczna. Jest tylko nacjonalistyczna dyna-
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mika. Jedynie w bardzo ogólnym sensie można mówić o nacjonali­
stycznej koncepcji politycznej. Czymże jest nacjonalizm? Nacjona­
lizm to zasada nakazująca oparcie życia politycznego, społecznego 
i kulturalnego o fakt narodu, a więc o tę vouloir-vivre stanowiącą 
główny czynnik pojęcia narodu. O w a v o u l o i r - v i v r e - t o siła żywotna, 
mało uchwytna i mało zrozumiała, ale siła olbrzymia. Wola życia, 
wola zachowania swojej indywidualności i odrębności. Wola, którą 
trudno zrozumieć i wytłumaczyć, ale która jest6. J e j cechą dominu­

jącą jest gorąca, żywiołowa wiara w swój naród. Wiara na śmierć 
i życie. (...) Przeświadczenie, że naród mój ma przed sobą wielkie 
zadania polityczne i kulturalne, które winien realizować. A więc 
wiara w misję historyczną narodu. S u m u j ą c : osią « n a c j o n a l i z m u » 

jest gorąca miłość narodu i wiara w naród, w jego kulturę i misję. 
(...) Wszystkie dalsze postulaty i założenia wypływają z tego jednego 
pierwiastka1. 

S ł o w o « n a r ó d » o d m i e n i a n e jest n a w s z y s t k i e s p o s o b y i u ż y w a n e 
w r ó ż n y c h k o n t e k s t a c h . P o d t y m po jęc i em w „ P a k s i e " r o z u m i a n o 
świadomość więzi kulturalnej, historycznej i ideowej. Gdzie nie ma 
tych więzi, tam nie ma narodu, są rozproszone, rozbite masy społe­
czne, ale nie naród (...) ISTNIEJĄ U NAS W POLSCE SZEROKIE, MILIO­
NOWE MASY SPOŁECZNE, KTÓRYCH NIE DA SIĘ PODCIĄGNĄĆ POD 

POJĘCIE NARODU(...). S t w i e r d z i ć na leży , że s z e r o k i e m a s y in t e l i gen ­
cji j a k i c h ł o p ó w mają zbyt m a ł e w y c z u c i e więzi ł ą czących z o g ó ­
ł e m n a r o d u . Jedyna droga wyjścia z tej sytuacji, to jak najmocniej 
zespolić każdego oby Wat e/a ze sprawami realnej rzeczywistości pol­
skiej. Wciągnąć go do twórczej pracy budownictwa ogólno-
-narodowego i obarczyć częścią odpowiedzialności za losy państwa*. 
N i e jest m o ż l i w e c y t o w a n i e ca ł ego a r t y k u ł u . Z p o d a n y c h f r a g m e n ­
t ó w , być m o ż e , n ie w y n i k a t o j e d n o z n a c z n i e , a le w y d a j e mi się, że 
g ł ó w n y m c z y n n i k i e m t y c h więzi n a r o d o w y c h jes t p o c z u c i e w s p ó ł ­
o d p o w i e d z i a l n o ś c i . I s t o t a rzeczy n ie leży w k u l t u r z e , j ę z y k u , 
w s p ó l n e j p rzesz łośc i '- c h o ć o d g r y w a j ą w a ż n ą r o l ę . C h o d z i o a k ­
t y w n e z a a n g a ż o w a n i e się w p r o b l e m y n a j b a r d z i e j p o d s t a w o w e j 
s p o ł e c z n o ś c i , j a k ą jes t n a r ó d . T a k ą p o s t a w ę w y z w a l a w ł a ś n i e 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć , o n a k a ż e się w łączyć w n u r t w s p ó ł c z e s n o ś c i . 

4 Elementy tego poglądu rozsiane były w różnych artykułach. Zob. np. A. Gołu-
biew, Po procesie wileńskim, „Pax", nr 1-2/1936, s. 2-3; S. Swianiewicz, Socjologia 
gospodarki wojennej, „Pax", nr 1/1937, s. 2, 3. 

5 A. Gołubiew, Musimy stać się awangardą, „Pax", nr 7/1937, s. 1, podobnie: 
J. Święcicki, Poszukiwanie programu, „Pax", nr 3/1937, s. 1 i 2. 

6 S. Stomma, Elementy chrześcijańskiego nacjonalizmu, „Pax", nr 2/1938, s. 1 (Tekst 
referatu wygłoszonego na XVI Tygodniu Społecznym „Odrodzenia" w Wilnie 
w grudniu 1937 roku). 

I S. Stomma, Poprawiamy reputację jednego wyrazu, „Pax", nr 10/1936, s. 1. 
II S. Stomma, Co znaczy, że naród się zgubił, „Pax", nr 9-10/1937, s. 1. 
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S p o s ó b , w j a k i się t o rea l izu je , o k r e ś l a w ł a ś n i e k u l t u r a d a n e g o 
n a r o d u , j e g o d u c h o w e d z i e d z i c t w o . W t ak i e j sy tuac j i n ie m o ż e b y ć 
k o n f l i k t u p o m i ę d z y p o j e d y n c z y m c z ł o w i e k i e m a s p o ł e c z e ń s t w e m . 
Nie jest się (jak to naiwnie twierdziło Oświecenie) jednostką oder­
waną od społeczeństwa (...), ale jest się cząstką tego społeczeństwa, 
gdzie prawa i obowiązki stanowią jedno. (...) Każdy członek narodu 
jest żywym współtwórcą w dziele budowy narodowej9. M a m y więc 
wizję c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a o ż y w i o n e g o ideą b u d o w a n i a p o t ę g i 
n a r o d u , j e d n o s t e k r e z y g n u j ą c y c h z e g o i z m u , p a r t y k u l a r y z m u n a 
rzecz t w o r z e n i a w a r t o ś c i w s p ó l n y c h . 

Były j e d n a k w y r a ź n e g r a n i c e , d o k t ó r y c h r o z u m o w a n i e t a k i e 
m o ż n a b y ł o p r o w a d z i ć . W ś r ó d t w ó r c ó w „ P a x u " z a w s z e b y ł a ż y w a 
t r o s k a o j e d n o s t k ę j a k o t a k ą , o je j i n d y w i d u a l n o ś ć . P r o t e s t o w a n o 
p r z e c i w k o u n i f o r m i z a c j i , p r z e c i w k o d e h u m a n i z a c j i p r a c y , w k t ó ­
rej c z ł o w i e k u ż y w a n y jes t j a k m a s z y n a i k t ó r a m o ż e z n i e g o 
m a s z y n ę w k o ń c u u c z y n i ć 1 0 . U s t r o j o w i t o t a l i t a r n e m u z a r z u c a n o 
j a k o g ł ó w n y g r z e c h p o d p o r z ą d k o w a n i e j e d n o s t k i z b i o r o w o ś c i . 
P a ń s t w o w t e d y k o n t r o l u j e c a ł o k s z t a ł t p r z e ż y ć c z ł o w i e k a , t w o r z y 
n a w e t o b o w i ą z u j ą c y w s z y s t k i c h ś w i a t o p o g l ą d . J e s t t o z u p e ł n i e n ie 
d o p o g o d z e n i a z e t y k ą k a t o l i c k ą . W a r t o ś ć c z ł o w i e c z e ń s t w a p o l e g a 
n a t y m , że c z ł o w i e k s t w o r z o n y z o s t a ł n a p o d o b i e ń s t w o B o ż e ; n ie 
m o ż n a g o z a t e m w t ł a c z a ć w r a m y u n i e m o ż l i w i a j ą c e m u rea l i zac ję 
j e g o g o d n o ś c i " . D o b r o n a r o d u b y ł o rzeczą b a r d z o w a ż n ą , a le n ie 
a ż t a k , by czyn i ć zeń p o d s t a w o w ą n o r m ę p o s t ę p o w a n i a 1 2 . J e s t t o 
o g ó l n a t e n d e n c j a p r z y j m o w a n i a h a s e ł n a c j o n a l i s t y c z n y c h p r z y 
w y e l i m i n o w a n i u r o z w i ą z a ń e k s t r e m a l n y c h . O n e t o b o w i e m k o l i ­
du ją z k a t o l i c y z m e m . B i o r ą c p o d u w a g ę s a m e z a ł o ż e n i a n a c j o n a l i ­
s t y c z n e t a k i c h kolizj i nie d o s t r z e g a n o . P r o b l e m w z a j e m n e g o 
p r z e n i k a n i a się d y n a m i k i n a c j o n a l i s t y c z n e j i e t y k i ch rześc i j ańsk i e j 
s p r o w a d z a ł się d o z a g a d n i e n i a g r a n i c d o p u s z c z a l n o ś c i t a k i e g o 
p r o c e s u . D l a k a ż d e g o n a r o d u t a k i e g r a n i c e są i n n e , p o n i e w a ż 
k a ż d y n a c j o n a l i z m jes t i n n y ze w z g l ę d u n a t r a d y c j e h i s t o r y c z n e 
d a n e g o n a r o d u . Z t e g o p o w o d u p r o t e s t o w a n o p r z e c i w k o z w a l c z a ­
n iu p o l s k i e g o n a c j o n a l i z m u p r z y p o m o c y p o r ó w n a ń n p . z h i t l e r y z ­
m e m j a k o u r z e c z y w i s t n i o n y m p a ń s t w e m n a c j o n a l i s t y c z n y m 1 3 . 

W z a s a d n i c z y c h z a r y s a c h p r z e d s t a w i o n o t u t a j k o n c e p c j ę 
« n a c j o n a l i z m u c h r z e ś c i j a ń s k i e g o " l a n s o w a n ą p r z e z „ P a x " . M o ż e 
p o j a w i ć się p y t a n i e , d l a c z e g o p r z y ty lu w ą t p l i w o ś c i a c h c iągle u ż y ­
w a n o t e r m i n u « n a c j o n a l i z m » . P r o f e s o r O s k a r H a l e c k i j e szcze 
w 1937 r o k u z a p r o p o n o w a ł n a z w a n i e tej k o n c e p c j i p o p r o s t u 
p a t r i o t y z m e m , p o n i e w a ż n ie j e s t n a c j o n a l i z m e m s y s t e m o g r a n i ­
c z o n y k a t o l i c k i m i n o r m a m i b e z w z g l ę d n y m i . S u g e s t i a t a n ie b y ł a 
r o z p a t r y w a n a , g d y ż u z n a n o , że j e s t t o k w e s t i a w y ł ą c z n i e t e r m i n o ­
l o g i c z n a , a więc bez z n a c z e n i a 1 4 . M y ś l ę , że n ie j e s t t a k i t o z d w ó c h 



273 

p o w o d ó w . P o p i e r w s z e d l a t e g o , ż e ' n a c j o n a l i z m i « n a c j o n a l i z m 
c h r z e ś c i j a ń s k i " m a j ą wiele w s p ó l n e g o i s a m i t w ó r c y t e g o ż d r u ­
g i ego p r z e c i e ż u z n a w a l i , że t o j e s t n a c j o n a l i z m , t y l k o z inacze j 
z a z n a c z o n y m i g r a n i c a m i . W y p a d a t u d o d a ć , że w o b e c p o w y ż s z e g o 
n ie j e s t s ł u s z n e t w i e r d z e n i e , j a k o b y o b a te p o g l ą d y m i a ł y w s p ó l n ą 
t y l k o n a z w ę 1 5 . P o d r u g i e , o k r e ś l e n i e « n a c j o n a l i z m » u m i e j s c a w i a ł o 
t y c h , k t ó r z y g o u ż y w a l i , w o b o z i e n a r o d o w y m , z g o d n i e z ich p o g ­
l ą d e m n a s w o j e mie jsce w ó w c z e s n e j m o z a i c e p o l i t y c z n e j . F a k t e m 
j e s t , że s y g n a l i z o w a n o r ó ż n i c e dz ie lące „ P a x " o d O N R , a le j e d n o ­
cześn ie b y ł o wie le p r z y k ł a d ó w ś w i a d c z ą c y c h o w s p ó l n o c i e b ą d ź 
p o g l ą d ó w , b ą d ź ce lów. W a ż n y m p u n k t e m z a p a l n y m b y ł a s p r a w a 
a n t y s e m i t y z m u . „ P a x " , z g o d n i e z e tyką ka to l i cką , p o t ę p i a ł wsze l ­
kie r o z b o j e i g w a ł t y . W y s t ę p o w a ł p r z e c i w k o z a s a d z i e s i e d z e n i a 
w o d d z i e l n y c h ł a w k a c h u w a ż a j ą c , że k ry je się za t y m c h ę ć u p o k o ­
r z e n i a Ż y d ó w , w y r a ż e n i a im swoje j p o g a r d y i n i enawi śc i . J e s t t o 
t y m b a r d z i e j p r z y k r e , że P o l a c y p r z e c i e ż d o ś w i a d c z y l i w swoje j 
h i s t o r i i , c o t o z n a c z y b y ć p o n i ż o n y m 1 6 . A l e n i e c o p ó ź n i e j p r e z e n t o ­
w a n e j e s t t a k i e s t a n o w i s k o : m y P o l a c y j e s t e ś m y n a tej z i emi g o s p o ­
d a r z a m i i m y m a m y w i ę k s z e p r a w a . W y p o w i n n i ś c i e s t ą d 
e m i g r o w a ć . N a t o m i a s t Ż y d z i o d p o w i a d a j ą n a t a k ą p r o p o z y c j ę 
d o g m a t e m p a ń s t w a p o n a d n a r o d o w e g o z w s z y s t k i m i o b y w a t e l a m i 
r ó w n o u p r a w n i o n y m i . Młode pokolenie polskie odczuwa tezę repre­
zentowaną przez Żydów jako zakwestionowanie oczywistych praw 
narodu polskiego i dlatego jest walka. (...) Spór o ławki zaczęli 
młodzi, ale nie można wsadzić głowy do piasku, konflikt ten objął już 
całe społeczeństwo. (...) W listopadzie 1830 zaczęli podchorążowie, 
ale nie można było dopuścić, aby przegrali. (...) Przegrana całej 
młodzieży polskiej - bo cała młodzież, z nielicznymi wyjątkami, 
demonstruje - czy możemy się na to zgodzić!" W e d ł u g a u t o r a 
w n i o s k i c o d o s e p a r a c j i Ż y d ó w n a w y ż s z y c h u c z e l n i a c h są o c z y w i ­
s te . C z u ć w t y m s t a n o w i s k u w ł a ś n i e ideę s o l i d a r n o ś c i z o b o z e m 
n a r o d o w y m i t o z a r ó w n o jeś l i c h o d z i o t a k t y k ę , j a k o ideę . W d r u ­
giej części a r t y k u ł u a u t o r p r o t e s t u j e p r z e c i w k o biciu Ż y d ó w n a 

4 A. Gołubiew, Demokratyzm jutra, „Pax", nr 1/1937, s. 3. 
1 0 L. Korowajczyk, Zagubiliśmy, „Pax", nr 1/1935, s. 3. 
" S. Stomma, Ogólniki „totalistyczne", „Pax", nr 6/1938, s. 1. 
1 2 A. Gołubiew, Co nas dzieli od ONR-u?, „Pax", nr 10/1936, s. 2. 
1 3 S. Stomma, Poprawiamy..., s. 1. 
H S. Stomma, Dyskusja o chrześcijańskim nacjonalizmie, „Pax", nr 3 -4 /1938 , s. 3 ,4 . 
1 s M. Kunowska-Porębna, Pismo młodych katolików „Pax" (1933-1938), „Sprawoz­

danie z czynności wydawniczej i posiedzeń naukowych oraz Kronik Towarzystwa 
Naukowego Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego", nr 14/1963-1964, s. 100. 

" Z. Abramowiczówna, Glosy opinilo wypadkach akademickich, „Pax", nr 5/1936, 
s. 3. 

" F. Mirzyński, Dwie strony aktualnego konfliktu, „Pax", nr 3 -4 /1937 , s. 2. 
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u c z e l n i a c h - n a k a t o l i k a c h ciąży o b o w i ą z e k , żeby w k o ń c u p o w i e ­
dz ieć «n ie» t a k i m p r z e j a w o m w a l k i . D o p r o b l e m u ż y d o w s k i e g o 
p o w r ó c i ł p o r o k u M a r i a n P o k u t y ń s k i f o r m u ł u j ą c z a r z u t y w o b e c 
O N R : ...walka o «numerus clausus» była poważniejsza, bo celowa, 
ale żądanie oddzielnych ławek dla Żydów obraża ich godność ludzką, 
a krajanie żyletkami kolegów (i koleżanek) albo zrzucanie ich ze 
schodów nie może być inaczej nazwane niż barbarzyństwem. (...) 
Ubiegłej jesieni w Warszawie odebrał sobie życie zasłużony legioni­
sta, gdyż z powodu semickiego pochodzenia spotkała go od dawnych 
towarzyszy broni jakaś poważna przykrość. Młodzież z „Falangi" 
poczuła SIĘ wielce oburzona tym, że przy trumnie zjawiły się poczty 
sztandarowe, wojsko i delegacje różnych organizacji. Trudno w to 
uwierzyć... a jednak naprawdę tragiczny ten pogrzeb zakłócony zos­
tał gwizdaniem i ordynarnymi okrzykami. (...) A cóż się dzieje 
z obyczajami i całym rozwojem psychicznym chłopaka wychowa­
nego w przekonaniu, że wolno np.: wyśmiać i zelżyć na ulicy starca 
lub kobietę dlatego tylko, że jego wygląd wyda się «nie-aryjski»li. 

C ó ż n a t o r e d a k c j a ? C h o c i a ż n ie m a m y p e w n o ś c i , zapiszemy to 
wszystko na rachunek „Falangi". Ale, czy ekscesy nie zadarzają się, 
niestety, w każdej niemal politycznej robocie. (...) A młodych wszak 
pobłażliwiej sądzić należy niż ludzi, którzy już dziś odpowiedzialność 
za państwo ponoszą. 

Dochodzimy zasadniczej płaszczyzny. Szukamy, gdzie w młodym 
pokoleniu są ośrodki gorącej wiary w głoszone przez siebie ideologie. 
Gdzie są ludzie naprawdę poczuwający się do odpowiedzialności za 
to, co się z Polską stanie i gotowi do poświęceń w imię tej sprawy. To 
zdaje się nam najważniejsze. (...) Oto dlaczego grupie „Falangi" 
przyznajemy jedno z naczelnych miejsc19. T u j u ż jes t p o w i e d z i a n e 
w y r a ź n i e i t o w n a j b a r d z i e j m i a r o d a j n y s p o s ó b , b o w t e k ś c i e o d r e -
d a k c y j n y m , j a k i j e s t s t o s u n e k d o O N R - n ie a k c e p t u j e m y ich 
m e t o d , c h o ć j e s t e ś m y i m w s t a n i e wie le o d p u ś c i ć , b o p o l i t y k a m a 
swoje p r a w a , a le z a t o c e n i m y ich i d e o w o ś ć i c zys to ść in tenc j i . 
S ą d z ą c p o i lości m a t e r i a ł ó w z a m i e s z c z a n y c h w „ F a k s i e " n a t e m a t 
O N R m n i e m a ć m o ż n a , że p i s m o s z u k a ł o b l i ż szego k o n t a k t u z t y m 
r u c h e m 2 0 . O c z y w i ś c i e p a m i ę t a j m y , że „ P a x " w o g ó l e dąży ł d o 
p o r o z u m i e n i a r ó ż n y c h o r i e n t a c j i ; p o d o b n e ges ty w y k o n y w a n o 
w o b e c m ł o d y c h k o n s e r w a t y s t ó w z „ P o l i t y k i " . W y b ó r s o j u s z n i k ó w 
o k r e ś l a j e d n a k w y b i e r a j ą c y c h i f a k t wysok ie j o c e n y O N R p o z o ­
s ta je f a k t e m . Ż e b y z a k o ń c z y ć k w e s t i ę ż y d o w s k ą d o d a j m y , że 
z e s p ó ł „ P a x u " n ie by ł c a ł k o w i c i e w o l n y o d k s e n o f o b i i i w i d z i a ł 
k o n i e c z n o ś ć w a l k i w o b r o n i e k u l t u r y po l sk i e j p r z e d z a l e w e m kos­
mopolitycznych mas żydostwa. T u t a j j e d n a k t a k ż e o d r z u c a n o 
p o s t a w y s k r a j n e . O d ż e g n y w a n o się m i a n o w i c i e o d w a l k i z k u l t u r ą 
ż y d o w s k ą j a k o t a k ą i p r o t e s t o w a n o p r z e c i w k o j a k i m k o l w i e k p r z e ­
j a w o m r a s i s t o w s k i c h p o g l ą d ó w n a k u l t u r ę 2 1 . 
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Przy jęc ie « n a c j o n a l i s t y c z n e g o » s p o s o b u p a t r z e n i a n a świa t 
m i a ł o p o d o b n e k o n s e k w e n c j e w sferze p o l i t y k i m i ę d z y n a r o d o w e j . 
T u t a j s ą d y by ły b a r d z i e j w y w a ż o n e , b o i p r o b l e m y by ły b a r d z i e j 
od l eg ł e . (...) Z p r z y c h y l n ą z a ś o c e n ą s p o t k a ł się s p o s ó b p o d e j m o ­
w a n i a decyzji w k r a j a c h t o t a l i t a r n y c h . S y s t e m j e d n e j o r g a n i z a c j i 
g r u p u j ą c e j ca łe s p o ł e c z e ń s t w o , k t ó r e j p r z y w ó d c y - e l i ta - są g r u p ą 
r z ą d z ą c ą . T a k i u s t r ó j c h r o n i o d n e g a t y w n y c h s k u t k ó w p a r l a m e n ­
t a r y z m u t a k i c h , j a k : n i e o d p o w i e d z i a l n o ś ć i p r z y p a d k o w o ś ć . J e g o 
s ł a b o ś c i ą j e s t b r a k p r a k t y c z n e g o s p o s o b u u z u p e ł n i a n i a e l i t 2 2 . D o 
k r a j ó w rea l i zu j ących w p r a k t y c e te z a ł o ż e n i a , a u c h r o n i o n y c h o d 
" d y k t a t u r y ś w i a t o p o g l ą d o w e j " , za l i cza ły się: W ł o c h y , P o r t u g a l i a , 
L i t w a , Ł o t w a . W i n n y m mie j scu S t a n i s ł a w S t o m m a ana l i zu j e 
więzy ł ą czące r u c h y n a c j o n a l i s t y c z n e w r ó ż n y c h p a ń s t w a c h : 
Akcenty solidarności są jakże wyraźne. Odrodzeńcze ruchy faszy­
stowskie wszystkich krajów poczuwają się do wzajemnej solidar­
ności. N a p r z y k ł a d w czas ie inwaz j i W ł o c h n a A b i s y n i ę 
p o w s z e c h n e s y m p a t i e by ły p o s t r o n i e b e z b r o n n y c h a n a p a s t o w a ­
n y c h A b i s y ń c z y k ó w . Tymczasem młodzi nacjonaliści demonstro­
wali po stronie Italii. I co znamienne, manifestacje te nie byty 
sztucznie robione. Byty to manifestacje patriotyczne, pełne szczerego 
entuzjazmu. (...) 

Niewątpliwie współczesne ruchy faszystowskie mimo barbarzyń­
skich nieraz metod są jednak twórczym renesansem kultury europej­
skiej, która pod wpływem prądów liberalnych i materialistycznych 
uległa straszliwej dekadencji. To stwarza duchowe pokrewieństwo. 
N i e w y k l u c z a o n o c o p r a w d a w o j n y , a le stanowi element poważnie 
utrudniający wybuch. Dlatego jest to element pozytywny27,. U z u p e ł ­
nia ją te s ł o w a p o g l ą d n a s y t u a c j ę w e w n ę t r z n ą . W P o l s c e O N R 
s t a n o w i j e d n o z n a j w y ż s z y c h o g n i s k i d e o w y c h czu j ących n a s o b i e 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć za losy p a ń s t w a , w ska l i e u r o p e j s k i e j « r u c h a m i 
o d r o d z e ń c z y m i » są i n n e r u c h y n a c j o n a l i s t y c z n e . W o b y d w u p r z y ­
p a d k a c h p o z y t y w n e o c e n y o b a r c z o n e są l i c znymi i c z a s e m o s t r y m i 
z a s t r z e ż e n i a m i c o d o m e t o d , n i e j e d n o k r o t n i e p i ę t n o w a n y c h . 

P r z e d s t a w i o n e t u t a j s t a n o w i s k o w o b e c n a c j o n a l i z m u w z b u d z a ł o 
p o l e m i k i w g r o n i e w s p ó ł p r a c o w n i k ó w „ P a x u " i i n n y c h p i s m 
„ O d r o d z e n i a " . Ż a d n e d o m i e s z k i nie powinny zaciemniać tego jedy-

1 8 M. Pokutyński, Dookoła chybionego przymierza, „Pax", nr 5/1938, s. 3. 
" Tamże, dopisek redakcji, s. 3. 
2 0 Opublikowano np. Zasady Programu Narodowo-Radykalnego grupy „Falangi", 

„Pax", nr 5-6 /1936 , zaproszono na XVI Tydzień Społeczny „Odrodzenia" jednego 
z przywódców ONR, Jana Mosdorfa, i wydrukowano w „Paksie" (nr 3-4 /1938) jego 
referat. 

2 1 S. Stomma, Co znaczy..., s. 2. 
2 2 S. .Stomma, Ogólniki..., s. 1. 
2 1 S. Stomma, Na gruzach pacyfizmu, „Pax", nr 11-12/1936, s. 2. 
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nego w świecie stanowiska, jakie przysługuje katolicyzmowi. Taką 
domieszką bywa dziś najczęściej źle pojęty patriotyzm i nacjonalizm. 
W Polsce szczególna symbioza nacjonalizmu z katolicyzmem jest 
zjawiskiem wprost nagminnym, a szkodliwość jego tak mało sobie 
uświadamiana (...): chodzi mi właśnie o ludzi dobrej woli, którzy 
będąc usposobieni nacjonalistycznie, a jednocześnie szczerze wie­
rząc, nie zdają sobie sprawy, że cele królestwa Bożego, i interes 
narodu w ziemskim sensie nie są tym samym. (...) Jeśli więc kto jest 
w duchu przekonany o wyższości swego narodu nad innym, albo 
dobro jego stawia na pierwszym planie ponad wszystkimi innymi 
względami, ten niech ma śmiałość powiedzieć: do Kościoła czuję 
sentyment, ale w pewnych sprawach jestem wpierw Polakiem niż 
katolikiem! - a nie stara się wytłumaczyć, jakoby tego samego 
właśnie, co on, chciał Chrystus Pan i wszyscy święci24. P o d k r e ś l i ć 
na l eży - s k o r o r o z w a ż a m y o b l i c z e i d e o w e c z a s o p i s m a - że r e d a k c j a 
się z t y m g ł o s e m n ie z g a d z a ł a i z a m i e ś c i ł a r e p l i k ę , k t ó r a j e d n a k d o 
z a p r e z e n t o w a n e g o t u m a t e r i a ł u w n o s i n iewie le n o w e g o 2 5 . 

Z z a r z u t a m i s p o t k a ł się r ó w n i e ż r e f e r a t S t a n i s ł a w a S t o m m y 
w y g ł o s z o n y n a X V I T y g o d n i u S p o ł e c z n y m „ O d r o d z e n i a " i d r u k o ­
w a n y w „ P a k s i e " 2 6 . K o n c e p c j i « n a c j o n a l i z m u » z a r z u c a n o , że p r o ­
w a d z i d o zbiorowego egoizmu budując na terenie międzynarodowym 
reakcję w postaci nienawiści (...) powoduje a) imperializm, b) milita­
ry zm, c) wojny, w p r o w a d z a z b i o r o w ą m e g a l o m a n i ę n a r o d o w ą o r a z 
n ie r o z w i ą z u j e z a g a d n i e ń s p o ł e c z n y c h i g o s p o d a r c z y c h , w r ę c z 
p r z e c i w n i e , o d c i ą g a o d n i c h m a s y 2 7 . O d p o w i e d z i a ł n a te z a r z u t y 
J e t : Poglądy autora ( J . Z a w a d y - J G ) nie są zgodne z ogólnym 
stanowiskiem „Odrodzenia". Nie ma w „Odrodzeniu" żadnych kano­
nów na temat nacjonalizmu, które by do wierzenia podawano, ale 
pewne rzeczy są ustalone i obowiązują. (...) Artykuł kol. Zawady te 
granice przekracza, n i e d o s t r z e g a w o g ó l e z m i a n , j a k i e w p o l s k i m 
n a c j o n a l i z m i e z a c h o d z ą . Sądzę więc, że redakcja nie powinna była 
artykułu zamieszczać, a jeżeli, to z bardzo silnymi i wyraźnymi 
zastrzeżeniami2*. Z a r z u t n i e r o z w i ą z y w a n i a p r o b l e m ó w s p o ł e c z ­
n y c h i g o s p o d a r c z y c h o d p i e r a n o t a k : Proszę przestudiować przeo­
brażenia społeczne Niemiec. Przez te kilka lat ileż zrobiono dla 
zniwelowania różnic stanowych i przetopienia narodu w jedną bryłę 
monolitu. Ośmielę się twierdzić - zresztą z bólem serca - że nigdzie 
akcja katolików społecznych nie zdziałała tak wiele dla urzeczywist­
nienia prawdziwej demokracji społecznej, ile osiągnęły nowoczesne 
ruchy narodowe29. 

Z a r y s o w a n o t u t a j t y l k o g ł ó w n e n u r t y dyskus j i i t o b a r d z o s k r ó ­
t o w o . W i e l e w niej b y ł o w z a j e m n y c h n i e p o r o z u m i e ń i p o w r o t ó w 
d o rzeczy j u ż d a w n o w y j a ś n i o n y c h . Na j i s t o tn i e j s ze b y ł o t o , że 
p r o t e s t y , jeże l i p a t r z e ć s p o k o j n i e , w y w o ł y w a ł a s a m a n a z w a 
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« n a c j o n a l i z m » i k o n s e k w e n c j e , j a k i e m o ż e w y w o ł a ć p r ó b a i d e o l o ­
g i c z n e g o z w i ą z k u n a c j o n a l i z m u z k a t o l i c y z m e m . P r a w i e w o g ó l e 
n ie p o l e m i z o w a n o z w y g ł o s z o n y m i t e z a m i , a le o g r a n i c z a n o się d o 
t e g o , c o z n i c h m o ż e w y n i k n ą ć . 

P o d s u m o w u j ą c - w świe t le p r z e d s t a w i o n y c h t u f a k t ó w m y ś l ę , że 
n ie d a się u t r z y m a ć t a k i e g o t w i e r d z e n i a z a r t y k u ł u M i c h a ł a 
J a g i e ł ł y j a k : Odrzucano zdecydowanie koncepcje nacjonalistyczne. 
U z u p e ł n i ć t r z e b a , że o b o k t e g o , co dz ie l i ło „ P a x " o d O N R , b y ł o 
i t o , c o ich ł ą c z y ł o . M i c h a ł J a g i e ł ł o p i sze , że katolicyzm wywarł 
decydujący wpływ na stępienie ostrza polskich tendencji nacjonali­
stycznych. S k o r o a r t y k u ł d o t y c z y g r u p y „ P a x u " , w n o s i ć w o l n o , że 
m i a ł w t y m u d z i a ł r ó w n i e ż . .Pax" . I j e s t t o p r a w d a , c h o ć z a s t a n o ­
wić się t r z e b a , j a k i w p ł y w m o g ł y m i e ć j e g o k o n c e p c j e n a u g r u p o w a ­
n i a n a c j o n a l i s t y c z n e . A l e j e d n o c z e ś n i e d o d a ć n a l e ż y , że 
s k o n s t r u o w a n i e t e o r i i « n a c j o n a l i z m u c h r z e ś c i j a ń s k i e g o * w p r o w a ­
d z a ł o n a c j o n a l i z m d o myś l i k a t o l i c k i e j . T o z u p e ł n i e n ie t o s a m o c o 
u c z e s t n i c t w o k a t o l i k ó w w r u c h u n a r o d o w y m . T u t a j « n a c j o n a ­
l i z m » w y s t ę p u j e j a k o e l e m e n t c h r z e ś c i j a ń s k i e g o p o g l ą d u n a ś w i a t -
n a t o w s k a z u j e s a m a j e g o n a z w a . 

C a ł k o w i c i e n i e m o ż n a się z g o d z i ć z t w i e r d z e n i e m j a k o b y wyzwa­
lanie się z iluzji «umiarkowanego nacjonalizmu» szło może i wolno, 
ale za to skutecznie. W r ę c z p r z e c i w n i e . R o z w ó j i d e o w y ś r o d o w i s k a 
„ P a x u " s z e d ł w ł a ś n i e w k i e r u n k u s t w o r z e n i a t a k i e j k o n c e p c j i . 
M i c h a ł J a g i e ł ł o w y p o w i e d z i a ł t ę o p i n i ę p r z y o m a w i a n i u a r t y k u ł u 
Zof i i A b r a m o w i c z ó w n y i p o l e m i k z n i m z w i ą z a n y c h . R e d a k c j a 
w t y m s p o r z e w y p o w i e d z i a ł a się za < · n a c j o n a l i z m e m " , c h o ć d r u k o ­
w a ł a r ó ż n e o p i n i e i n i c n ie w s k a z u j e , b y s t a n o w i s k o s w o j e m i a ł a 
z m i e n i ć . O d w r o t n i e . R z e c z o n y a r t y k u ł u k a z a ł się w s t y c z n i u 1937 
r o k u , n a t o m i a s t t e k s t , k t ó r y s t a w i a ł k r o p k ę n a d «i» - „ E l e m e n t y 
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o n a c j o n a l i z m u " - u k a z a ł się r o k p ó ź n i e j , w s ty ­
czn iu 1938 r o k u . T a k więc n ie b y ł o t o w y z w a l a n i e się, a le r acze j 
k o n s e k w e n t n e z a g ł ę b i a n i e . P r z y o b u za ś m a t e r i a ł a c h , n a k t ó r e 
p o w o ł u j e się a u t o r w p r z y p i s i e n r 6 3 , a k t ó r e d o t y c z ą p r z y n a j m n i e j 
c z ę ś c i o w o r o z w a ż a n e g o p r o b l e m u , r e d a k c j a z a m i e ś c i ł a n o t a t k i 
p r e c y z u j ą c e jej s t a n o w i s k o 3 0 . Z j e d n e j z n i c h p o c h o d z i z a m i e s z -

2 4 A.Z. (Zofia Abramowiczówna), O nadrzędnej roli katolicyzmu (dyskusja), „Pax", 
nr 1/1937, s. 4. 

2 5 H. Wierzbicka, O nadrzędnej roli katolicyzmu (dyskusja), „Pax", nr 1/1937, s. 5. 
2 6 S. Stomma, Elementy..., s. 1 i 2. 
2 7 J. Zawada, „Nacjonalizm chrześcijański", „Odrodzenie" nr 4/1937-1938, s. 17. 
2 8 Jet (Jerzy Turowicz?), Zapiski, „Odrodzenie" nr 5/1937-1938, s. 16, por. także 

M. Świtaj: In dubiis anarchia, tamże, s. 19. 
2 9 ,S. Stomma, Dyskusja..., s. 4. 
3 0 (Redakcja), Droga, którą iść nie wolno, „Pax", nr 3-4 /1938, s. 4 oraz dopisek 

redakcji pod: M. Pokutyński, Dookoła..., s. 3. 
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c z o n y p o w y ż e j c y t a t d o t y c z ą c y s t o s u n k u d o O N R ( p o r . p r z y p . 19) -
i n i e w i d a ć w n i c h ż a d n e j ewo luc j i p r o g r a m o w e j . N a d o d a t e k l ist , 
k t ó r y r e d a k c j a o p a t r z y ł a t y t u ł e m „ D r o g a , k t ó r ą iść n ie w o l n o " , j e s t 
i n f o r m a c j ą , że j e g o a u t o r ze w z g l ę d u n a ob l i cze p o l i t y c z n e p i s m a 
z d e c y d o w a ł się o p u ś c i ć T o w a r z y s t w o „ P a x " . 

Z a s ł u g „ O d r o d z e n i a " w wie lu d z i e d z i n a c h życia n ie s p o s ó b 
p r z e c e n i ć . M y ś l ę n a w e t , że „ O d r o d z e n i e " s t w o r z y ł o j e d e n z fila­
r ó w , n a k t ó r y c h o b e c n i e o p i e r a się n a s z k a t o l i c y z m . N a j w i ę k s z ą 
j e d n a k k r z y w d ę m o ż n a w y r z ą d z i ć w i e l k i m w y d a r z e n i o m s p ł a s z ­
cza jąc j e p r z e z a p o l o g i e . 

Odpowiedź Michała Jagiełły 

Nie m a m i ę d z y n a m i r ó ż n i c y w sferze f a k t ó w . P e w n e r ó ż n i c e 
p o j a w i a j ą się p r z y selekcj i f a k t ó w a t a k ż e ich i n t e r p r e t a c j i . P i sząc 
cykl o p r o g r a m a c h k u l t u r a l n y c h m i ę d z y w o j e n n e g o n u r t u o d r o ­
d z e n i o w e g o c h c i a ł e m p r z e d e w s z y s t k i m p r z y p o m n i e ć t en m a ł o 
z n a n y o b s z a r n a s z e j k u l t u r y i n t e l e k t u a l n e j . M ó j P o l e m i s t a w y t k n ą ł 
mi t o n a p o l o g e t y c z n y . D z i ę k u j ę . A p o l o g i a - t o p r z e c i e ż p i e r w o t n i e 
m o w a o b r o ń c z a a p o t e m o b r o n a s p r a w y , z a s a d y a l b o o s o b y . 
U p r a w i a m w „ P r z e g l ą d z i e P o w s z e c h n y m " a p o l o g e t y k ę s z e r o k o 
r o z u m i a n e g o n u r t u o d r o d z e n i o w e g o , b o w i e m j e s t e m p r z e k o n a n y , 
że t a m w ł a ś n i e na l eży s z u k a ć j e d n e g o z w a ż n i e j s z y c h ź r ó d e ł p o l ­
skie j wers j i k a t o l i c k i e g o r o z u m i e n i a k u l t u r y - zb ieżne j z t y m , c o 
m ó w i o n o o k u l t u r z e z n a c z n i e p ó ź n i e j , n a S o b o r z e W a t y k a ń s k i m 
I I . Nie m o ż n a też r ze t e ln i e r o z p a t r y w a ć n a u c z a n i a J a n a P a w ł a II 
o k u l t u r z e bez p r z e ś l e d z e n i a , gdz i e są k o r z e n i e tej w ł a ś n i e k o n k r e t ­
nej k o n c e p c j i k u l t u r y . Sięgają o n e d o n u r t u o d r o d z e n i o w e g o . 

Pisze się z a z w y c z a j n ie t y l k o z a c z y m ś , a le i p r z e c i w k o c z e m u ś . 
W s w y m c y k l u j e s t e m więc p r z e c i w k o : 1° - r o z p o w s z e c h n i o n y m 
p o g l ą d o m , j a k o b y n u r t o d r o d z e n i o w y by ł m a ł o l iczącym się e l i ta r ­
n y m i e l e g a n c k i m m a r g i n e s e m ; 2° - t w i e r d z e n i o m , j a k o b y p o l s k i 
k a t o l i c y z m był n i e m a l w ca łośc i z a t r u t y n a c j o n a l i z m e m w j e g o 
a g r e s y w n e j f o r m i e ; 3° - r o z p a t r y w a n i u życia i n t e l e k t u a l n e g o i p o ­
l i t y c z n e g o II R z e c z y p o s p o l i t e j w o d e r w a n i u o d t e g o , c o d z i a ł o się 
w t e d y w E u r o p i e ; 4° - z a p o m i n a n i u , że w o b l i c z u z a g r o ż e n i a b y t u 
p a ń s t w o w e g o i n a r o d o w e g o p o j a w i a ł y się p r o p o z y c j e , k t ó r y c h n ie 
p o w i n n o się dz i ś o c e n i a ć bez s i l n e g o z a a k c e n t o w a n i a pres j i t a m -
",go c z a s u z w s z e l k i m i w e w n ę t r z n y m i i z e w n ę t r z n y m i z a w ę ź l e n i a -
.11. 
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P o s t a w a , k t ó r ą t u w s k r ó c i e w y ł o ż y ł e m , p o z w a l a m i n a w y d o b y ­
w a n i e z o k r e s u d w u d z i e s t o l e c i a m i ę d z y w o j e n n e g o t y c h p r o b l e ­
m ó w , k t ó r y c h p o s t a w i e n i e w t e d y p r o c e n t u j e dz i ś . I n t e r e s u j ą m n i e 
te p r ó b y - a n a w e t b ł ą d z e n i a - k t ó r e z n a j d o w a ł y się n a linii 
p r z y s z ł o ś c i o w e j , k t ó r e w z a l ą ż k u z a p o w i a d a ł y ksz ta ł t p o l s k i e g o 
k a t o l i c y z m u za lat d w a d z i e ś c i a , t r zydz i e śc i , p ięćdz ies ią t . . . D l a 
m n i e n u r t o d r o d z e n i o w y jes t wc iąż t r w a j ą c y m p r o c e s e m z a p o c z ą t ­
k o w a n y m n a d o b r e u s a m y c h p o c z ą t k ó w n a s z e g o s tu l ec i a . M a j ą c 
t a k ą p e r s p e k t y w ę nie ekscy tu j ę się j e d n y m czy d r u g i m s f o r m u ł o w a ­
n i e m o d n a l e z i o n y m w r o c z n i k a c h t a m t e j p r a s y , b o w i e m , że 
w y s t a r c z y s i ęgnąć n a p ó ł k ę z p r a w e j l u b lewej s t r o n y , by o w a 
r z e k o m a d r a s t y c z n o ś ć u k a z a ł a się w e w ł a ś c i w y c h s o b i e w y m i a ­
r a c h . P a m i ę t a m t a k ż e o t y m , że j e s t b ł ę d e m m e t o d o l o g i c z n y m 
t r a k t o w a n i e d o r a ź n e j p u b l i c y s t y k i p o l i t y c z n e j t a k , j a k b y t o by ły 
fak ty p o l i t y c z n e . S z c z e g ó l n i e d o t y c z y t o p r a s y la t t r z y d z i e s t y c h , 
k t ó r a by ła ż y w a , k r w i s t a i h i s t e r y c z n a . N a t y m tle p r a s a o d r o d z e ­
n i o w a była c i e k a w a i n t e l e k t u a l n i e , s t o n o w a n a e m o c j o n a l n i e i d b a ­
j ą c a o j ę z y k . M ó j P o l e m i s t a zda je się z a p o m i n a ć , że w p o l i t y c e 
liczą się n a d e w s z y s t k o f a k t y . W życiu l u d z k i m r ó w n i e ż . D l a t e g o 
też p o z w o l i ł e m s o b i e n a w p r o w a d z e n i e „ d o w o d u z życ ia" , b o w i e m 
p ięćdz i e s i ęc io l e tn i a j u ż p e r s p e k t y w a p o z w a l a n a m dz iś p o w i e d z i e ć , 
co k t o mia ł w z a n a d r z u m ó w i ą c : „ d e m o k r a c j a " , „ soc j a l i zm" , 
„ n a c j o n a l i z m " czy ó w n ieszczęsny „ n a c j o n a l i z m c h r z e ś c i j a ń s k i " . 
D o p r a w d y z d u m i e w a j ą c e , iż m ó j P o l e m i s t a t r o p i zac i ek l e n a c j o n a ­
l i s tyczną z jawę nie p r z y w i ą z u j ą c - j a k s ą d z ę - d o s t a t e c z n e j w a g i d o 
l a k l icznych z a s t r z e ż e ń w o b e c n i e g o d n y c h k a t o l i k a p r z e j a w ó w idei 
n a r o d o w e j . R ó ż n i c a m i ę d z y n a m i rysu je mi się więc t a k : m ó j 
P o l e m i s t a a k c e n t u j e w „ n a c j o n a l i z m i e c h r z e ś c i j a ń s k i m " cz łon 
p i e r w s z y , j a z a ś - c z łon d r u g i . N ie na leży oczywiśc i e r o z u m i e ć , że 
o p o w i a d a m się - n a w e t z h i s t o r y c z n e j p e r s p e k t y w y - za o s k a r ż a ­
n y m tu , w y j ą t k o w o n i e z r ę c z n y m i m y l ą c y m , p o j ę c i e m . 

P o w i e m w p r o s t . U w a ż a m m r z o n k i o „ n a c j o n a l i z m i e c h r z e ś c i ­
j a ń s k i m " za b ł ąd i n t e l e k t u a l n y n i e k t ó r y c h ludz i ze ś r o d o w i s k a 
w i l e ń s k i e g o „ P a x u " . Ale - m ó j S z a n o w n y P o l e m i s t o - p r z e z w y c i ę ­
ż o n e b łędy też m o g ą być t w ó r c z e . 
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Wielkie pojęcia pol i tyczne 

Kazimierz Dziewanowski 

Złote świątynie i złote środki 

Piszę ten a r t y k u ł n a p o c z ą t k u l i s t o p a d a 1984 r o k u - p o d 
w r a ż e n i e m śmierc i Ind i ry G a n d h i . W i e m , że jeśli w ogó le 
d o t r z e o n d o r ąk C z y t e l n i k ó w - t o pó l r o k u późn i e j . O t o j a k 
p r z e d s t a w i a się p i san ie k o m e n t a r z y po l i t ycznych d o „Przeg­
lądu P o w s z e c h n e g o " . Jes t t o z a d a n i e p r a w i e n i e w y k o n a l n e . 
P rzez wiele lat p i s y w a ł e m w pras ie , ale nigdy nie m u s i a ł e m 
tego czynić z t ak d u ż y m w y p r z e d z e n i e m . Na myśl o tym 
o p a d a j ą ręce. Ale jest w tym ró w n i eż p e w n a korzyść : t ak 
długi cykl p r o d u k c y j n y (nie wynikający z winy redakc j i ) 
z m u s z a p i szącego d o z a c h o w a n i a d y s t a n s u , d o z w r a c a n i a 
u w a g i n a rzeczy i s p r a w y , k t ó r e nie t racą na a k t u a l n o ś c i p o 
t y g o d n i u . K o m e n t a t o r mus i więc myśleć , jeśli j u ż nie o wie­
cznośc i , t o w k a ż d y m razie o d ług ich o k r e s a c h i o rządzą­
cych n imi p r a w a c h . T o zaś służy pog łęb ien iu t e m a t y k i . 
1 t ak , ogó ln ie z n a n y fak t , że po l sk i p r zemys ł pol igraf iczny 
leży w g r u z a c h , s t o p n i o w o p rzemien i a pub l i cys tę w h i s to ­
r y k a i f i lozofa. Być m o ż e jest to k o r z y s t n e , choc i aż nie m a m 
p e w n o ś c i . Nie m a m jej d l a t e g o , że nie d o s t r z e g a m , aby 
w kra jach , gdz ie publ icyśc i m o g ą s w o b o d n i e w y b i e r a ć cykl 
p r o d u k c y j n y , j a k i im o d p o w i a d a , p a n o w a ł a t endenc ja d o 
w ł a s n o w o l n e g o o d k ł a d a n i a m o m e n t u pub l ikac j i . Raczej 
każdy dąży d o t ego , aby ją p rzysp ieszyć . N a t o m i a s t po l sk i 
p u b l i c y s t a mus i się p rzeksz ta łc ić w h i s to r iozofa . 

I n d i r a G a n d h i zginęła zab i t a k u l a m i c z ł o n k ó w jej 
o c h r o n y osob i s t e j , k tó rzy byli S i k h a m i . W a tmos fe r ze p r z e ­
r a ż e n i a i r o z g o r ą c z k o w a n i a , j a k a nas tąp i ła , nie z w r ó c o n o 
u w a g i , że t en t rag iczny fakt świadczy n a j w y m o w n i e j o o d ­
w a d z e o sob i s t e j , j a k a c e c h o w a ł a tę n iezwykłą kob i e t ę . 
Przec ież wiedz ia ła , że p o w y d a r z e n i a c h w A m r i t s a r z e p r z e d 
p a r u mies i ącami wielu S i k h ó w zaprzys ięg ło jej zems tę , 

wiedz ia ła też , że gdy S i k h o w i e z a p o w i a d a j ą zems tę , t o nie 
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są t o czcze p o g r ó ż k i . Z a w s z e byli najdzie lnie jszymi w o j o w ­
n i k a m i w I n d i a c h ; t o ich p r z e d e wszys tk im w e r b o w a l i d o 
swych wojsk Angl icy i oni też s t a n o w i ą p o w a ż n y p r o c e n t 
pe r sone lu dzisiejszych indyjskich sił zb ro jnych , o wiele wyż­
szy, niż t o w y n i k a z l iczebności ich n a r o d u . M o g ł o b y się 
więc w y d a w a ć , że p o s z tu rmie Złote j Świą tyni p o d s t a w o ­
w y m ś r o d k i e m os t rożnośc i będzie usunięc ie S i k h ó w 
z o c h r o n y p a n i p r emie r . Jeżel i t ego hie z r o b i o n o , t o na jpew­
niej d l a l e g o , że I n d i r a G a n d h i nie chc ia ła w y r a ż a ć nieuf­
ności d o swych s ikhi jsk ich , , b a r d z o l icznych, w s p ó ł p r a ­
c o w n i k ó w , a zwłaszcza d o k a d r y oficerskiej a rmi i indy j ­
skiej . Był t o ak t o d w a g i , k tó ry n a z w a l i b y ś m y bez w a h a n i a 
m ą d r y m i d a l e k o w z r o c z n y m - gdyby nie z a k o ń c z y ł się 
k r w a w y m d r a m a t e m . Ale i t a k wydaje się, że t a jej decyzja 
(jeżeli rzeczywiście była p r z e d m i o t e m r o z w a ż a ń ) nie p o d ­
lega k ry tyce . A l b o inaczej : jes t p o n a d kry tyką . 

O d w a g a nie jes t wsze l ako j e d y n ą cechą, jak ie j się s p o d z i e ­
w a m y p o wielkich p r z y w ó d c y c h po l i tycznych . Jes t b a r d z o 
w a ż n a , a le moż l iwe , że nie na jważnie jsza . 1 

Pani G a n d h i by ła cz łowiek iem s k o m p l i k o w a n y m , wie lo­
w a r s t w o w y m , p e ł n y m g łębok ich sp rzecznośc i , nie p o d l e g a ­
j ą c y m j e d n o l i t y m i oga rn i a j ącym wszys tko o c e n o m . T a k 
zawsze jest w p r z y p a d k u w y b i t n y c h i n d y w i d u a l n o ś c i . Była 
k o c h a n a i n i e n a w i d z o n a . Je j p o s t ę p o w a n i e częs to b u d z i ł o 
p o d z i w , lecz kiedy indziej sp rzec iw, a n a w e t o d r a z ę . N a r ó d 
indyjski (a raczej ta zawiła p l ą t a n i n a j ę z y k ó w , religii, r a s , 
o b y c z a j ó w , t radyc j i , k t ó r a s p r a w i a , że s p o ł e c z e ń s t w o indy j ­
skie u m y k a wsze lk im def in ic jom) w i e l o k r o t n i e s t awa ł j a k 
j e d e n mąż p o jej s t r on i e , lecz b y w a ł o równ ież , że o d w r a c a ł 
się o d niej w gniewie . Ale jeśli w e ź m i e m y p o d u w a g ę , że 
Ind ie - t o sześćset m i l i o n ó w ludzi , k t ó r y c h łączy g łówn ie 
t y lko t o , że zamieszku ją p rzes t r zeń s t a n o w i ą c ą logiczną 
ca łość , n a t o m i a s t różn i n i ema l wszys tko inne - i że t en kra j 
jest d e m o k r a c j ą , a nic d y k t a t u r ą - t o wtedy mus imy z rozu ­
mieć, że dla zwyk łego cz łowieka osiągnięcie choc iażby przez 
j e d e n dz ień p o w s z e c h n e g o p o p a r c i a t ak n iezmie rzone j i r ó ­
ż n o r o d n e j gęs twiny by łoby os iągnięc iem na m i a r ę n i ema l 
n a d l u d z k ą . Tymczasem Ind i ra G a n d h i os iąga ła t o wie lok­
ro tn ie i w długich o k r e s a c h . C o więcej , wszyscy czul i , że 
j e d n o ś ć Indi i w y r a ż a się p r z e d e wszys tk im w nie j . K iedy jej 
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z a b r a k ł o , j e d n o ś ć tego o l b r z y m i e g o kraju jest z a g r o ż o n a 
w s t o p n i u na jwyższym. 

O d d a ł a s w e m u kra jowi usługi p r z e o g r o m n e : j a k o e lement 
j e d n o c z ą c y , nada jący wspó lny sens r ó ż n o r o d n y m dz ia ła ­
n i o m i d ą ż e n i o m , p rzyda jący tym n i ep rze l i czonym m a s o m 
p o c z u c i a d u m y ze swego j e d n o l i t e g o p a ń s t w a , p o c z u c i a 
wiary we własne p rzeznaczen ie i możl iwośc i . O d d a ł a te 
us ługi nie ty lko w sferze czys to po l i tyczne j . P o wielu z a k r ę ­
t ach , p r ó b a c h i b ł ę d a c h os iągnę ła w o s t a t n i c h la tach swych 
r z ą d ó w coś jeszcze ważnie j szego: wyraźny , c h o ć p o w o l n y 
p o s t ę p g o s p o d a r c z y , z a u w a ż a l n y j u ż r o z w ó j . Ind ie ruszyły 
n a p r z ó d odda la j ąc się n ieco o d swego o d w i e c z n e g o , na jn iż­
szego p o z i o m u , na k tó ry in codz i enną egzystencję większośc i 
c h ł o p s k i c h mas dzielił o d śmierc i g łodowe j ty lko j e d e n k r o k . 
O d p e w n e g o czasu nie m a j u ż w I n d i a c h klęsk g ł o d o w y c h , 
p r zyna jmn ie j nie w skali m a s o w e j . Nie m a też wielkich ep i ­
demi i . W o s t a t n i c h pięciu l a t ach zużycie n a w o z ó w sz tu­
cznych w I n d i a c h w z r o s ł o o pięćdziesią t p r o c e n t ( ty lko 
w zeszłym r o k u o p ię tnaśc ie ) . J e d n o c z e ś n i e ich cena zos t a ł a 
o b n i ż o n a r ó w n i e ż o 15 p r o c e n t . C o r o k u p r z y b y w a I n d i o m 
d w a i p ó ł m i l i o n a a k r ó w z iemi sz tuczn ie n a w a d n i a n e j . 
W rezul tac ie g r o m a d z o n e p rzez rząd zapasy z b o ż a pobi ły 
wszelkie d o t y c h c z a s o w e r e k o r d y i Ind ie są. w zasadz ie 
z a b e z p i e c z o n e p r z e d g ł o d e m . W s z y s t k o wskazu je , że m o g ą 
się w k r ó t c e s tać e k s p o r t e r e m zboża . B r z m i t o j a k ba jka , ale 
jest f ak tem* . Jes t to wielki sukces , ale t r zeba p a m i ę t a ć , że 
za jmują o n e n a d a l j e d n o z o s t a t n i c h miejsc n a świecie p o d 
wzg lędem d o c h o d u n a r o d o w e g o n a j e d n e g o m i e s z k a ń c a . 

Z r o b i ł a wiele. Ale n a p i s a ł e m przecież , że by ło w niej r ó w ­
nież n i e m a ł o sp rzecznośc i i że nie m o ż n a o niej w y p o w i e ­
dzieć j edno l i t e j , ogarn ia jące j wszys tko oceny . P o p e ł n i a ł a też 
b łędy, n i e k t ó r e b a r d z o p o w a ż n e . Było i t ak , że większość 
s p o ł e c z e ń s t w a indyjsk iego o d w r ó c i ł a się o d niej , czego 
r ezu l t a t em była d o t k l i w a p r z e g r a n a w w y b o r a c h i u t r a t a 
władzy . Ind i e są przecież d e m o k r a c j ą , a I n d i r a G a n d h i 
w pewne j chwil i j a k g d y b y o t y m z a p o m n i a ł a . Na jwyraźn ie j 
u p o j o n a t r y u m f e m w o j e n n y m - zwyc ięs twem n a d a r m i ą 
p a k i s t a ń s k ą p o d c z a s wojny o n i epod leg łość Bang ladesz 

* Dane z opracowania w „The Economist" z 18.08.1984 r. 
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i o s ł a b i e n i e m na jgroźnie j szego rywa la , k tó ry o d pierwszej 
chwili n iepod leg łośc i zag raża ł I n d i o m i ich g r a n i c o m -
zaczęła w pewnej chwili p o s t ę p o w a ć l ak , j a k gdyby była 
n i e k w e s t i o n o w a n y m i k o r o n o w a n y m władcą o l b r z y m i e g o 
kra ju . T o nie jes t p r z e n o ś n i a : og ran iczy ła dz ia ł an ie p r a w 
d e m o k r a t y c z n y c h : s w o b ó d kons ty tucy jnych , a p r a g n ą c 
p rzyśp ieszyć p o s t ę p zaczęła s t o s o w a ć p r z y m u s na wielką 
ska lę (p r zede wszys tk im w s łynnej k a m p a n i i s tery l izacyj -
nej); o d d a j ą c c o r a z większą część władzy w ręce swego syna , 
c h r o n i ą c go p r z e d u z a s a d n i o n y m i z a r z u t a m i i pop ie ra j ąc 
kar ie rę po l i tyczną i nnych c z ł o n k ó w rodz iny - wzbudz i ł a 
pode j r zen ia , że zmie rza d o u t w o r z e n i a dynas t i i . Wą tp l iwe , 
b y m i a ł a k i edyko lwiek z a m i a r z i n s t y t u c j o n a l i z o w a n i a rzą­
d ó w swej rodz iny , n a d a n i a im c h a r a k t e r u u s a n k c j o n o w a ­
nego przez p r a w o . Wie le j e d n a k m o g ł o w s k a z y w a ć , że d o 
tego zmie rza . G d y w r o k u 1974 mia ł em okazje o b s e r w o w a ć 
o b r a d y indyjsk iego p a r l a m e n t u ( tzw. L o k - s a b h a ) , moją 
u w a g ę zwróc i ło w y s t u d i o w a n e lekceważenie , z j a k i m pan i 
G a n d h i odnos i ł a się d o Izby. W na jgorę t szych nawe t 
m o m e n t a c h czyta ła g r u b e teczki ak t p a ń s t w o w y c h , nie słu­
chając w ogó le , co mówią d e p u t o w a n i ; o p u s z c z a ł a pos ie ­
d z e n i a w p o ł o w i e bez względu na t o . co się dz ia ło w sali . T o 
rob i ło nawet p e w n e wrażen ie , b o p o k a z y w a ł o , że pan i p re ­
mier jes t zajęła w a ż n y m i s p r a w a m i p a ń s t w o w y m i i nie t rac i 
czasu n a g a d a n i n ę . Była w tym doza majes ta tyczne j 
a roganc j i . 

Ale w k r ó t c e t o l ekceważenie p r a w , p a r l a m e n t u , p rasy , 
opozycj i i owej de l ika tne j ma te r i i , z jakie j sk ładają się 
reguły gry w d e m o k r a t y c z n y m spo łeczeńs twie , szczególn ie 
w tak n ie j edno l i tym kraju j ak Indie - zemści ło się na niej . 
Nas t ąp i ł a b e z p r z y k ł a d n a k lęska w y b o r c z a Par t i i K o n g r e s u 
i osob iśc ie pan i G a n d h i , sensacyjne zwycięs two opozycyjne j 
D ż a n a t y . W y d a w a ć się m o g ł o , że o s o b a , k tó r a d o p r o w a ­
dzi ła d o klęski tak zas łużone j pa r t i i o t ak wielkich t r ad y ­
cjach i au to ry t ec i e , pa r t i i s t w o r z o n e j p rzez G a n d h i e g o , 
N e h r u i p le jadę w s p a n i a ł y c h pos t ac i O jców Repub l ik i - że 
l a k a o s o b a j u ż nigdy nie podn ie s i e się z. po l i t ycznego 
u p a d k u . A j e d n a k s t a ło się inaczej . 

W a ż n ą p rzyczyną po l i t ycznego z m a r t w y c h w s t a n i a Ind i ry 
G a n d h i by ła oczywiście n i e u d o l n o ś ć i b r a k p r o g r a m u o p o -
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zycji, k t ó r a s a m a była na jbardz ie j z a s k o c z o n a s w o i m zwy­
c ięs twem. D r u g ą p rzyczyną były t w a r d o ś ć , w y t r w a ł o ś ć , 
u p ó r Ind i ry . M o ż n a by o tych jej cechach nap i s ać k s i ą ż k ę -
i z a p e w n e w k r ó t c e k toś t o z rob i . C i e k a w e , że p o d o b n e 
cechy n ie raz cha rak t e ryzu j ą kobie ty w pol i tyce , a nie by ło 
ich przecież d o t ą d zbyt wiele; l n d i r ę G a n d h i , M a r g a r e t 
T h a t c h e r , G o l d ę Meir , a n iegdyś Elżbie tę Pierwszą; t a k ż e 
n i e k t ó r e s p o ś r ó d żon po l i t y k ó w : pan ią C z a n g Kai -szek , 
C z i a n g - C z i n g , Ime ldę M a r c o s . Kob ie ty w życiu p o l i t y k ó w -
to t e m a t b a n a l n y i p o s t o k r o ć o p i s a n y ; n a t o m i a s t p o l i t y k a 
w życiu kob ie t , a t akże kobie ty w życiu p o l i t y c z n y m - to 
t e m a t pas jonu jący , lecz j a k d o t ą d t e r ra i ncogn i t a . 

T a k czy o w a k k lęska Ind i ry G a n d h j o k a z a ł a się prze jś ­
c iowa. Pan i p r emie r z n ó w p o w r ó c i ł a d o wynios łych p a ł a c ó w 
góru jących n a d De lh i , z b u d o w a n y c h ongiś d l a bry ty jsk ich 
w i c e k r ó l ó w , p a ł a c ó w , k t ó r y c h p r z e z n a c z e n i e m by ło on ieś ­
mie lan ie i b u d z e n i e czci; dziś służą o n e j a k o s iedz iba n a j ­
wyższych w ł a d z n iepodległe j r epub l ik i . Jes t t o w s p a n i a ł e 
miejsce, ż k t ó r e g o r o z p o ś c i e r a się o g r o m n a p e r s p e k t y w a : 
długiej i sze rok ie j , z ad rzewione j alei p o m y ś l a n e j j a k o olś­
niewający t r a k t d la wie lk ich p o c h o d ó w , defi lad, man i f e s t a ­
cji; m i a s t a i j ego s tare j części; wielkiej , z a k u r z o n e j r ó w n i n y 
U t t a r P radesz ; aż p o t o n ą c e w o d d a l i p ie rwsze w z g ó r z a -
z a p o w i e d ź ra jskich k r a in Kasz rh i ru , N e p a l u , H i m a l a j ó w . 
Rozpośc ie ra j ą się s t a m t ą d t akże inne p e r s p e k t y w y , w i d a ć 
W s c h ó d i Z a c h ó d , P ó ł n o c i P o ł u d n i e , z łudzen ia na szego 
świa ta i j e g o nadzie je . T o w s p a n i a ł e miejsce. J a k ż e t r u d n o 
zos tać j ego g o s p o d a r z e m , t y m , k t o m a t a m głos roz s t r zyga ­
jący . B a r d z o t r u d n o - i czy w a r t o ? T w ó r c a n i epod leg ł ego 
p a ń s t w a indyjsk iego , M a h a t m a G a n d h i , zginął o d kuli za­
m a c h o w c a ; t a k a s a m ą śmie rć s p o t k a ł a l n d i r ę G a n d h i . T o , 
że obo je nosil i t ak i e s a m o n a z w i s k o , by ło p r z y p a d k i e m - ale 
czy m o ż n a u z n a ć z ą p r z y p a d e k t o , że s p o t k a ł ich ten s a m los? 
M o ż e więc nie w a r t o ? Ale I n d i r a G a n d h i n igdy nie m i a ł a 
t ak ich wątp l iwośc i . C h c i a ł a władzy , p r a g n ę ł a j e j , walczyła 
o nią. 

W swej drugie j kadenc j i , podn iós ł szy się z klęski z a d a n e j 
jej p rzez D ż a n a t ę , p o k a z a ł a , że nauczy ła się wiele z tej lekcji. 
Była to j u ż i n n a Ind i r a : os t rożn ie j sza , mnie j s k ł o n n a d o 
w y b i e r a n i a d rog i na s k r ó t y , c ierpl iwsza , zwraca jąca większą 
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u w a g ę na o g r a n i c z e n i a władzy , pilniej 'przes t rzegająca 
p r a w a . J a k gdyby miększa , bardz ie j w y r o z u m i a ł a , z w r a c a ­
j ąca większą u w a g ę na i nnych ludzi i inne pog lądy . J e d n o ­
cześnie mia ła d u ż o szczęścia: rzeczywis tość indyjska 
z d a w a ł a się d o c e n i a ć z m i a n y , j a k i e zaszły w p a n i p r e m i e r 
i zaczęła nareszcie u k ł a d a ć się bardz ie j p o j e j myśli . Kiedy 
p a n i G a n d h i p r ó b o w a ł a p r z y m u s e m i przy użyciu d r a s t y ­
cznych ś r o d k ó w o g r a n i c z y ć w kraju p rzy ros t n a t u r a l n y -
d o z n a ł a s rog iego n i e p o w o d z e n i a . Późnie j j e d n a k - j u ż bez 
t ak ich ś r o d k ó w - zaczęła o d n o s i ć sukcesy . P o d o b n i e by ło 
i w dz iedz in ie g o s p o d a r c z e j . G d y z a n i e c h a n o zacze rpn ię ­
tych z książek lub w y k o n c y p o w a n y c h w g a b i n e t a c h ekspe ­
r y m e n t ó w , a s k u p i o n o się na wy t rwa łe j i cierpliwej p r acy , 
rozwój g o s p o d a r c z y s ta ł się w idoczny , 

J e d n a k ż e o w a m i ę k k o ś ć była ty lko p o z o r n a . W y n i k a ł a 
z p o c z u c i a r ea l i zmu. W s p r a w a c h k l u c z o w y c h ł n d i r a 
G a n d h i - w s w y m d r u g i m w y d a n i u - by ła t a k s a m o t w a r d a 
j a k zawsze . D o t y c z y ł o t o zwłaszcza d w ó c h s p r a w : kwest i i 
władzy i z a g a d n i e n i a j e d n o ś c i p a ń s t w a . W o b u tych sp r a ­
w a c h p a n i p r e m i e r n i e wykazy w a ł a e las tycznośc i . W obl iczu 
p r o b l e m u S i k h ó w ten b r a k g ię tkośc i p rzyn iós ł t r ag iczne 
rezu l t a ty . 

S p r a w a S i k h ó w jes t t r u d n a i nie m a w niej ł a t w y c h roz ­
wiązań . W p o r ó w n a n i u z ogó lną l iczbą l udnośc i Indi i jest 
ich niewielu: o k o ł o 12 m i l i o n ó w , z czego b l i sko 10 m i l i o n ó w 
zamieszku j e s t an P e n d ż a b . A l e ich znaczen ie w kra ju jes t 
o.wiele większe , n iżby to w y n i k a ł o z tych l iczb. P e n d ż a b jes t 
dzisiaj g ł ó w n y m sp ich le rzem Ind i i . J e g o l u d n o ś ć s t a n o w i 
2 , 4 % l u d n o ś c i kra ju , ale j e g o p r o d u k c j a pszenicy s t a n o w i 
2 0 % całej p r o d u k c j i k ra jowej . N a k a ż d e g o m i e s z k a ń c a 
w P e n d ż a b i e p r z y p a d a roczn ie 780 k i l o g r a m ó w z i a r n a , p o d ­
czas gdy w n a s t ę p n y m w kole jnośc i s t an ie H a r i a n a - 470 , 
a w ż a d n y m z p o z o s t a ł y c h nie p r z e k r a c z a 250. (w Benga lu 
z a c h o d n i m wynos i za ledwie 119). R ó w n i e ż i w innych dz ie­
d z i n a c h g o s p o d a r k a P e n d ż a b u bije p o z o s t a ł e s t any . S i k h o -
wie, k tó rzy nawe t f izycznie różnią się o d przeds tawic ie l i 
większośc i i nnych spo łecznośc i indyjsk ich , są silniejsi, r o ś -
lejsi, bardz ie j p o s t a w n i - odgrywa ją r ó w n i e ż n i e p r o p o r c j o ­
na ln ie d u ż ą ro lę w a rmi i , w policj i , a t a k ż e w dyp lomac j i 

. i wielu i nnych ins ty tuc jach p a ń s t w o w y c h . I t a k n a p r z y k ł a d 
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minis te r s p r a w z a g r a n i c z n y c h S w a r a n a S ingh był p rzez d łu ­
gie la ta p r a w ą ręką ł nd i ry G a n d h i w s t o s u n k a c h ze ś w i a t e m 
z e w n ę t r z n y m . 

W obl iczu tych f a k t ó w nie jest rzeczą dz iwną , że S i k h o w i e 
są spo łecznośc ią d u m n ą , pewną siebie , d o m a g a j ą c ą się 
u z n a n i a i s z a c u n k u . N a t y m , t l e d o c h o d z i d o kon f l i k tów 
z i n n y m i g r u p a m i zamieszku jącymi Ind i e . U jawnia się p rzy 
t ym k lasyczny d y l e m a t pows ta j ący w. t ego rodza ju sy tua ­
cjach. Z j edne j s t r o n y , r ząd cen t r a lny w D e l h i u w a ż a , że 
P e n d ż a b , w c h o d z ą c w sk ł ad p a ń s t w a indyjsk iego , win ien n a 
m i a r ę swych moż l iwośc i uczes tn iczyć w rozwoju i n n y c h , 
z a p ó ź n i o n y c h części kra ju; nie m o ż e o n w y z b y ć się o b o w i ą z ­
k ó w w o b e c całości n a r o d u i p a ń s t w a . Z drugie j s t r o n y , Sik­
h o w i e uważają , że są p o k r z y w d z e n i i p o n o s z ą n a d m i e r n e 
ciężary w o b e c całej w s p ó l n o t y , n ie ma jąc p rzy t y m na leży­
t ego w p ł y w u n a w y k o r z y s t a n i e o d d a w a n y c h p rzez siebie 
ś r o d k ó w . Uważają , że są w y z y s k i w a n i p rzez tych , k t ó r z y 
p racu ją go rze j , a żyją w duże j mie rze ich k o s z t e m ; d o m a ­
gają się więc szerszej , więcej znaczące j a u t o n o m i i . D y l e m a t y 
t ego rodza ju z n a n e są i w i n n y c h k ra j ach , n a p r z y k ł a d w J u ­
gos ławi i , w H i s z p a n i i , n a w e t we W ł o s z e c h . P r o b l e m jes t 
t r u d n y , b o ob ie s t r o n y w s p o r z e dysponu ją w a ż k i m i i p r z e ­
k o n y w a j ą c y m i a r g u m e n t a m i . Rzecz p o l e g a n a u t r z y m a n i u 
m i ę d z y n imi właściwej r ó w n o w a g i , o w e g o z ło t ego ś r o d k a , 
k t ó r y t a k t r u d n o zna leźć , gdy s p ó r się z a o s t r z a . W p rzy ­
p a d k u S i k h ó w s p r a w a jes t szczególnie zawi ła , p o n i e w a ż 
P e n d ż a b gran iczy z P a k i s t a n e m , w k t ó r y m m i e s z k a o k o ł o 
d w ó c h m i l i o n ó w ich w s p ó ł w y z n a w c ó w , co p r z y istniejącej 
o d p o c z ą t k u w r o g o ś c i między o b u p a ń s t w a m i ( P a k i s t a n e m 
i I n d i a m i ) o t w i e r a po l e d o r o z m a i t y c h m a n i p u l a c j i i p o t ę ­
guje pode j r z l iwość . P o z d o b y c i u p rzez wojska r z ą d o w e Z ł o ­
tej Świą tyn i w A m r i t s a r z e , k t ó r a zos t a ł a p r z e m i e n i o n a 
p rzez s ikhi jsk ich e k s t r e m i s t ó w w ich g ł ó w n ą k w a t e r ę i b a z ę 
- wiele m ó w i o n o o z n a l e z i o n y c h t a m s k ł a d a c h b r o n i p o c h o ­
d z e n i a p a k i s t a ń s k i e g o . 

S z t u r m Zło te j Świą tyn i , p o d c z a s k t ó r e g o zg inę ło k i lkuse t 
ludz i , ws t r zą sną ł P e n d ż a b e m i ca łymi I n d i a m i , s ta ł się też 
p r zyczyną późnie jszej t r aged i i p a n i G a n d h i . Czy m o ż n a go 
b y ł o u n i k n ą ć ? Czy k o n i e c z n e by ło z a s t o s o w a n i e p r z e m o c y 
n a t a k ą ska lę? O d p o w i e d ź jes t z ł o ż o n a , s ięgać m u s i z j e d n e j 
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s t r o n y w dz iedz inę o g ó l n y c h (i na j t rudn ie j szych) p r o b l e ­
m ó w u p r a w i a n i a po l i tyk i , z drugie j - w głąb t a jn ików psy­
chik i zmar ł e j p a n i p r e m i e r . 

J e s t oczywis te , że w chwil i , gdy Ind i ru G a n d h i wyda ł a 
wojsku r o z k a z z d o b y c i a Zło te j Świą tyn i , nie mogła j u ż p o d ­
jąć innej decyzji . Ż a d e n rząd na świecie nie m o ż e t o l e r o w a ć , 
by w ś r o d k u wie lk iego mias ta k i lka tysięcy gotowych, na 
w s z y s t k o f a n a t y k ó w u k r y w a ł o się w n i e d o s t ę p n y m s a n k t u a ­
rium, z k t ó r e g o ost rzel iwują policję i d o k o n u j ą m o r d e r ­
czych w y p r a w siejąc śmie rć i zn iszczenie . Trzeba by ło t e m u 
p o ł o ż y ć k res , inaczej w ł a d z a . p a ń s t w o w a w I n d i a c h p rzes t a ­
ł aby is tn ieć , a p a ń s t w o z. pewnośc ią zaczę łoby się r o z p a d a ć . 
Nie m o ż n a więc k r y t y k o w a ć tej k o ń c o w e j decyzji i w całych 
I n d i a c h n ik t ( p o z a S i k h a m i ) jej nie k r y t y k o w a ł . O b s e r w a t o ­
rzy z a n o t o w a l i n a w e t , że ten r o z k a z , choć wywoła ł ws t rząs , 
p r zyspo rzy ł I n d i r z e p o p u l a r n o ś c i - oczywiście p o z a 
P e n d ż a b e m . . 

M o ż n a n a t o m i a s t p o d d a ć k ry tyce t o , co się dz ia ło p rzed 
w y d a n i e m o w e g o r o z k a z u . J e s t j a s n e , że a u t o r y t a t y w n i e 
m o g ą się n a ten t e m a t w y p o w i e d z i e ć t y lko w y t r a w n i znawcy 
p r o b l e m u i z pewnośc ią będą się oni jeszcze n ie raz na ten 
t e m a t w y p o w i a d a ć . Z t ego j e d n a k , co w i a d o m o , zdaje się 
w y n i k a ć , ż e T n d i r a G a n d h i w y k a z a ł a w tej s p r a w i e pewien 
b r a k w y o b r a ź n i , a p r z e d e w s z y s t k i m brak e las tycznośc i . T o 
p e w n e , że b r o n i ł a j e d n o ś c i Indii i nie mog ła się p o g o d z i ć 
z p r ó b ą os ł ab ien ia ich spo is tośc i . T o ca łkowic ie z r o z u m i a ł e . 
P o d powie r zchn i ą życia p u b l i c z n e g o w tym kraju s ta le czają 
się p o t ę ż n e t endenc j e o d ś r o d k o w e wynika jące z. różn ic e tn i ­
cznych , j ę z y k o w y c h , rel igi jnych, h i s t o rycznych , g o s p o d a r ­
czych. M o g ą się o n e w y d o b y ć na powie rzchn ię przy lada 
okaz j i . 

N ie znaczy to j e d n a k , że j e d y n ą o d p o w i e d z i ą na k a ż d e 
po jawia jące się ż ą d a n i e a u t o n o m i i m o ż e być ty lko k ró tk i e : 
nie! O d m o w a u z n a n i a u z a s a d n i o n y c h aspi racj i spo ł ecznych 
n igdy nie s t anowi t r w a ł e g o rozwiązan ia ; najczęściej p r zy ­
czyn ia się t y l k o d o z a o s t r z e n i a konf l ik tu i czyni go t r u d n i e j ­
szym d o r o z w i k ł a n i a . P o j a k i m ś czasie p r o b l e m w r a c a na 
n o w o i w tedy jeszcze t rudn ie j zna leźć właśc iwe wyjście. 
H i s to r i a S i k h ó w i ich wierzenia religijne ( w y w o d z ą c e się 
z. i s l a m u ) sprawia ją , że są on i ludźmi p e w n y m i s iebie , p r z e d -
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s ięb io rczymi , a n ie raz n a w e t a g r e s y w n y m i . J e d n o c z e ś n i e są 
też l u d ź m i s p r a w n y m i , d o b r z e r a d z ą c y m i sobie ze s p r a w a m i 
g o s p o d a r c z y m i i p r o b l e m a m i r o z w o j u , l u d ź m i cen iącymi 
sukces i p o m y ś l n o ś ć m a t e r i a l n ą - są więc też p r a g m a t y ­
k a m i . P o p r z e d n i e rządy indyjskie umia ły się z n imi nieźle 
d o g a d y w a ć . W łon ie spo łecznośc i sikhijskiej d o os ta tn ie j 
chwili i s tn ia ła d u ż a i w p ł y w o w a g r u p a dz ia łaczy i po l i ty ­
k ó w u m i a r k o w a n y c h , k t ó r z y b ron i l i i n t e re sów swojej spo łe ­
cznośc i , ale rozumie l i też p o ł o ż e n i e i in teresy Indi i j a k o 
całości . N ie wysuwa l i p r o g r a m u secesyjnego. Umiel i u t rzy­
m a ć k o n t a k t z a r ó w n o z g r u p a m i r a d y k a l n y m i , j a k i z wła­
d z a m i c e n t r a l n y m i . R z ą d r o z m a w i a ł z n imi , ale czynił t o 
op iesza le i n iezbyt chę tn i e . T o , co p r o p o n o w a l i , w y d a w a ł o 
się m u zazwyczaj p r z e s a d n e i n iebezp ieczne . Czyni ł w p r a w ­
dzie kole jne u s t ę p s t w a , ale zwykle d o p i e r o p o d r o s n ą c y m 
naciskiem, i zawsze za p ó ź n o . Pope łn i a ł więc b ł ąd częs to 
s p o t y k a n y w p o d o b n y c h sy tuac jach : b łąd u s t ęps tw s p ó ź n i o ­
nych , k t ó r e - zamias t .oczyśc ić a t m o s f e r ę i p rzyczyn ić się d o 
p o j e d n a n i a - podsyca j ą da lsze ż ą d a n i a ze s t r ony s k r z y d ł a 
sk r a jnego . W rezul tac ie czyni się u s t ę p s t w a , k t ó r e nie p rzy ­
noszą j u ż ż a d n y c h korzyśc i po l i t ycznych . I n ie raz t ak b y w a , 
że t o , co m o ż n a by ło n a p o c z ą t k u os iągnąć mnie j szym kosz ­
t em i k u p o w s z e c h n e m u z a d o w o l e n i u , staje -się m a k o ń c u 
n ieos i ąga lne n a w e t na cenę największą. R e z u l t a t e m jest 
co raz większe rozgo ryczen ie i n iechęć po o b u s t r o n a c h . 
O b i e s t r o n y oska rża j ą się wtedy wza jemnie o ś l epo tę i b r a k 
r o z u m u . 

W t ak i ch sy tuac jach d o c h o d z i d o s z t u r m ó w n a Z ło t e 
Świą tyn ie . W t e d y zaś o b j a w i a się n a s t ę p n a p r a w i d ł o w o ś ć . 
O p e r a c j e t ego r o d z a j u w y m i e r z o n e są fizycznie p r zec iw eks ­
t r e m i s t o m (co r z a d k o zresztą p r z y n o s i t rwa ły s k u t e k ) , n a t o ­
mias t po l i tyczn ie i ps-ychologicznie uderza ją w u m i a r k o w a ­
nych . S z t u r m Zło te j Świą tyn i w A m r i t s a r z e w y k o p a ł s to łek 
s p o g n ó g p o l i t y k ó w c e n t r o w y c h , u m i a r k o w a n y c h , r o z s ą d ­
nych . Sta l i się on i n a d łuższy czas n iezdo ln i d o mediac j i 
między r o z s i e r d z o n y m i s t r o n a m i , d o u t r z y m y w a n i a w ry­
zach rozsza l a łych emocj i , d o p o s z u k i w a n i a z ło t ego ś r o d k a . 
Eks t r emi śc i istnieją n a d a l , o czym świadczy z a m a c h n a 
p a n i ą G a n d h i ; n a t o m i a s t cen t ryśc i p rzes ta l i n a raz ie is tnieć 
j a k o l icząca się siła p o l i t y c z n a . 
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Być m o ż e , ó w z a m a c h i k r w a w e w y d a r z e n i a , j a k i e p o nim 
nas tąp i ły , p rzyczyn ią się w k o ń c u d o o d r o d z e n i a r o z s ą d k u , 
u k a ż ą bezsens s t o s o w a n i a p r z e m o c y . Ale moż l iwe r ó w n i e ż , 
że n a d ł u g o p rzek reś l ą szanse p o r o z u m i e n i a . J e d n o jest 
p e w n e : k a ż d e użycie p r z e m o c y m a swoją m e c h a n i k ę , k tóre j 
późn ie j n i k t j u ż o p a n o w a ć nie po t r a f i . T o t ak j a k z wojną , 
k t ó r ą ł a t w o zacząć , ale t r u d n o skończyć i n ik t na ogól nie 
u m i e t rafnie p rzewidz ieć jej konsekwenc j i . 

R ó ż n e są Z ł o t e Świą tynie i r ó ż n e bywają z ło te ś r o d k i . 
Ł a t w o z b u r z y ć i j e d n e , i d rug ie . Ale p o t e m t r z e b a lat , cza­
sem p o k o l e ń , by z n o w u o d b u d o w a ć coś , co m o ż e j e p r z y p o ­
m i n a ć . I t o n igdy j u ż nie jest t o s a m o . 



Album p o d r ę c z n y 
B o g d a n K r a ś n i e w s k i u r o d z i ł się w G r u d z i ą d z u w 1936 r. S t u d i o w a ł n a 

W y d z i a l e S z t u k P i ę k n y c h U n i w e r s y t e t u M . K o p e r n i k a w T o r u n i u . W d rug i e j 
p o ł o w i e lat s ześćdz ies i ą tych p r a c o w a ł w K l u b i e K s i ą ż k i i P r a s y w T o r u n i u , 
p o t e m j a k i ś czas j a k o s c e n o g r a f w t a m t e j s z y m t e a t r z e im. W . H o r z y c y . O d 77 d o 
81 r. był t zw. p l a s t y k i e m g m i n n y m w m i a s t e c z k u Biały B ó r , k t ó r e m u z a p r o j e k ­
t o w a ł k o l o r y s t y k ę z a b u d o w y i a r a n ż a c j ę p r z e s t r z e n n ą . 

M i e s z k a w T o r u n i u . M a l u j e . Rysu je . R z e ź b i . M i a ł dz ies ięć w y s t a w i n d y w i ­
d u a l n y c h : p i e rwszą w 1965 r. w r o k p o d y p l o m i e , o s t a t n i ą w m a j u 80. U c z e s t n i ­
czył w w y s t a w a c h z b i o r o w y c h , m . i n . w p a m i ę t n y c h e k s p o z y c j a c h „ R o m a n t y z m 
i r o m a n t y c z n o ś ć " (1975) i „ S z t u k a F a k t u " (1981) . 

C y k l e j e g o p r a c noszą , w ko le jnośc i p o w s t a w a n i a , t y tu ły : „ W m r o k u " , 
„Szcze l iny" , „ M u r " , „ L a b i r y n t " , „ Z m a g a n i a " , „ C z a s " , „ W d r o d z e " i o s t a t n i 
„ D w i e d r o g i " . 

„ I n t e r w e n c j e " , t j . cyk le p u b l i c y s t y c z n e , r o b i o d 68 r. i n ies te ty nie m ó g ł ich 
z a m k n ą ć , m i m o że b a r d z o t e g o p r a g n ą ł , p o 80 r. P i e rwsze p o 13 X I I były r eakc ją 
e m o c j o n a l n ą , ż y w i o ł o w ą . Po jawi ły się też „ I n t e r w e n c j e " n a m o t y w a c h m ę k i 
i śmie rc i C h r y s t u s a . C y k l ten w z a s a d z i e p o w s t a w a ł j u ż w l a t ach s i edemdz ie s i ą ­
t ych , a le t e r a z z o s t a ł u k o ń c z o n y . M a u z m y s ł o w i ć , że t ak i e m o t y w y j a k n p . 
„ P o j m a n i e C h r y s t u s a " , „Sąd p r z e d P i ł a t e m " , „ U k r z y ż o w a n i e " , „ P i e t a " są wie­
czn ie a k t u a l n e , z a ś E w a n g e l i a o k a z u j e się t a k ż e w y k ł a d n i ą m o r a l n e g o s t o s u n k u 
d o p o l i t y k i . 

C o r a z mnie j b r o n i ł b y się p r z e d u ż y c i e m s y m b o l i k i ch r ze śc i j ań sk i e j . W c z e ś ­
nie jsze o p o r y w n i m o p a d a j ą . Ale p o w s t a j ą n o w e , z w i ą z a n e z n i echęc ią posą­
d z e n i a o k o n i u n k t u r a l i z m czy u l e g a n i e « m o d z i e » . Sąd t en f o r m u ł u j e j a k o 
u c z e s t n i k w y s t a w e k s p o n o w a n y c h o s t a t n i m i la ty p r z y k o ś c i o ł a c h b ą d ź w k o ś ­
c io ł ach . W s p ó ł o r g a n i z o w a ł w y s t a w y u r e d e m p t o r y s t ó w i j e z u i t ó w w T o r u n i u . 
B r a ł u d z i a ł w w y s t a w i e „ Z n a k K r z y ż a " ( W a r s z a w a , Ż y t n i a - VI '83) i w o s t a t ­
niej u d o m i n i k a n ó w w G d a ń s k u p t . „Ar tyśc i - s t o c z n i o w c o m " ( V I I I - X ' 84 ) . 
Z w y k ł też o r g a n i z o w a ć p o k a z y s w y c h p r a c u s iebie w m i e s z k a n i u i u z n a j o ­
m y c h w r ó ż n y c h m i a s t a c h P o l s k i . 

U w a ż a , że t o , o c z y m chce i p r ó b u j e m ó w i ć , p o w i n n o być m ó w i o n e b a r d z o 
p o w ś c i ą g l i w i e , n a j p r o s t s z y m i ś r o d k a m i . P r o s t o t a w y b r a n y c h ś r o d k ó w n i e k i e d y 
a ż g o «śc i ska» ; w t e d y p i sze . 

C z y t a d u ż o , p r zy c z y m r o z p i ę t o ś ć l e k t u r j e s t s p o r a . W s w o i m czas ie K a f k a , 
K i r k e g a a r d , p o t e m B o r g e s . O d k i lku d o b r y c h lat us i łuje z m a g a ć się z b a r d z o 
m u b l i sk im J a n e m o d K r z y ż a . K s i ą ż k ę a u t o r s t w a t o r u ń s k i e g o u c z o n e g o , E l z e n -
b e r g a , „ K ł o p o t y z i s t n i e n i e m " , k t ó r ą ceni d l a p r z e j r z y s t o ś c i , p recyz j i i w n i k l i ­
w o ś c i s f o r m u ł o w a ń , m a d o k ł a d n i e « z a c z y t a n ą » . 

N a p y t a n i e o związek z m i e j s c e m z w a n y m Po l ską , k t ó r e o s t a t n i m i czasy p a d a 
c z ę s t o , s zczegó ln i e gdy l udz i e wyjeżdża ją i chcą g o p r z e k o n a ć , że t eż p o w i n i e n , 
o d p o w i a d a , że o n nie m u s i . Że świa t w idz i z o k n a s w e g o d o m u . S k ą d z a ł o ż e n i e , 
że t r z e b a d o ś w i a d c z y ć ś w i a t a wyjeżdża jąc? ... O n g o t u d o ś w i a d c z a p r a w d z i w i e 
i d o j m u j ą c o . 



Z rozmowy z artystą: B O G D A N K R A Ś N I E W S K I 

O b r a z j es t d la m n i e z a p i s e m rzeczywis tośc i , j a k ją r o z u m i e m i o d c z u w a m ; 
a mieśc i się o n a m i ę d z y t y m , c z e g o nie j e s t e m w s t a n i e o g a r n ą ć , c o jes t n i e o k r e ś ­
lone i t a j e m n i c z e , a t y m , co jes t w j a k i m ś sens ie n a m a c a l n e , c o jes t k o n k r e t n ą 
egzys tenc ją ; i n n y m i s łowy m i ę d z y s a c r u m a p r o f a n u m . 

W r o z m o w i e u t r w a l o n e j w „ S z t u c e " z 81 r. s t w i e r d z i ł e m , że poszukiwanie 
absolutu stanowi w moim przekonaniu o sensie ludzkiego życia. T r e ś ć o w e g o 
c y t a t u jest n a d a l a k t u a l n a , a n a w e t m ó g ł b y m p o w i e d z i e ć , iż o b e c n i e s p o t ę g o w a ł 
się j e g o s ens . N a d a l g ł ó w n y m p r z e d m i o t e m m e g o z a i n t e r e s o w a n i a jes t c z łowiek . 
1 w s z y s t k i e cyk le , k t ó r e j e m u p o ś w i ę c a m , u łożyły się k u m e m u z d z i w i e n i u 
w rozwi ja jącą się o p o w i e ś ć o j e g o losie , o j e g o n i e p o k o j a c h i d ą ż e n i a c h . R o z ­
p o c z ę ł a się o n a o d w i d z e n i a c z ł o w i e k a w s y t u a c j a c h p r a w i e b e z n a d z i e j n y c h : 
o s a d z o n e g o w m r o k u . I p o w o l i , b a r d z o p o w o l i zaczą ł o n z t e g o m r o k u w y c h o ­
dzić , w y d o b y w a ć się. 

O w e m u s i l n e m u o d c z u c i u n i e p e w n o ś c i c z ł o w i e k a w o b e c losu t o w a r z y s z y ł o 
z a w s z e u m n i e o d c z u c i e w a r t o ś c i , z t y m że o n o n a r a s t a ł o . I dz i ś j a k g d y b y 
p o l a r y z a c j a d o b r a i zła s t a ł a się w y r a z i s t s z a . S t ą d o s t a t n i cyk l : „ D w i e d r o g i " . 
O t o cz łowiek p o s t a w i o n y w o b e c m o ż l i w o ś c i w y b o r u d r o g i d e s t r u k c j i l ub d r o g i 
w a r t o ś c i , m r o k u l u b ś w i a t ł a . 

W a r t o ś ć p o j m u j ę w s p o s ó b o g ó l n y , j a k o w y r a z racze j t ę s k n o t y n i ż s p e ł n i e n i a ; 
o s a d z o n ą b a r d z i e j w sferze t a j e m n i c y n iż t e g o c o o k r e ś l o n e . A u j awnia j ącą się 
w n a s j a k o coś , co s ta le n a s p r z e k r a c z a , c o w y m a g a ciągłej g o t o w o ś c i «byc ia 
w d r o d z e » , j e d n o c z e ś n i e s t a n o w i ą c n a s z e « w e z w a n i e » . 

C z ę s t o m ó w i się o n i e s i e n i u n a d z i e i s t a w i a j ą c t w ó r c z o ś c i z a r z u t , iż t e g o nie 
czyn i . L e c z n a d z i e j a j e s t w niej z a w a r t a ; m a m tu n a u w a d z e t a k ż e t o , c o r o b i ę . 
J a k d ł u g o t r w a ć b ę d ą t w ó r c z e « z m a g a n i a o idee» i, sze rze j , j a k d ł u g o p r z e d 
c z ł o w i e k i e m będz i e i s tn i a ł a m o ż l i w o ś ć w y b o r u , t a k d ł u g o i s tn ieć będz i e 
n a d z i e j a . 

1 j e s z c z e r az o d w o ł a m się d o „ S z t u k i " z 81 r., w z w i ą z k u z c y k l a m i „ I n t e r w e n c j i " , 
k t ó r e były d o n i e d a w n a j a k b y u z u p e ł n i e n i e m « i s to tn i e j s zych» , e g z y s t e n c j a l n y c h 
n u r t ó w moje j t w ó r c z o ś c i . P o w i e d z i a ł e m w t e d y : o stanie świadomości w sensie 

jednostkowego losu stanowi także niezgoda na zagrożenia i deformacje dokonu­
jące się w otaczającej człowieka rzeczywistości społeczno-politycznej. Z tą myślą 
„ I n t e r w e n c j e " są n a d a l r e a l i z o w a n e . T y l e że dz i ś ó w p o d z i a ł n a n u r t «ęgzys t en -
c ja lny» i « p u b l i c y s t y c z n y » w y d a j e mi się s z t u c z n y . D l a t e g o o s t a t n i m , dziewią­
t y m j u ż ; „ I n t e r w e n c j o m " d a ł e m t y t u ł „ A l t e r n a t y w y " . A le w a h a m się, czy nie 
n a z w a ć ich r ó w n i e ż i „ D w i e d r o g i " . 

W tej chwi l i myś l ę o l a t a c h m o j e j p r a c y , o p e w n e j h a r ó w i e , k t ó r ą o d b y ł e m 
i j e s t e m szczery m ó w i ą c , że chcę się zwycza jn ie p o d z i e l i ć t y m , c o s o b i e p r z e m y ś ­
l a ł em, d o c z e g o d o s z e d ł e m . 

loruń - Warszawa, listopad 1984 r. Opr. NC 
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Jan S. Jaworski 

Identyfikacja monet z Całunu 
Turyńskiego 

W związku z n i e s ł a b n ą c y m z a i n t e r e s o w a n i e m C a ł u n e m 
T u r y ń s k i m w y w o ł a n y m w y d a n i a m i p o l s k i m i książki l a n a 
W i l s o n a chc i a łbym uzupe łn i ć p o p r z e d n i a r t y k u ł ( „Przeg ląd 
P o w s z e c h n y " 7 - 8 , 83) p o d a j ą c szczegóły identyf ikacj i 
m o n e t , k t ó r e mia ły się z n a j d o w a ć n a p o w i e k a c h Z m a r ł e g o . 
Pas jonu jącą h i s to r i ę swoich o d k r y ć ( c h o ć d la wielu wciąż 
k o n t r o w e r s y j n y c h ) op i sa ł p r o f e s o r teologi i z U n i w e r s y t e t u 
Loyo l i w C h i c a g o , F r a n c i s L. F i l a s S.I, w 32 n u m e r z e t ego ­
r o c z n e g o „ S i n d o n u " , c z a s o p i s m a w y d a w a n e g o p rzez C e n t r o 
I n t e r n a z i o n a l e di S i n d o n o l o g i a w T u r y n i e . F i las j a k o pier­
wszy z rea l i zowa ł p r o g r a m telewizyjny p o ś w i ę c o n y C a ł u ­
n o w i (w C h i c a g o w 1951 r . ) , k t ó r y w y w o ł a ł t ak i o d d ź w i ę k 
s łuchaczy , że p o w t ó r z o n o g o w 1954 r. - t y m r a z e m przez 
o g ó l n o k r a j o w ą sieć te lewizyjną A B C . N a p o w i ę k s z o n y c h 
d la tych p r o g r a m ó w zdjęciach r e p r o d u k c j i t w a r z y w C a ł u n u 
( w y w o d z ą c y c h się ze zdjęć E n r i e g o ) z a u w a ż y ł o n w ó w c z a s 
wyraźne li tery w miejscu p r a w e g o o k a : epsilcm i mnie jsze 
CAI , a le nie po t ra f i ł rozwiązać ich z a g a d k i . D o p i e r o 20 lat 
p ó ź n i e j , gdy J . P . J a c k s o n i E . J u m p e r o p u b l i k o w a l i swoje 
b a d a n i a za p o m o c ą t ró j wy m i a r o w e g o a n a l i z a t o r a o b r a z u , 
wskazu jące n a t o , że n a p o w i e k a c h z n a j d o w a ł y się na jpew­
niej m o n e t y , s p r a w a liter s ta ła się ba rdz ie j oczywis ta . 
W 1979 r. F i las - ana l izu jąc p o w i ę k s z e n i a zdjęć t w a r z y 
z C a ł u n u - s twierdzi ł , że l i te ra eps i lon p o w s t a ł a z n a ł o ż e n i a 
n a l i terą U s p l o t u t k a n i n y i w ten s p o s ó b n a m o n e c i e w o k ó ł 
z n a k u p r z y p o m i n a j ą c e g o laskę p a s t e r s k ą usta l i ł l i tery: U C A I 

między p o z y c j a m i o d p o w i a d a j ą c y m i n a zegarze g o d z i n o m 
9 3 0 i 1 1 3 0 . R o z p o c z ą ł w ó w c z a s p r z y p o m o c y ekspe r t a n u m i z ­
m a t y c z n e g o , M . M a r x a , p o s z u k i w a n i a p o d o b n e j m o n e t y . 
W k a t a l o g u M a d d e n a „ H i s t o r i a m o n e t ż y d o w s k i c h i p ien ię ­
dzy w S t a r y m i N o w y m T e s t a m e n c i e " j edyn ie l e p t o n , w s ta­
r o ż y t n o ś c i na jd robn ie j sza m o n e t a m i e d z i a n a , w y d a n a 



293 

w Pales tyn ie p rzez P o n c j u s z a Pi ła ta w 29 r o k u p o n a r o d z e ­
n iu C h r y s t u s a ( d a t o w a n a l i t e r ami j o t a i s i g m a oznaczają­
cymi 16 r o k p a n o w a n i a T y b e r i u s z a ) - z n a p i s e m w j ęzy k u 
g r e c k i m : T I B E R I O U K A I S A R O S , czyli cesarza Tyberiusza - p rzy­
p o m i n a ł a u k ł a d ze zdjęć. P o s i a d a ł a t a k i s a m wybi ty w cen­
t r u m l i tuus ( a l b o ł a skę a s t r o l o g a ) a w o k ó ł n iego w o d p o ­
wiedn i ch p r o p o r c j a c h i p o d o d p o w i e d n i m i k ą t a m i l i tery 
U C A I , a t a k ż e ścięty b r z e g w o b s z a r z e o d p o w i ad aj ą cym n a 
zegarze g o d z i n o m 13 -15 . M o n e t y różniły się j e d n a k b ł ę d e m 
f o n e t y c z n y m ; z a m i a s t K . W s łowie cesarz n a zdjęciach z C a ­
ł u n u z n a j d o w a ł a się l i tera c Fi las i M a r x wysunę l i h ipo t ezę , 
że m u s i a n o wyb ić m o n e t ę z t a k i m b ł ę d e m , c h o ć nie jes t o n a 
z n a n a n u m i z m a t y k o m . Wie lu j e d n a k spec ja l i s tów nie 
p o d z i e l a ł o t ego p o g l ą d u , a ze spó ł n a u k o w c ó w a m e r y k a ń ­
skich o p r a c o w u j ą c y w y n i k i b a d a ń C a ł u n u z 1978 r., o k t ó ­
r y m p i sa łem p o p r z e d n i o , scep tyczn ie o d n o s i ł się w o g ó l e d o 
m o ż l i w o ś c i ana l i zy m o n e t na p o d s t a w i e j edyn ie zdjęć 
C a ł u n u . Nie z r a ż o n y t y m F i l a s zdo ł a ł p o t w i e r d z i ć w 1981 r. , 
że l i tuus i l i tery z p o w i ę k s z o n y c h zdjęć C a ł u n u wykazu ją 
t r ó j w y m i a r o w y c h a r a k t e r w a n a l i z a t o r z e p o d o b n y m d o 
u ż y w a n e g o p rzez J a c k s o n a i J u m p e r a , a więc nie są t y lko 
p r z y p a d k o w y m i p l a m a m i n a zdjęciach. P r z y g o t o w u j ą c 
ko le jny p r o g r a m telewizyjny na t en t e m a t zlecił w y k o n a n i e 
p r z y n a j m n i e j d w u d z i e s t o k r o t n e g o powiększen i a zn i szczo­
n e g o l e p t o n a , k t ó r y d o s t a ł 2 la ta wcześniej i d o k t ó r e g o nie 
p r z y w i ą z y w a ł większej wag i z p o w o d u z a t a r c i a j e g o 
r y s u n k u . Lecz n i e s p o d z i e w a n i e na powiększen iu u k a z a ł a się 
w y b i t a l i te ra c, a n ie k. j a k n a m o n e t a c h d o t y c h c z a s z n a ­
nych . D l a z r o z u m i e n i a t r u d n o ś c i t a k i c h u s t a l eń t r zeba 
p a m i ę t a ć , że w ie lkość l i ter na o ryg ina lne j m o n e c i e jes t r zędu 
1 m m i najczęściej n iecały nap i s jes t z p o w o d u s t a rośc i 
w i d o c z n y . P r z e s z u k u j ą c r ó ż n e kolekcje m o n e t zna laz ł F i las 
d o d a t k o w o jeszcze k i lka t a k i c h e g z e m p l a r z y , w t y m j e d e n 
z w y r a ź n i e w y b i t y m c a ł y m s ł o w e m C A I C A P O C , a ekspe r t ze 
S t a n d a r d C a t a l o g of W o r l d C o i n s po twie rdz i ł t o o d k r y c i e . 
T a k więc zdjęcie l e p t o n a z a m i e s z c z o n e w P A X - o w s k i m 
w y d a n i u ks iążki W i l s o n a (z w y r a ź n ą l i terą K n a d i i tuusem) 
jes t inną edycją l e p t o n a niż m o n e t a z C a ł u n u . 

W d a l s z y m ciągu d o b a d a ń włączyl i się r ó w n i e ż l ekarz d r 
A . W h a n g e r z żoną , k t ó r z y z a s t o s o w a l i filtry po l a ryzacy jne 
d o p o t w i e r d z e n i a z g o d n o ś c i ś l a d ó w n a zdjęciach C a ł u n u 
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i l e p t o n a . Ogłosi l i t a k ż e , że m a ł o w y r a ź n e ś lady n a l ewym 
o k u o d p o w i a d a j ą m o n e c i e wybi te j w 29 r. n a cześć Ju l i i . 

Wreszc ie w 1983 r. d r R. M . Ha ra l i ck z L a b o r a t o r i u m 
Ana l i zy D a n y c h P r z e s t r z e n n y c h w Wirg in i i - pos ługu jąc się 
n o w y m i r e p r o d u k c j a m i zdjęć E n r i e g o - zna laz ł n a o b r a z i e 
m o n e t y z p r a w e g o o k a jeszcze p ią tą l i terę, c, za d o t y c h c z a s 
o p i s a n y m i c z t e r e m a . 

Wie lu n a u k o w c ó w a m e r y k a ń s k i c h za jmujących się b a d a ­
n i a m i C a ł u n u u w a ż a , że iden tyf ikac ja m o n e t z fo tograf i i 
d o k o n a n a p rzez F i l a sa i j e g o w s p ó ł p r a c o w n i k ó w d a l e k a j e s t 
o d n a u k o w e j m e t o d o l o g i i . N a o l b r z y m i c h p o w i ę k s z e n i a c h 
n a r y s u n e k m o n e t y n a k ł a d a j ą się w z o r y sp lo tu t k a n i n y 
i p r z y p a d k o w e cienie i w y b ó r między c i e m n y m i i j a s n y m i 
p l a m a m i f r a g m e n t ó w li ter jest d o ś ć d o w o l n y . W d o d a t k u n a 
o s t a t n i c h zdjęciach C a ł u n u z 1978 r. t r udn ie j d o s z u k a ć się 
li ter. Na jwyraźn ie j szy r y s u n e k m o n e t zna jduje się n a zdję­
c iach E n r i e g o z 1931 r., ale też F i las p o d k r e ś l a , że były o n e 
z r o b i o n e z większej od leg łośc i i n a d u ż y c h p ł y t a c h f o t o g r a ­
f icznych, a p o n a d t o p r zypuszcza ln i e najlepiej b y ł o w tedy 
nac i ągn ię t e p ł ó t n o C a ł u n u . Czy o p o n e n t ó w p r z e k o n a ł a b y 
s t a t y s t y c z n a a n a l i z a j a s n y c h i c i e m n y c h p l a m o b r a z u za 
p o m o c ą k o m p u t e r a ? Z a n o t u j m y te s p o r y j a k o t y p o w e k o n ­
t rowers j e w y b u c h a j ą c e w o k ó ł p r a w i e wszys tk ich a s p e k t ó w 
b a d a ń C a ł u n u - p o c z ą w s z y o d h i p o t e z p o w s t a n i a w i z e r u n k u 
aż p o h i s t o r y c z n e h i p o t e z y W i l s o n a o dzie jach M a n d y l i o n u . 
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Jacek Kolbuszewski 

„Horodelskie" krzyże 

Pisząc o p r z e j a w a c h r u c h u p a t r i o t y c z n e g o n a H r u b i e -
szowszczyźn ie w r. 1861 p . M a r e k B u d z i a r e k ( „ R o k 1861 n a 
H r u b i e s z o w s z c z y ź n i e " , „Przeg ląd P o w s z e c h n y " 1984 n r 6, 
s. 364 -372 ) w szczególny s p o s ó b - n ie p r z y p a d k i e m -
w y e k s p o n o w a ł znaczen ie wielkiej mani fes tac j i , j a k a o d b y ł a 
się n a p o l a c h p o d H o r o d ł e m 10 p a ź d z i e r n i k a , zwraca jąc też 
u w a g ę n a l iczne repres je będące n a s t ę p s t w e m tego z d a r z e ­
n ia . J e d n y m z u c z e s t n i k ó w ho rode l sk i e j mani fes tac j i by ł 
M a r i a n D u b i e c k i , późnie j szy w czasie p o w s t a n i a s tyczn io ­
w e g o bliski w s p ó ł p r a c o w n i k R o m u a l d a T r a u g u t t a , z n a n y 
i c e n i o n y n a p o c z ą t k u n a s z e g o s tu lec ia h i s to ryk , a u t o r cen­
nej p r a c y „ M ł o d z i e ż p o l s k a w un iwersy tec i e k i j o w s k i m 
p r z e d r o k i e m 1863" (Ki jów 1909) i m o n o g r a f i s t a T r a u g u t t a 
( „ R o m u a l d T r a u g u t t i j e g o d y k t a t u r a p o d c z a s p o w s t a n i a 
s t yczn iowego 1863-1864" , wyd . 2, K r a k ó w - W a r s z a w a 
1907). Man i fe s t ac j a h o r o d e l s k a jes ienią 1861 r o k u by ła 
w y d a r z e n i e m w a ż n y m w życiu D u b i e c k i e g o , s t ąd p o l a t ach 
spisał o n swe d o z n a n i a i w y d a ł n a k ł a d e m L e o n a I d z i k o w ­
sk iego w Ki jowie w r. 1910 w książce z a t y t u ł o w a n e j 
„Z przesz łośc i 1 8 6 1 - 1 8 6 2 " (8°, ss. 236) . N i e u d a ł o m i się 
d o t r z e ć d o e g z e m p l a r z a o w y c h w s p o m n i e ń , z a p e w n e zna ­
n y c h p . B u d z i a r k o w i . P o n i e w a ż j e d n a k w s w o i m a r t y k u l e 
p . B u d z i a r e k nie w y k o r z y s t a ł relacji D u b i e c k i e g o , p r z e t o , 
j a k sądzę , w a r t o ją p r z y p o m n i e ć c h o ć b y p rzez z a c y t o w a n i e 
na jważn ie j szego dz i ś d la n a s f r a g m e n t u jej recenzj i p i ó r a 
J ó z e f a Bie l ińskiego ( „ K s i ą ż k a " 1910, n r 1, s. 13): 

Autor brał czynny udział w „Zjeździe Horodelskim", który 
się odbył dnia 10^października 1861 roku, nie w samym mia­
steczku, do którego wstęp był wzbroniony przez wojsko trzech 
rodzajów broni, ale na przyległych polach. „Był to widok 
jedyny w swoim rodzaju: tysiące ludu o różnobarwnych stro­
jach, zalewające obszary pól, nad nimi powiewają sztandary 
i godła narodowe, a w ich oku i sercu tyle zapału, tyle wiary 
w lepsze jutro, iż to się wypowiedzieć nie da: potrzeba było żyć 
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wówczas, patrzeć na to własnymi oczyma, odczuwać tę potęgę 
ducha, która podnosiła społeczeństwo na nie znane przedtem 
wyżyny, aby zrozumieć, czym były owe, godziny zjazdu horo-
delskiego" (str. 35). 

Od owego Zjazdu weszło w obyczaj stawianie krzyżów 
przydrożnych po wsiach i miastach z drzewa nie ociosanego. 
Zazwyczaj u stóp krzyża gromadzono się na modlitwę. Brat 
autora przełożył na język małoruski znaną pieśń „Boże, coś 
Polskę", a każda strofa kończyła się prośbą: „Prosym Tia 
Boże i Twojoho Syna - Nech wsi znow budem, jak jedna 
rodyna". 

Taki krzyż postawiono w Żytomierzu; ten wydał się rzeczą 
niebezpieczną dla miejscowej administracji; przeto pachołko­
wie policyjni wykapali go, wywlekli i umieścili w cyrkule poli­
cyjnym, „gdzie pospolicie umieszczano zabranych z bruku 
ulicy złodziei, włóczęgów i inne wszelkiego rodzaju a płci 
obojga męty społeczne" (str. 71). Mieszkańcy, uważając 
podobną lokatę krzyża za profanację, zwrócili się do guberna­
tora z prośbą o jej zmianę. Zgromadzenie było bardzo tłumne, 
więc gubernator oświadczył, że traktować będzie tylko z dele­
gacją. Co gdy uczyniono, gubernator delegatów aresztował, 
a między nimi żonę Adama Pługa i porozsyłał delegatów, 
oddzielnie każdego, do miast powiatowych, a tłum kazał 
rozpędzić. 

W kilka tygodni po owym Zjeździe Horodelskim autor ze 
swym bratem został wywieziony do Wiatki, na czas, jak zwy­
kle, nieograniczony. Po przybyciu na miejsce wygnania dowie­
dział się od gubernatora, że zostali wygnani z kraju za 
wzniesienie krzyża u siebie na wsi (str. 139). 
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Jan Górski 

Pamiętniki 1982 
K a z i m i e r z W y k a : 1 9 1 0 - 1 9 7 5 

Stefan K o ł a c z k o w s k i , K a r o l L u d w i k K o n i ń s k i , J u l i u s z 
Kle ine r , K a z i m i e r z Ni t sch , T a d e u s z M i k u l s k i , A d a m 
P o l e w k a , S t a n i s ł a w P i g o ń , M a r i a D ą b r o w s k a , W i l h e l m 
M a c h , W a c ł a w B o r o w y . Niepe łny to w y k a z b o h a t e r ó w tej 
ks iążki , nie d o k o ń c z o n e j , b o mia ły t a m być jeszcze szkice 
p o ś w i ę c o n e W a l e r e m u G o e t l o w i i W ł a d y s ł a w o w i Szafe­
r o w i ; ca łość zaś p o ś w i ę c o n a b y ć m i a ł a r o d z i c o m A u t o r a : 
M a r i i z P i ę t a k i e w i c z ó w i W o j c i e c h o w i W y c e , k t ó r z y z m a r l i 
p o d k o n i e c 1967 r o k u . C z y m ż e jes t t a k s i ążka z a t y t u ł o w a n a 
„Odesz l i " ( c h o ć p rzez a u t o r a n a z y w a n a a l t e r n a t y w n i e „ P o r ­
t r e t a m i t r u m i e n n y m i " ) , p o ś w i ę c o n a zmiarłym, p i s a n a (i n ie 
d o p i s a n a ) k r ó t k o p r z e d w ł a s n ą śmiercią; w y d r u k o w a n a 
w os iem la t p o odejśc iu K a z i m i e r z a W y k i : Wdzięczny dłuż­
nik, a nie hagiografista, jest autorem tej książki - p o w i a d a 
w p o s ł o w i u c ó r k a . 

J e s t t o z b i o r o w y n a g r o b e k , p o k ł o n t y m , k t ó r z y zos tawi l i 
w a r t o ś c i u z n a w a n e p rzez a u t o r a za c e n n e nie t y l k o w wy­
t w o r a c h , a le w s a m y m p roces i e życia, W b r e w p o z o r o m 
w s p ó ł c z e s n o ś ć ba rdz ie j pos ługu je się h is tor ią , n i ż d o niej 
w r a c a . W o b e c p o s t a w y p r e z e n t y s t y c z n e j , o b o w i ą z k i e m 
h i s t o r y k a k u l t u r y j e s t u o b e c n i a n i e p o p r z e d n i k ó w . K o l e j n e 
p o k o l e n i a h u m a n i s t ó w - c h o ć b y zmien ia ły się m o d y i m e ­
t o d y - m u s z ą w r a c a ć d o t e g o d o r o b k u . W p e r s p e k t y w i e 
o m a w i a n e j ks iążk i nie t o jes t na jważnie j sze , co d o p o z n a n i a 
w n o s i m y , lecz t o , co dz i edz iczymy. K u m u l a t y w n y s t o s u n e k 
d o d z i e d z i c t w a n a u k h u m a n i s t y c z n y c h jes t d o m i n u j ą c y m 
a k c e n t e m tej ks iążki . 

P r z y n a l e ż n y d o r o c z n i k a 1910 K a z i m i e r z W y k a spełni ł się 
w Po l sce p o w o j e n n e j . R e d a g o w a ł „ T w ó r c z o ś ć " w l a t a c h , 
w k t ó r y c h p o l i t y k a k u l t u r a l n a by ł a s z e r o k a , p o t e m w s p ó ł ­
t w o r z y ł I n s t y t u t B a d a ń L i t e rack ich . Był k r y t y k i e m życzli­
w y m p i s a r s k i m p o c z ą t k o m , a u t o r e m w y b i t n y c h m o n o g r a f i i 
h i s t o ryczno - l i t e r ack i ch . Był p r o f e s o r e m his tor i i l i t e ra tu ry , 
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ale z a r a z e m był i p a m i ę t n i k a r z e m , i p i s a r z e m p o p r o s t u . 
Wie lu wiele m u zawdz i ęcza ło . T e n ch łopsk i syn z p o w i a t u 
c h r z a n o w s k i e g o przyjął , j a k sądzę , z e m p i r y z m e m r o k 1945. 
Dz i a ł a ł w s t r u k t u r a c h of ic ja lnych, p i a s t o w a ł w y s o k i e g o d ­
nośc i a k a d e m i c k i e i spo łeczne . Z p e r s p e k t y w y la t , k t ó r e 
ó w c z e s n e reguły gry z a k w e s t i o n o w a ł y , m o ż n a by m u z r o b i ć 
tak i czy i n n y p r z y t y k . A l e p a t r z ą c na w s p ó ł c z e s n o ś ć h i s to ry ­
cznie t r z e b a s z u k a ć o d p o w i e d z i n a inne p y t a n i a : j a k wiele 
w a r t o ś c i k u l t u r y o c h r o n i ł , s tworzy ł , przybl iżył , z a i n s p i r o ­
wał . T a d e u s z K w i a t k o w s k i , k t ó r e g o p a m i ę t n i k dale j 
w z m i a n k u j e m y , t a k o n i m pisze: Wydawać by się mogło, że 
los usłał mu życie kwiatami. Bo i wybitny krytyk, świetny 
pisarz, doskonały redaktor i niezastąpiony pedagog. Kilka 
razy zraniła go ludzka zawiść, pod płaszczykiem obiektyw­
nych racji. Nie dawał jednak poznać po sobie, że przeżył to 
głęboko. Przerwano tok jego pracy, przekreślono plany na 
przyszłość, zapominanp o dokonaniach i trudzie zorganizo­
wania systematycznych badań literatury. Może dla ludzi stoją­
cych z boku, znających Kazimierza powierzchownie lub tylko 
z książek i prasy, rany te nie sprawiały wrażenia groźnych 
i mających wpływ na jego intensywne życie. Nie dawał nic 
poznać po sobie, nie oskarżał nikogo, lecz kto znał go bliżej, 
dostrzegał skutki okaleczeń. Nie tracąc nic ze swych zewnę­
trznych cech, Kazimierz nosi w sobie ciężar niedokonania za­
mierzonego celu (s. 128-129) . 

W książce W y k i p t . „Odesz l i " m a r k s i z m w s p o m n i a n y jes t 
i n c y d e n t a l n i e . W s p r a w o z d a n i u z p o g r z e b u M a r i i D ą b r o w ­
skiej p isze o sob ie j a k o o n i ewie rzącym, a le w książce nie 
b r a k w ą t k ó w meta f i zycznych , a c en t r a lny szkic nos i t y t u ł 
„ D ł o n i e M a r i i " . T o d ł o n i e M a t k i Boskie j z o ł t a r z a W i t a 
S t w o s z a w koście le M a r i a c k i m . Z a n i m d o tej w a r s t w y d o j ­
d z i e m y , z a t r z y m a j m y się p r z y p o r t r e t o w a n y c h b o h a t e r a c h . 
W szk icach b iogra f i cznych , w rozk ł adz i e a k c e n t ó w , w ź r ó d ­
ł ach fascynacj i d o s t r z e c m o ż n a s k ł a d n i k i p a r a a u t o b i o g r a f i i . 
P isząc o w a r t o ś c i a c h b o h a t e r ó w a u t o r sugeru je , k t ó r e 
z n ich u w a ż a za cenne . W książce jes t p rzeczuc ie z m i e r z c h u , 
d y s k r e t n a p o t r z e b a r o z r a c h u n k u . Na progu starości ^ 
p o w i a d a w p e w n y m miejscu - potrzeba zwierzeń, nakaz 
kryptozwierzeń staje się nieodparty. Jego motorem staje się 
bowiem lęk przed niemożnością wszelkich zwierzeń, jaką 
przyniesie chwila odejścia w niewiadome (s. 182). 
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W szkicu o S te fan ie K o ł a c z k o w s k i m (o k t ó r e g o m ę c z e ń ­
s twie w S a c h s e n h a u s e n w s p o m i n a K o n o p c z y ń s k i ) c z y t a m y : 
Dzisiaj, z perspektywy czterdziestu lat, dostrzegamy, ile dale­
kosiężnej lojalności w imię nauki, która musi podlegać zmia­
nom, ile tolerancji wobec innych osobowości wykazywali, 
kolejno: Stanisław Tarnowski, godzący się na swego następcę 
w osobie warszawiaka i pozytywisty Ignacego Chrzanow­
skiego, Chrzanowski na opuszczoną przez siebie katedrę 
przyjmujący Kołaczkowskiego... (s. 12). K o ł a c z k o w s k i był 
b o w i e m p e r s o n a l i s t a i in tu ic jonis tą , p o z a t y m zaś p o t o m ­
k i em b a r d z o s tare j r o d z i n y sz lacheckiej i en tuz jas tą r u c h u 
l u d o w e g o , a zwłaszcza ch łopsk ie j spółdz ie lczośc i s k a n d y ­
nawsk ie j . 

O b s z e r n y szkic p o ś w i ę c o n y jest K a r o l o w i L u d w i k o w i 
K o n i ń s k i e m u (1891 -1943) , z k t ó r y m W y k ę łączyły w m ł o ­
dośc i bl iższe k o n t a k t y . T e n k r y t y k , m o r a l i s t a i p u b l i c y s t a 
ka to l i ck i poc iąga ł a u t o r a o ryg ina lnośc i ą swojej p o s t a w y 
(choć - j a k myślę - nie b łysko t l iwośc ią p i ó r a ) . W y r ó ż n i a ł się 
n a tle z a ś c i a n k o w e g o i nac jona l i s t ycznego k a t o l i c y z m u p o l ­
sk i ego t a m t e j d o b y . W t y m z n a c z e n i u na leża ł d o p r e k u r s o r ­
skich a u t o r ó w t e g o k i e r u n k u , k tó ry ka to l i cyzm p o l s k i 
g ł ę b o k o p rzeksz ta łc i ł . 

Z e szkicu o J u l i u s z u Kle ine rze ( 1 8 8 6 - 1 9 5 7 ) , k t ó r e g o t w ó r ­
czość , o d r azu do j r za ł a , wn ios ł a wiele d o o d c z y t a n i a 
n a s z y c h na jwiększych r o m a n t y k ó w , g o d n e p o d k r e ś l e n i a są 
dwie s p r a w y . Kle ine r za R i c k e r t e m i D i l t h e y e m p rzec iws ta ­
wia p r z e d m i o t h u m a n i s t y k i i p r z y r o d o z n a w s t w a ; w tej p ie r ­
wszej c h o d z i o op i s n i e p o w t a r z a l n e j i s to ty , ale p o z n a n i e 
id iograf iczne d o k o n u j e się p r zez widzen ie h i s t o ryczne . 
T o t e ż i w twórczośc i K le ine r a z a p ł o d n i o n e j insp i rac ją wiel­
k ich h u m a n i s t ó w w y r a ż a się k u m u l a t y w n y s t o s u n e k d o 
b a d a ń wcześnie jszych. W e ws tęp ie d o „Mick iewicza" p isa ł : 
Monografia niniejsza od bezwzględnej żądzy nowego stanowi­
ska tym się oddali, że jednym z jej celów będzie - wchłonięcie 
wiedzy dotychczasowej. Nie pragnie się ona przeciwstawić 
studiom dawniejszym. W tych, co zmierzali do poznania 
poety, widzi z wdzięcznością współpracowników (s. 80). 

S p o ś r ó d p o r t r e t o w a n y c h p o s t a c i na jba rdz ie j p o c i ą g a ł 
a u t o r a S t a n i s ł a w P i g o ń , a szkic j e m u p o ś w i ę c o n y nos i z n a ­
m i e n n y p o d t y t u ł „ P r ó b a r e k o n s t r u k c j i o s o b o w o ś c i " . 
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M k t nie zna dróg do potomności. Jedno - po samodzielnych 
bojach - o ś w i a d c z a C y p r i a n N o r w i d i t o z d a n i e u z n a ć 
m o ż n a za m o t t o ca łego szkicu . F a s c y n u j e tu b o w i e m a u t o r a 
u p a r t a d r o g a u r o d z o n e g o w 1885 r o k u wiejskiego c h ł o p c a 
„z K o m b o r n i w świa t" , p o p r z e z m ł o d z i e ń c z e r o z t e r k i 
(k iedy się p o t k n ą ł w j edne j z k las g i m n a z j a l n y c h ) , t r u d y 
s t u d i o w a n i a , k iedy z d a w a ł o się, że t r z e b a je będz ie p r z e r w a ć 
wybie ra jąc z a w ó d d u c h o w n e g o l u b w o j s k o w e g o . Z a n i m 
wszed ł n a d r o g ę n a u k o w ą , p a r a ł się pub l i cys tyką . W p ięć ­
dziesięciolecie p o w s t a n i a s t y c z n i o w e g o ten c h ł o p s k i syn 
p o d e j m u j e d z i e d z i c t w o S tyczn ia j a k o z a p o w i e d ź przyszłe j 
n i epod leg łośc i . P ie rwszą wo jnę ś w i a t o w ą spędz i ł w m u n d u ­
rze a u s t r i a c k i m , no tu j ąc o b j a w y u p o d l e n i a i h u m a n i z m u . 
D o tych w a r t o ś c i o d w o ł y w a ł się t a k ż e w w a r u n k a c h s k r a j ­
nej depres j i , k iedy z K o n o p c z y ń s k i m i i n n y m i k o l e g a m i 
p r z e ż y w a ł d o ś w i a d c z e n i a S a c h s e n h a u s e n . P o c z u c i e związku 
z war s twą , z k tó re j wyszedł , i ze wsią r o d z i n n ą b y ł o u P i g o ­
nia si lne. N ie znos i ł f o lk lo rys tycznego s e n t y m e n t a l i z m u , 
b a r d z o był ś w i a d o m y w a d c h ł o p s k i e g o s t a n u , r ó w n i e ż j a k o 
m o r a l i s t a w y c h o d z i ł o d o b i e k t y w n e j sy tuacj i c h ł o p a , s t a n o ­
wiącej p o d ł o ż e ch łopsk ie j m o r a l n o ś c i : Chłopski stanowy 
ideał człowieczeństwa sformułować się musi - ile sądzić wolno 
- według pionu poddanego przez moralny charakter jego 
pracy. Wiekowe terminowanie w służbie ziemi wybija wytrwa­
le swe piętno na duchowości chłopa. Służba ta, jak żadna 
chyba inna, wymaga nieustannej rzetelności. Ziemi zwieść, ani 
zawieść niepodobna: odda rzetelnie to tylko, co rzetelnym 
trudem w nią włożono. Jeś l i p rzyjąć , że te w s k a z ó w k i na leżą 
d o e tyki z a w o d o w e j r o l n i k a , t o w i d a ć , j a k g r a n i c e e tyk i 
z a w o d o w e j są p o j e m n e . W myśl tych w s k a z a ń p o s t ę p o w a ł 
p r o f e s o r h i s tor i i l i t e r a tu ry S t a n i s ł a w P i g o ń u p r a w i a j ą c t o , 
co p o l e m n a z w a ć m o ż n a t y l k o w p r z e n o ś n i . A le d l a t e g o 
W y k a m ó g ł zap i s ać w s w o i m szkicu: Piastowaliśmy w sobie 
zgoła irracjonalną i dlatego cichą, dziś chyba po raz pierwszy 
ujawnioną nadzieję, że będzie dla nas istniał stały układ odnie­
sienia w postaci jego autorytetu naukowego, który stanowiłby 
najwyższy trybunał moralny ferujący wyroki w sprawach 
wątpliwych i kłopotliwych (s. 159). 

W t y m miejscu m o ż n a by skończyć . A l e s k o ń c z y ć nie 
s p o s ó b , b o p rzec ież „ D ł o n i e M a r i i " są w tej ks iążce 
na jważnie jsze . 
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U schy łku s w o i c h dn i p o w r a c a ł K a z i m i e r z W y k a u p o r c z y ­
wie d o p y t a ń me ta f i zycznych . O d c z u w a ł bo j aźń i d r żen i e . 
P y t a n i a t r a n s c e n d e n t n e nie dają się s p r o w a d z i ć d o g ł a d k i c h 
f o r m u ł , k t ó r e śmie rć wpisują w p o r z ą d e k k u l t u r y . N ie p rzy j ­
mu je , nie u z e w n ę t r z n i a p r zeżyc i a re l ig i jnego, b e z u s t a n n i e 
j e d n a k o b o k n i ego k rąży . Jeś l i W y k a był m i s t r z e m eseju, t o 
w t y m tekśc ie u k a z u j e j e g o świe tność i j e g o g ran ice . S p r a w a 
cz łowiecza jes t de f in i tywna . Nie de f in i tywny jes t , p ó k i c o , , 
p o d m i o t . W eseju p o d m i o t jes t j a k p t a k , k t ó r y k rąży n a d 
ko t l i ną nie p r z y s i a d a j ą c j e d n a k n a gałęzi . G a t u n e k zak re ś l a 
swoje g ran i ce , a tą g ran icą jes t b r a k os ta t eczne j o d p o w i e d z i . 

A j e d n a k teks t ten w y r a ż a h u m a n i z m świecki , k t ó r y s a m 
siebie k wes t i onu j e , b o o s t r o d o s t r z e g a k r u c h e w i ą z a n i a ku l ­
t u ry d w u d z i e s t e g o w i e k u , z a g r o ż e n i a p łynące z in fe rna l -
nych d o ś w i a d c z e ń , z r o z p a d u więzi spo ł ecznych , z m r o c z ­
n y c h p r z e c z u ć przysz łośc i . P rzeżywając t r u d n e swe la ta 
o s t a t n i e , K a z i m i e r z W y k a nie p r z e c z u w a ł z a p e w n e , j a k b a r ­
d z o j e s t p r e k u r s o r s k i d la p r z e ż y ć a g n o s t y c z n e j intel igencj i , 
k t ó r e u w y r a ź n i ć się mia ły w k i lka lat p o j e g o odejśc iu . 
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książk 

Polska liryka religijna 
„ P o l s k a l i ryka re l ig i jna" . P o d redakc ją 
S t e f a n a S a w i c k i e g o i P i o t r a N o w a -
czyńsk iego . „Rel igi jne t r a d y c j e l i t e ra ­
t u r y po l sk ie j " , t . 1, Lub l in 1 9 8 3 , 
W y d a w n i c t w o T o w a r z y s t w a N a u k o ­

wego K U L , s s . 5 7 8 . 

W e W s t ę p i e d o i m p o n u j ą c e g o -
o m a w i a n e g o t u - t o m u S te fan S a w i c k i 
n a p i s a ł , że: Badania nad nurtem religij­
nym w literaturze nigdy nie były pro­
wadzone u nas w sposób gruntowny 
i wytrwały, choć właśnie literatura pol­
ska dostarcza pod tym względem bar­
dzo szerokich możliwości. Polska 
liryka religijna jest więc rekonesansem 
badawczym po prostu w zakresie mate­
riałowym, i to nawet w stosunku do 
średniowiecza, jedynego okresu, który 
posiada monograficzne opracowanie 
zagadnienia. Myślę tu o Aleksandra 
Brucknera 3-tomowej „Literaturze reli­
gijnej w Polsce średniowiecznej". I s t o t ­
n ie też , o d c z a s ó w u k a z a n i a się 
B r u c k n e r a „ L i t e r a t u r y re l ig i jne j" , a 
b y ł o t o w l a t a c h 1 9 0 2 - 1 9 0 4 , n ie p o j a ­
wi ła się u n a s p r a c a o t a k w i e l k i m 
z n a c z e n i u d l a z r o z u m i e n i a w i e l k o ś c i 
i w a ż n o ś c i z j a w i s k a , j a k i m j e s t m o c n e 
re l ig i jne n a c e c h o w a n i e l i t e r a t u r y p o l ­
sk ie j . W c iągu t y c h o s i e m d z i e s i ę c i u 
lat o d u k a z a n i a się ks iążk i B r u c k n e r a 
m i e l i ś m y b o w i e m d o c z y n i e n i a b ą d ź 
z p o j a w i a n i e m się s z c z e g ó ł o w y c h m o ­
n o g r a f i i p e w n y c h w ę ż s z y c h p r o b l e ­
m ó w , b ą d ź t eż z p r a c a m i o c h a r a k t e r z e 
p r z y c z y n k a r s k i m . B y ł o ich s p o r o i n ie 
m a p o t r z e b y ich w y m i e n i a n i a - w rzę-

czywis tośc i j e d n a k z a b r a k ł o t a k i e g o 
k o m p e n d i u m h i s t o r y c z n e g o , t ak ie j 
s y n t e z y , k t ó r a by u k a z y w a ł a r o z m i a r y 
i z n a c z e n i e „ re l ig i jnośc i" po l sk i e j l i te­
r a t u r y , s ł o w e m - „rel igi jnej h i s to r i i 
l i t e r a t u r y p o l s k i e j " ( t ego b r a k u , j a k 
p r z y p o m i n a S a w i c k i , z r e k o m p e n s o ­
w a ć nie m o ż e p r a c a J e r z e g o S t a r n a w ­
sk i ego „ N u r t k a t o l i c k i w l i t e r a t u r z e 
p o l s k i e j " , b ę d ą c a „ p r ó b ą m a t e r i a ­
ł o w ą " ) . P o n i e w a ż p o l s k a l i r y k a rel i ­
g i jna j e s t t o m e m p i e r w s z y m z a m i e r z o ­
n e g o o b s z e r n e g o k o m p e n d i u m p t . 
„Rel ig i jne t r a d y c j e l i t e r a t u r y p o l s k i e j " 
( t o m y n a s t ę p n e d o t y c z y ć b ę d ą d r a ­
m a t u i p r o z y ) , p r z e t o p o w y d a n i u 
ca łośc i o t r z y m a m y dz i e ło , k t ó r e b ę ­
dz ie siłą rzeczy m u s i a ł o pe łn i ć ro lę 
t ak i e j „h i s to r i i rel igi jnej l i t e r a t u r y p o l ­
s k i e j " . C u d z y s ł ó w był t u k o n i e c z n y -
wie le jes t b o w i e m m o ż l i w o ś c i u jęcia 
tej p r o b l e m a t y k i . M o ż e t u iść o dzieje 
m o t y w ó w re l ig i jnych , m o ż e iść o h i ­
s t o r i ę p o s t a w i ś w i a d o m o ś c i , m o ż e iść 
t eż o dzie je recepcj i , p o p u l a r n o ś c i 
i r ó ż n y c h f o r m u ż y c i a p e w n y c h t ek­
s tów . Z p e w n o ś c i ą n ie p r z y p a d k i e m 
a u t o r z y koncepc j i t y c h t r z e c h t o m ó w 
z d e c y d o w a l i się n a f o r m u ł ę „rel igi j ­
n y c h t r a d y c j i " . . . 

„ P o l s k a l i r y k a re l ig i jna" n ie jes t 
w śc is łym t e g o s ł o w a z n a c z e n i u h i s t o ­
rią tej l i ryk i . J e s t t o z b i ó r s t u d i ó w u ł o ­
ż o n y c h w d w a n u r t y . W j e d n y m 
mieszczą się p r ó b y ujęć s y n t e t y c z n y c h 
z a g a d n i e n i a w p e w n y c h o k r e s a c h 
dz ie jów po l sk i e j l i t e r a t u r y . W d r u g i m 
idz ie o o b e c n o ś ć religii w t w ó r c z o ś c i 
w y b r a n y c h p i s a r z y ( K o c h a n o w s k i , 
S ę p - S z a r z y ń s k i , M i c k i e w i c z , S ł o w a c ­
k i , K r a s i ń s k i , N o r w i d , K a s p r o w i c z , 
Staff, L i e b e r t , B a c z y ń s k i , T w a r d o w ­
ski i - w ujęc iu p o r ó w n a w c z y m -
M i ł o s z z H e r b e r t e m ) . S te fan S a w i c k i 
z g ó r y za s t r zeg ł , że w a r t o ś ć t y c h s tu -
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d i ó w jes t r ó ż n a , p o d o b n i e j a k r ó ż n e są 
f o r m y ujęcia p r o b l e m a t y k i , a u t o r s k a 
s w o b o d a w n i c z y m b o w i e m nie b y ł a 
s k r ę p o w a n a . W n a s t ę p s t w i e t e g o 
t r u d n o m ó w i ć o j a k i m ś j e d n o l i t y m 
o d b i o r z e ca łośc i t o m u . Są t u p r a c e , 
k t ó r e , c z y n i ą c w p e ł n i z a d o ś ć w y m a ­
g a n i o m n a j p o w a ż n i e j s z y m , n a u k o ­
w y m i k r y t y c z n y m , m o g ą być 
r e k o m e n d o w a n e j a k o l e k t u r a d l a 
u c z n i ó w s z k o ł y ś r edn ie j ( t a k j a b y m 
po leca ł . N i e z n a n o w s k i e g o „ Ś r e d n i o ­
wieczną l i rykę rel igijną", c h o ć jes t t o 
j e d y n i e , j a k s k r o m n i e a u t o r m ó w i , 
rozpoznanie wstępne). A le są t u też t ek ­
s ty , p r z e z k t ó r e n a w e t c z y t e l n i k p r z y ­
w y k ł y d o l e k t u r y c i ężk ich p r a c 
n a u k o w y c h p r z e b i j a się z m o z o ł e m 
i g in ie w o g r o m i e s z c z e g ó ł ó w . W su­
m i e z r e sz t ą „ lep ie j" c z y t a się o w e 
p r ó b y . u jęć z b i o r o w y c h , s y n t e t y c z ­
n y c h - o n e też więce j d a d z ą t zw. s z e r o ­
k i e m u c z y t e l n i k o w i ( z a s t a n a w i a m się, 
j a k a będz i e s z k o l n a i u n i w e r s y t e c k a 
r e c e p c j a t e g o t o m u i o b a w i a m się, że 
b ę d z i e p r o p o r c j o n a l n a d o wie lkośc i 
n a k ł a d u , a więc z b y t m a ł a w s t o ­
s u n k u d o r z e c z y w i s t y c h p o t r z e b , 
a p r z e c i e ż k a ż d y s t u d e n t p o l o n i s t y k i 
p o w i n i e n k o n i e c z n i e p r z e c z y t a ć n a 
p r z y k ł a d M a r i i G r z ę d z i e l s k i e j „Poez ję 
re l ig i jną p ó ź n e g o r o m a n t y z m u i p o -
r o m a n t y c z n ą " , H a n n y F i l i p k o w s k i e j 
„Poez ję rel igi jną M ł o d e j P o l s k i " czy 
A r t u r a H u t n i k i e w i c z a „ M o t y w y re l i ­
gi jne w poez j i p o l s k i e j la t m i ę d z y w o ­
j e n n y c h " ! ) . O c z y w i ś c i e , t a k r o z u m i a ­
n a „ c z y t e l n o ś ć " b ą d ź t eż „ ł a t w o ś ć 
o d b i o r u " n ie j es t m i a r ą w a r t o ś c i 
p o s z c z e g ó l n y c h s t u d i ó w , z a ś w a r t o ś ć 
t o m u n ie w y n i k a w c a l e z a r y t m e t y ­
czne j s u m y w a r t o ś c i p o s z c z e g ó l n y c h 
t e k s t ó w . W a g a owe j k s i ążk i t k w i 
w i s toc ie z a w a r t e g o w niej z b i o r o ­
w e g o w y s i ł k u . Z a r a z e m j e d n a k w i d z e ­

n ie „ca łośc i " j e s t t u u t r u d n i o n e p r z e z 
wie lość m e t o d ujęcia p r z e d m i o t u . 

W y d a j e mi się, że z a b r a k ł o w t y m 
z b i o r z e j e d n e j j e s z c z e r o z p r a w y , k t ó r a 
by s t a n o w i ł a p r ó b ę u k a z a n i a k a n o n u 
po l sk i e j poez j i re l ig i jne j , t k w i ą c e g o 
w p o l s k i e j ś w i a d o m o ś c i z b i o r o w e j . 
Idz i e m i t u o t e k s t y , k t ó r e w r ó ż n y 
s p o s ó b z d o b y ł y s o b i e wie lką p o p u l a r ­
n o ś ć - c z ę s t o za s p r a w ą k o ś c i e l n e g o 
ś p i e w u , n i e r a z za s p r a w ą r ó ż n y c h 
f o r m p o l s k i e j o b r z ę d o w o ś c i re l ig i jnej . 
J e s t t a k i c h u t w o r ó w s p o r o , w y c h o ­
dziły s p o d p i ó r a K o c h a n o w s k i e g o 
i K a r p i ń s k i e g o , L e n a r t o w i c z a , a le 
p i sa l i j e t a k ż e p o e c i mnie jsze j m i a r y , 
a j e d n a k w życiu z b i o r o w y m , w p o l ­
s k i m życ iu r e l ig i jnym zajęły o n e b a r ­
d z o w a ż n e mie jsce . C z a s e m n a w e t 
by ły t o n ie na j l epsze l i t e r a c k o „wier ­
szyk i d o B o z i " ( t a k j e n a z y w a 
M . G r z ę d z i e l s k a ) , a l e t k w i ł y w n i c h 
za le ty , k t ó r e s p r a w i a ł y , że p r z y j m o ­
w a ł y się p o w s z e c h n i e , f o l k l o r y z o w a ł y 
i p r z e t r w a ł y , a o d g r y w a ł y c z ę s t o k r o ć 
w a ż n ą ro l ę z a r ó w n o w p o l s k i m życiu 
r e l i g i j nym, j a k i w n a s z y m życ iu n a r o ­
d o w y m . By n ie p r z y w o ł y w a ć p r z y k ł a ­
d ó w b a n a l n y c h , w s p o m n ę t y l k o „Nie 
o p u s z c z a j n a s " i „P ie śń m a j o w ą " ( inc . 
„ C h w a l c i e łąk i u m a j o n e . . . " ) k s i ę d z a 
K a r o l a A n t o n i e w i c z a SJ.- B y ć m o ż e 
m y l ę się f o r m u ł u j ą c tę suges t i ę - m o ż e 
r zecz n a l e ż y b a d a ć w k a t e g o r i a c h 
dz i e jów po l sk i e j p i e ś n i rel igi jnej? 
M o ż e f o r m u ł u j ą c t a k i e o c z e k i w a n i a 
d o m a g a m się (?!) jpodjęcia o s o b n y c h , 
d a l s z y c h b a d a ń n a d p o p u l a r n ą l i t e ra ­
t u r ą re l ig i jną? Jeś l i n a w e t się m y l ę , t o 
p r z e c i e ż j e d n a k czy ta j ąc ó w t o m s tu ­
d i ó w t r u d n o u n i k n ą ć ref leksj i , że 
w p r z e s z ł o ś c i dawnie j sze j i n o w s z e j 
t e k s t y re l ig i jne n i e j e d n o k r o t n i e z d o l ­
n e by ły b u d z i ć s i lne z b i o r o w e e m o c j e 
i w y r a ź n i e w y r a ż a ł y s t a n „ d u s z y p o l -
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s k i e j " - t a k , j a k t o u j m o w a ł N o r b e r t 
B o ń c z y k w „ S t a r y m kośc ie le m i e ­
c h o w s k i m " : Pieśni polskie nabożne! 
Wam to Bóg sam chyba / Tak cudowny 
dal urok, iż aże do nieba/ Tych uczucia 
wznosicie, co was czerpią słuchem. / 
Kto by słów waszych nie znał, odgadnie 
je duchem, / Skoro zadrży powietrze 
waszą melodyją, / Gdy do boju wołacie, 
ostrza wasze ryją / Serca aż do żywego, 
dodawając męstwa: / Waszym ogniom 
Czech i Lech winni swe zwycięstwa! / 
Kto wami prosi Boga, pewien wysłucha­
nia, / Kto wami plącze, kto w was cho­
wie serca łkania: / Wasz balsam 
zdrowych żywi, chorym rany goi. / 
Żeście duchem półświata, stąd się wróg 
wasz sroży: / Z wami istnieje naród, a w 
nim Kościół Boży. 

D o d a ć za ś się g o d z i , że były p o m i ę ­
dzy t y m i u t w o r a m i t a k ż e dz ie ła 
w y b i t n e a w y w o ł u j ą c e p o w a ż n e s p o r y 
w ś r ó d h i s t o r y k ó w l i t e r a tu ry - w o m a ­
w i a n y m n a t o m i a s t t o m i e d a r m o szu­
k a ć ś l a d u p o tych na p r z y k ł a d 
d y s k u s j a c h , j a k i e w y w o ł a ł a a r c y z n a n a 
k o l ę d a F r a n c i s z k a K a r p i ń s k i e g o , z 
p e w n o ś c i ą z a j m u j ą c a b a r d z o c i e k a w e 
miejsce w h i s to r i i po l sk ie j poezj i 
re l ig i jnej . 

O c z y w i ś c i e - „ w s z y s t k o " się w t y m 
t o m i e z n a l e ź ć n ie m o g ł o , z a ś silą rze ­
czy w p e r s p e k t y w i e h i s t o r y c z n o l i t e ­
rack ie j n a p l a n i e p i e r w s z y m z n a l e ź ć 
się m u s i a ł y u t w o r y a u t o r ó w w y b i t ­
n y c h o r a z z j a w i s k a s t a n o w i ą c e p o d ­
s t a w ę d o u o g ó l n i e ń i o r z e k a n i a o p r a ­
w i d ł o w o ś c i a c h w y s t ę p u j ą c y c h w p e w ­
n y c h e p o k a c h . R z e c z c i e k a w a , że 
n a d r z ę d n o ś ć t e g o „ z a s t a n e g o " p o ­
r z ą d k u h i s t o r y c z n o l i t e r a c k i e g o s p r a ­
wi ła , iż w i ę k s z o ś ć a u t o r ó w b a d a n e 
z j awi ska wp i su j e w is tn ie jący j u ż 
o b r a z p o s z c z e g ó l n y c h e p o k . O b r a z 
ten w efekcie n ie u l ega z m i a n o m (co 

oczywi śc i e n ie dz iw i w s t u d i u m 
A . H u t n i k i e w i c z a o m o t y w a c h reli­
g i jnych w poezj i lat m i ę d z y w o j e n ­
n y c h ) , c h o ć na r ó ż n e s p o s o b y staje się 
pe łn ie j szy . H a n n a F i l i p k o w s k a , z m i e ­
rza jąc d o egzemplijikacji typowych 
tendencji kształtujących charakter reli­
gijności w poezji Młodej Polski n ie 
z a r y z y k o w a ł a więc tezy o i s tn ien iu 
z j a w i s k a , k t ó r e by u m o w n i e m o ż n a 
by ło o k r e ś l i ć m i a n e m m o d e r n i z m u 
k a t o l i c k i e g o ( l i t e r a c k i e g o n a t u r a l n i e ) , 
c h o ć w je j w y w o d z i e b a r d z o wiele na 
j e g o i s tn i en ie w s k a z u j e b ą d ź zda je się 
w s k a z y w a ć , gdy z poezj i t e g o czasu 
w y n u r z a się p o s t a w a swo i śc i e a n t y d e -
k a d e n c k a ( t a k rzecz u jmu jąc w d u ­
ż y m s k r ó c i e ) . W s t o s u n k u d o ca łośc i 
t o m u t w o r z y t o t a k i e w r a ż e n i e , j a k b y 
l i ryka re l ig i jna by ła t y l k o s u b s t a n c j ą 
wype łn ia jącą d o r o b e k p o s z c z e g ó l n y c h 
e p o k i j a k b y p o s t a w y poez j i w o b e c 
religii p o z b a w i o n e były m o c y ksz ta ł ­
t o w a n i a s ze r szych p r o c e s ó w l i t e rac ­
k ich . B o d a j j e d y n y m w y j ą t k i e m jes t 
s t u d i u m J a d w i g i S o k o ł o w s k i e j o p o ­
ezji b a r o k o w e j - tu w ł a ś n i e w y r a ź n i e 
w i d a ć , j a k poezja religijna (...) współu­
czestniczy w tych zasługach, jakie 
skłonni dziś jesteśmy przyznać arty­
stom baroku. G d y b y nie s t u d i u m C z e ­
s ł a w a Z g o r z e l s k i e g o o l iryce religijnej 
S ł o w a c k i e g o , m ó g ł b y k t o p r z y p u ­
szczać , że i k s z t a ł t o w a n i e się ca łośc i 
p o s t a w y r o m a n t y c z n e j o d b y ł o się ze 
s k r z ę t n y m p o m i n i ę c i e m o b s z a r u d o ­
z n a ń i p r z e ż y ć w a r t o ś c i s t r i c t e rel igi j ­
n y c h . 1 z n ó w z a b r z m i a ł o t o j a k z a r z u t 
w o b e c ca łośc i t o m u , c h o ć j es t racze j 
p y t a n i e m o miejsce , j a k i e w h i s to r i i 
po l sk ie j l i ryki z a j m o w a ł a l i ryka rel i­
g i jna - z n ó w t edy da je się o d c z u ć b r a k 
j ak ie j ś zb io rcze j p r ó b y s y n t e z y , s u m u ­
j ą c e j , c h o ć b y w p o s t a c i h i p o t e z , d o r o ­
b e k ca łośc i ks ięgi . 
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By j e d n a k b y ć u c z c i w y m w s t o ­
s u n k u d o t e g o z n a k o m i t e g o i b a r d z o 
w a ż n e g o t o m u , t r z e b a p r z y p o m n i e ć , 
że p r z e z j e g o t w ó r c ó w był o n p r o g r a ­
m o w o t r a k t o w a n y j a k o r e k o n e s a n s 
b a d a w c z y - o w e za ś p o w y ż e j s f o r m u ­
ł o w a n e u w a g i m i a ł y b y pe łną z a s a d ­
n o ś ć w o b e c k o m p l e t n e j , j e d n o l i t e j 
i u s y s t e m a t y z o w a n e j m o n o g r a f i i 
p r o b l e m u . Są o n e też w rzeczywi ­
s tośc i racze j w y n i k i e m p r a g n i e ń i 
o c z e k i w a ń c z y t e l n i k a , k t ó r y o t r z y ­
m a w s z y ty le , c h c i a ł b y p r o s i ć o j e sz ­
cze. W is toc ie b o w i e m t o m t en da je 
p r a w d z i w i e wie le . P o s u w a n a p r z ó d 
r o z s t r z y g n i ę c i e s ze regu kwes t i i - r o z ­
p o z n a j e o b s z a r y b o d a j d o tej p o r y 
w t y m z a k r e s i e n ie b a d a n e ( n a p r z y ­
k ł a d p o r o m a n t y c z n a p o e z j a re l ig i jna , 
p o e z j a re l igi jna M ł o d e j P o l s k i ) , n a d e 
w s z y s t k o za ś u k a z u j e w i e l k o ś ć a r t y ­
s t y c z n y c h d o k o n a ń n a o w y m p o l u 
l i ryki re l igi jnej . W tej ks iędze m ó w i 
się p rzec i eż o wielu dz i e ł ach w y b i t ­
n y c h i s ze regu a rcydz ie ł l i ryki p o l ­
sk ie j . I rzeczywiśc ie jes t t a k , j a k we 
„ W s t ę p i e " p isze S. S a w i c k i , że we 
w s z y s t k i c h p r a c a c h n a c z o ł o w y s u w a 
się kategoria obecnego w poezji i prze­
jawiającego się przez poezję człowieka, 
b o w i e m bez człowieka nie ma religii, 
również w literaturze. A l e czy w t a k i m 
raz ie n ie n a l e ż a ł o się, n a w e t w t a k i m 
r e k o n e s a n s i e b a d a w c z y m , w o w y m 
t o m i e o s o b n e , s p e c j a l n e miejsce W o j ­
c i echowi B ą k o w i ( 1 9 0 7 - 1 9 6 1 ) ? W r o ­
ku 1934 j e g o t o m wierszy „ B r z e m i ę 
n i eb i e sk i e " u z n a n y z o s t a ł p r z e z czyte l ­
n i k ó w „ W i a d o m o ś c i L i t e r a c k i c h " za 
na j lepszą ks i ążkę r o k u ( r e c e n z e n t 
„ P r z e g l ą d u K a t o l i c k i e g o " z a s t a n a w i a ł 
się w ó w c z a s , czy Bąk j es t p o e t ą rel igi j ­
n y m czy a n t y r e l i g i j n y m ! ) . W a ż n o ś ć 
B ą k a w ó w c z e s n y m życiu l i t e r a c k i m 
n a t y m p o l e g a ł a , że j a k o „ p o e t a rel i­

g i jny" w y p e ł n i ! o n w l i t e r a t u r z e p o l ­
skiej l ukę , j a k a p o w s t a ł a p o śmie rc i 
J e r z e g o L i e b e r t a , z a ś j e g o wie r sze , 
z d a n i e m A l e k s a n d r a R o g a l s k i e g o , 
z d a w a ł y się n a w e t m i e ć większą siłę 
o d d z i a ł y w a n i a n iż poez ja L i e b e r t a . 
Jeś l i n a w e t R o g a l s k i w s w y m szk icu 
(w t o m i e „ W k r ę g u p r z y j a ź n i " , W a r ­
s z a w a 1983) w j ak ie j ś m i e r z e poez ję 
Bąka p rzecen i ł , to i t a k był t o p o e t a 
d o s t a t e c z n i e c i e k a w y i d o b r y , by m u 
poświęc i ć o s o b n e s t u d i u m . W o m a ­
w i a n y m t o m i e jest o n n i e o b e c n y . 
O c z e k u j ą c więc n a s t ę p n e g o t o m u 
„Rel ig i jnych t r adyc j i l i t ea tu ry p o l ­
skiej" , , c z e k a ć b ę d z i e m y z a r a z e m n a 
p o s z e r z o n e w z n o w i e n i e „Polsk ie j liry­
ki re l ig i jnej" , jest t o b o w i e m dz ie ło , 
k t ó r e p o w i n n o d o t r z e ć d o rąk nie 
t y l k o spec j a l i s tów - h i s t o r y k ó w l i te ra­
t u ry . 

Jacek Kolbusźewski 

S. A l i n a M e r d a s 

Łuk przymierza. Biblia 
w poezji Norwida 

. RW K U L , Lub l in 1 9 8 3 , s s . 140 

W 1965 r. M i e c z y s ł a w J a s t r u n p i sa ł , 
że Norwid jest poetą nie domkniętym 
po dziś dzień (...). Pisma jego wciąż 
jeszcze wypływają z otchłani zapom­
nień i odczytywanie treści jego dzieła 
nie jest zakończone, można by zaryzy­
kować nawet twierdzenie, że jest zaled­
wie zaczęte1. W y p o w i e d ź ta n iewie le 
s t r ac i ł a n a a k t u a l n o ś c i . W y s i ł k o w i 
e d y t o r s k i e m u J . W . G o m u l i c k i e g o 
z a w d z i ę c z a m y m. in . j e d e n a s t o t o m o -
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we w y d a n i e „ P i s m w s z y s t k i c h " N o r ­
w i d a , a le d o b r y c h p r a c n a u k o w y c h 
0 t w ó r c z o ś c i a u t o r a . . V a d e m e c u m " 
wciąż j e szcze jest m a ł o . D l a t e g o c e n n y 
jes t k a ż d y p r z y c z y n e k zmie rza j ący d o 
p o s z e r z e n i a wiedzy w tej dz i edz in i e , 
n ie m ó w i ą c j u ż o p o w a ż n i e j s z y c h p r ó ­
b a c h b a d a w c z y c h . D o n ich należy 
w ł a ś n i e r o z p r a w a d o k t o r s k a Al iny 
M e r d a s ( R S C J ) . W c i ą ż r o s n ą c e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a t w ó r c z o ś c i ą N o r w i ­
d a n ie r ó w n o w a ż y nikły n a k ł a d 
ks iążki ( za l edwie tys iąc e g z e m p l a r z y ) . 
S t ą d m. in . w a r t a jest o n a b l iższego 
o m ó w i e n i a . 

T y t u ł j e s t t r o c h ę m y l ą c y , p o n i e w a ż 
z a i n t e r e s o w a n i e a u t o r k i o b e j m u j e nie 
t y l k o poez ję , a le wszys tk i e u t w o r y 
l i t e r a tu ry p i ę k n e j , k t ó r e wysz ły s p o d 
p i ó r a p o e t y (a więc o b o k wierszy 
1 p o e m a t ó w r ó w n i e ż d r a m a t y i o p o ­
w i a d a n i a ) , k o m e n t o w a n e n iek iedy 
f r a g m e n t a m i j e g o w y p o w i e d z i p u b l i ­
cys tycznych i l i s tów. 

W I r o z d z i a l e ks iążk i , w celu u w y ­
d a t n i e n i a s t o s u n k u N o r w i d a d o B ib ­
lii, p r z e d s t a w i o n e są s p o s o b y jej 
r e cepc j i ' p r zez p o e t ó w r o m a n t y c z n y c h 
- z a r ó w n o p o l s k i c h j a k i o b c y c h . 
O g ó l n i e m o ż n a p o w i e d z i e ć , że byli on i 
k o n t y n u a t o r a m i X V I l I - w i e c z n y c h il-
l u m i n i s t ó w i t e o z o f ó w b ą d ź g r a m a t y ­
k ó w i f i l o logów. T r a k t o w a l i więc 
Bibl ię n i e j a k o S ł o w o B o ż e , lecz j e d y ­
nie j a k o zap i s m a g i c z n y l u b r zadk ie j 
p i ę k n o ś c i dz ie ło l i t e rack ie d o s t a r c z a ­
j ą c e m o t y w ó w p o e t y c k i c h . W r o z ­
dz ia le t y m w i d o c z n e j es t n a s t a w i e n i e 
n a i n f o r m a c j ę o c h a r a k t e r z e p o d r ę c z ­
n i k o w y m . 

II r o z d z i a ł - N o r w i d j a k o czy te ln ik 
Bibl i i - w s k a z u j e , że d o p i e r o a u t o r 
. . V a d e m e c u m " połączył w jedną trzy 
postawy: wierzącego, artysty i badacza 
(s. 37). Spojrzał on na przekaz biblijny 

przede wszystkim z pozycji chrześcija­
nina, a dopiero później literata i egze-
gety. Dlatego nie tylko (...) wzbogacił 
swe utwory aluzją biblijną, metafo­
ryką, alegorią i symbolem zbudowa­
nymi na tworzywie literackim Biblii, 
ale również (...) miał biblijną wizję 
świata i na Biblii opartą hierarchię 
war/ości (s. 6) . G d y więc ów cześn i 
p i s a r z e , w swych p o e m a t a c h h i s t o r i o ­
zo f i cznych , j e d y n i e „ e p a t o w a l i " czy­
t e l n i k ó w , w y k o r z y s t u j ą c w t y m celu 
m o t y w y genezy j sk i e i e s c h a t o l o g i c z n e 
o r a z z h i p e r b o l i z o w a n y i s y m b o l i c z n o -
- p r o f e t y c z n y styl A p o k a l i p s y (a poec i 
po l scy , w n a w i ą z a n i u d o sy tuac j i 
k ra ju , t r a w e s t o w a l i op isy n iewol i 
b a b i l o ń s k i e j , Z i e m i O b i e c a n e j i męk i 
C h r y s t u s a ) . N o r w i d dążył d o u k a z a ­
nia istoty, c h r z e ś c i j a ń s t w a czyli związ­
ku , „ ł u k u p r z y m i e r z a " m i ę d z y h i s to r i ą 
j e d n o s t e k i ś w i a t a a p r a w d ą o b j a ­
w i o n ą . P o d t y m k ą t e m d o b i e r a ł 
d o s t a r c z a n e p r z e z Bibl ię t w o r z y w o 
l i t e rack ie i w o p a r c i u o nie f o r m u ł o ­
w a ł t e m a t y , p o s t a c i , s ty l i j ę z y k s w y c h 
dzieł . U j a w n i e n i u z b i e ż n o ś c i m i ę d z y 
Biblią a u t w o r a m i N o r w i d a s łużą 
n a s t ę p n e r o z d z i a ł y ks iążki z a t y t u ł o ­
w a n e : „ Z a g a d n i e n i a r e l i g i j n o - m o r a l ­
n e " , „W k r ę g u b ib l i j nych g a t u n k ó w 
l i t e r a c k i c h " i „ P r o b l e m y s ty lu" . 

W p i e r w s z y m z n ich a u t o r k a s t a r a 
się d o t r z e ć d o p r o b l e m a t y k i u t w o r ó w 
N o r w i d a b a d a j ą c z a w a r t e w n ich 
m o t y w y b ib l i jne p o d k ą t e m w a r t o ś c i 
s e m a n t y c z n e j czyli znaczeń i funkcji 
tak w Biblii, jak i w utworze poetyc­
kim, w którym się znalazły (s . 6) . N a 
tej p o d s t a w i e w y k a z u j e , że p o e t a n ie 
byt j e d y n i e z a f a s c y n o w a n y b ib l i j nym 
s ł o w e m i o b r a z e m j a k r o m a n t y c y 
z a c h o d n i a n i n ie t w o r z y ł f i g u r a l n y c h 
i m e s j a n i s t y c z n y c h wizji w s ty lu M i c ­
k iewicza , S ł o w a c k i e g o czy Kras i l i -



307 

s k i e g o , lecz posłużenie się zawartością 
ideową i kształtem artystycznym Biblii 
sięga (u n i ego - R . Z . ) w warstwę jego 
własnej twórczości ( s . 5). W p o s z c z e ­
g ó l n y c h p o d r o z d z i a ł a c h m o w a jes t 
o n a j w a ż n i e j s z y c h w y d a r z e n i a c h i p o ­
s t a c i a c h h i s to r i i b ib l i jne j , k t ó r e w s k a ­
zują z a r a z e m n a w ę z ł o w e z a g a d n i e n i a 
t w ó r c z o ś c i N o r w i d a . P o e t a b o w i e m 
s ięga ł d o Bibli i p o m o t y w y z h is tor i i 
s t w o r z e n i a c z ł o w i e k a , wyboru między 
dobrem a złem, utraty szczęścia - dzie­
cięctwa Bożego, wyroku skazującego 
na pracę w pocie czoła i obietnicy przy­
mierza (s. 40) , p r z e k a z u j ą c w ten s p o ­
s ó b - o p a r t e n a Biblii - swo je 
r o z u m i e n i e o s o b y l udzk i e j i h is tor i i 
o r a z rol i p o e t y i poezj i . Z a d a n i e j e d ­
n o s t k i N o r w i d w y r a z i ł w s p a r a f r a z o ­
w a n y c h p r z e z s iebie s ł o w a c h C h r y s t u ­
sa z a m i e s z c z o n y c h w w y k ł a d a c h „O 
J u l i u s z u S ł o w a c k i m " : Człowiek na to 
przychodzi na planetę, aby dał świa­
dectwo prawdzie. C a ł y m życ iem 
świadczą więc o niej b o h a t e r o w i e 
N o r w i d o w s k i c h p o e m a t ó w i d r a m a ­
t ó w , t acy j a k Z w o l o n , W a n d a , K r a ­
k u s , J u l i a M u r c j a , A s s u n t a , Q u i d a m 
czy O m e g i t t . W z ó r w y p e ł n i e n i a t e g o 
n a k a z u da ł j e d n a k s a m C h r y s t u s . N ic 
więc d z i w n e g o , że t w ó r c z o ś ć p o e t y , 
t r a k t o w a n a p r z e z e ń j a k o c z y n n i k 
p o s t ę p u m o r a l n e g o , obf i tu je p r z e d e 
w s z y s t k i m w m o t y w y e w a n g e l i c z n e . 
N o r w i d o w i nie c h o d z i ł o j e d n a k o p l a ­
s tyczny w i z e r u n e k J e z u s a , c h o ć z a w ­
sze p i s a ł o N i m w s p o s ó b z g o d n y 
z ' d o g m a t y k ą k a t o l i c k ą a z a r a z e m 
b a r d z o p o e t y c k i i p r z e s y c o n y bibli jną 
a t m o s f e r ą , lecz o u k a z a n i e z n a c z e n i a 
J e g o wcie len ia , n a u k i i z m a r t w y c h ­
w s t a n i a d l a życia l udz i . C h r y s t u s 
b o w i e m włączy ł c z ł o w i e k a w b o s k i 
p o r z ą d e k i s tn i en i a , a p r z e z t o n a r z u c i ł 
m u też new e o b o w i ą z k i : t r o s k ę 

0 K r ó l e s t w o Boże n a z iemi , c zu jność 
1 mi łość ch rześc i j ańską p o l e g a j ą c ą na 
of ierze z s iebie . P o d o b n i e i n n e p o s t a c i 
b ib l i jne f a scynu jące N o r w i d a - M a t k a 
J e z u s a , s t a r o t e s t a m e n t o w i . p r o r o c y 
o r a z P a w e ł A p o s t o ł - n ie t y l k o są 
w z m i a n k o w a n i w u t w o r a c h , ale też 
ok reś l a j ą styl życ ia , t w ó r c z o ś c i i m y ś ­
len ia p o e t y . U w a ż a ł o n b o w i e m , że 
p o d o b n i e j a k k i edyś z a p o w i e d z i p r o ­
r o k ó w , t a k o b e c n i e t w ó r c z o ś ć p o e ­
t y c k a p r z y s p i e s z a nade j śc i e K r ó l e s t w a 
B o ż e g o n a z i emi . S ł u ż ą c p r a w d z i e 
p o e t a n a r a ż o n y jes t r ó w n i e ż n a los 
b ib l i jnych ś w i a d k ó w : n a c ie rp ien ie 
i p o c z u c i e b e z o w o c n o ś c i d z i a ł a n i a . 
M o t y w d u c h a i l i tery, częs to p o w r a ­
cający u N o r w i d a , p o c h o d z i z l i s tów 
św. P a w ł a . W s p o s ó b bibl i jny r o z u ­
m i a ł też p o e t a „ c z ł o w i e k a z b i o r o ­
w e g o " , k t ó r y w in i en p r z e z swą p r a c ę 
„ z b o ż n i e h i s t o r i ę " . 

N a s t ę p n y r o z d z i a ł p o ś w i ę c o n y jes t 
z b i e ż n o ś c i o m g e n o l o g i c z n y m . W Piś­
m i e Św. j a k i w s p u ś c i ź n i e N o r w i d a 
wys t ępu ją b o w i e m p s a l m y , m o d l i t w y 
p o e t y c k i e , g n o m y i listy. C z ę ś ć s p o ­
ś r ó d w ten s p o s ó b „ n a c e c h o w a n y c h " 
u t w o r ó w p o e t y jes t c y t o w a n a b ą d ź 
o m a w i a n a . M o ż e j e d n a k dz iwić w s k a ­
z y w a n i e n a Bibl ię j a k o g ł ó w n ą p r z y ­
czynę tych p o d o b i e ń s t w . W s p o m n i a ­
n e są tu r ó w n i e ż u t w o r y d r a m a t y c z n e 
N o r w i d a - „ K r a k u s " i „ W a n d a " , k t ó ­
r y m p o e t a nadał (...) charakter miste­
rium poprzez ich struktury, zwłaszcza 
strukturę zdarzenia dramatycznego 
i poprzez analogie biblijne, rozstrzyga­
jące, gdy chodzi o ustalenie problema­
tyki religijno-moralnej (s . 118). 

P r z e d s t a w i o n a tu w s k r ó c i e z a w a r ­
t o ś ć t r z e c i e g o i c z w a r t e g o r o z d z i a ł u 
n ie p o k r y w a się ściśle z p o r z ą d k i e m 
w y w o d u a u t o r k i , k t ó r y - s zczegó ln i e 
w t r z e c i m - n ie jes t d o s t a t e c z n i e 
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s p r o b l e m a t y z o w a n y i u śc i ś lony . T e n , 
w d u ż e j m i e r z e ese i s tyczny , t o n wy­
w o d u m a swe d o b r e i złe s t r o n y . J a k 
s t w i e r d z a s a m a a u t o r k a , p r a c a jest 
d a l e k a o d w y c z e r p a n i a z a g a d n i e n i a , 
k t ó r e jes t n i e z w y k l e o b s z e r n e i wy­
m a g a j e s z c z e wielu d o g ł ę b n y c h s tu ­
d i ó w . D l a t e g o i m p r e s y j n e o p e r o w a n i e 
s k o j a r z e n i a m i i p o m y s ł a m i i n t e r p r e ­
t a c y j n y m i m o ż e p o b u d z i ć in ic ja tywę 
b a d a w c z ą c z y t e l n i k ó w . P rzy u w a ż n e j 
l e k t u r z e ks iążk i d a się b o w i e m o d s ł o ­
nić , s y g n a l i z o w a n e z w ł a s z c z a impl i ­
ci te , b r a k i n o r w i d o l o g i i . Styl w y w o d u 
s p r a w i a też , że p r a c a m o ż e z a c i e k a w i ć 
d o ś ć s z e r o k i k r ą g m i ł o ś n i k ó w poezj i , 
a n ie t y l k o t ych , k t ó r z y in te resu ją się 
p o d a n y m w t y t u l e k i e r u n k i e m o d n i e ­
sień i p o s z u k i w a ń . Z a r a z e m j e d n a k 
n ie u n i k a się w t en s p o s ó b p o w t ó r z e ń 
i wie lu o g ó l n y c h s f o r m u ł o w a ń nie 
p o p a r t y c h p r z y k ł a d a m i . W o b u r o z ­
d z i a ł a c h , p r zy i n t e r p r e t a c j i poezj i 
N o r w i d a , p r z y w o ł y w a n e są u s t a l en i a 
w s p ó ł c z e s n y c h t e o l o g ó w , t a k i c h j a k 
J . D a n i e l o u , O . A . T a n ą u e r e y lub 
K. R a h n e r . A h i s t o r y c z n e pode j śc i e 
w y d a j e się tu c z a s e m n a d u ż y c i e m 
b a d a w c z y m . 

W ą t p l i w o ś c i m o ż n a mieć r ó w n i e ż 
czy ta jąc o s t a t n i r o z d z i a ł p r a c y o m a ­
wia jący w p ł y w t e k s t u i j ę z y k a Bibli i 
n a u t w o r y N o r w i d a . O w p ł y w i e t y m 
n a p e w n o m o ż n a m ó w i ć w p r z y p a d k u 
p e r y f r a z p e r y k o p e w a n g e l i c z n y c h , 
b ib l i j nych c y t a t ó w , o b r a z ó w i s y m ­
bo l i . A le czy ś w i a d c z ą o n i m r ó w n i e ż 
p a r a d o k s y a l b o t a k i e w y r ó ż n i k i s tyl i ­
s t yczne , j a k p a r a l e l i z m , p o d z i a ł n a 
we r sy , p a r a t a k s a , a s y n d e t o n czy po l i -
s y n d e t o n ? T o n ie w y d a j e się j u ż t a k i e 
p e w n e . I w t y m , i w i n n y c h r o z d z i a - ; 

ł a c h m o ż n a z a u w a ż y ć d ą ż e n i e d o 
w s z e c h s t r o n n e j i n f o r m a c j i p r zy n ie ­
d o s t a t k u ana l i z l i t e r a c k i c h . 

M i m o t y c h w s z y s t k i c h b r a k ó w 
p r a c a m a w a ż n e z n a c z e n i e d l a n o r w i ­
d o l o g i i . N a tle n i e l i cznych w z m i a n e k 
i a r t y k u ł ó w t r a k t u j ą c y c h o wp ływie 
Bibli i n a t w ó r c z o ś ć a u t o r a „ V a d e m e -
c u m " jes t t o p o z y c j a n a j p o w a ż n i e j s z a : 
n ie t y l k o na jszerze j re jes t ru je m o t y w y 
bib l i jne b u d u j ą c e o b r a z y p o e t y c k i e 
N o r w i d a , a le da je też p r o p o z y c j e 
m e t o d o l o g i c z n e d o t y c z ą c e c z y t a n i a 
j e g o u t w o r ó w . P o n a d t o z a p e ł n i a o n a 
c z ę ś c i o w o l u k ę w b a d a n i a c h n a d p o l ­
ską l i t e r a tu r ą r o m a n t y c z n ą " t ak si lnie 
z w i ą z a n ą p r z e c i e ż z Biblią. 

Ryszard Zajączkowski 

M. Jas t run , Gwiaździsty diament, Warszawa 
1971,5.42. 

D y l e m a t y rozwoju 

C e l s o F u r t a d o 

Mit rozwoju 
gospodarczego 

PWE, Warszawa 1982. ss. 133 

N i e w i e l k a k s i ą ż k a b r a z y l i j s k i e g o 
e k o n o m i s t y C e l s o F u r t a d o „ M i t r o z ­
w o j u g o s p o d a r c z e g o " s t a n o w i zap i s 
p r z e m y ś l e ń a u t o r a z la t 1 9 7 1 - 1 9 7 4 . 
S k ł a d a j ą się n a nią cz t e ry r o z d z i a ł y 
o n i e r ó w n o m i e r n e j o b j ę t o ś c i (p ie r ­
wszy l iczy 88 s t r o n , a t r zy p o z o s t a ł e 
ł ą c z n i e - j e d y n i e 45 s t r o n ) . D w a z n i c h 
s t a n o w i ą p r z e d r u k a r t y k u ł ó w z a m i e ­
s z c z o n y c h wcześn ie j w p i s m a c h e k o ­
n o m i c z n y c h , d w a p o z o s t a ł e r o z d z i a ł y 
p o w s t a ł y w z w i ą z k u z w y k ł a d a m i p r o ­
w a d z o n y m i p r z e z a u t o r a i n i e by ły 
wcześn ie j p u b l i k o w a n e . W p ł y w a t o n a 
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k o n s t r u k c j ę k s i ążk i - k a ż d y z r o z ­
d z i a ł ó w s t a n o w i s a m o d z i e l n ą c a ł o ś ć . 
M o ż n a t o u z n a ć z a w a l o r k s i ążk i . 
P e w n y m jej m a n k a m e n t e m są n a t o ­
m i a s t p o w t ó r z e n i a te j s a m e j myś l i 
w r ó ż n y c h r o z d z i a ł a c h . K s i ą ż k a n ie 
m a z a t e m czy te lne j d l a o d b i o r c y 
s t r u k t u r y . J e s t t o r acze j z b i ó r r o z w a ­
ż a ń o i s toc ie z a c o f a n i a i r o z w o j u 
s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o . A u t o r p r ó ­
bu j e udz i e l i ć w niej o d p o w i e d z i n a 
p y t a n i e - jakie się rysują możliwości 
wyboru dla krajów, które ucierpiały 
wskutek słabego rozwoju gospodar­
czego, jeśli się weźmie pod uwagę 
obecne tendencje systemu kapitalisty­
cznego? ( s . 26). 

A b y n a t o p y t a n i e o d p o w i e d z i e ć , 
n a l e ż y wcześn ie j z a s t a n o w i ć się n a d 
z n a c z e n i e m p o d s t a w o w y c h p o j ę ć . 
M y ś l l u d z i b a d a j ą c y c h r z e c z y w i s t o ś ć 
s p o ł e c z n ą j es t c z ę s t o p o d w p ł y w e m 
m i t ó w , t w o r z o n y c h p r z e z z l e p k i h i p o ­
tez . Mity działają więc - p i sze F u r t a d o 
- jak reflektory, oświetlając obszar 
pojmowania badaczy i sprawiając, że 
pewne problemy stają się dla nich jasne, 
a inne - niewidoczne ( s . 19). W z r o s t 
g o s p o d a r c z y t r a k t o w a n y b y w a c z ę s t o 
j a k o cel s a m w s o b i e i cel d l a s ieb ie ; 
p r z y j m u j e się, że rozwój gospodarczy 
osiągnięty przez kraje, które przepro­
wadziły rewolucję przemysłową, jest 
przeznaczeniem powszechnym (s . 20) . 
Us i łu je się z a t e m p r z y p o m o c y r ó ż ­
n y c h w s k a ź n i k ó w m i e r z y ć t e n w z r o s t 
i o k r e ś l a ć d y s t a n s dz ie lący p a ń s t w o 
rozwi j a j ące się o d k r a j ó w u p r z e m y s ł o ­
w i o n y c h . Rachunkowość narodowa 
może w ten sposób przekształcić się 
w grę lusterek, w której zdolny iluzjo­
nista uzyskać może najbardziej zwodni­
cze efekty (s . 133). D l a t e g o w n a u ­
k a c h s p o ł e c z n y c h t a k w a ż n a j es t 
u c z c i w o ś ć b a d a c z a w e w s z y s t k i c h 

f a z a c h j e g o p r a c y : d o b o r z e m e t o d , 
z b i e r a n i u m a t e r i a ł ó w ź r ó d ł o w y c h , ich 
o p r a c o w y w a n i u i i n t e r p r e t a c j i . Postęp 
w tych naukach nie jest niezależny od 
doskonalenia predyspozycji człowieka 
do samokrytyki i samopotwierdzenia. 
Nie bądźmy więc zdziwieni, że nauki te 
ulegają degradacji, kiedy zanika zdol­
ność do samokrytyki i poczucia odpo­
wiedzialności społecznej (s . 133). 

N a u k i e k o n o m i c z n e w n i e w i e l k i m 
s t o p n i u i n t e r e s o w a ł y się s k u t k a m i 
w z r o s t u g o s p o d a r c z e g o w sferze k u l ­
t u r y . P o m i j a n o t a k ż e częs to j e g o 
w p ł y w n a ś r o d o w i s k o p r z y r o d n i c z e . 
D l a t e g o - z d a n i e m a u t o r a - n i e z a ­
p r z e c z a l n ą z a s ł u g ą t a k z w a n e g o I 
r a p o r t u r z y m s k i e g o j e s t z w r ó c e n i e 
u w a g i n a r a b u n k o w y c h a r a k t e r r o z ­
w o j u g o s p o d a r c z e g o . R a p o r t w s k a ­
zuje b o w i e m , że u p o w s z e c h n i e n i e 
w c a ł y m świec ie m o d e l u g o s p o d a r ­
c z e g o k r a j ó w g o s p o d a r c z o r o z w i n i ę ­
t y c h p r o w a d z i ł o b y d o z a ł a m a n i a się 
s y s t e m u ś w i a t o w e g o . W s p ó ł z a l e ż n o ś ć 
p o m i ę d z y e l e m e n t a m i s k ł a d o w y m i 
s y s t e m u ś w i a t o w e g o s ta je się b o w i e m 
c o r a z w i ę k s z a . N i e o z n a c z a t o j e d n a k 
w y r ó w n y w a n i a się r ó ż n i c w p o z i o m i e 
r o z w o j u , a n i t eż ł a tw ie j s zego s t e r o w a ­
n i a s y s t e m e m g o s p o d a r k i ś w i a t a . 
Dz ie j e się , z d a n i e m F u r t a d o , w r ę c z 
p r z e c i w n i e - i ne r c j a s y s t e m u się 
z w i ę k s z a , a korekcje przebytej drogi 
stają się coraz powolniejsze lub wyma­
gają większego wysiłku (s . 25) . 

W g o s p o d a r c e k a p i t a l i s t y c z n e j w y ­
r ó ż n i a a u t o r „ c e n t r u m " o r a z „pe ry fe ­
r i e " . „ C e n t r u m " - t o k r a j e g o s p o d a r ­
c z o r o z w i n i ę t e . Z a m i e s z k u j e j e ł ą czn i e 
o k o ł o 800 m i l i o n ó w ludz i . „Pe ry fe r i e " 
s y s t e m u k a p i t a l i s t y c z n e g o s t a n o w i ą 
n a t o m i a s t k r a j e b i e d n e , w k t ó r y c h 
żyje o k o ł o 1700 m i l i o n ó w l u d z i . 

P o m i ę d z y „ c e n t r u m " , a „peryfe -
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r i a m i " w y s t ę p u j e wie le i s t o t n y c h r ó ż ­
nic . Ś r e d n i p o z i o m d o c h o d ó w jes t 
w „ c e n t r u m " o k o ł o d z i e s i ę c i o k r o t n i e 
wyższy , n iż n a „ p e r y f e r i a c h " . K r a j e 
p e r y f e r y j n e są p r z e d m i o t e m e k s p a n s j i 
ze s t r o n y w i e l k i c h p r z e d s i ę b i o r s t w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h . K o r z y s t a j ą o n e 
d la s w y c h p o t r z e b z m i e j s c o w y c h 
s u r o w c ó w o r a z t a n i e j siły r o b o c z e j . 
Ocenia się na przykład - p i s ze F u r t a d o 

; - że płace wypłacane przez wielkie 
przedsiębiorstwa w Azji południowo-
-wschodniej odpowiadają 1/6 płac wy­
płacanych za takie same prace w Niem­
czech ( Z a c h o d n i c h - B . G . ) i 1/10 
analogicznych płac w Stanach Zjedno­
czonych. Podobna sytuacja występuje 
w Ameryce Łacińskiej (z wyjątkiem 
Argentyny) - (s . 77) . 
j W k r a j a c h „ c e n t r u m " p o s t ę p u j e 
J c o r a z ' w i ę k s z e u p o d a b n i a n i e się sys te ­
m ó w g o s p o d a r c z y c h . U p o w s z e c h n i a 
się t a k ż e j e d n o l i t y m o d e l m a s o w e j 
k o n s u m p c j i . D z i a ł a l n o ś ć f i rm p o n a d ­
n a r o d o w y c h w k r a j a c h p e r y f e r y j n y c h 
s ta je się n a t o m i a s t p r z y c z y n ą p o w i ę k ­
s z a n i a się z a r ó w n o r ó ż n i c e k o n o m i ­
c z n y c h p o s z c z e g ó l n y c h g r u p l u d n o ś c i , j 
j a k też s t r u k t u r a l n e g o n i e z r ó w n o w a -
ż e n i a całe j g o s p o d a r k i . C o r a z b a r d z i e j 
u z a l e ż n i a się o n a o d „ c e n t r u m " . P o w ­
staje b o w i e m c i e n k a t k a n k a „ n o w o - t 
c z e s n e g o p r z e m y s ł u " , k t ó r a n ie j e s t 
j e d n a k z i n t e g r o w a n a z p r z e m y s ł e m 
r o d z i m y m . Są t o z a k ł a d y z w y k l e p r o ­
d u k u j ą c e n ie t y l k o w o p a r c i u o o b c ą 
t e c h n o l o g i ę , lecz t a k ż e - w o b e c n i e w y ­
s t a r c z a j ą c e g o r o z b u d o w a n i a r y n k u 
w ł a s n e g o - n a o b c e p o t r z e b y . P r z e ­
c h w y t u j ą o n e n a t o m i a s t na jwyże j w y ­
k w a l i f i k o w a n y c h p r a c o w n i k ó w , o g o ­
ł aca j ąc z n i c h dz ia ły g o s p o d a r k i s łu ­
żące z a s p o k a j a n i u p o t r z e b l u d n o ś c i 
m i e j s c o w e j . C o więce j - n i e u n i k n i o ­
n y m s k u t k i e m p r ó b y o d t w o r z e n i a 

w k r a j u b i e d n y m s t r u k t u r e k o n o m i ­
c z n y c h , k i e r u n k ó w p r o d u k c j i i s p o s o ­
b ó w życ ia w y s t ę p u j ą c y c h w k r a j a c h 
b o g a t y c h j e s t p o g ł ę b i a n i e się n i e r ó w ­
n o ś c i s p o ł e c z n y c h . W y t w a r z a j ą się 
m i e j s c o w e el i ty, p o w i ą z a n e z p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a m i p o n a d n a r o d o w y m i , 
n a ś l a d u j ą c e o b c e m o d e l e k u l t u r o w e , 
p r z e j a w e m c z e g o j e s t s tyl k o n s u m p c j i 
l u k s u s o w e j , o d p o w i a d a j ą c e j k r a j o m 
o w y ż s z y m d o c h o d z i e . E l i ty o b e j m u j ą 
j e d n a k n i e więce j n iż 10 p r o c e n t o g ó ł u 
l u d n o ś c i p a ń s t w b i e d n y c h . O z n a c z a 
t o , że - p o z a n i e l i c z n y m i g r u p a m i 
u p r z y w i l e j o w a n y c h - o g r o m n a w i ę k ­
szość s p o ł e c z e ń s t w a jes t w y ł ą c z o n a 
z u c z e s t n i c z e n i a w k o r z y ś c i a c h zwią­
z a n y c h z r e a l i z o w a n y m w t y c h k r a ­
j a c h m o d e l e m r o z w o j u g o s p o d a r c z e ­
g o . Z r o z w a ż a ń a u t o r a ks i ążk i w y n i ­
k a , że z a b e z p i e c z e n i e w y s o k i e g o 
p o z i o m u k o n s u m p c j i z d e c y d o w a n e j 
m n i e j s z o ś c i l u d n o ś c i p o d w y ż s z a s p o ­
ł e c z n e k o s z t y s y s t e m u g o s p o d a r c z e g o . 
Gospodarka brazylijska - p i s ze F u r ­
t a d o - jest interesującym przykładem 
na to, że kraj może posuwać się naprzód 
w procesie uprzemysłowienia, nie tra­
cąc głównych cech niedorozwoju: dużej 
różnicy produktywności między stre­

fami wiejskimi i miejskimi (s . 109). 
Znaczącą cechą modelu brazylij­

skiego - s t w i e r d z a da le j a u t o r - jest 
strukturalna tendencja do wyłączania 
mas ludności z korzyści płynących 
z akumulacji i postępu technicznego. 
Dlatego też trwałość jego zależy od 
zdolności grup rządzących do niszcze­
nia wszelkich form. opozycji, którą 
wywołuje antyspołeczny charakter sy­
stemu. ^ 

D z i a ł a l n o ś ć w ie lk i ch p r z e d s i ę b i o r ­
s tw z w i ą z a n a j es t z t w o r z e n i e m s t r u k ­
t u r , d l a k t ó r y c h p u n k t e m o d n i e s i e n i a 
n i e j e s t b y n a j m n i e j n a r o d o w y s y s t e m 
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g o s p o d a r c z y , ich c e l e m b o w i e m j e s t 
wc ie l en ie d o g o s p o d a r k i „ c e n t r u m " 
z a s o b ó w t an i e j siły r o b o c z e j z „ p e r y ­
feri i" . J e s t t o ź r ó d ł e m t r u d n o ś c i w e w ­
n ę t r z n e j t y c h p a ń s t w . K o n t r o l a s p r a ­
w o w a n a p r z e z p r z e d s i ę b i o r s t w a m i ę ­

d z y n a r o d o w e o g r a n i c z a m o ż l i w o ś c i 
d z i a ł a n i a p a ń s t w a jako instrumentu 
zarządzania i koordynacji działalności 
gospodarczej pod kątem interesów 
miejscowej zbiorowości (s . 71) . W t a ­
kiej sy tuac j i wie le in i c j a tyw p o d e j m o ­
w a n y c h p r z e z p a ń s t w o w ą a d m i n i ­
s t rac ję , m a c h a r a k t e r d z i a ł a ń p o z o r o ­
w a n y c h i f a s a d o w y c h . Frustracje poli­
tyczne wywołują chwiejność instytucjo­
nalną i kontrolowanie państwa przez 
siły zbrojne, co wzmaga jeszcze jego 
biurokratyczny charakter (...). Pań­
stwo cechuje jednak niemoc wynika­
jąca z warunków uzależnienia podsta­
wowej działalności gospodarczej od 
rozstrzygnięć ośrodków decyzyjnych 
znajdujących się poza krajem ( s . 72) . 

P r z y c z y n y s t r u k t u r a l n e g o n i e d o ­
r o z w o j u k r a j ó w p e r y f e r y j n y c h u p a ­
t ru je z a t e m a u t o r w s t r a t eg i i g o s p o ­
d a r c z e j , zmie rza j ące j d o w y k o r z y s t y ­
w a n i a z a s o b ó w c e l e m u z y s k a n i a 
k o r z y ś c i w h a n d l u m i ę d z y n a r o d o ­
w y m . Oczywiście, wyeksportowana 
nadwyżka może być prawie w całości 
przechwycona za granicą, co stanowi 
typową sytuację dla gospodarek kolo­
nialnych. W przypadku, gdy nadwyżka 
jest częściowo wchłaniana przez gospo­
darkę miejscową, służy przede wszyst­
kim do sfinansowania szybkiego uroz­
maicenia modeli konsumpcji klas rzą­
dzących (s . 91 ) . Właśnie dynamizm 
tego sektora konsumpcji - s t w i e r d z a 
da le j F u r t a d o - przekształca uzale­
żnienie w proces trudno odwracalny 
(s . 100). 

P r z e d k r a j a m i b i e d n y m i r o z t a c z a n o 

k i e d y ś wizję r o z w o j u g o s p o d a r c z e g o 
m a j ą c e g o z a p e w n i ć p o w s z e c h n y d o ­
s t ę p d o l u k s u s o w e j k o n s u m p c j i . C e l s o 
F u r t a d o w s w o i c h r o z w a ż a n i a c h m o ż ­
l iwość t a k ą z d e c y d o w a n i e o d r z u c a . 
Wiemy teraz z pewnością, że gospo­
darki peryferyjne nie będą nigdy rozwi­
nięte w znaczeniu upodobnienia do 
gospodarek obecnego centrum systemu 
kapitalistycznego; czyż można jednak 
zaprzeczyć, że idea ta była ogromnie 
przydatna do mobilizowania narodów 
peryferyjnych i do skłaniania ich do 
objaśniania i pojmowania konieczności 
niszczenia środowiska fizycznego, do 
uzasadniania form zależności, które 
wzmacniają wsteczny charakter syste­
mu produkcji? Nie można więc wątpić, 
że idea rozwoju gospodarczego jest po 

; prostu mitem. Dzięki niej można było 
' odwrócić uwagę od celów podstawo­

wych, to znaczy od wysiłku identyfika­
cji podstawowych potrzeb zbiorowości 
oraz możliwości danych przez postęp 
nauki i skoncentrować ją na celach 
abstrakcyjnych, takich jak inwestycje, 
eksport i wzrost (s . 88) . 

W r ó ć m y z a t e m d o p o c z ą t k o w e g o 
p y t a n i a o m o ż l i w o ś c i w y b o r u d l a k r a ­
j ó w , k t ó r e u c i e r p i a ł y w s k u t e k s ł a b e g o 
r o z w o j u g o s p o d a r c z e g o . Z d a n i e m 
C e l s o F u r t a d o is tnieją t r zy w a r i a n t y 

: ewoluc j i s y s t e m ó w g o s p o d a r c z y c h 
j t y c h p a ń s t w . 
j P i e r w s z y z n i c h - t o u t r z y m a n i e 

d o t y c h c z a s o w y c h d y s p r o p o r c j i , a n a ­
w e t ich p o g ł ę b i a n i e s ię . W k o r z y ś ­
c i ach z w i ą z a n y c h z r o z w o j e m uczes t -

j n iczy n a d a l m n i e j s z o ś ć . U t r z y m u j ą się 
z n a c z ą c e r ó ż n i c e p o m i ę d z y p a ń s t w a ­
mi „ c e n t r u m " i „peryfe r i i " . 

W a r i a n t p o ś r e d n i - t o w z m o c n i e n i e 
ro l i p a ń s t w a z a b i e g a j ą c e g o o p o l e p ­
szen ie re lac j i w h a n d l u z a g r a n i c z n y m 
o r a z o p o p r a w ę w a r u n k ó w życ ia l u d -
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nośc i - j e d n a k ż e p r z y n i e z m i e n i o n y c h 
s t r u k t u r a c h p o l i t y c z n y c h i g o s p o d a r ­
czych . 

T r z e c i a , s k r a j n a , m o ż l i w o ś ć o z n a ­
cza za i s t n i en i e gruntownych przemian 
politycznych pod naciskiem rosnących 
mas wyłączonych z dobrodziejstw roz­
woju (s. 87) . 

Z a k r e s r o z w a ż a ń p o d e j m o w a n y c h 
w ks iążce „Mi t r o z w o j u g o s p o d a r ­
c z e g o " jes t o g r a n i c z o n y d o ś w i a t a 
k a p i t a l i s t y c z n e g o . C z y t a j ą c refleksje 
C e l s o F u r t a d o nie o d n o s i m y j e d n a k 
w r a ż e n i a , że s p r a w y , o k t ó r y c h p isze 
a u t o r , są od l eg ł e . C iąg l e są b o w i e m 
a k t u a l n e p y t a n i a o t o , c z e m u m a s łu­
żyć r o z w ó j g o s p o d a r c z y , c o s t a n o w i 
j e g o i s t o t ę i j a k i m z a s a d o m w i n n a 
o d p o w i a d a ć s t r a t e g i a g o s p o d a r c z a 
p a ń s t w a , k t ó r e j a k o z a s a d ę u s t r o j o w ą 
p r z y j m u j e d ą ż e n i e d o z a s p o k a j a n i a 
p o t r z e b s p o ł e c z e ń s t w a o r a z uzna j e j e 
za p o d m i o t s p r a w o w a n i a w ł a d z y . 
L e k t u r a ks iążk i C e l s o F u r t a d o m o ż e 
być w tych r o z w a ż a n i a c h p o m o c n a . 

Benon Gaziński 

Prasa o gospodarce 
(24) 

J e s i e n i ą 1984 r. p r a s a , w f o r m i e n ie ­
wie lk ich n o t e k Po l sk ie j Agenc j i P r a ­
sowe j (a w y d a j e mi się, że s p r a w a d la 
p o l s k i e g o c z y t e l n i k a jest j e d n a k cie­
k a w a i z a s ł u g u j ą c a n a t r o c h ę d o k ł a d ­
niejsze p o t r a k t o w a n i e ) , d o n i o s ł a z Pe ­
k i n u o o ć a jących się t a m o b r a ­
d a c h p l e i . a n i K C K P C h , p o ś w i ę c o ­

nych w ca łośc i p r o b l e m a t y c e g o s p o ­
d a r c z e j . 

O d n o s i się z tej n o t a t k i w r a ż e n i e , że 
w ch ińsk ie j g o s p o d a r c e dzieją się j u ż 
rzeczy da l ece w y k r a c z a j ą c e p o z a zwy­
kłe z a i n t e r e s o w a n i e ludzi z z e w n ą t r z 
s p r a w a m i d a l e k i e g o kra ju . Po t enc j a ł 
C h i n należy t r a k t o w a ć p e r s p e k t y w i ­
cznie . I s tn ie je b o w i e m m o ż l i w o ś ć 
p r z e s u n i ę c i a a k c e n t ó w na m a p i e g o s ­
p o d a r c z e j Azji , a n a s t ę p n i e E u r a z j i 
i ś w i a t a . 

Z i n fo rmac j i w y n i k a , że w ł a d z e 
C h R L p o s t a n o w i ł y s y s t e m o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i p r o d u k c y j n e j , o b o w i ą z u ­
jący j u ż w t a m t e j s z y m r o l n i c t w i e od 
1979 r. i p r z y n o s z ą c y efekty w p o s t a c i 
z w i ę k s z e n i a p r o d u k c j i ż y w n o ś c i , p r z e ­
nieść do innych dziedzin gospodarki -
przemysłu, handlu, usług. Przedsiębior­
stwa uzyskują samodzielność w kwe­
stiach dotyczących codziennego funk­
cjonowania. Dyrektorzy będą korzy­
stać z dużo szerszych uprawnień decy­
zyjnych, ponosząc osobistą odpowie­
dzialność za wyniki pracy zakładu... 

T y m s a m y m m a m y d o czyn ien i a 
z r e w o l u c y j n y m i p o s u n i ę c i a m i o c h a ­
r a k t e r z e s y s t e m o w y m w d o t y c h c z a s 
ściśle s c e n t r a l i z o w a n y m m o d e l u ch iń ­
s k i m . 

Państwo rezygnuje z dotychczasowej 
zasady odbierania zysków przedsię­
biorstw i przyznawania później sub­
wencji. Obecnie będzie ono pobierać 
podatki, pozostawiając przedsiębior­
stwom resztę wypracowanego zysku do 
samodzielnego wykorzystania, np. na 
fundusz premiowy, socjalny czy też 
inwestycje (które będą zatwierdzane 
przez odpowiednie czynniki, co ma na 
celu uniknięcie chaosu). Jedną z naj­
ważniejszych reform, zapowiedzianych 
w dokumencie, jest zmiana zasad pla­
nowania gospodarczego. Wzrasta rola 

czasopisma 
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planowania kierunkowego, natomiast 
maleje rola planowania centralisty­
cznego o charakterze dyrektywnym. 
Plany mają odtąd stać się wskaza­
niami, określającymi kierunek produk­
cji, a nie ustalającymi ściśle kryteria 
liczbowe. Limity będą zachowane -
jako forma planowania - tylko w tych 
dziedzinach, które są żywotnie ważne 
dla funkcjonowania gospodarki oraz 
zaspokajania podstawowych potrzeb 
żywności. 

W z a s a d z i e z a t e m w C h i n a c h dosz l i 
d o w n i o s k u , n a d k t ó r y m w naszej 
g o s p o d a r c e toczą się d y s k u s j e o d la t . 
T a m też p r z y s t ę p u j ą d o real izacji 
t e g o , co w n a s z y c h w a r u n k a c h , w wie­
lu p r z y p a d k a c h , p r z y c h o d z i z t r u d e m 
l u b jes t w o g ó l e n i e m o ż l i w e d o u r u ­
c h o m i e n i a . P o w s t a j e oczywiśc ie p y t a ­
nie - czy m i ę d z y s ł o w a m i a c z y n a m i 
n ie p o j a w i się p r z e p a ś ć ? Jeś l i j e d n a k 
z w a ż y m y , że p r a g m a t y z m c h i ń s k i , 
s zczegó ln i e w . s p r a w a c h g o s p o d a r ­
czych , jes t w y s o k i - t o p r o g n o z y są 
ob i ecu j ące . B u d o w a n i e m e c h a n i z ­
m ó w e k o n o m i c z n y c h , ł ączn ie z sys te ­
m e m t y n k o w y m , p r z e b i e g a ć m o ż e n ie 
w s p o s ó b r e w o l u c y j n y , a le ciągły 
i s ta ły . T o m o ż e o z n a c z a ć p r ó b ę 
p r z e c i ą g n i ę c i a g o s p o d a r k i ch ińsk ie j 
n a z u p e ł n i e inny szczebe l t e c h n o l o g i ­
c z n e g o z a a w a n s o w a n i a . W ś w i a t o ­
w y m p o d z i a l e p r a c y liczyć się t o 
będz i e p o p r z e z w z r a s t a j ą c ą ro lę p o ­
tenc ja łu c h i ń s k i e g o i j e g o c o r a z w y ­
raźnie jszą o b e c n o ś ć n a r y n k a c h , 
s zczegó ln i e k r a j ó w rozwi j a j ących się. 

I n f o r m a c j i n a t e m a t y c h i ń s k i e n ie 
m a m y zby t wiele , a le w y s t a r c z a j ą c o 
d u ż o , a b y n a p r a g m a t y z m g o s p o d a r ­
czy C h i ń c z y k ó w p a t r z e ć z s z a c u n ­
k i e m . W „ T u i T e r a z " nr 4 1 / 8 4 
zna jdu j ę k o r e s p o n d e n c j ę z P e k i n u 
J e r z e g o Baje ra „Chińskie'.otwarcie". 

O p i s u j e on k o n c e p c j ę i p i e r w s z e s k u t ­
ki „ t e c h n o l o g i c z n e g o o t w a r c i a " . S p r a ­
w a p r z y b r a ł a k o n k r e t n e r o z m i a r y 
w k w i e t n i u u b . r. p o p o s t a n o w i e n i u 
w ł a d z , że re jony c h i ń s k i e g o w y b r z e ż a 
s t a n ą się o ś r o d k a m i loka l i zac j i n a j n o ­
w o c z e ś n i e j s z y c h z a k ł a d ó w , n a j n o w ­
szej t e c h n o l o g i i , r ó ż n y c h f o r m o b e c ­
nośc i o b c e g o k a p i t a ł u ' ( r ó w n i e ż wyłą­
cznej w ł a s n o ś c i ) . Mają się o n e s t a ć 
m o t o r e m n a p ę d z a j ą c y m p o s t ę p o r g a ­
n i zacy jny i t e c h n i c z n y . A u t o r p i sze : 
Nie oznacza to oczywiście zaniedbania 
pozostałych, rejonów pod względem 
ekonomicznym, lecz raczej inne usta­
wienie kolejności rozwoju - najpierw 
wybrzeże, a potem reszta kraj/A. 

T a decyz ja zb ieg ła się z inną . P o s t a ­
n o w i o n o r o z s z e r z y ć strefy g o s p o d a r ­
cze, k t ó r e mają się r o z w i j a ć na 
s p e c j a l n y c l r p r a w a c h . 14 m i a s t i p r z y ­
leg łych d o n i c h r e g i o n ó w m a p r o w a ­
dz ić „e l a s tyczną p o l i t y k ę g o s p o d a r ­
czą", z b l i ż o n ą d o te j , k t ó r a j u ż is tnieje 
w 4 s p e c j a l n y c h s t r e f ach . W strefach 
tych - p i s ze J . Ba je r - również będą 
obowiązywać pewne ulgi dla zagrani­
cznych inwestorów, m.in. niższy poda­
tek dochodowy dla joint ventures (15 
proc w porównaniu z 33 proc. w in­
nych regionach kraju) oraz przedsię­
biorstw będących wyłączną własnością 
obcego kapitału, zwolnienie od cła oraz 
podatku przemysłowego i obrotowego 
w przypadku importowanych surow­
ców, materiałów i maszyn potrzebnych 
do produkcji. Strefy rozwoju ekonomi­
cznego mają koncentrować się na 
wybranych dziedzinach wytwórczości 
i tym różnią się od specjalnych stref 
ekonomicznych, które w założeniu ma­

ją być wielkimi kompleksami gospo­
darczymi o różnorodnym ukierunko--
waniu. 

P o j a w i ł a się t e ż k o n c e p c j a w y d z i e -
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l an ia min i - s t r e f g o s p o d a r c z y c h w p o ­
s tac i dz ie ln ic mie j sk ich . P r a g m a t y z m 
c h i ń s k i , j a k w i d a ć , p o w o d u j e r ó ż n o ­
r o d n o ś ć k o n c e p c j i . Przy z a ł o ż e n i u , że 
ce lem jes t r o z s z e r z e n i e t e g o s y s t e m u 
n a c o r a z w iększe i i n n e o b s z a r y kraju 
- n ie b ę d z i e m y mieli d o czyn ien ia 
z t w o r z e n i e m „s t ref szczęś l iwośc i g o s ­
p o d a r c z e j " . W p r z y p a d k u wie lk ich 
t e r y t o r i a l n i e C h i n jes t t o z a p e w n e 
j e d y n a d r o g a - w n a s z y m p r z y p a d k u 
być m o ż e t a k a k o n i e c z n o ś ć , w tak ie j 
ska l i , by n ie z a c h o d z i ł a . 

Czy m o ż n a j u ż m ó w i ć o s u k c e s a c h 
tej s t ra teg i i? M o ż e o s u k c e s a c h j e szcze 
nie , a le o z n a c z n y c h k r o k a c h d o 
p r z o d u na p e w n o . O d 1979 r. r o z p o ­
czę to d z i a ł a l n o ś ć w C h i n a c h 188 joint 
ventures, a o g ó l n a w a r t o ś ć ich i nwe­
stycji s ięgnęła k w o t y o ś m i u s e t mi l io ­
n ó w d o l a r ó w . 9 s p o ś r ó d n ich z a i n w e s ­
t o w a ł o więcej n iż 10 min do i . i są to 
g ł ó w n i e wie lk ie k o n c e r n y h o t e l o w e . 
A p a m i ę t a ć na leży , że t e g o t y p u 
p r z e d s i ę b i o r s t w a z a w s z e po jawia j ą się 
j a k o z w i a s t u n z a g r a n i c z n e g o b o o m u 
i n w e s t y c y j n e g o w j a k i m ś k ra ju . ! 

Na dalszych miejscach listy rekor­
dzistów inwestycyjnych znajdują się: 
chińsko-amerykańska korporacja sa­
mochodowa, która ma specjalizować 
się w produkcji lekkich samochodów 
terenowych, a szczególnie w modyfi­
kacji chińskiego jeepa „Beijing" (Pe-
kin) przy zastosowaniu najnowszych I 
rozwiązań konstrukcyjnych z firm 
amerykańskich. W strefie specjalnej 
Shenzhen powstaje z udziałem kapitału j 
hongkońskiego i norweskiego (40 min 
doi.) spółka żeglugowa. Docelowo naj­
większym przedsięwzięciem' inwesty­
cyjnym ma być joint ventures z udzia- \ 
lem firmy Bell Telephone z Belgii oraz 
Chińskiej Narodowej Korporacji Prze­
mysłu Telekomunikacyjnego i Łączno­

ściowego (proporcja udziałów 4:6), 
która ma produkować podstacje telefo­
niczne i inne urządzenia dla telefonii. 

O c z y w i ś c i e - są i r o z c z a r o w a n i a . 
Wie le f i rm z a g r a n i c z n y c h n a s t a w i ł o 
się w y ł ą c z n i e na s z y b k i zysk - n ie s ta ły 
się za ś o n e n o ś n i k i e m z m i a n t e c h n o l o ­
g i cznych d la p r z e m y s ł u c h i ń s k i e g o . 
T a k jes t w p o d o b n y c h p r z y p a d k a c h 
z a w s z e . F i r m y s p r a w d z a j ą moż l i ­
w o ś c i , są n ieufne , py ta ją o t r w a ł e 
g w a r a n c j e . T e m u nie m a się co dz iwić , 
t y m ba rdz i e j w C h R L ]3b e rze M a o . 

Stąd też na niedawnej sesji chiń­
skiego parlamentu premier Zhao zapo­
wiedział, iż polityka dotycząca specjal­
nych stref ekonomicznych oraz obcych 
inwestycji w Chinach będzie doskona­
lona i rozwijana. Można to rozumieć 
jako zapowiedź dalszych kroków praw­
nych w materii zasad funkcjonowania 
różnych form kapitału obcego w Chi­
nach. A o kapitał len ubiegają się już 

. niemal wszyscy. 

R e f o r m y c h i ń s k i e by łyby nie d o 
p o m y ś l e n i a p r zy u t r z y m a n i u d o t y c h ­
cza sowe j s t r u k t u r y i s y s t e m u o r g a n i ­
z a c y j n e g o z a r ó w n o w całej g o s p o d a r ­
ce j a k i w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h . R o z ł o ­
ż o n o j e n a k i l k a lat . P i e rwszą 
z n a c z ą c ą r e fo rmą , o c z y m w s p o m n i a ­
ł e m , by ło p o d p i s a n i e z c h ł o p a m i k o n ­
t r a k t ó w 15- le tn ich na u p r a w ę d o t y c h ­
czas k o o p e r a c y j n y c h g r u n t ó w . C h ł o p i 
ma ją d o s t a r c z a ć p e w n ą k w o t ę p l o n ó w 
p a ń s t w u - resz tę sp rzeda j ą n a w o l n y m 
r y n k u . R e z u l t a t ? R o k r o c z n y w z r o s t 
p l o n ó w p r a w i e o 10 p r o c e n t . 

P i e r w s z e e k s p e r y m e n t y w p r z e ­
myś l e r o z p o c z ę t o w 1980 r. r o z s z e r z a ­
j ą c u p r a w n i e n i a decyzy jne d y r e k t o ­
r ó w w 6 6 0 0 p r z e d s i ę b i o r s t w a c h . W 
r o k u n a s t ę p n y m e k s p e r y m e n t o b e j ­
m o w a ł j u ż 36000 p r z e d s i ę b i o r s t w (80 
p r o c ) . P o n a d t o o d 1978 r. ze 140 tys . 
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d o 7,5 m i n (!) o b e c n i e w z r o s ł a l i czba 
p r y w a t n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w ( g ł ó w n i e 
us ług i i r zemios ło ) . ' 

P o z o s t a j e j e szcze j e d n o „ S " d o 
z a ł a t w i e n i a w r a m a c h ch ińsk ie j re for ­
my - s a m o r z ą d n o ś ć . J e s t t o „ S " n a j ­
s ł a b s z e - j a k tw ie rdz i J . Bajer - a le 
i tu s p o d z i e w a ć się z a p e w n e na leży 
p e w n y c h k r o k ó w . 

S u k c e s y w n e z w i ą z a n i e w s z y s t k i c h 
w ę z ł ó w ch iń sk i e j g o s p o d a r k i w n o w y 
s y s t e m - m o ż e d a ć w y n i k i t r u d n e d o 
p r z e w i d z e n i a dz is ia j . 

Sławomir Siwek 

Homo creator 
po polsku 

O s o b y o ż a r t o b l i w y m u s p o s o b i e n i u 
p o w i a d a j ą , że prof . B o g d a n S u c h o ­
d o l s k i p i s ze n ie p r z e r y w a j ą c s n u . 
P r z y p u s z c z a m , że tą t e c h n i k ą p o w s t a ł 
d ług i i n u d n y a r t y k u ł p t . „ K u l t u r a 
w s p o ł e c z e ń s t w i e " , o p u b l i k o w a n y 
p r z e z „ T u i t e r a z " ( n r 4 4 / 8 4 ) , p o d s u ­
m o w u j ą c y m e t o d ą u n i k o w ą d o r o b e k 
k u l t u r a l n y o s t a t n i e g o c z t e r d z i e s t o l e ­
cia w P o l s c e . O t o j a k B. S u c h o d o l s k i 
p o t r a k t o w a ł p o d s t a w o w y p r o b l e m 
z a n i k a n i a p o s t a w t w ó r c z y c h w t y m 
o k r e s i e : Godne przypomnienia są 
liczne studia i analizy Homo creator, 
podejmowane w ostatnich latach. Moż­
na sądzić, że intensywność tych zainte­
resowań jest wyrazem rosnącej roli 
twórczości w społecznym życiu kraju -
s łodz i p r o f e s o r - ale można też sądzić-
owi ja w b a w e ł n ę a u t o r - że jest to 
wyraz tęsknoty i nadziei, iż zasada 
twórczości zostanie jednak obroniona 
w tym zmaterializowanym i zmechani­

zowanym świecie - z w a l a w i n ę n a 
cywi l izac ję h u m a n i s t a - stanie się 
w niedalekiej przyszłości upowszech­
niającym się stylem życia - ob iecu je 
t a k t y k . 

Zapewne ta druga diagnoza jest 
słuszna. Rzeczywistość bowiem wydaje 
się dość daleka od przyszłego królestwa 
twórczości. Niełatwo dostrzec jego 
zręby w zawodowym życiu ludzi, nawet 
w zawodach, które tradycyjnie stwa­
rzały możliwości twórcze. Nie jest też 
krzepiąca analiza intensywności twór­
czego działania w dziedzinach szcze­
gólnie związanych z twórczością -
w nauce i w sztuce a także w technice. 
Niełatwo jest ustalić wskaźniki twór­
czej owocności w tych dziedzinach; 
może najłatwiej potrafimy to robić na 
terenie techniki, ale wyniki określające 
poziom wynalazczości są bardzo skro­
mne, zwłaszcza w zestawieniu z innymi 
krajami. Wskaźniki napięcia i efek­
tywności sił twórczych w nauce i w-
sztuce są szczególnie ważnym świa­
dectwem dynamiki rozwoju kultury. Są 
jednak trudniejsze do określenia. 

N a mie jscu P a n a P r o f e s o r a n ie 
p r z e r a ż a ł b y m się t y m i t r u d n o ś c i a m i , 
lecz s p r ó b o w a ł szcze rośc i . D o b r y 
p r z y k ł a d d a l K r z y s z t o f N o w i c k i w 
„ T w ó r c z o ś c i " (n r 7 / 8 4 ) , gdz i e w „ p r ó ­
bie a u t o b i o g r a f i i " p r z e d s t a w i ł k a t e g o ­
rię p i s a r zy p r o w i n c j o n a l n y c h : Uczono 
nas, by się przystosowywać do środowi­
ska. Tak brzmiała wciąż powtarzająca 
się formuła na lekcjach biologii, przy 
pomocy której kobieta przypominająca 
chorą żabę ćwiczyła nas w znajomości 
ewolucji różnych układów u organiz­
mów, o których nikt z nas nie słyszał. 
Ta klasyczna reguła miała i nas obo­
wiązywać. Trzeba się było upodobnić 
do innych, przystosować. Za naszych 
czasów nie było na przykład kultury 
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młodzieżowej. Nikt nie miał odwagi ani 
możliwości, by demonstrować swą 
odrębność nawet w kwestii strojów. 

Następcy nadrobili to z nadwyżką. 
My tymczasem męczyliśmy się w gar­
niturach i krawatach. Nawet własne 
pismo, jakie było celem aktywności 
rówieśników, wydawało mi się czymś 
zbyt śmiałym i pozbawionym sensu. 
Nie wierzyłem, że ktoś mógłby szukać 
naszych wierszy w periodykach osob­
nych, odmiennych od tych, które reda­
gowali na ogół Kolumbowie. 

Stąd krok tylko do uznawania kom­
promisów za jedynie możliwy wybór. 
Zgoda na udział w jałowych i pozor­
nych imprezach. Powiedzmy wieczo­
rach autorskich organizowanych prze­
ważnie bez ładu i składu. Tak że gdyby 
nawet ktoś z nas powiedział lam coś 
ważnego, i tak by nikt tego nie usły­
szał, bo ludzie byli przypadkowymi 
bywalcami różnych klubów i wiejskich 
kawiarni. Pewien wpływ na udział 
w tych przedsięwzięciach miały wzglę­
dy finansowe. Spotkania opłacane były 
lepiej od samego pisania. 

Niektórzy zrozumieli to jako zachętę 
mecenasów i 'w ogóle przestali pisać. 
Tu już znajdziemy się w kręgu zasad 
pisarza prowincjonalnego. Jeden z nich, 
wypróbowany zresztą działacz, wyznał 
ostatnio w tygodniku z dumą, że nigdy 
w życiu nie siadł zaraz po śniadaniu do 
biurka, ale zawsze szedł do jakichś 
instytucji. 

1 oto sprawa zasadnicza. Istnieją 
pisarze prowincjonalni. Nawet gdy czę­
sto odwiedzają Warszawę, uczestni­
cząc w różnych zebraniach, nie zrywa­
ją z prowincją. Tam przecież ukształto­
wał się pewien korzystny status litera­
ta. Rodzaj urzędnika piastującego 
funkcje i etaty. Urzędnika zawsze do 
dyspozycji miejscowej administracji. 

Urzędnika wreszcie, któremu nie przyj­
dzie do głowy, iż mógłby się sprzeciwić 
lub choćby dyskutować z ustaleniami 
władz kulturalnych. W ten sposób lite­
rat ów pisze w najlepszym przypadku 
tylko w niedzielę i w czasie urlopów. 
Jest zagoniony coraz to nowymi 
akcjami i staraniem, by pozostać grze­
czny. (...) Tak urządzony literat nie ma 
żadnych powodów, dla których zechce 
cokolwiek zaryzykować. Podłączony 
do sprawnego, miniaturowego systemu 
zarządzania życiem kulturalnym, czuje 
się dobrze i zawsze gotów jest do opo­
wiadania świeżych anegdot. Nikt go nie 
pyta o książki. Wystarczy gorliwość 
i popieranie nawet takich dokumen­
tów, których popierający nie zna. Po 
prostu literat wie, że zgoda na wszystko 
jest fundamentem jego istnienia. Świa­
topoglądu. Natury. Literat ów nie musi 
być sobą. Wystarczy, gdy znajduje się 
do dyspozycji, bo lak właśnie rozumie 
sit-'oje zaangażowanie. 

Nie t y l k o k u l t u r a ś w i e c k a c ierpi na 
n i e d o w ł a d sil t w ó r c z y c h . J a k ż e K o ś ­
ciół n a t y m p o l u w y k a z u j e o s t r o ż n o ś ć , 
lecz czyni z t e g o c n o t ę . W „Przeglą­
dz ie K a t o l i c k i m " (n r 2 2 / 8 4 ) ks . 
L u c j a n Ba r t e l S A C cieszy się, że t e o l o ­
gia p o l s k a nie g o n i za z a c h o d n i ą . 
Pisze o osadzeniu w życiu codziennym 
teologii polskiej. Jej wybitnymi przed­
stawicielami byli bowiem zawsze dusz­
pasterze, misjonarze, kaznodzieje, jed­
nym słowem ludzie związani żywo 
z życiem i dziejami społeczeństwa i na­
rodu. Teologia polska była i jest zako­
rzeniona mocno w codzienności, w ży­
ciu konkretnego człowieka. Zupełnie 
inaczej aniżeli ma to miejsce w wielu 
krajach zachodniej Europy, gdzie upra­
wia się często teologię ponad głowami 
przeciętnych obywateli. K u z a d o w o l e ­
niu a u t o r a , p o l s k a t e o l o g i a b l i ska 
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„g łów , p r z e c i ę t n y c h obywate l i " ' u-
s l r zeg la się b ł ę d ó w d o g m a t y c z n y c h . 
Z n a m i e n n e j e d n a k , że i n s t r u k c j ę 
p r z y g w a ż d ż a j ą c ą t e o l o g i ę w y z w o l e n i a 
n a p i s a ł z u r z ę d u t e o l o g n i e m i e c k i , 
a nie po l sk i . K t o śpi , nie -grzeszy, ; 
p o w i a d a p r z y s ł o w i e . K a ż d e j a m b i t n e j 
d z i a ł a l n o ś c i g rożą p o m y ł k i . Nie p u ­
s z y ł b y m się więc c n o t ą po l sk ie j 
t eo log i i . 

A m o ż e t o i lepie j , że t e o l o g i ę m a m y 
p o b o ż n ą , c h o ć m a ł o k t o o niej s łyszał , 
o p r ó c z t e o l o g ó w ? S o l i d n a p o d r z ę d -
n o ś c jes t r y s e m p r a w d y , s i lenie się na " 
d o j r z a ł o ś ć g r o z i k a t a s t r o f ą . W a r g e n ­
tyńsk ie j p r z e d m o w i e d o „ F e r d y ­
d u r k e " W i t o l d G o m b r o w i c z o s t r z e g a 
( p o r . „ T u i t e r a z " , n r 3 9 / 8 4 ) , że 
żarliwe pragnienie dojrzałości prowa­
dzi nas do owej niedojrzałości numer 
dwa, niedojrzałości sztucznej, a nasze 
pragnienie formy doprowadza nas do 
formy niestosownej. Podobni komuś, 
kto drży przed swą własną nagością, 
sięgamy po jakikolwiek strój w zasięgu 
naszej ręki, choćby był najbardziej gro­
teskowy i tak oto powstaje ten świat, -
dzieło indolencji, nieudolności, nieod­
powiedzialności i braku powagi, świat 
subkultury, przebrzmiałych form, nie-
wydarzonych, chybionych i wypaczo­
nych, w których rozwija się nasze życie 
intymne. 

G o m b r o w i c z nie sądz i j e d n a k , by 
n i e d o j r z a ł o ś ć m u s i a ł a być n i e t w ó r c z a . 
P i sze , że „Ferdydurke" w Ameryce 
Łacińskiej ma swoją rację bytu. Istnieją \ 
liczne analogie między sytuacją ducho­
wą Polski a tego kontynentu. Tu, 
podobnie jak tam, istnieje palący prob­
lem niedojrzałości kulturowej. Tu, 
podobnie jak tam, największe wysiłki 
literatury marnują się na imitowaniu 
^dojrzałych* literatur obcych. Tui tam 
literaci przejmują się wszystkim z wy­

jątkiem weryfikacji swoich praw do 
takiego pisania, jakie uprawiają. W 
Polsce, jak i w Ameryce Południowej, 
wszyscy wolą raczej biadolić nad swą 

. marną kondycją niższych i gorszych, 
niź/i przyjąć za nowy i płodny punkt 
wyjścia. 

C z e m u j e d n a k w t eo log i i n ie d o c z e ­
k a l i ś m y się k o g o ś n a m i a r ę G o m b r o ­
wicza? C z y nie z p o w o d u z a d o w o l e ­
n ia ze swej z g r z e b n e j n a t u r y ? T e o l o ­
g o w i e , czy ta jc ie „ F e r d y d u r k e " wie l ­
k i e g o W i t o l d a ! 

K.K. 

Krzysztof Kłopotowski 

[ ——j [ U s t a w a o k o n t r o l i p u b l i ­
kac j i i w i d o w i s k z 31 VII 1981 r. 
a r t . 2 p k t 6 ( D z . U . n r 20 , p o z . 9 9 , 
z m . 1983 D z . U . n r 44 , p o z . 204)] . 

Policjant i filozof 
Teatr S ta ry w K r a k o w i e : „ Z b r o d ­

nia i K a r a " F i o d o r a D o s t o j e w -
sk iego . Przekład: Czes ł aw J a s -
t rzęb iec -Koz łowski . Adaptacja, in­
scenizacja i reżyseria: A n d r z e j 
W a j d a . Scenografia i kostiumy: 
K r y s t y n a Z a c h w a t o w i c z . Oświet­
lenie: Edward Kos ińsk i . P r e m i e r a 
5 p a ź d z i e r n i k a 1984. 

teatr 
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Z foyer S t a r e g o T e a t r u w c h o d z i się 
w p r o s t n a s cenę . Są t a m u s t a w i o n e j 
w k i l k u r z ę d a c h z w y k ł e , b i a ł e k rzes ł a . ' 
M i e ś c i się n a tej p r o w i z o r y c z n e j \ 
w i d o w n i o k o ł o 7 0 - 8 0 o s ó b , w za leż - [ 
n o ś c i o d s t o p n i a u p c h a n i a c h ę t n y c h \ 
p r z e z u m y ś l n ą i n s p i c j e n t k ę . D e k o r a - ' 
cja z a c z y n a się t u ż p r z e d p i e r w s z y m 
r z ę d e m . J a k i e ś ś c i a n k i z s z y b k a m i , p o 
p r a w e j m a ł e p o m i e s z c z e n i e , p o lewej 
b i u r k o , fo te l . W s z y s t k o s z a r o - b r ą z o -
w e , s p a t y n o w a n e , p o k ą t n e , p o d e j ­
r z a n e i b r u d n a w e . W d o d a t k u m y n a 
w i d o w n i - j a k b y ś m y t e n ś w i a t e k 
p o d g l ą d a l i . 

A k t o r z y gra ją b l i s k o , n a d o t y k , n a 
o d d e c h . Siłą rzeczy . j e s t e ś m y więc 
wc iągn ięc i w k r ą g s p r a w , o j a k i c h 
m o w a . T a o d l e g ł o ś ć , k t ó r a p o z o r n i e 
w y g l ą d a n a j e szcze j e d e n „ p o m y s ł " 
W a j d y , o w o z l i k w i d o w a n i e w łaśc iwe j , 
f o t e lowe j w i d o w n i n a rzecz g a r s t k i 
u k r z e s ł o w i o n y c h „ p o d g l ą d a c z y " , m a 
j e d n a k s w o j e u z a s a d n i e n i e . D r a m a t 
o z b r o d n i i k a r z e n i e b ę d z i e b o w i e m 
i n s c e n i z a c j ą w i d o w i s k a ( w s ty lu 
n p . „ B i e s ó w " ) , a le s k u p i o n ą , k a m e ­
r a l n ą a n a l i z ą l u d z k i c h p o s t a w , k o n ­
f ron tac ją z a c h o w a ń , o d r u c h ó w , myśl i , 
s ł ów ( a więc b l iższy r ó w n i e ż W ą j d o w -
skiej n iegdysie jsze j „Nas t a s j i F i l i p o w -
n i e " ) . P r o c e s u j a w n i a n i a z b r o d n i 
R o d i o n a R a s k o l n i k o w a b ę d z i e się 
t o c z y ł p o k ą t n i e , n i eoczywiśc i e , b o ­
k i e m , j a k b y n a m a r g i n e s i e wie lk ich 
s p r a w t e g o ś w i a t a . G ł ó w n e ro le 
zagra ją l u d z k i e u c z u c i a , z a w i k ł a n e , 
p o części t y l k o u ś w i a d a m i a n e ; m e t a ­
f o r a „ b r u d u d u s z y " n a b i e r z e właśc i ­
w e g o s e n s u . 

W a j d a , czy ta jąc w ł a ś n i e t a k D o s t o -
j e w s k i e g o , p r z y p o m n i a ł r zecz n i e z w y ­
kle i s to tną : że p r a w d z i w e , wie lk ie , 
d r a m a t y ś w i a t a najczęście j r o z g r y - I 
wają się w c z t e r e c h by le j a k i c h śc ia­

n a c h p r z y p a d k o w e g o m i e s z k a n i a . Że 
b i o r ą w n ich u d z i a ł p r z y p a d k o w i 
ludz ie , j a k i c h c o d z i e n n i e m o ż e m y 
s p o t k a ć w o k ó ł s iebie . Ż e l u d z k i e sza ­
l e ń s t w o d o t y k a z w y k ł y c h , u b o g i c h 
s t u d e n t ó w , a ich o f i a r a m i p a d a j ą 
j a k i e ś s t a r e k o b i e t y , k t ó r y c h winą 
b y ł o t o t y l k o , że w y k o r z y s t y w a ł y 
w i d o m e luk i w s p o ł e c z n y m p o r z ą d k u 
egzys tenc j i . I j e szcze zna jdz ie się j a k i ś 
p r z e g r a n y p o l i c j a n t , k t ó r y n ie wie rzy 
w l u d z k i e (kobro, b o nie wie rzy j u ż 
w s iebie , i j e szcze j a k a ś b i e d n a d z i e w ­
c z y n a , c o k a r m i g r ze szne c ia ło n ie ­
s k o ń c z o n ą mi łośc i ą d o B o g a . 

N i c więce j . A p r z e c i e ż całe życie . 
C a ł a r z e c z y w i s t o ś ć . C a ł y k o s m o s -
w t y c h k i lku l u d z i a c h , k t ó r z y m o g l i 
się n i g d y n ie s p o t k a ć . 

W a j d a nie z r o b i ł a d a p t a c j i całej 
„ Z b r o d n i i k a r y " , w y d o b y ł t y l k o 
w ą t e k R a s k o l n i k o w a i P o r f i r e g o P ie -
t r o w i c z a , czyli s t u d e n t a i p o l i c j a n t a . 
W j a k i m s t o p n i u b y ł o t o k o n i e c z n e 
d l a t a m t e j g ł ó w n e j s p r a w y , w p l ó t ł 
m o t y w S o n i i k i l ku j e szcze p o s t a c i n ie ­
z b ę d n y c h d o p o d b u d o w a n i a ś l e d z t w a 
(po l i c j anc i , fa łszywie o s k a r ż o n y N i -
k o ł k a , M i e s z c z a n i n - ś w i a d e k p o b y t u 
R a s k o l n i k o w a w d o m u z a m o r d o w a ­
n y c h s t a r u s z e k ) . G ł ó w n y p r o b l e m 
ks i ążk i - z b r o d n i a i k a r a - zy ska ł 
z a t e m n a o s t r o ś c i . P r z e z t r zy bez m a ł a 
g o d z i n y b i e r z e m y u d z i a ł w ś ledz twie , 
k t ó r e m a nie t y l k o d o p r o w a d z i ć d o 
w y k r y c i a i u k a r a n i a w i n n e g o , ale 
p r z e d e w s z y s t k i m - d o u j a w n i e n i a 
w c z ł o w i e k u b l i skośc i B o g a i s z a t a n a . 
W i n a i k a r a t o w a r z y s z y b o w i e m cz ło ­
w i e k o w i z a r ó w n o w p l a n i e p o r z ą d k u 
s p o ł e c z n e g o j a k m e t a f i z y c z n e g o . T e n 
p i e r w s z y w y m a g a loka l izac j i p r z e ­
s t ępcy ze w z g l ę d u n a w y m i e r n e d o b r o 
z b i o r o w o ś c i ; d r u g i p o s z u k u j e cz ło­
w i e k a w j e g o własne j d u s z y . S p r a -
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wied l iwośc i spo ł eczne j m o ż n a o d ^ 
b iedy ujść, tw ie rdz i D o s t o j e w s k i , t o 
w k o ń c u s p r a w a j a k o ś c i i w y d o l n o ś c i 
a p a r a t u śc igan ia . G o r z e j z w y r z u t a m i 
s u m i e n i a i m e t a f i z y k ą k r z y w d y ; p r z e d 
u c z y n i o n y m a u ś w i a d o m i o n y m z łem 
uc ieczk i n ie m a . L o g i c z n y z p o z o r u 
s y s t e m f i lozof iczny s t w o r z o n y p r z e z 
R a s k o l n i k o w a - p r a w o d o u s u w a n i a 
s ł a b y c h i b e z p o ż y t e c z n y c h p r z e z sil­
n y c h i s p o ł e c z n i e p o t r z e b n y c h - n ie 
w y t r z y m u j e p r ó b y m o r a l n o ś c i . N i e 
w y t r z y m u j e też p r ó b y s t r a c h u i po l i ­
cyjnej logik i : Po r f i ry P i e t r o w i c z , 
„cz łowiek s k o ń c z o n y " , w y g r a w efek­
cie ba t a l i ę o c i a ło f i l o z o f a - m o r d e r c y . 

R a s k o l n i k o w a g ra J e r z y R a d z i w i ł o ­
wicz . P o r f i r e g o - J e r z y S t u h r . A więc , , 
c o z n a m i e n n e , r ó w i e ś n i c y . L u d z i e j u ż 
n ie m ł o d z i u t c y , a le j e szcze n ie s t a r zy , 
l e d w o w c h o d z ą c y w wiek ś r e d n i , 
s m u g ę c ien ia . M o g l i b y ć k o l e g a m i , 

' m o g l i c h o d z i ć d o tej s a m e j S o n i i czy­
t a ć te s a m e ks i ążk i , a s t a ło się t a k , że 
j e d e n z o s t a ł f i lozofem, a d r u g i p o l i - , 
c j a n t e m . N i e z n a j ą c y c h się wcześn ie j -
p o ł ą c z y ł a b io log ia , j e d n o c z e s n e t e r m i ­
n o w a n i e w s z k o l e życ ia ; t a w s p ó l n a , ; 
c h o ć o s o b n a n a u k a s k r a c a t e r a z 
d y s t a n s m i ę d z y n i m i , p o z w a l a i m być j 
w o b e c s iebie j e d n o c z e ś n i e ba rdz i e j 
c z u j n y m i i r o z l u ź n i o n y m i , za leżn ie o d 
o k o l i c z n o ś c i . 

Są z t e g o s a m e g o p o k o l e n i a , a 
p r z e c i e ż dz ie lą ich ca łe świa ty . N i e j 
t y l k o m e n t a l n o ś c i , w r a ż l i w o ś c i , p o g ­
l ą d ó w . Są a w e r s e m i r e w e r s e m j e d ­
n e g o m e d a l u , B o g i e m i d i a b ł e m w 
l u d z k i c h p o s t a c i a c h . A l e b o s k o ś ć 
R a s k o l n i k o w a s k a ż o n a j es t cz łowie ­
c z e ń s t w e m n i c z y m p i ę t n e m zła; t o 
s a m o c z ł o w i e c z e ń s t w o nie p o z w a l a 
P o r f i r e m u być d i a b ł e m a b s o l u t n y m 
( b ę d z i e n i m d o p i e r o S t a w r o g i n w 
„B ie sach" ) . 

N i e p r z y p a d k i e m W a j d a , m i s t r z 
o b s a d y , p o w i e r z y ł t e r o l e a k t o r o m 
w i s toc ie t a k r ó ż n y m . S t u h r j e s t p o l i ­
c j a n t e m n o w o c z e s n y m , p s y c h o l o g i e m 
i a k t o r e m z a r a z e m . J e g o z ł ó w j o g a 
in t e l igenc ja b y w a c z ę s t o z a b ó j c z a d l a 
racj i R a s k o l n i k o w a ; j a k ż e zn iewa la j ą 
n a s a r g u m e n t y p o l i c j a n t a , c h o ć chę t ­
nie s t a l i b y ś m y wy łączn i e p o s t r o n i e 
f i lozofu jącego m o r d e r c y . T o t a k ż e 
o c z y w i s t a z a s ł u g a a k t o r a . S t u h r o k a ­
zuje się z l a t a m i c o r a z ba rdz i e j 
a r t y s t ą - w i r t u o z e m , f a s c y n u j ą c y m olś ­
n i ewa jącą t e c h n i k ą , a k t o r e m - m i m e -
t y k i e m b u d u j ą c y m ro l ę z n a j d r o b n i e j ­
szych , w y s t u d i o w a n y c h e l e m e n t ó w , 
w z o r e m d a w n y c h , w i e l k i c h a k t o r ó w 
z e p o k i g w i a z d . T ą ro l ą prze ją ł j a k b y 
s c h e d ę p o T a d e u s z u Ł o m n i c k i m , 
a k t o r z e o p o d o b n y c h w a r u n k a c h i 
s cen iczne j w y o b r a ź n i . 

R a d z i w i ł o w i c z inacze j . O b a j ze 
S t u h r e m swój s u k c e s zawdz ięcza ją fil­
m o w i , a p r z e c i e ż a k t o r s t w o R a d z i w i ­
ł o w i c z a w o wiele w i ę k s z y m s t o p n i u 
p o z o s t a ł o t e a t r a l n e , u m o w n e , a-
- n a t u r a l i s t y c z n e . R o l a w „ Z b r o d n i 
i k a r z e " - k t o w ie , czy n ie na jwiększe 
j a k d o t ą d os i ągn ięc ie s cen i czne t e g o 
a k t o r a - b u d o w a n a jes t d u ż y m i ca łoś ­
c i a m i , n a d ł u g i c h o d d e c h a c h . R a d z i ­
w i ł o w i c z r o z p ę d z a się w m i a r ę akcj i , 
j e g o R a s k o l n i k o w p o t ę ż n i e j e , n a b i e r a 
g łęb i , w ie lkośc i , b l a s k u . J e ś l i S t u h r 
j e s t n i e w ą t p l i w y m e k s t r a w e r t y k i e m , 
t o R a d z i w i ł o w i c z z d e c y d o w a n y m in­
t r o w e r t y k i e m . D o m e n ą j e d n e g o j e s t 
dz i eń rozdz i e l a j ący się n a dz ies ią tk i 
s p r a w , s ł ó w i g e s t ó w . D o m e n ą d r u ­
g i ego - n o c , p o s ę p n a m a t k a t a j o n y c h 
n a m i ę t n o ś c i , s p o t w o r n i a ł y c h l ę k ó w , 
n i e p r z e c z u w a n e g o s z a l e ń s t w a . 

P o z o s t a ł y m a k t o r o m p r z e z n a c z y ł 
W a j d a właśc iwie m i g a w k i r ó l . N a j ­
w i ę k s z y e p i z o d d o s t a ł a B a r b a r a G r a -
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J ł o w s k a - O l i w a j a k o S o n i a . O d lat 
j e s t e m p r z e k o n a n y , że n ie s p o s ó b 
z a g r a ć S o n i w t e a t r z e . S o n i a j e s t z b u ­
d o w a n a z a n i e l s t w a i g r z e c h u j e d n o ­
cześn ie , c o na j lep ie j i na jp iękn ie j 
b r o n i się l i t e r a m i ks ięgi . S o n i a uc ie leś ­
n i o n a n i e u c h r o n n i e s taje się d z i w k ą -
- d e w o t k ą , i a l b o j es t s e n t y m e n t a l n i e 
g łup i a , a l b o w y u z d a n i e cyn iczna . G r a ­
b o w s k a g r a d o r o s ł ą d z i e w c z y n k ę z za­
p a ł k a m i : w z r u s z a , b o świa t j e s t zły 
a o n a b i e d n a . W b r e w p o w s z e c h n e j , 
a w i ę c t r o c h ę j u ż s t a d n e j op in i i o s ła­
bośc i tej ro l i , z g a d z a m się z t a k ą 
S o n i ą . B o d l a c z e g ó ż by nie? S o n i a 
D o s t o j e w s k k g o jes t n a swó j s p o s ó b 
n i e - l u d z k a , czyli n ie z t e g o ś w i a t a ; 
p o z b a w i o n ą p o n a d t o (p r zez W a j d ę ) 
o j c a - M a r m i e ł a d o w a - jes t t y l k o cie­
n i e m s ieb ie ; p o z o s t a ł o je j n i e m a l wyłą­
czn ie c z y t a n i e Bibl i i R a s k o l n i k o w o w i . 
C o m o ż n a z r o b i ć z t y m więcej? 

W drug ie j części s p e k t a k l u p u b l i ­
c z n o ś ć i a k t o r z y z a m i e n i a j ą się mie js ­
c a m i . M a m y t e r a z s iedz ieć p r z o d e m 
d o k u r t y n y zas łan ia jące j w łaśc iwą 
w i d o w n i ę t e a t r u . C h o d z i o j e d n ą , 
o s t a t n i ą scenę : S o n i a i R a s k o l n i k o w 
n a Syb i r ze . W c z e ś n i e j o d s z e d ł j u ż P o r ­
firy s p e ł n i w s z y swą p o w i n n o ś ć . O d e ­
szli j e g o p o m o c n i c y . N a b ia ły s p ł a c h e ­
t e k p ł ó t n a - ś n i e g u w k r a c z a s k a z a n i e c , 

z a n i m o k u t a n a w c h u s t ę S o n i a . P o d ­
nos i się k u r t y n a . B i a ł a w a d y m n a m g ł a 
z a s n u w a l e d w o w i d o c z n e w m r o k u 
rzędy p u s t y c h fotel i . N a t y m tle S o n i a 
p r z e c z y t a w i ę ź n i o w i f r a g m e n t b ib l i j ­
nej p r z y p o w i e ś c i o w s k r z e s z e n i u Ł a ­
z a r z a . M g ł a snu je się w o l n o m i ę d z y 
o p a r c i a m i k rzese ł , d rży i z a n i k a w d a ­
l e k i m m r o k u . O t o w ł a ś n i e S y b e r i a . 
M y ? . . . T o d o n a s , w ś r ó d n a s , d o miejsc 
p o n a s w r a c a s k a z a n y f i l o z o f - m o r d e r -
ca? 

B a r d z o w a j d o w s k a , w i e l o z n a c z n a 
s c e n a . J e d y n a aż t a k „ t e a t r a l n a " 
w t y m s k u p i o n y m p r o c e s i e o ( z a ) w a r -
t o ś ć l udzk i e j d u s z y . 

Z a d z i w i a j ą c e rzeczy r o b i o s t a t n i o 
A n d r z e j , W a j d a . O d n o s z ą c swoją 
s z t u k ę w p r o s t d o t z w . t e raźn ie j szośc i 
p o n o s i s a m e k lę sk i ( „ C z ł o w i e k z że­
l aza" , „ A n t y g o n a " ) , zwyc ięża n a t o ­
m i a s t t a m , gdz ie - w y d a w a ł o b y się -
n a j t r u d n i e j : w p o w r o t a c h d o na jg łęb ­
szych , na j c i emn ie j s zych p r a w d o n a ­
t u r z e c z ł o w i e k a . D o t ą d n i e m a l zawsze 
u m i a ł z w i ę k s z y m czy m n i e j s z y m 
p o w o d z e n i e m łączyć t e p u n k t y w i d z e ­
n ia . T e r a z z a m i a s t j e d n e g o - m a m y 
d w ó c h W a j d ó w . P o z o s t a j e w ie r zyć , że 
k i edyś z n ó w się spo tka j ą . 

Tadeusz Nyczek 


